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S A P E R
Z E SZ Y T  5 —  TOM XIX. M A J —  1936.

M JR. K A R O L  C Z A R N E C K I

SAPERZY PODCZAS ĆWICZEŃ W SPÓŁDZIAŁANIA

Głównym celem każdej arm ji je s t  przygotowanie się do 
wojny, zaś jednym  z ważnych sprawdzianów tego przygo­
towania są ćwiczenia współdziałania różnych broni, a na­
wet służb w ram ach średnich i wielkich jednostek.

I. Ćwiczenia mogą mieć różne cele. Są ćwiczenia, które 
m ają za cel szkolenie wyższych dowódców jak  również 
i oddziałów, innym razem  m ają  charak ter doświadczalny. 
Przyczem główna uwaga zwrócona być może bądź to na 
pewne zagadnienia taktyczne lub operacyjne, k tóre m ają 
być przerabiane (np. przesłanianie, organizowanie obro­
ny stałej przez dywizję piechoty, obrona na szerokim fron­
cie, bój spotkaniowy, przeprawy, działania w zimie i t. p .), 
bądź też na studjum  użycia lub działania pewnych broni 
i służb (np. działania broni pancernej, ostre działania sa­
perów w opóźnianiu, zaopatrzenie pułku piechoty na stopie 
wojennej i t. p.).

II. Zależnie od takiego celu ćwiczeń (tem atu studjów, 
względnie ćwiczeń doświadczalnych) kształtu je  się również 
i rola saperów, których działania nab ierają  mniej lub wię­
cej doniosłego znaczenia, tak  dla dowództwa jak  i dla od­
działów. Będą więc m anew ry podczas k tórych saperzy  
i ich działania w ybijają  się na pierwszy plan. jak  np. wten-



czas, gdy tem atem  ćwiczeń je s t forsow anie większej rzeki 
przez dywizję piechoty. Innym  razem  zadaniem saperów 
będzie uzupełnienie pewnych broni lub też przeciwdziała­
nie pewnym broniom (np. stosowanie zapór kom unika­
cyjnych, potęgujące działanie oddziałów wydzielonych, albo 
też techniczne przeciwdziałanie jednostkom  zmotoryzowa­
nym, względnie pancernym ), przyczem rodzaj działań sape­
rów będzie m niej lub więcej możliwy do przewidzenia, zaś 
same działania saperskie będą nosiły charak ter dosyć po­
ważny i doniosły, chociaż nie wysuwający się na pierwszy  
plan. Będą również ćwiczenia, i to w swej większości, któ­
re nie będą miały szczególnego nastawienia saperskiego. 
lecz będą ogólne, czyli w ich czasie saper będzie musiał 
być szybko gotów do ustosunkow ania się wobec różnych za­
gadnień taktycznych i technicznych. Mogą się też zdarzyć 
ćwiczenia, podczas których akcja saperów będzie prawie 
minimalna, albo nawet wcale niepotrzebna; częściowo ze 
względu na szczególne w arunki terenowe, a głównie ze 
względu na tem at ćwiczeń (np. studjum  rozpoznania na 
szczeblu pułku piechoty). Rola nasza będzie w takich wy­
padkach podobna do roli a rty le rji ciężkiej, lotnictwa lub 
broni pancernej, k tó re  też nie biorą udziału we wszystkich 
ćwiczeniach piechoty i a rty le rji dywizyjnej.

Musimy zdać sobie sprawę, że działania saperóto ivy- 
magają czasu, albo też inaczej mówiąc, kto dopuszcza do 
pełnego działania saperów (np. ostre zapory kom unikacyj­
ne), ten musi się liczyć z powolniejszym przebiegiem akcji 
taktycznej (np. pościg, na ta rcie ). Nie m ając czasu względ­
nie i kredytów na tak  długie ćwiczenia, lub też szkoląc da­
ny rocznik piechoty poraź pierwszy w takich działaniach 
taktycznych, wyższy dowódca może słusznie zrzec się współ­
działania z saperami, jako bezcelowego w danym  wypadku.

Może zajść jeszcze jeden wypadek, wcale nie sporadycz­



ny i wcale nie tak  do pogadzenia, jak  to czasem słychać, 
a mianowicie saperzy mogą wziąć udział we wspólnych 
ćwiczeniach pełniąc rolę piechoty. Ale o tern później.

W idzimy więc, że rola saperów na ćwiczeniach i natę­
żenie doniosłości ioh działań bywa różna. Do celu m anew­
rów trzeba dostosować działania saperów i to pod każdym 
względem.

III. Gdy punkt ciężkości ćwiczeń, współdziałania prze­
sunięty został na  zagadnienia, względnie działania saper­
skie, m usim y wtenczas wszystko przewidzieć i uczynić 
tak, ażeby przebieg tych ćwiczeń dał wszystkim  uczestni­
kom jak  najw iększe korzyści, zaś w szczególności, ażeby 
wszyscy odnieśli należyte zrozumienie tak  dla możliwości 
jak  i dla skutków  działań saperskich.

W ydaje się to tak  proste, jasne, a jednak... doświadcze­
nia ubiegłe coś innego mówią.

Nie w ystarczy wyznaczyć oddział np. do ćwiczeń prze­
prawowych, trzeba przewidzieć  jego potrzeby, trzeba 
sprawdzić  jego możliwości, trzeba mu wszystko możliwe 
dać, ażeby oddział ten nie tylko należycie mógł działać, ale 
ażeby mógł godnie bronić honoru swej broni.

Wyższy szczebel nie może jedynie wydać rozkaz, przy­
dzielić k redy t; to  mało, naw et bardzo mało. Trzeba dać 
swą duszę. Styczność osobista, wskazówki dane ustnie, 
osobiste zainteresow anie się na miejscu przygotowań 
i w terenie ćwiczeń, w  czasie powzięcia koncepcji planu 
ćwiczeń, tuż przed ćwiczeniami i podczas ćwiczeń, nietyl- 
ko kontrolując i ganiąc, ale służąc radą, zapoznając się 
przytem  „z terenem ", z „lin ją", z „wykonawcam i". Zresz­
tą  taka  je s t in tencja  styczności osobistej, o k tórej wspomi­
na ją  nasze regulam iny, a obowiązek styczności jes t dwu­
stronny.



W ysyłając więc pluton, kom panję czy bataljon do ćwi­
czeń przeprawowych musimy go zaopatrzyć we wszystko 
to co on potrzebuje do tych ćwiczeń, nie w yłączając koni 
do wozów, koni wierzchowych, luzaków, środków łączności 
i bezpieczeństwa, nie mówiąc już o dostatecznej ilości sa­
mego sprzętu przeprawowego i ewentualnie o pieniądzach 
na  cele techniczne. Nie dając tego, winni jesteśmy niepo­
wodzenia, wypaczenia ćwiczenia. Możemy w tych wypad­
kach nie dawać pełnego etatowego wyposażenia, ale środ­
ki przeprawowe muszą być przynajm niej dostateczne, nie- 
łylko ilościowo, ale i jakościowo.

Im bardziej rola saperów sta je  się ogólnikowa, tem bar- 
dziej wyposażenie saperów musi być pełne, 100%-owe 
w odniesieniu do etatów  i do tego zasilone m ater jąłem  do­
datkowym (suponow ana rekw izycja).

Oddział saperów, wysiany na ćwiczenia, musi być facho­
wo nastawiony na  swoją przyszłą rolę podczas m anewrów, 
musi on znać intencję swego fachowego przełożonego, czyli 
jego myśl przeioodnią, pozatem musi on mieć wiarę w swo­
ją  rolę, bo inaczej będzie to gorszącem odwalaniem niezro­
zumianej roli przez zniechęconego aktora.

Znaczenie myśli przewodniej  dowódcy i konieczność jej 
osobnego ogłoszenia podwładnym jest ogólnie znana w roz­
kazach tak tycznych ; niestety często zapominam y o te j m ą­
drej, przem yślanej i z życia wziętej zasadzie, gdy wykonu­
jem y inne czynności, wchodzące w zakres dowodzenia, cho­
ciażby dowodzenia pośredniego.

Wiara w swoją rolę, to — w naszych w arunkach, — 
w iara nie tyle w nasze siły, ile w nasze środki i w nasze 
wyposażenie. Silą saperów, to ich tcyposażenie. Kompan- 
ja  saperów bez sprzętu, bez m aterja łu , to b a te rja  bez a r ­
m at, to eskadra lotnicza bez samolotów.



IV. Możliwości działania saperów podczas ćwiczeń 
współdziałania. Oto tem at niezupełnie zgodnie, a naw et 
powierzchownie pojmowany, szczególnie przez nie sape­
rów.

II7 czasie wojny  saper niszczy mosty, drogi i koleje z ca­
łą bezwzględnością, nie przejm uje się wiele kw estją  kosz­
tów m aterjałow ych, rekw iruje, kupuje, nie zważa naogól 
na szkody polne, a do wykonania swych czynności posia­
da więcej sił, szczególnie pomocniczych. Nie straszy go 
żadna in tenden tura  odpowiedzialnością m aterja lną , dyscy­
plinarną, a może i sądową, za byle „przekroczenie adm i­
n istracyjne", przez nas uważane za konieczność życiową. 
Cokolwiek saper potrzebuje na wojnie, znajdzie on bądź to 
w swych kolumnach i parkach, bądź dostanie to szybko 
z kraju .

Na ćwiczeniach w czasie pokoju, saper znajduje się 
najgorszych warunkach ze wszystkich broni i służb: je ­

go wyposażenie je s t minimalne, jego ruchliwość, przez 
znaczny brak  wszelkich środków kom unikacyjnych i łącz­
ności, zostaje bardzo uszczuplona. Rekwirować nic nie 
wolno, szkód czynić nie wolno. Czego nie m a przy sobie, 
tego nie dostanie przez cały czas trw an ia  ćwiczenia. B rak 
bowiem saperskich oddziałów zaopatrujących i wożących 
dalsze zapasy sprzętu i m aterjału . Odpowiedzialność ma- 
terja lna , grożąca saperowi na każdym kroku ze strony 
przepisów adm inistracyjnych, oddziaływuje często ham u­
jąco na przedsiębiorczość na polu działań taktyczno-tech- 
nicznych. Gdy ćwiczenia przew idują szybkie ruchy broni 
głównych, saper ledwo ma czas na wykonywanie swych 
czynności technicznych. Do tego b rak  saperowi niektórych 
sprzętów i m aterjalów  mogących imitować środki ostre 
(m iny ćwiczebne przeciwko piechocie, środkom kołowym 
i broni pancernej, im itowanie spalenia mostów i t. p .).



Możliwości saperów ograniczone są również przez to, że 
często działania saperów oddziaływują ham ująco na plan 
ćwiczeń piechoty i a rty lerji. Gdy kierownik ćwiczeń zech­
ce dopuścić do oskrzydlenia jednej strony, jeszcze w ciągu 
przedpołudnia, to działania saperów (zapory kom unikacyj­
ne) nie mogą temu przeciwdziałać. Wszystko to zależy 
ocł celu m anewrów i od przewidzianej roli saperów. Wszy­
stko- to należy zgóry ustalić, jeszcze przed rozpoczęciem 
manewrów, żeby tak  saperzy jak  i dowodzenie ogólne nie 
znalazło się wobec nieprzew idzianych i z g ru n tu  rzeczy fał­
szywych sytuacyj.

Ponieważ możliwości manewrowe saperów są o wiele  
więcej ograniczone, niż w  innych broniach, zachodzi nie­
odzowna konieczność prżewidyrwania działań saperskich, 
chociażby tylko przez kierownictwo i konieczność odpowie­
dniego nastaw ienia oddziałów saperskich pod względem 
organizacyjnym , łączności, środków kołowych, a naw et wy­
szkoleniowych, głównie pod względem rodzaju działań sa­
perskich i zaopatrzenia saperskiego.

Jeżeli działania saperskie nie będą rzeczywiste lub też 
nie będą poparte użyciem takiego sprzętu, któryby napraw­
dę pozorował rzeczywistość (optycznie, akustycznie w cza­
sie i w przestrzeni), to napraw dę może byłoby lepiej, gdy­
byśmy w takich ćwiczeniach nie b rali udziału. Gdyż lepiej 
rzadziej ćwiczyć, ale z sensem i z korzyścią, nie narażając  
na szwank honoru swej broni, niż dawać innym  broniom 
fałszywe pojęcie o możliwościach saperów i o ich przydat­
ności.

V. Pozorowanie działań saperskich. Wobec tego, że 
możliwości działań saperskich na ćwiczeniach są tak  ogra­
niczone, zagadnienie pozorowania nabiera szczególnego 
znaczenia. Pozorowanie to nie powinno iść w kierunku po­



zorowania tarczam i, ale powinno objawiać się przez do­
starczanie saperom  odpowiedniego sprzętu, np.

—  m aterjałów  wybuchowych, im itujących akustycznie 
wysadzenie mostu,

— m in ćwiczebnych (przeciwko piechocie, broni panc.), 
działających nieszkodliwie dla ludzi i dla sprzętu (dymem, 
zapachem, lekkim hukiem ).

Pozorowanie powinno być dopuszczone dopiero w ten­
czas, gdy stosowanie ostrych środków jes t niemożliwem. 
Nie powinno się pozorować sprzęt i m aterjał. Jeżeli w ar- 
ty lerji dwa działa pozorują baterję , to u nas dwa pontony 
nie mogą przy przewożeniu prawdziwego baonu piechoty 
markować 8 pontonów dwojaków, to nie je s t to samo. By­
wało, że parom a patykam i pozorowało się większe pole m i­
nowe przeciwko piechocie, >a jedną  chorągiewką —  duży lej 
na szosie. Takie pozorowanie jednak  nie wywołuje żad­
nych w rażeń na przeciwniku, a raczej powoduje bądź to 
lekkie pokpiwanie, lub też często zupełnie fałszywy obraz
0 działaniach saperskich w umysłach dowódców broni 
głównych. I szkodzi nam  nietylko jako broni, ale również 
dla dobra spraw y nic nie dając, działa raczej szkodliwie.

Nie m ając potrzebnego wyposażenia, nazywać się tylko 
będziemy saperam i, ale nimi nie będziemy, a na szachow­
nicy w ojny odgrywać będziemy rolę bardzo skromnego 
pionka. Dobrych chęci nam. nie brak, jednak gołą ręką 
gwoździa w ścianę nie wbijem y!

VI. Dowodzenie saperami. O ile w innych broniach 
lekkie niedociągnięcia w dowodzeniu mogą być w yrówna­
ne dzielnością i bohaterstw em  oddziałów, to w saperach 
jes t to o tyle utrudnione, że na jeden z pierwszych planów 
wysuwa się konieczność dalekiego przew idyw ania robót sa­
perskich, głównie ze względu na zapewnienie zaopatrzenia
1 przesunięcia oddziałów saperskich.



Saperzy są w części wojskiem o znaczeniu operacyjnem, 
a zw ażając na konieczności i trudności m aterjałow ego 
przygotowania następnych działań saperskich, nieodzow- 
nem sta je  się ustanowienie nietylko na wojnie, ale i na 
ćwiczeniach dowództw saperskich na wszystkich tych 
szczeblach dowodzenia, które i w czasie wojny dowództwa 
saperskie posiadać będą.

U tarło  się mniemanie, że dowódca kom panji saperów, 
wysłany na m anew ry do dywizji piechoty, może być jedno­
cześnie dowódcą swej kom panji i doradcą saperskim  do­
wódcy dywizji. Bardzo błędne i szkodliwe mniemanie. Te­
go w żadnej innej broni niema. Do sztabu dywizji piecho­
ty  koniecznem je s t  wysłanie dowódcy saperów dywizyj­
nych z jego sztabem. Kom panja saperów  musi mieć swe­
go dowódcę i to dowódcę w pełni odpowiedzialnego za tę 
kom panję. Zakres pracy dowódcy kom panji, a dowódcy 
saperów dywizyjnych, je s t bardzo różny, tak  w czasie jak  
i w przestrzeni. Osobny dowódca saperów dywizyjnych 
je s t potrzebny naw et wtenczas, gdy przy dywizji je s t wy­
jątkow o tylko jedna kom panja saperów.

Konieczność przew idyw ania wym aga ustanow ienia do­
wódców saperskich przy wszystkich innych wyższych do­
wództwach, jak  również przy dowództwach stron i w kie­
rownictwie ćwiczeń.

Mogą być ćwiczenia, do których nie wyznacza się od­
działów sapersk ich ; niem niej do niektórych dowództw mo­
gą być przydzieleni oficerowie saperów (w odpowiednich 
stopniach) w charakterze doradców saperskich, których 
zadaniem byłoby:

1) samemu studjow ać możliwości użycia saperów,
2) przedstaw ić swemu dowódcy te możliwości działa­

nia saperów.



Są to wypadki rzadkie, niem niej bardzo możliwe, ży­
ciowe i godne uwagi.

Dowodzić znaczy: przewidywać, wydawać rozkazy, do­
pilnowywać i skontrolować wykonanie, nawiązywać stycz­
ność osobistą z podwładnym, przełożonym a naw et sąsia­
dem (taktycznie i technicznie), wyzyskiwać poczynione do­
świadczenia, a podwładnemu ułatwić pracę. W ymaga to 
ruchliwości ze strony dowódcy saperskiego. W ymaga to 
dobrej łączności i dużej ruchliwości. Dowódca saperski, 
niem ający potrzebnych środków lokomocji, nie może wy­
konywać swych obowiązków i spada do roli podrzędnego 
referen ta. Im wyższy szczebel, tern większy zasięg władzy 
i odpowiedzialności. Już na szczeblu dowódcy saperów dy­
wizyjnych motocykl z koszem obok koni wierzchowych jest 
rzeczą nieodzowną.

Dobrze dowodzić może tylko ten, kto oprócz jednostek 
wykonawczych posiada również osobny organ zaopatrze­
nia. Jest to kardynalna zasada wszelkiej organizacji sa­
perów, właśnie dlatego, że saper bez wyposażenia, to to sa­
mo, co eskadra lotnicza bez samolotów. Każdy dowódca 
saperów, wychodzący na ćwiczenia, powinien pomyśleć 
przedewszystkiem  o swojem zaopatrzeniu saperskiem , 
o tych środkach bez których nie może działać.

VII. Łączność. Znaczenie łączności jes t już naogól 
dostatecznie doceniane, niem niej istnieje pewna dyspro­
porcja, między zrozumieniem potrzeby łączności, a nasze- 
mi możliwościami. Łączność, ażeby była pewna, musi być 
nieraz zdwojona, potrojona różnemi środkam i. Nam nao- 
gół brak  sił i sprzętu łączności, szczególnie na szczeblu do­
wódcy saperów dywizyjnych i to pomimo, że w niektórych 
większych działaniach saperskich może być przydzielona 
pomoc ze strony  dywizyjnej kom panji łączności.



Odczuwamy b rak :
—  gońców konnych tak  etatowo ja k  i faktycznie (głów­

nie dla dowódcy saperów i dowódcy kom panji saperów ),
•— środków do sygnalizacji świetlnej (rakietnice, ra ­

kiety) np. dla straży rzecznej;
—  gońców rowerowych (dla plutonów saperów i dla 

kolumny sapersk ie j).
—  luzaków dla dowódców plutonów i kom panij (także 

dla celów łączności),
—  motocyklu dla dowódcy saperów dyw izyjnych;
—  samochodu osobowego dla wyższych dowódców sa­

perów.
Spowodu braku tych środków łączności, działania sa­

perskie nieraz doznają przykrego zawodu, wcale nie z winy 
oddziałów. Saperzy m ają  te same praw a do dobrej łącz­
ności jak  i inne bronie. Domagamy się zwiększenia środ­
ków łączności: Szerokość pasa działań dowódcy pułku pie­
choty w obronie stałej wynosi 4 — 6 km, pas działania do­
wódcy saperów dywizyjnych wynosi 10 —  12 km przy 
większej głębokości. Jeżeli porównam y wyposażenie 
w sprzęt łączności obu tych dowództw, to spostrzeżemy 
bardzo rażącą dysproporcję między środkam i łączności, 
a przestrzenią, na  k tórej te dowództwa działają. Tw ier­
dzenie, że dowódca saperów dywizyjnych korzysta ze środ­
ków łączności sztabu dywizji może w ydaje się słusznem 
niektórym  teoretykom , zresztą nieobznajm ionym  z działa­
niami saperów, jednak  w rzeczywistości tw ierdzenie to 
okazuje się blędnem.

V III. Rozpoznanie. W ysyłając nasze oddziały na m a­
newry, zastanówm y się czy pod względem możliwości roz­
poznania posiadają wszystko to, coby posiadali w czasie 
wojny, a więc wyszkolenie i środki do rozpoznania.



Pocł względem wyszkolenia dbajm y o to, żeby każdy 
pluton saperów posiadał 2 dobrych zwiadowców (np. ka­
prali) wyspecjalizowanych w tej służbie, k tóra znowu nie 
jes t taka  prosta, -ale zato bardzo doniosła. Ważnem jes t 
również szkolenie sposobu przekazania meldunków o roz­
poznaniu. W rogiem należytego w ykorzystania wyników 
rozpoznania przez odpowiednie szczeble je s t czasem b ier­
ność (nie meldowanie, nie udzielenie pomocy przy przeka­
zywaniu meldunków) lub też egoizm dowódców (zatrzym a­
nie meldunku, nie zważając na potrzeby innych).

Środki do szybkiego przekazania meldunków (rowery, 
narty ) są względnie tanie i nadzwyczaj potrzebne. Są one 
zarazem  —  rzecz prosta —  również środkam i łączności.

S tarajm y się wyposażyć zwiadowców saperskich 
w ubrania ochronne (z siatki kobiercowej w lecie, z bia­
łego płótna w zimie) i nastaw ić ich wyszkoleniowo na:

— Zręczne wykorzystanie terenu (widzieć, a nie być 
widzianym ),

— dobre zrozumienie położenia i działania piechoty 
i kaw ałerji.

IX. Ubezpieczenie. Każde działanie saperskie musi 
być wyprzedzone nietylko należytem zorganizowaniem roz­
poznania i łącznością, ale i ubezpieczeniem i to ubezpiecze­
niem w pełnym zakresie, wym aganem  przez regulaminy. 
W ysyłając oddział na  m anew ry, wym agajm y zwrócenia 
szczególnej uwagi- na ubezpieczenie. Zresztą kto je s t przy­
zwyczajony do przew idyw ania i do stałego rozpoznania, 
nie zapomni też o ubezpieczeniu się, tak  z ziemi jak  i z po­
wietrza.

Lepiej jest stracić kilku ludzi na ubezpieczenie, a mieć 
zato pewność wykonania otrzymanego zadania.

Ubezpieczenie musi być bojowe i techniczne. Bojowe 
ubezpieczenie wym aga szczególnego uwzględnienia użycia



kom panijnej broni m aszynowej1) (2 1. k. m. na 2 biedkach, 
z przyrządam i do strzelania przeciwlotniczego, z maskami 
a raczej siatkam i doi m askow ania). P rzy obronie prze­
ciwlotniczej mostu pontonowego ważną jes t organizacja 
sieci obserw atorów i sieci łączności. Straże rzeczne bywa­
ją  przeważnie słabo wyposażone technicznie: b rak  zdwo­
jonej łączności (rakietnice, przy szerszych rzekach połą­
czenie drutow e wzdłuż obu brzegów ), b rak  reflektorów  
(35 cm żarówkowo zasobnikowych), za mało pojazdów 
wodnych.

X. Zaskoczenia wyszkolenioiae. Gdyby oddział sape­
rów, znajdujący się już na terenie ćwiczeń, otrzym ał zu­
pełnie nowy sprzęt, celem wypróbowania go w współdzia­
łaniu z innemi broniam i, to niew ątpliw ie dojść może do 
niepożądanych i fałszywych wniosków odnośnie przydat­
ności tego sprzętu lub też sposobu jego  użycia, a to szcze­
gólnie wtenczas, gdy nie było czasu na dobre przeszkole­
nie tegoż oddziału w obsłudze tego sprzętu. Szkodziłoby 
to także opinji naszej broni.

Jeżeli w raz ze sprzętem  wysyłany bywa specjalny od­
dział, to i wtenczas potrzeba czasu celem zgrania się tegoż 
oddziału z saperam i dywizyjnemi, nim oba oddziały przej- 
da do ćwiczeń współdziałania z innemi broniam i.

Również szkodliwem byłoby gdyby na m anew ry wysła­
no sprzęt saperski, technicznie niedostateczny opracowany 
przez nasze ośrodki badawczo-doświadczalne. Wszelki poś­
piech w tej dziedzinie może naw et dobre wynalazki spro­
wadzić na zupełnie błędną drogę.

Powinniśm y unikać wszelkich zaskoczeń wyszkoleniu-

1) D ążmy do w yposażenia  każdej kom panji  saperów w 2 1. k. m., 
przewożone n a  2 biedkach (pod względem dyspozycyjnym je s t  to 
lepiej, niż  n a  1 wozie czterokołowym).



wych dla naszych oddziałów, w ym agając od nich na m a­
new rach tylko tego, czego się w garnizonie nauczyły.

XI. Zaopatrzenie. Jak  już wspomniałem, je s t to bo­
daj że najw iększą bolączką większości oddziałów saper­
skich, wysyłanych na m anew ry. D rugą większą bolączką 
to częsty b rak  dowództw saperskich (dowódca saperów dy­
wizyjnych, dowódca saperów kierownictw a ćwiczeń, do­
wódcy saperów stron).

Każde działanie saperskie wym aga następujących 
trzech elem entów :

W  c z y n n o ś c i a c h : W  j e d n o s t k a c h  o r g a n i z a c y j n y c h

p r z e w i d y w a n i a , d o w ó d z t w a  ( s z e f o s t w a )

r o z k a z y w a n i a ,

k o n t r o l i ,

z e b r a n i e  d o ś w i a d c z e ń

w y k o n a n i a  z a d a ń  s a p e r s k i c h o d d z i a ł y  s a p e r ó w ,  

p o m o c n i c z e  o d d z i a ł y  s a p e r ó w

u z y s k a n i e  s p r z ę t u  i m a t e r j a ł ó w  
s a p e r s k i c h .

k o l u m n y  i p a r k i  s a p e i s k i e ,  

s k ł a d n i c e  i s k ł a d y ,
z a o p a t r z e n i e ,

c z o ł ó w k i  w a r s z t a t o w e ,
e w a k u a c j a .

c z o ł ó w k i  s a p e r s k i e .

Niema praw ie działania saperskiego, któreby nie wy­
magało sprzętu i m aterja łu  saperskiego, poza tern co posia­
dają  kompan je  saperskie. Podczas wojny posiadamy 
w dy w iz ji:

1) kolumnę saperską,



2) tabor techniczny kom panji saperów,
3) pieniądze na zakup niektórego sprzętu i m aterjału ,
4) praw o korzystania z ustaw y o świadczeniach wo­

jennych (praw o rekw izycji),
5) możność korzystania ze zdobyczy wojennej,
6) możliwość otrzym ania części sprzętu i m aterja łu  

w prost z parku saperskiego, ze składnic etapowych lub też 
z k raju .

Podczas ćwiczeń, kompan ja  saperów nie posiada naw et 
pełnego taboru kompanijnego. Jak  może kom panja sape­
rów w tych w arunkach działać podczas ćwiczeń, będąc do 
tego skrępow ana zakazem czynienia jakichkolwiek szkód? 
Pod tym  względem jesteśm y w naszych możliwościach tak 
skrępow ani, jak  żadna inna broń.

Dajm y naszym oddziałom saperskim  potrzebny sprzęt 
i m aterja ł i zobaczymy, że saperzy wywiążą się należycie 
ze swych zadań. W tenczas i ćwiczenia współdziałania s ta ­
ną się ciekawsze, a inne bronie nabiorą należytą opinję
0 możliwościach i o potrzebie oddziałów saperskich.

Ażeby przebieg działań saperskich podczas ćwiczeń 
współdziałania odbył się należycie i z korzyścią dla ogółu 
zachodzi po trzeba :

1) Wydelegować do kierow nictw a ćwiczeń starszego 
oficera sapera, który  będzie szefem saperów kierownictwa
1 opracuje nietylko plan działania saperów, ale i potrzeby 
zaopatrzeniowe. Zaopatrzenie saperskie podczas ćwiczeń 
współdziałania jes t tak  trudne, kosztowne i odpowiedzial­
ne, że m usi być odpowiednio wcześnie zorganizowane (za­
pewnione), zależnie od przewidzianych, względnie możli­
wych prac saperskich.

2) Wyposażyć nietylko oddziały saperskie w potrzebny 
sprzęt i m aterjał, ale przewidzieć także oddziały zaopatrze­
nia: kolumny saperskie, czołówki saperskie, kolumny ze



sprzętem przeprawowym  w pełnym, lub też w zmniejszo­
nym składzie, zależnie od potrzeb i możliwości.

3) Dać oddziałom kredyty na zakup (wypożyczenie) 
m aterja łu  drzewnego, lub też innego m aterja łu , lub też na 
zapłacenie szkód polnych.

4) Zapewnić oddziałom saperskim  większą ilość koni, 
względnie wozów do przewożenia wyposażenia (głównie 
M aterjału).

•5) Zaopatrzyć saperów w sprzęt ćwiczebny, np. miny 
przeciwko piechocie, taborom  i broni pancernej.

Wchodząc do szczegółów, proponuję:
1) W ystaw iając kolumnę saperską, możemy wystawić 

tylko tę  część, tylko te wozy, k tóre będą do danej przew i­
dzianej akcji potrzebne.

Chcąc oszczędzać na wozach i koniach, wysłać możemy 
m aterja ł na  samochodach batalionow ych; zresztą kolumna 
saperska powinna posiadać przynajm niej 2 samochody pół- 
cięzarowe.

Chcąc ćwiczyć uzbrajanie większej ilości mostów, 
względnie innych objektów (saperzy w opóźnianiu), po­
trzeba większej ilości szkolnej amunicji wybuchoioej. Każ­
dy baon potrzebuje dla siebie, licząc okres najw iększej po­
trzeby, am unicję szkolną w ilości przewidzianej dla wozów 
z m aterjałem  wybuchowym kolumny saperskiej (poza 
biedkami plutonów ).

Dwa kom plety kafarów  powinny być załadowane na; 2 
wozach, w raz z całym kafarem , babą (niezbyt ciężką) 
i sprzętem  pomocniczym (liny). Wozy te  potrzebują 
wprawdzie zaprzęgu 4-konnego, ale zato gotowość tech­
niczna saperów wzrośnie niewspółmiernie. Podczas jed ­
nych z ostatnich większych ćwiczeń poczyniłem z takiemi 
wozami dobre doświadczenia. Wożenie ze sobą tylko baby 
i okuć żelaznych nie jes t celowe, szczególnie dla wojny ru-



chowej. Zrobienie zaś kafara  wym aga czasu- Po skończo­
nej budowie m ostu: co zrobić z kafarem ? rozebrać go? 
porzucić drzewo, a po paru  kilom etrach m arszu przy na­
stępnej przeszkodzie budować nowy k a fa r?  Przecież to 
niema sensu. Chodzi tu  tylko o parę koni i jednego woź­
nicę na wóz. Wozy z narzędziami powinny być tak  kom­
pletne, jak  tego w ym agają potrzeby manewrowe. Możemy 
wystawić mniej wozów, ew entalnie o trochę zmienionym 
ładunku wozowym.

Łodzie saperskie są bezwzględnie zawsze potrzebne, na­
wet do niszczeń (uzbrajanie jarzm  w wodzie, przepraw a 
w odwrocie). I tu pożądanem jes t zwiększenie gotowości 
technicznej saperów, przez załadowanie na każdy wóz z ło­
dzią dodatkowo nawierzchni mostowej na %  przęsła czło­
nowego. Odnosi się to również do kom panijnych łodzi sa­
perskich.

Wozy kladkowe są zawsze potrzebne, ale z inną lepszą 
i nie tak  ciężką kładką; zapewnienie słomy do worków jes t 
uciążliwe i wym aga dalszych środków przewozowych.

Wozy warsztatowe  przydać się mogą zawsze, gdy prze­
widuje się praw dziw ą odbudowę.

2) Czołówki saperskie. Do kolumny saperskiej przy­
dzielać możemy tylko tak i sprzęt, jak i przew idują odnośne 
etaty. Co potrzebne je s t poza tern, lepiej przydzielić do 
specjalnie i naprędce sform owanej (z najętych  wozów) 
czołówki saperskiej (deski, żerdzie, słoma do kładek, wy­
roby wiklinowe, elementy do przekraczania bagien). Do 
czołówki tej dołączyć możemy i ten sprzęt, k tóry  według 
założenia znajduje; się w drodze z tyłów do kolumny saper­
skiej, względnie do oddziałów, lub też pochodzi z miejsco­
wych zasobów, lub też ze zdobyczy wojennej. Do tego 
sprzętu (m aterja łu ) zaliczać możemy:



— worki do piasku, d ru t kolczasty i skobelki, d ru t gład­
ki, kołki, d ru t stalowy do zapór przeciwpancernych, miny 
różnego rodzaju lub też m aterja ł wyrobu min improwizo­
wanych, m aterja ł do m askowania, sprzęt do zadymiania, 
dodatkowy sprzęt przeprawowy, studnie wbijane, m aterja ł 
do odkażania, jak  wapno chlorowane i t. d.

3) Odkażanie: każda kompan ja  saperów, idąca na m a­
newry, powinna być zaopatrzoną w jedną biedkę ze sprzę­
tem i m aterjąłem  do odkażania. Z tego wynika, że każdy 
baon saperów powinien w czasie pokoju posiadać dla celów' 
ćwiczebnych 2— 3 komplety biedkowe do odkażania.

1) Sprzęt ćwiczebny minerski. Mamy amunicję szkol­
ną (ładunki drew niane, lont wybuchowy szkolny, zapalniki 
elektryczne szkolne). Pozatem do celów ćwiczebnych po­
trzebujem y takiego sprzętu, któryby m arkował sprzęt 
ostry (np. m aterja ł wybuchowy) nie w yrządzając nikomu 
krzyw dy; przydałby się więc nam następujący sprzęt:

a) 200 g r kostki napełnione czerwoną m asą dymną, 
im itujące wybuch ładunku. Możemy je użyć do wszelkich 
min przeciw piechocie, środkom kołowym i czołgom. Za­
palenie następuje od ostrej spłonki.

Koniecznem jest przedewszystkiem obniżenie kosztów 
tej masy dym nej, a następnie centralna dostawa.

b) 200 g r kostki, napełnione żółtą m asą dymną, im itu­
jące wybuch min gazowych. Masa ta  zdaje się być równie 
droga, choć może nieco tańsza.

Jaki kolor m a być użyty do min wybuchowych, do min 
gazowych, lub też do pozorowania palenia mostów, jes t 
zresztą rzeczą do omówienia. Powyższe kostki, o form ie 
200-gramowych ładunków trotylowych (m niejsze dają  za 
mało dym u), mówią stronie przeciwnej, że miny (w ziemi 
lub przy moście) rzeczywiście działały; je s t to rzecz donio 
sła, bo ożywia i urealnia pole bitwy.



Będąc raz rozjemcą, byłem świadkiem  gdy jedna s tro ­
na, szturm ując wieś i chcąc usunąć barykadę z płotu kol­
czastego, chciała wyryw ać względnie poprzew racać kołki 
od przeszkody. Ledwo pierwszy szturm ujący piechur po­
ruszył kołek, wybuchła ostra  spłonka zakopana w ziemi, 
nie czyniąc nikomu szkody, lekko fuknęła, świadcząc tylko, 
że m ina dobrze działała, żołnierz szturm ujący, przejęły 
gorączką n a ta rc ia  i szturm u, a nie znając się na minach, 
nie spostrzegł działania spłonki. Gdyby spłonka zapaliła 
czerwoną lub żółtą masę dymną, żołnierz ów spostrzegłby 
dym i zdawałby sobie spraw ę z właściwej sytuacji.

Może powie ktoś, że nie trzeba naszego żołnierza s tra ­
szyć m inam i? Ale co będzie na przyszłej wojnie, podczas 
k tórej min takich i innych będzie bardzo dużo? Saperzy 
muszą już obecnie mieć możność szkolenia się w odszuki­
waniu i unieszkodliwianiu min i pól minowych.

c) Do tego celu przydaćby się mogła m ina, w ytw arza­
jąca  po wybuchu spłonki bardzo ostry i wysoce nieznośny 
zapach; może to być gaz lub też płyn. Takie miny istn ia­
ły dawno przed w ojną i znane były starszej generacji sa­
perskiej z walk fortecznych, celem wypędzenia załogi 
z w nętrza kojców, galeryj i chodników (P o rt A rtu ra , fo rt 
Tungkikw anszan 20.XI. i 15.X II.1904 r . ),

d) Miny dymne. Mogą to być kostki 200 g r z białą 
m asą dymną.

e) Sygnalizatory świetlne'). Je st to sprzęt tani, łatwy 
do tran sp o rtu  i szczególnie przydatny dla w ojny ruchow ej. 
Kolumna saperska powinna być wyposażona w ten sprzęt 
na taką  ilość, k tó ra  potrzebna je s t na 2 km bieżące jedno­
rzędowej linji sygnalizatorów (30— 40 sz t.). Do tego nale-

D W rodza ju  tych, k tó re  opracował w  zręczny sposób por. S ie­
kierko.



żą, rzecz jasna, odpowiednie naboje świetlne. Tych sygnali­
zatorów świetlnych nam  pilnie potrzeba.

X II. Saperzy jako piechota. Nic nie szkodzi, szczegól­
nie w okresie zimowym, jeżeli czasem saperzy wezmą 
udział w ćwiczeniach garnizonowych lub m iędzygarnizono- 
wych, pełniąc rolę piechoty. Dobrze je s t jeżeli piechur wi­
dzi obok siebie sapera. Tak było i tak  będzie, że w krytycz­
nych chwilach kom panja saperów zawsze udzieli piecho­
cie swej skrom nej pomocy bo jow ej; niech piechur wie, że 
saper umie walczyć ja k  piechur, choć przy pomocy skrom ­
niejszych środków. Saperom  przyda się bardzo wyszkole­
nie bojowe, dające im lepsze zrozumienie doli i niedoli pie­
choty.

Idąc na ćwiczenia w roli piechoty, nie powinniśm y p rzy­
jąć  organizacji piechoty; byłoby to bez sensu, nierealne. 
Służbę tę pełńmy jako kom panja saperów, posiłkując się 
naszą etatow ą bronią maszynową.

Gorzej jes t jeżeli saperzy byw ają użyci jako piechota 
z tej racji, że się nie wie co z nimi zrobić.

X III. Honor broni. 1 to jes t rzecz szczególnie godna 
uwagi. N iedostateczne przygotowanie oddziału na ćwicze­
nie nietylko szkodzi samej rzeczy, potowemu wyszkole­
niu wojsk, ale przykro oddziaływa na honor, na  godność 
broni. Zdajm y sobie spraw ę, że zepsuć sobie opinję jes t 
bardzo łatwo, ale napraw ienie je j je s t rzeczą tru d n ą  i dłu­
gotrw ałą. Wszyscy za jednego, wszyscy razem, dając 
pierwszeństw o potrzebom bojowo-technicznym, uwzględ­
n iając  na dalszym planie potrzeby tyłów i adm inistracji.

Dopóki saperzy nie będą mieli należytych, choćby nie­
wielkich środków technicznych, ich dobre chęci ledwo obro­
nią godność i repu tację  swej broni.



M ETODA PRACY.

Dążność do pogłębienia współpracy pomiędzy saperam i 
i głównemi rodzajam i broni, a  przedewszystkiem  piecnotą, 
zatacza wśród braci saperskiej coraz szersze kręgi. Baczna 
obserw acja życia wojskowego pozwala to wyraźnie s tw ie r­
dzić.

D aje temu również wyraz szereg artykułów , umieszczo­
nych ostatnio na łam ach „Sapera".

W spółpraca z broniam i głównemi, względnie praca dla 
nich, stanow i dziś jeden z celów wyszkolenia, którem u po­
święca się sporo czasu i uwagi'.

W ydaje mi się również, że zam ierają  powoli poglądy, 
zm ierzające do tego, by w walce używać saperów jako  pie­
choty i w związku z tem nastaw iać odpowiednio ich wy­
szkolenie.

Stw ierdzić więc można śmiało, że zagadnienie zrozu­
m ienia użyteczności saperów w walce i konieczności ich 
ścisłego współdziałania z broniam i głównemi1 zostało sk ie­
rowane na właściwą drogę. Nie na tem jednak  koniec, nie 
w ystarczy bowiem zrozumieć znaczenia tego zagadnienia, 
należy jeszcze w pracy codziennej dążyć do jego realizacji.

Drogi do tej realizacji są różne.
N iektóre z nich wchodzą w zakres prac przełożonych 

nad ustaleniem  m etody wyszkolenia, w ydaw ania regułam i-



nów, organizow ania różnego rodzaju kursów i ćwiczeń, wy­
korzystyw ania nabytych doświadczeń i t. p.

Pozatem znaczna ich część stoi otworem dla tych z nas, 
którzy m ają  w arunki do bezpośredniej współpracy z róż- 
nemi rodzajam i broni, podczas różnego rodzaju ćwiczeń, 
pozwala to bowiem zapoczątkowaną współpracę rozszerzyć 
i pogłębić.

Możemy wówczas wykazać innym rodzajom broni na­
szą użyteczność, gotowość i ofiarność pracy dla nich oraz 
zaznajomić ich z je j w arunkam i i naszemi możliwościami. 
Jest to sp raw a niezm iernie ważna. Dokładnie bowiem po­
znanie możliwości naszej pracy i warunków, w jakich się 
ona odbywa, wpływa decydująco na realność zadań i żądań, 
jak ie  mogą i powinni nam  staw iać dowódcy głównych ro­
dzajów broni.

Należy sobie z tego zdawać spraw ę i podczas każdej 
nadarzającej się okazji bezpośredniej współpracy z do­
wódcami głównych rodzajów broni dążyć do pogłębienia 
wśród otoczenia zrozum ienia naszych możliwości i potrzeb.

Om awiając zagadnienie w spółpracy z głównemi rodza­
jam i broni, należy rozróżnić dwie najisto tn iejsze je j fo r­
m y:

— współpracę dowódcy saperów z dowódcą taktycz­
nym, podczas k tórej saper w ystępuje wobec tego 
ostatniego, jako dowódca podległych mu bezpośred­
nio oddziałów technicznych, jako doradca technicz­
ny dowódcy całości i wreszcie jako szef służby sa­
perskiej .

— współpracę oddziałów saperskich z oddziałami in­
nych rodzajów broni.

W niniejszym  artykule omówię pierwszy z tych w ypad­
ków.



Form a współpracy dowódcy saperów z dowódcą tak ­
tycznym może być rozm aitą, zależy to  bowiem od szeregu 
czynników m aterjalnych i psychiczno-moralnych.

Do pierwszych z nich należy zaliczyć szczebel dowodze­
nia, rodzaj i charak te r działań, teren, posiadane środki 
i t. p. W śród czynników psychiczno-moralnych na pierw- 
szem miejscu należy wymienić charak te r dowódcy tak ­
tycznego i jego tem peram ent oraz stopień zaufania jakim  
darzy on przydzielonego sobie sapera.

By ograniczyć ram y zagadnienia rozpatrzę tylko głów­
ne etapy pracy dowódcy saperów, współdziałającego z do­
wódcą taktycznym , od chwili gdy otrzym ał 011 jakieś za­
danie.

Zadanie taktyczne zostanie podane do wiadomości sa­
pera, bądź osobiście przez dowódcę, bądź przez jego szefa 
sztabu na zarządzonej odprawie, zależy to od szczebla do­
wodzenia.

Wówczas też, w większości wypadków, saper dostanie 
wytyczne co do rodzaju i zakresu propozycyj i wniosków, 
jak ich  od niego oczekuje właściwy dowódca w związku 
z otrzym anem  zadaniem i wytworzonem położeniem.

Jest to okres pracy najbardziej intensywny. Pracow ać 
trzeba szybko, ponieważ im m niej czasu zużyje dowódca 
na powzięcie decyzji i przekazanie je j w form ie wytycz­
nych lub rozkazów podwładnym jednostkom , tern więcej 
m ają one czasu do realizacji powierzonego sobie zadania.

Je st to podstawowa zasada dowodzenia. Nie respekto­
wanie je j odbija się bardzo ujem nie na toku pracy podle­
głych dowódców l na wypoczynku oddziałów. Nie można 
się więc dziwić dowódcom, że w tym  okresie czasu wym a­
gają  od swych pomocników intensyw nej i szybkiej pracy.

Ta szybkość pracy obowiązuje również i saperów.



Chcąc być swym dowódcom użyteczni, musimy im na 
czas przedstaw ić swoje wnioski, odnośnie w arunków  dzia­
łan ia  i możliwości technicznych podległych nam bezpo­
średnio oddziałów, ich użycia i zaopatryw ani a. Powinniśm y 
również czasem rozważyć kw estje zaopatryw ania w m a­
te r ja ł i narzędzia oddziałów głównych rodzajów  broni oraz 
ewentualnie przedstaw ić inne propozycje, uwagi i wnioski, 
związane z naszem stanowiskiem , otrzym anem  zadaniem 
i wytworzonem położeniem. P racy  jak  widać je s t dużo 
a czasu niewiele. Jak  z tego w ybrnąć? Należy przede- 
wszystkiem ustalić kolejność pracy, dostosowując ją  do 
wytworzonego położenia i wytycznych otrzym anych od do­
wódcy lub jego szefa sztabu.

Nie ulega wątpliwości, że elem enty potrzebne dowódcy 
do powzięcia decyzji muszą mu być przedstaw ione na czas, 
nie można bowiem w żadnym wypadku opóźniać pracy m y­
ślowej dowódcy.

Od tego więc należy zacząć. Jak  jednak te elementy ze­
staw iać?

Jak  już wyżej zaznaczyłem, chcąc pracować realnie 
i być napraw dę użytecznymi, musimy tem po naszej pracy 
dostosować do tempa pracy dowódcy  i jego sztabu.

W tym  okresie nie będzie czasu na długie i żmudne obli­
czania robotniko-dniówek i wozo-obrotów, należy więc 
z nich odrazu zrezygnować. Nie są one zresztą konieczne, 
nie chodzi bowiem jeszcze o szczegóły, a ogólne ujęcie 
pewnych zagadnień w najgrubszych zarysach, różnica bo­
wiem 100 dniówek nie odegra tenaiz większego znaczenia.

Przeczuwam  ostrą  kry tykę moich poglądów, uważam 
jednak, że w ażniejszą rzeczą je s t przedstaw ienie dowódcy 
ogólnych danych, zgodnych z zasadami, ujętem i w naszych 
regulam inach i odpowiadających położeniu, niż narazić się 
na to, że propozycje nasze nie będą przez dowódcę wysłu-



chane i przyjęte, co zawsze miałoby miejsce, gdy nie po­
trafimy przedstawić ich na czas.

Należy też pamiętać, że dowódca niezawsze będzie 
m iał czas i ochotę wysłuchiwać rozwlekłych obliczeń i kal- 
kulacyj, w których dniówka, tonna i m etr bieżący walczą
0 lepsze, nie każdego bowiem obchodzą szczegóły wyko­
nawcze, każdy z nich natom iast będzie chciał wiedzieć co, 
kiedy i jak może być zrobione.

To też p raca  nasza w tym okresie powinna być nietyl- 
ko szybka  ale i formai je j powinna być zwięzła i jasna.

Dobrze zorganizow ana w spółpraca będzie dawała wy­
niki pierwszorzędne, w innych natom iast właściwie wcale 
nie będzie istniała. Bezstronnie mogę stw ierdzić, że 
w znacznej większości wypadków w dużym stopniu zależy 
to od saperów. Zawodzić ona będzie zawsze, gdy saperzy 
nie potrafiliby  przedstaw ić na czas, żądanych od nich da­
nych, albo też forma ich pracy nie była odpowiednią. Nie 
pam iętam  natom iast wypadku, by powodem nieuwzględ­
nienia propozycyj lub wniosków saperskich była ich treść.

Dowodzi to z jednej strony dużego wyczucia położenia
1 zrozum ienia potrzeb głównych rodzajów broni przez ofi­
cerów saperów, z drugiej zaś strony pewnego niewyrobie- 
nia w sztabowej pracy zespołowej. P raca  ta  wymaga-, jeśli 
nie pewnej ru tyny, to w każdym razie pewnej um iejętno­
ści podejścia do zagadnień. Poprostu trzeba umieć jasno 
i zwięźle zestawić i przedstaw ić wyniki wykonanej przez 
siebie pracy.

W ydaje mi się, że pro jek t przeprow adzenia kalkulacji, 
posługując się nie dniówką, a w ydajnością pracy pewnych 
organizacyjnych związków, omówiony szczegółowo przez 
m jr. Zaniewskiego w listopadowm zeszycie „Sapera" 
1935 r. może tu  oddać znaczne usługi.



System  kalkulacji, proponowany przez m jr. Zaniew­
skiego, uważam za bardzo korzystny, zwłaszcza wtedy, gdy 
na przeprowadzenie szczegółowych obliczeń nie będzie 
czasu.

Reasum ując powyższe rozw ażania dochodzę do wnio­
sku, że pierwszym  etapem  d-cy saperów będzie szybkie 
i p rzejrzyste zestawienie elementów, wniosków i propozy- 
cyj, potrzebnych d-cy do powzięcia decyzji.

Gdy decyzja zostanie powziętą i sztab na je j podsta­
wie przystępuje do opracow ywania rozkazów, trzeba zre­
dagować punkt dotyczący użycia saperów, jako wniosek do 
rozkazu operacyjnego (bojowego), względnie dodatek do 
tego rozkazu.

Nie jes t to zwykle praca długa i trudna. Punkt, doty­
czący użycia saperów, w rozkazie operacyjnych powinien 
zawsze zaw ierać:

—  podział sil saperskich, między poszczególne zgru­
powania taktyczne,

— dowódcę, skład i zadanie oddziału saperów, pracu­
jącego na- korzyść całości.

Im form a tego punktu będzie bardziej zw arta, tern le­
piej.

Należy bowiem pam iętać, że zwartość i jasność s ta n o ­
wią podstawowe cechy dobrego rozkazodawstwa.

Drugim  więc etapem  pracy dowódcy saperów będzie 
zredagowanie tego punktu, względnie dodatku do rozkazu 
operacyjnego lub bojowego.

Muszę zastrzec, że w pewnych wypadkach, czasem na­
wet nie czekając na powzięcie przez dowódcę tej czy innej 
decyzji, trzeba będzie z własnej in icjatyw y wydać podle­
głym oddziałom saperskim  pewne rozkazy lub zarządzenia 
(może to być rozkaz rozpoznania jakiegoś objektu w te re ­
nie, przesunięcie tego czy innego oddziału, zarządzenie re-



kwizycji narzędzi lub podwód i t. d .). Nie sposób oczy­
wiście wyliczyć wszystkich możliwości, z którem i się w rze­
czywistości spotkać można. W ystarczy jednak  znać poło­
żenie, by móc w każdym wypadku powziąć rozum ną decy­
zję i wydać odpowiednie rozkazy.

Trzecim zkolei etapem pnący dowódcy saperów będzie 
zredagowanie, w razie konieczności, rozkazu technicznego, 
który idzie zwykle jako załącznik do rozkazu operacyjnego.

Trzeba wciąż spieszyć z wydaniem  tego rozkazu, gdyż 
dobre zwyczaje sztabowe nakazują, by załączniki do roz­
kazu operacyjnego wysłane były do oddziałów w raz z nim.

P isanie rozkazu technicznego nie zabiera zwykle dużo 
czasu, jes t to bowiem niejako rozwinięcie omówionego po­
wyżej punktu „saperzy", przedstawionego do rozkazu ope­
racyjnego. Treści rozkazu technicznego szczegółowo nie 
omawiam, jes t ona bowiem ogólnie znana.

N astępnym  etapem  pracy będzie wydanie rozkazów po­
dległym jednostkom  saperskim , t. zw. rozkazu działań. 
Rozkaz ten  będzie zwykle poprzedzony wydaniem  krótkich 
rozkazów szczególnych, omówionych powyżej. Teraz tempo 
pracy sta je  się z konieczności wolniejsze. Nadchodzi bo­
wiem czas przeprow adzenia pewnych kalkulacyj. (Czasem 
już szczegółowe kalkulacje trzeba będzie przeprowadzać, 
opracow ując rozkaz techniczny).

Aczkolwiek nie jestem  zwolennikiem przeprow adzania 
długich kalkulacyj, (uważam  bowiem że na wojnie w 80% 
nie będzie na to cziasu), to jednak twierdzę, że w tym  okre­
sie kalkulacja je s t  rzeczą niezbędną.

O rganizacja i wyposażenie z jednej strony, w arunki 
działania i teren  z drugiej narzucają  nam jakna jdale j po­
suniętą konieczność racjonalnego w ykorzystyw ania posia­
danych zasobów i sił technicznych. Tu już z różnicą 10 — 
20 dniówek należy się liczyć ; w arto  się też zastanowić nad



przydziałem 2 —  3 wozów. Uważam, że w tym  okresie cza­
su na przeprowadzenie porządnej i szczegółowej kalkula­
cji opłaci się naw et poświęcić około 1 /2  godziny czasu. Roz­
ważenie paru  koncepcyj lub w arjan tów  może tu być rzeczą 
nieuniknioną.

Nasuwa mi się teraz  pytanie czy można tu  zastosować 
system obliczania wydajności pracy metodą proponowaną 
przez m jr. Zaniewskiego.

Uważam że tak, wiąże się to jednak, według mnie, z pe- 
wnem zastrzeżeniem.

Dowódca saperów musi dokładnie znać:
— stany pododdziałów (stany te będą zmienne w róż­

nych pododdziałach),
— stopień ich wyszkolenia,
—  w arunki pracy (czas pracy, pora roku i dnia, w a­

runki terenowe i eksploatacji m aterjałów  i narzę­
dzi, stopień zmęczenia oddziałów i t. d .).

oraz zdawać sobie spraw ę z w artości podległych mu ofice­
rów, którzy będą bezpośrednio kierowali wykonywanemi 
pracami.

W szystkie te czynniki wiążą się bardzo ściśle z w ydaj­
nością pracy, jeśli więc dowódca saperów będzie je  znał 
dokładnie, to po trafi on wypośrodkować dla poszczegól­
nych pododdziałów „realną" normę pracy.

Przeprow adzona w ten  sposób kalkulacja nie powinna 
się zbytnio różnić od kalkulacji szczegółowej, opartej na 
wydajności jednej dniówki.

Jeśli natom iast dowódca saperów, z tych czy innych po­
wodów, nie zdaje sobie dokładnie spraw y z powyżej omó­
wionych czynników, to „bezpieczniej" jes t oprzeć kalkula­
cję na wydajności dniówki.

Omówiłem pokrótce najgłów niejsze etapy pracy do­
wódcy saperów, związane z wydawaniem  rozkazów, opu-



ściłem niektóre inne zagadnienia i czynności, które będzie 
on m usiał w rzeczywistości wykonać, i wiążące się z za­
opatryw aniem  oddziałów w potrzebny sprzęt, narzędzia 
i m ate rja ł oraz z innemi dziedzinami dowodzenia oddziała­
mi saperów.

W ten sposób pewna faza p rac dowódcy saperów zo­
stała  zakończona.

W następnej fazie praca jego przyjm ie form ę nieco od­
mienną. Zrzuci on z siebie szatę „redak tora  rozkazów", 
stanie się natom iast „kontrolerem  robót". P rzy  kontroli 
tej nie powinien on żałować przydzielonych sobie środków 
przewozowych (koń, motocykl, samochód) i skontrolować 
w m iarę możności wszystkie, zarządzone prace techniczne.

K ontrolę tę będzie on przeprow adzał bądź z ram ienia 
dowódcy, bądź też w swojem własnem imieniu, zależnie od 
tego czy będą to roboty, prowadzone n a  korzyść pewnych 
zgrupow ań taktycznych, czy też na korzyść całości (robo­
ty ogólne).

P rzy  kontroli tego rodzaju chodzi nietylko o kontrolę, 
w ścisłem słowa tego znaczeniu, ale o to by się przekonać 
osobiście o:

—- realności wydanych rozkazów (często w ydaje się 
rozkazy z map, k tóre jakże często zawodzą),

—  w arunkach i postępach prac,
— zrozumieniu wydanych rozkazów przez dowódców 

podwładnych,
— koordynacji wysiłków i t. d.
Czasem ze względu na wytworzone w arunki trzeba bę­

dzie wydane poprzednio rozkazy zmienić —  nie należy się 
z tern wahać, jeśli położenie tego wymaga.

Naczelną zasadą wszelkiej pracy na wojnie jes t jej 
realność, pod tym  więc kątem  widzenia kontrolę p rac p ro­
wadzić należy.



„Pańskie oko konia tuczy" —  nie w ahajm y się więc 
z wyjazdem w teren.

Obowiązuje to w szystkich dowódców bez różnicy s ta ­
nowisk i szarż. Często obecność w terenie starszego stop­
niem dowódcy i wydane przez niego na m iejscu zarządze­
nia mogą zaoszczędzić dużo krw i i wysiłków szarej braci 
sapersk ie j.

Dowódca powinien być tam , gdzie może być najpo­
trzebniejszy. W arto o tem pam iętać układając m arszrutę 
kontroli prac.

Jeśli w polu mamy rzeczywiście dowodzić, nie un ikaj­
my bezpośredniego kontaktu z tymi, którzy muszą nas słu­
chać.

Nie w ystarczy organizować pracę siedząc przy biurku, 
często trzeba nią pokierować osobiście na miejscu wykona­
nia. Pam iętajm y, że teren  stanowi najrealniejsze tw orzy­
wo i podstawowy elem ent naszego w arsztatu  pracy.

M yślą przewodnią mego artykułu  je s t podanie pewnego 
sposobu pracy na stanow isku dowódcy saperów tym  n a j ­
młodszym kolegom, którzy się z nią prędzej czy później 
zetkną. Nie jes t to oczywiście sposób jedyny, a jeden 
z wielu.

Schematu pracy na tem  stanow isku ustalić się nie da. 
Należy jednak  w każdem położeniu stosować s ta rą  zasadę 
naszego fachu, k tó ra  b rzm i: „Dużo myśleć, zwięźle mówić, 
mało pisać, stale kontrolować".



M JR. P Y P L .  J Ó Z E F  S Z Y L L IN G  I M JR. T E O D O R  Z A N IE W S K I .

ORGANIZACJA OBRONY W RAMACH PUŁKU 
PIECH OTY .

K rótki artykuł w listopadowym numerze „Sapera" dał 
nam  oderw any, a zarazem  konkretny przykład realnej p ra ­
cy dowódcy baonu piechoty nad przygotowaniem  i o rgani­
zacją umocnień polowych na swoim odcinku.

Meoda, zastosowana w powyższym artykule wym agała­
by szczegółowego rozważenia jeszcze na całym szeregu 
przykładów, które jednak  wszystkie m iałyby na celu upro­
szczenie myśli technicznej i ścisłego związania je j z myślą 
tak tyczną na każdym szczeblu od baonu piechoty począ­
wszy. W w arunkach wojny ruchowej ciężar przygotowania 
obrony nie będzie leżał na barkach wysokich sztabów sa­
perskich, mogących wdawać się w finezyjne i szczegółowe 
wyliczenia, lecz całkowicie spadnie na dowódców baonów 
piechoty i ich najbliższych pomocników —  dowódców plu­
tonów saperskich lub pionierskich.

Podkreślić chcemy jak  najw yraźniej, że spraw a przy­
gotow ania i organizacji p rac nad umocnieniami polowemi 
zawsze i wszędzie będzie zadaniem  piechoty, dla której 
umocnienia potowe stanow ić będą nic innego, jak  jeszcze 
jeden środek walki, którym  piechota musi umieć posługi­
wać się tak  dobrze, jak  etatowym  sprzętem  ogniowym.



Zadaniem  sapera na każdym szczeblu będzie ułatwić 
piechocie użycie tego środka walki przez zorganizowanie 
pracy, a więc: przez celowy podział, dostarczenie środków 
oraz wykonanie prac technicznych, których piechota sam a 
nie je s t w stanie wykonać; prace wykonywane przez sape­
rów najczęściej będą pracam i dla dobra całości baonu, puł­
ku czy też dywizji.

Tak ujęte zadanie sapera  je s t znacznie trudniejsze, niż 
w łaściwa organizacja i wykonywanie prac nad umocnie­
niem terenu, wymaga bowiem od sapera pracy bezimien­
nej, pełnej daleko idących przew idyw ań i um iejętnego 
wczucia się w istotne potrzeby walczącej piechoty.

Zasadniczą cechą technicznej organizacji obrony win­
no być związanie je j z organizacją taktyczną. Każdy od­
cinek posiada pewne swoiste, a zasadnicze cechy taktycz­
ne, wymagać przeto będzie odmiennego trak tow ania  go 
pod względem technicznym, w miejszym lub większym za­
kresie.

W ysiłek techniczny musi być funkcją  rozum owania ta k ­
tycznego, ściśle z nim  związanym i ściśle od tegoż uzależ­
nionym. W ypływa stąd wniosek: właściwy ciężar przygo­
tow ania obrony leżiy na dowódcach odcinków taktycznych, 
najczęściej dowódcach baonów, oni bowiem, jako  najbliżsi 
terenu, mogą swoje zam ierzenia i wysiłek techniczny n a j­
lepiej do niego dostosować.

Na szczeblach wyższych jak  —  pułk, grupa baonów, 
wreszcie dywizja, nie będzie zadaniem  przygotowującego 
obronę —  wyliczanie m etrów  bieżących rowów strzelec­
kich, dobiegowych i t. p. Taka m etoda mogła mieć uzasad­
nienie wówczas, kiedy dyw izja piechoty zajm owała 4 km 
frontu w obronie i poprostu chodziło o ukrycie i osłonę kil-



ku tysięcy ludzi w ziemi i stw orzenia dla nich przede- 
wszystkiam  w arunków  przetrw ania.

W w arunkach walki ruchowej będzie częstem zjaw i­
skiem, że na całą organizację obrony będzie kilkanaście, 
a może naw et kilka godzin, a wówczas czyż można przypu­
ścić, aby ktokolwiek mógł zajm ować się ogromnemi a bez- 
celowemi klumnami cyfr?

Należy pam iętać, że każda godzina stracona niepro­
dukcyjnie kładzie silę wielkim ciężarem na piechura, sk ra ­
cając najczęściej tak  drogi czas snu lub wypoczynku obroń­
cy, którego nerw y przecież muszą być gotowe do przyję­
cia decydującej walki na przygotowanych stanowiskach.

N a szczeblu wyższym od baonu organizacja p rac nad 
umocnieniem terenu polegać będzie, zdaniem naszem, je ­
dynie n a :

a) wykonaniu zasadniczych żądań dowódcy wyższego 
szczebla,

b) rozdziale sil, środków i sprzętu, oraz wydzieleniu 
i organizacji tych prac, k tóre są niezbędne dla dobra cało­
ści; będą to prace dotyczące najczęściej — obserw acji, ko­
m unikacji, ewentualnie przeszkód przeciw pancernych lub 
centralizacji przygotow ania i tran spo rtu  m aterjałów .

Na podstawie naszego bogatego doświadczenia z licz­
nych ćwiczeń z udziałem piechoty, nasunęło się nam  wiele 
uwag zasadniczych, którem i pragniem y podzielić się z ko­
legami, na  łam ach naszego pisma, w cyklu konkretnych 
przykładów na szczeblu pułku i dywizji.

Podkreślam y, że dalecy jesteśm y od aplikow ania re­
cept, a chcemy rozważyć jedynie konkretną pracę oficera 
sapera na tych szczeblach h ierarch ji dowodzenia.



Z A Ł O Ż E N I E .

Mapy 1:100.000 Miedniki— Soleczniki—Oszmiana.

(Szkic nr. 1).

POŁOŻENIE.

105 p. p. po 35 km m arszu dn. 5.V. o godz. 18,00 roz­
kwaterow ał się w rejonie Miedniki.

Do d-cy 105 p. p. w m. Miedniki przybył o godz. 
19.00 d-ca 35 d. p. i podał mu następujące dane:

„Skutkiem  niepomyślnych walk oddziały własne wy­
cofują się z ogólnej linji Oszmiana —  żuprany  -— Soły.

1 Gr. op., w skład, której wchodzi 35 d. p., m a przy­
gotować obronę na ogólnej linji Taboryszki —  Cudze- 
niszki —  Szumsk.

M oja d. p. zamknie kierunek z Oszmiany na Mied­
niki) i ma go bronić w ciągu dnia 7 i 8.V.

Zadaniem Pańskiego pułku będzie: zamknąć obroną 
sta łą  kierunek wzdłuż szosy M urow ana Oszmiana — 
M iedniki (granice i sąsiedzi — patrz  szkic). Bezpośred­
nie wsparcie zapewni Panu 35 p. a. 1. bez 1 dyonu, po­
nadto przydzielam  Panu 1/35 komp. sap. bez plutonu 
i pluton komp. telegraficznej. D-cy tych jednostek za­
m eldują się u P ana  Pułkow nika dzisiaj o godz. 20-ej.

Przedni skraj pozycji i lin ja  czat (patrz szkic). Zale­
ży mi specjalnie na silnem trzym aniu  lasu Ponadstaw ie 
i lasu Iwanówka.

Podejścia nieprzyjaciela spodziewam się dn. 7.V. 
w godzinach rannych, liczę się z użyciem przez niego 
broni pancernej. Opóźniają oddziały własnej 27 d. p.

Szczegóły podam jeszcze w nocy w rozkazie operacyj­
nym.

Do dyspozycji oddaję Panu ponadto: G t  d ru tu  kol­
czastego ze skobelkami oraz 500 min przeciwczolgo- 
wych —  wszystko do pobrania w Fw. Równopol ju tro  od 
godz. 4-ej na samochodach półciężarowych, k tóre po 
w ykorzystaniu oddać w m. Miedniki o godz. 12-ej 
dn. G.Y.





DZIEŃ 5.V.

I. P r a c a  d - c y 105 p. p., p o  o t r  z y m a n i u 
r o z k a z  u d - c y d y - w i z j  i.

D-ca pułku, po otrzym aniu rozkazu od d-cy dywizji, 
właściwie ma wszystkie elementy, do powzięcia decyzji. 
B rakuje mu jednak  rozpoznania terenu, czynnika niezm ier­
nie ważnego, ale zmrok, który już w międzyczasie zapadł, 
nie pozwoli mu obejrzeć terenu, aż do świtiu dnia następ­
nego. Czy decyzja jego i związane z nią rozkazy w ykonaw­
cze zostaną przełożone na dzień następny? Czy nie byłoby 
to karygodnem  traceniem  cenniejszego jeszcze czynnika, 
jakim  jes t czas przy organizowaniu ochrony?

Teren — musi zastąpić m apa, decyzja w stępna zapad­
nie dzisiaj, jeszcze do czasu zameldowania się dowódców 
jednostek przydzielonych, a rozkazy wykonawcze d-ca puł­
ku wyda odprawie, w tym  celu zwołanej.

Rozpoznanie w dniu ju trzejszym  wpłynąć może na wy­
konanie tylko nieznacznie i pozwoli sprecyzować szereg za­
rządzeń, wydanych ogólnie z wieczora.

A. Ocena terenu.

A nalizując teren  z mapy w stosunku do zadania i możli­
wości ruchu nieprzyjaciela, narzuca się podział na dwa od­
cinki obronne: jeden zam ykający wyraźny kierunek — szo­
sę oszmiańską na Miedniki, nazw ijm y to odcinek „szosa", 
drugi —  ewentualny kierunek z M urowanej Oszmianki, 
nazw ijm y go „Pogiry".

O d c i n e k „ s z o s  a". -—• Jak  z pobieżnego przeglądu 
m apy wynika, m a 011 osłonięte lewe skrzydło przez podmo­
kłe łąki doliny rz. Łosza, natom iast parcele leśne na płd. 
od szosy da ją  nieprzyjacielowi możność skrytego podejścia



niem al na odległości szturm ow e; w arunki obserw acji na 
tym odcinku są dla niego bardzo dogodne, szczególnie w re ­
jonie Ojcowska W ola; obserw acja własna —  dogodna ty l­
ko na lewem skrzydle odcinka, nie daje jednak  dostatecz­
nego wglądu na drogi dojścia przeciwnika. B rak przeszko­
dy natu ra lnej na praw em  skrzydle odcinka nakazuje liczyć 
się z możliwością użycia tam  przez nieprzyjaciela broni 
pancernej.

O d c i n e k  „P o g i r  y“ — zupełnie nie posiada prze­
szkody naturalnej na  przedpolu. Pomimo ogólnej niezłej 
obserwacji w łasnej, podejście nieprzyjaciela je s t  również 
ułatwione niemal do odległości szturm owych, a to dzięki 
znacznej ilości miejscowości i parceli leśnych, zwłaszcza na 
prawem  skrzydle odcinka. Na całym odcinku przeciwnik 
posiada dogodne w arunki użycia broni pancernej.

Pułk ma bronić odcinka szerokości około 5 km w ciągu 
niecałych 2 dni, je s t to szerokość dająca możność całkowi­
tego zamknięcia odcinka ogniem broni maszynowej, 
a ukształtow anie terenu i przebieg przedniego sk ra ju  pozy­
cji daje możność dobrego użycia arty lerji, pod warunkiem  
należytego przygotowania przedpola. Odcinek pułku wym a­
ga ponadto użycia wszelkich środków obrony przeciwpan­
cernej. W arunki terenowe w pływ ają na potrzebę nasyce­
nia ogniem przedpola specjalnie w' rejonie Ojcowska Wola 
i Buckowszczyzna, nie w ym agają jednak dużo siły żywej, 
co pozwoli na wydzielenie silnego obwodu.

W n i o s k i :
1) dwa odcinki obronne baonowe, granica... (patrz 

szkic),
2) jeden baon w odwodzie za prawem  skrzydłem  -— od­

da ognie swoich c. k. m. na korzyść odcinka Pogiry,
3) m aksym alna rozbudowa obrony przeciwpancernej,

tak  czynnej ja k  i biernej.



B. Ocena położenia.

Nieprzyjaciel nie zagrozi pracom nad umocnieniem od­
cinka w dniu 6.V, natom iast będzie to miało miejsce praw ­
dopodobnie dnia 7.V., a więc do przygotow ania obrony po­
zostaje cały dzień 6.V. niem niej jednak  trzeba będzie na­
wiązać łączność w dniu 6.V z oddziałami 27 d. p. opóźniają- 
cemi wzdłuż szosy na Oszmianę, ponadto od rana 6.V. trz e ­
ba będzie nakazać baonom pierwszego rzu tu  ubezpieczyć 
się na wyznaczonej linji czat z zadaniem ewentualnego za­
alarm owania całości.

Do pracy zatem  będzie cały pułk bez paru plutonów 
strzeleckich i kom panja saperów bez plutonu, wszystko — 
do świtu należycie wypoczęte.

W n i o s k i :
1) rozpoznanie terenu, k tóre d-ca pułku przeprowadzi 

od świtu dn. 6.V. nie może być powodem, aby całe 
zgrupowanie wojska oczekiwało na wyniki tegoż — 
praca musi rozpocząć się od ran a  6.V.,

2) rozkazy m uszą być wydane dzisiaj,
3) trzeba omówić z d-cą kom panji saperów zaraz po 

jego zameldowaniu się, całokształt prac technicz­
nych na odcinku.

W związku z powyższem d-ca pułku, celem wydania roz­
kazów na dzień następny, zwoła odprawę dowódców w dniu 
dzisiejszym na godz. 21.

C. żądania dla d-cy kompanji saperów.

Około godz. 20-ej zameldował się u d-cy 105 p. p. d-ca 
komp. sap. z tern, że kom panja jego przybywa do Miednik 
około godz. 21.00. D-ca pułku inform uje go o całości poło-



żenią i zadania pułku, swoim zamiarze i staw ia swoje żą 
dania.

Zależy mu najbardziej na technicznem przygotowaniu 
przedpola: 1) celem utrudnienia nieprzyjacielowi dojścia 
do pozycji obronnej; 2) zahamowania posuwania się broni 
pancernej nieprzyjaciela na przedpolu, a szczególnie na od ­
cinku P ogiry ; 3) oczyszczenie przedpola głównie na pld od 
szosy w rejonie Ojcowska Wola i prawem skrzydle odcin­
ka, specjalnie na pnc od m. Jan k ań ce ;

Chce mieć: 4) dobrze rozbudowaną i uk ry tą  obserwa­
cję w rejonie Pogiry i na płd-zach od folw arku Ponadsta- 
wie; 2) przeszkody z drutu kolczastego — gros na połu­
dniowym sk ra ju  odcinka (zam knąć kierunek z Jankańce - 
Buckowszczyzna), resz ta  w rejonie Ojcowskiej Woli. Poza- 
tem chce usłyszeć od d-cy komp. sap. propozycje co do zor­
ganizowania zakresu prac obronnych i podziału zadań mię­
dzy podległe jednostki. „Pomyśli Pan  nad tem i zagadnie­
niami i zreferu je  mi całość za jakieś półgodziny, oczywista 
ogólnie, ażebym gotów był na godzinę 21.00 do odprawy 
z dowódcami11.

II. R o z  w a ż a n i a d o w ó d c y  k o  m p a n j  i 
s a p e r  ó tv.

Tak samo jak  i dowódca półku, nie widział on terenu 
i tylko studjum  m apy musi być podstaw ą do globalnej kal­
kulacji, nie w kraczającej w szczegóły. Na dręczące py ta­
nia —  jak  w yglądają parcele leśne na przedpolu?, czy rze­
czywiście szosa je s t wysadzana drzewam i?, jakiem i?, gdzie 
umieścić zaporę z min przeciwczołgowych?, gdzie m ają  być 
stanow iska obserw acyjne i t. p. ? Odpowiedź — da ju tro  
rozpoznanie terenu.

Niemniej jednak zdaje sobie sprawę, że oddziały nie



mogą tracić ani chwili cennego czasu, m uszą być nastaw io­
ne na pracę od wczesnego ranka. Niewątpliwie b rak  rozpo­
znania terenu odbije się ujem nie i tu  i ówdzie, będą prze­
sunięcia, a naw et pewne zmiany, dom inuje jednak myśl, że 
pracę organizować trzeba będzie od świtu i to możliwie ta ­
kie prace, których zakres i teren  działania uległyby n a j­
mniejszej zmianie.

N ajwiększy nacisk dowódca pułku piechoty położył na 
przygotowanie przedpola i obronę przeciwpancerną. Na 
czem to będzie polegać i co może dowódca kom panji sape­
rów zaproponować? Jeżeli chodzi o przygotowanie przed­
pola, to przedewszystkiem  chodzić będzie o ułatw ienie wła­
snej obserwacji i u trudnienie nieprzyjacielowi dojścia do 
pozycji obronnej. Ułatw ienie obserwacji to —

1)  o c z y s z c z e n i e  p r z e d p o l a .
M apa niewiele tu daje, d-ca kom panji ocenia jednak, że 

będzie to robota duża, obejm uje bowiem około 10 ha nie­
znanych bliżej parceli leśnych. W ymagałoby to około 5 p lu­
tonów wyposażonych w sprzęt, a posiada on do pracy tylko 
3 plut. (2 plut. sap. i 1 plut. pion.) .Zgóry zatem  wyciąga 
wniosek, że do prac tych nie będzie mógł więcej użyć niż 
2 plutony techniczne, wzm acniając je  2— 3-ma plutonam i 
piechoty, wyposażonej w sprzęt z ogólnych zasobów pułko­
wych. W tych w arunkach przy oczyszczaniu przedpola 
ograniczyć się trzeba będzie do częściowego prześw ietlania 
(przecinania) pokrycia terenowego.

Oczyszczanie przedpola będzie musiało spełnić dwa za­
dania, a m ianowicie: na korzyść całości odcinka pułku i na 
korzyść odcinków baonowych, stąd  też wniosek, że i wyko­
nanie musi być rozdzielone na siły pracujące dla całości od­
cinka t. j. saperów i siły odcinków baonowych.

O c z y s z c z a n i e  p r z e d p o l a  n a  k o r z y ś ć  
c a ł o ś c i  o d c i n k a  p u ł k u  będzie miało na celu



przedewszystkiem  oczyszczenie obserwacji, szczególnie na 
tych kierunkach, skąd należy oczekiwać wysiłku nieprzyja­
ciela. D-ca pułku wskazał na parcelę leśną pod Buckow- 
szczyzną oraz parcelę na wschód od Ojcowskiej Woli, po- 
zatem  uwagę d-cy komp. sap. przyciąga pokrycie doliny na 
pnc-wschód od f. Ponadstawie.

Ponieważ będą to trzy  oddzielone od siebie rejony, za­
sadniczo więc trzeba będzie skierować tu  trzech kierow ni­
ków robót i trzy  wykonawcze zastępy robocze. Nie określa­
jąc bliżej, może d-ca komp. sap. ustalić, że skieruje do tych 
prac od świtu 1 pluton sap. w rejon Buckowszczyzna, drugi 
pluton wzmocniony na odcinek „Szosa".

P rzy  oczyszczaniu przedpola trzeba będzie jednocześ­
nie przygotować potrzebną ilość kołków na przeszkody, 
schroniska c. k. m. i stanow iska obserwacyjne.

O c z y s z c z a n i e  p r z e d p o l a  n a  k o r z y ś ć  
o d c i n k ó w  b a o n o w y c h  uzależnione będzie od 
organizacji ogni na odcinkach, zwłaszcza ogni flankowych; 
objąć ono m usi zarośla, krzaki, k tóre przylegają najbliżej 
do stanow isk obronnych powodując przeszkodę dla ogni. 
Oczyszczanie to zapewnią sobie d-cy odcinków swojemi. si­
łami.

2) U t r u d n i e n i e  d o j ś c i a  n i e p r z y j ę ­
c i  e 1 o wi: trzeba będzie uzyskać przez zniszczenia na 
przedpolu. P raca ta  składać się będzie zasadniczo z 3-ch 
faz : rozpoznania, przygotowania i wykonania. Zniszczenia 
te jednak, jak  sądzić można z mapy, będą nieliczne, brak  
je s t bowiem poważniejszych objektów. Nie będą zatem  wy­
m agały wielkich przygotowań, a więc d-ca kom panji widzi 
wykonanie ich w ostatn iej kolejności, i narazie nie przykła­
da do nich większej wagi. Rozpoznanie zniszczeń przepro­
wadzi prawdopodobnie sam, po zorganizowaniu innych prac 
pilniejszych.



3) O b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  — na k tó rą  
zwrócił uwagę d-ca pułku, wpływa na rozważenie przez do­
wódcę komp. sap. ogólnych możliwości. Szerokość odcinka 
dostępnego dla nieprzyjacielskiej broni pancernej je s t  tak  
duża, że nie można naw et myśleć o zagrodzeniu go posia- 
danemi minami przeciwczołgowemi, a zatem  główny ciężar 
obrony przeciwpancernej będzie m usiał d-ca p. p. przenieść 
na obronę czynną.

Biorąc pod uwagę doktrynę użycia broni pancernej na- 
przykład wschodniego sąsiada, k tó ra  przewiduje trzy  rzu­
ty czołgów w natarciu , w tem  ostatni rzu t —  szybkobieżny 
do działań na tyły, a przedewszystkiem  przeciwko arty le­
rii, trzeba będzie szukać m iejsca dla zapory z min prze- 
ciwczołgowych raczej w głębi pozycji, celem uniemożliwie­
nia obejścia kompleksu leśnego Iwanówka do północy. Tam 
też od rana  musi pracować rozpoznanie saperskie dla kon­
kretnego ustalenia m iejsca na zaporę minową. Ilość 500 
min przeciwczołgowych ułożonych tylko w 2 rzędach, licząc 
po 1,22 m odstępu, pozwoli zorganizować 300 m b. lekko- 
m askowanej zapory przeciwczołgowej.

Ponadto jako doraźną przeszkodę na przedpolu można 
będzie w oczyszczanych parcelach leśnych zrobić zasieki, 
a w głębi pozycji improwizowane zawały z drzew, wym aga 
to jednak  szczegółowego rozpoznania i zgóry zdaje sobie 
spraw ę d-ca komp. sap., że nie będą to przeszkody istotnie 
skuteczne.

Z pobieżnej kalkulacji wynika, że prace nad oczyszcza­
niem przedpola z równoczesnem przygotowaniem  m aterja- 
łu wym agać będą conajm niej 2 plutonów technicznych, 
wzmocnionych kompan ją  strzelecką, a na przygotowanie 
obrony przeciwpancernej zniszczeń, punktów obserw acyj­
nych i ewentualnego przygotow ania kom unikacji zostaje 
tylko jeden pluton techniczny.



W ypływa stąd  wniosek, że w konkretnym  wypadku, 
przy wyposażeniu pułku piechoty w 3 plutony techniczne 
(2 plut. sap. i plut. pion.) potrzeby techniczne przygotowy­
wanego pola walki będą grubo przerasta ły  siły techniczne 
i poza wyżej wspomnianemi, nieznacznemi stosunkowo 
pracami w zakresie przygotowania obrony przeciwpancer­
nej, d-ca komp. sap. nie będzie w stanie nic więcej wy­
konać.

Z powyższem wiąże się tu  jeszcze jeden wniosek, a mia­
nowicie, że wykonanie prac ziemnych, budowa przeszkód 
i dostarczenie m aterjałów  na odcinkach obronnych musi 
być wykonywana całkowicie i wyłącznie środkam i i siłami 
piechoty.

Nie będzie to jednak w yjątkow y wypadek, że saperzy 
(pionierzy), jak  to jeszcze wielu łudzi się, nie będą wyko­
nawcami robót obronnych dla baonów piechoty, nie będą 
budowali przeszkód i schronisk na odcinkach i nie będą „in- 
s truk to ram i“ i mniej lub więcej odpowiedzialnymi inicja­
toram i i „budowniczymi11 szumnie zwanych „ fo rty fikacy j11 
baonowych.

Nie wiedzieć dlaczego, tak  u tarło  się, że jak  kom panja, 
czy baon piechoty przygotow uje teren  do obrony, to robi... 
„saperkę11, mimo że saper nie będzie tam  wykonywał żmud­
nych robót ziemnych ani też na odcinku tym  nie zalegnie 
do walki.

Niema wypadku, aby przy studjum  konkretnego przy­
kładu organizacji obrony, nie uwypukliło się z całą w yrazi­
stością, że saperów (pionierów) je s t za mało, aby wykonać 
niezbędne prace dla dobra całości... gdzież więc może być 
mowa o użyciu saperów (pionierów) do prac na odcinkacn, 
k tóre może i m usi wyłącznie wykonywać piechota.

Tak zwana „saperka11 na odcinkach obronnych, będzie



zawsze ,,piechurką“ , k tó ra  musi być i będzie przedewszyst- 
kiem chlebem codziennym piechoty, a nie saperów.

D-ca komp. sap. zastanowi się ogólnie co może wyko­
nać piechota w dniu 6.V. M ając w pamięci wydajność p ra ­
cy plutonów a nie ludziogodzin (patrz  artyku ł m jr. Zaniew­
skiego w listopadowym zeszycie, załącznik 1) globalnie 
określa, że baony pierwszej linji będą mogły wykonać:

a) stanow iska c. k. m. ze schroniskam i na odcinku Po- 
giry  ze 100% zapasowych, na odcinku ,,Szosa" 
z 50% zapasowych,

b) wybudować przeszkody, ze zwiezieniem kołków z re­
jonów oczyszczania przedpola przez saperów,

c) stanow iska ogniowe dla drużyn do profilu stojąc, po­
łączone rowami do pełzania, specjalnie na odcinku 
Pogiry,

d) oczyszczenie przedpola,
e) kom unikacje o profilu do pełzania na odcinku Po­

giry.
Ponadto widzi no nasuw ającą się konieczność przyjścia 

z pomocą odcinkowi Pogiry siłami z odwodu, z uwagi na 
szerszy zakres prac w terenie przeważnie otw artym .

Co do odwodu, to ze względu na uk ry te  rozlokowanie, 
praca jego ograniczy się w dniu 6.V. do przygotowania 
stanow isk ogniowych c.k.m. z zapasowemi stanow iskam i 
w ilości 100%, oraz przygotowania podstaw wyjściowych. 
W tych w arunkach możliwem jes t wyciągnięcie z odwodu 
do 2-ch kom panij strzeleckich, jako pomoc przy pracach 
na przedpolu i pierwszej linji. Poprosi d-cę pułku również 
o dołącznie plut. pion. do jego kom panji, celem wspólnego 
wykonywania prac dla dobra całości.

Dowódca kom panji rozważy również spraw ę zaopatrze­
nia w sprzęt, a więc: po d ru t kolczasty i m iny przeciwczoł- 
gowe wyśle upoważnionego odbiorcę, aby już z chwilą do-



starczenia tych środków do Miednik przesunąć je  na m iej­
sce pierwszego przeznaczenia. Baony pierwszego rzu tu  bę­
dzie m usiał zaopatrzyć w sprzęt z wozów kol. saperskiej,
0 k tóre zwróci się zaraz po odprawie do d-cy saperów.

Celem zapewnienia sprawności i ustalenia odpowiedzial­
ności zaproponuje na dzień ju trze jszy  organizację pracy 
w zgrupow aniach: na odcinkach—baony pierwszego rzutu
1 odwód oraz prace dla dobra całości pułku pod swoim kie­
rownictwem. W ten sposób, opierając się na mapie, rozwa­
żył całość zagadnień związanych z organizacją obrony 
w dniu ju trzejszym  przez pułk i gotów je s t przedstaw ić 
dowódcy pułku swoje wnioski.

W rozważaniach swoich d-ca komp. sap., jak  widzimy, 
nie wdaw ał się w szczegółowe wyliczenia lub kalkulacje, 
albowiem niepotrzebnie zabrałyby mu cenny czas i rozpro­
szyły uwagę na rzeczy nieistotne.

Aby przy referacie u d-cy pułku nie pominąć czegoś, 
d-ca komp. sap. w ynotuje sobie wnioski i propozycje, które 
w rzeczywistości zawierać już w sobie będą isto tę „Rozka­
zu umocnień1' (załącznik do rozkazu bojowego pułku zgo­
dnie z In strukcją  „Umocnienia polowe cz. I. Taktyczna 
pkt. 136).

Poniżej podajem y „Rozkaz umocnień", aby nie wracać 
do tego przedm iotu p óźn ie j; oczywista, że form a jego zna­
cznie będzie się różniła od ogólnej notaki d-cy komp. sap.

R O Z K A Z  U M O C N IE Ń .

(załącznik do rozk. bojowego 105 p.p. n a  dzień G.V.).

I. Z a d a n i a :

A. Odcinek „ S z o s  a “ .
1) s tnnow iska  c. lc. m. —  zasadnicze ze schroniskam i plus 

50 % zapasowych.



2) przeszkoda:  —  pojedynczy pło t  kolczasty p rzed  Ojcowską 
Wolą.

3) s tanow iska  ogniowe p ie ch o ty : —  jako  s tanow iska  d ruży n  
do p ro f i lu  sto jąc, n a  płd. skrzydle odcinka połączone ro ­
w am i do pełzania.

4) prace pozorne: ■—-30%  rzeczywiście wykonanych.
B. Odcinek „P o g i r  y“ :

1) stan. c. k. m . ■— ja k  n a  odcinku „Szosa" p lus  100% z a p a ­
sowych.

2) przeszkoda  —  ja k  wyżej p rzed m. Buckowszczyzna, część 
n a  s tyku  z odcinkiem „Szosa",

3) stan. ogn. piech.  —  jako  s tanow iska  drużyn  połączone ro ­
w am i do pełzania ,  p ro f il  s to jąc  n a  całym odcinku.

4) k o m u n ik a c je : —  po 1 rowie do pełzania  za kom panjam i 
pierwszej linji .

5) prace pozorne:  ■— 50% rzeczywiście wykonanych.
C. O d w ó d .

1) stanow iska  ckm.  —  bez schronisk, prowizoryczne plus 
100 % zapasowych.

2) p rzygo tow anie  podstaiu w yjśc io w ych  —  w / g  zarządzeń 
d-cy odwodu.

D. A r  t  y  1 e r  j a.
S tanow iska  dla  dział ppanc. w kopane i zamaskowane.

E .  K o m p. s a p .  w r a z  z p l u t .  p i o n.
1) Zniszczenia n a  przedpolu,
2) Oczyszczenie przedpola n a  rzecz całości odcinka,
3) Z agroda  p.panc. z lekkich min samoczynnych, zam asko­

w ana .
4) Dwa p u n k ty  obserw acyjne  dla d-cy p. p.
5) P rzygotow anie  kołków do przeszkód i żerdzi.
6) D ostarczenie  d ru tu  n a  p u nk ty  pierwszego przeznaczenia.

11. P r z y d z i a ł  s i ł .

Dca baonu  odwodowego odda:
a) komp. s trzelecką n a  odcinek „P og iry"  o godz. 7-ej 

w m. Pogiry .
b) komp. strz lecką  do dyspozycji d-cy kom pan ji  saperów  od 

godz. 4.30 n a  szosie w m. K am ienn y  Łuk. K om panje  
w dyspozycji do zmroku.



III. P r z y d z i a ł  ś r o d k ó w .

A. Odcinek „ S z o s  a “ :

1) 1,5 ton d ru tu  ze skob. oraz narzędzia  z kol. sap. n a  szo­
sie n a  wysokości fw. Równopol od g. 5,00,

2) kołki —  300 dużych i 000 m ałych w parceli leśnej obok 
Ojcowskiej Woli do p obran ia  od g. 8-ej.

B. Odcinek „P  o g i r  y “ :

1) 4,5 t  d ru tu  kolczastego ze skob. oraz narzędzia  z kol. sap. 
w fw. K am ienn y  Łuh  od g. 6.00 dn. G.V.

2) Kolki —  900 dużych i 1800 małych w parceli leśnej na  
pnc od Jan k a ń c e  od g'. 10,00.

C. D-ca K o m  p. s a p .
1) 500 min przeciwczolgowych.

IV. Z a r z ą d z e n i a  w s p ó l n e .

A.  K o l e j n o ś ć  p r a c .

1) Oczyszczanie przedpola.
2) S tanow iska  ogniowe c.k.m. i broni p.panc.
3) Przeszkody.
4) Obserwacja .
5) S tanow iska  ogniowe piechoty.
0) Przeszkody przeciwczołgowe.
7) Komunikacje.

B. O r g a n i z a c j a  p r a c y  —  p ra c a  całodzienna w /g  
dyspozycyj d-ców odcinków.

C. Ukończyć wszelkie p rzygo tow an ia  do św itu  dn. 7.V. z w y j ą t ­
kiem prac  saperów  wgłębi pozycji.

D. Meldunki. —  nadsy łać  co 4 godziny od godz. 10,00 począwszy.

/ / / .  M e l  d u n  e k d o w  ó d  c y  k o  m  p a n j  i 
s a p e r ó w  p r z e d s t a w i o n y  d  o w  6 d c y  p u  l k u.

Meldunek ten byłby krótkiem  przedstaw ieniem  do­
wódcy pułku isto ty  wyżej przytoczonego rozkazu umocnień. 
D-ca komp. saperów podkreśliłby również ograniczone mo­



żliwości w zakresie przygotowania biernej obrony przeciw- 
czolgowej.

D-ca pułku, po wyjaśnieniu niektórych punktów, praw ­
dopodobnie aprobowałby wnioski i propozycje przedstawio­
ne przez d-cę kom panji saperów i polecił przygotować je 
w form ie rozkazu umocnień, jak  to zostało przez nas uwi­
docznione.

IV. Około g. 21.00 odbyłaby się o d p r  a w a u d - c  y 
p u ł k u.

Obecni na niej byliby dowódca p.a.l., dowódcy baonów, 
dyonów, dowódca kom panji saperów, dowódcy plutonów te ­
legraficznego, łączności i pionierów i ad ju tan t pułku.

D-ca pułku podałby położenie, zadanie pułku, podział na 
odcinki baonowe, wytyczne wsparcia arty lerji, wreszcie, 
opierając się na danych, przedstaw ionych przez d-cę sape­
rów, podałby zgrubsza wytyczne umocnień.

Wobec małych możliwości zorganizowania obrony prze­
ciwczołgowej, d-ca pułku położy nacisk na zorganizowanie 
obrony przeciwczołgowej czynnej przez a rty le rję  pułkową 
i pojedyńeze działa, wydzielone z dyonów bezpośredniego 
wsparcia.

Jednocześnie zarządzi przeprowadzenie rozpoznania 
przez d-ców baonów na ich odcinkach; sam w tow arzystw ie 
d-ców p.a.l., komp. sap-, plut. telegr. oraz plut. łączu, znaj­
dzie się również od świtu na odcinkach, gdzie wysłucha 
ewentualnych życzeń poszczególnych d-ców i uzgodni ca­
łokształt prac nad przygotowaniem  obrony.

l ’o odprawie, poszczególni d-cy wydadzą zarządzenia, 
m ające na celu zapewnienie jak  najwcześniejszej organiza­
cji prac w dniu (>.V.



DZIEŃ 6.V.

P r a c  a d o w ó d c y 105 p. p.

Dowódca pułku będzie w terenie sprawdzał przedewszy- 
stkiem , czy decyzje powzięte z mapy są zgodne z terenem .

Chodzi mu o sprawdzenie celowości podziału na odcin­
ki, związania ich ogniowego, oceny możliwości n ieprzy ja­
ciela w terenie, obserwacji, przeciw natarć i t. p.

P r a c a  d o w ó d c y  k o  m p a n j  i s a p e r a  w.

Dowódca kompanj i towarzyszy dowódcy pułku do chwili 
ustalenia przez tegoż ostatecznej decyzji odnośnie szkiele­
tu obrony. W czasie rozpoznania jednak zwraca baczną 
uwagę na elem enty wiążące się z pracam i technicznemi, 
a w szczególności zbada niepokojące go wczoraj parcele 
leśne, użyteczność ich z punktu  widzenia m aterjałowe- 
go i t. p.

Po zakończeniu rozpoznania z dowódcą pułku, pierwszą 
troską dowódcy komp. sap. będzie wydanie tych zarzą­
dzeń, które wiązać się będą z już rozpoczętą pracą i z ewen­
tualnym  wprowadzeniem zm ian; uzgodni 011 na odcinkach 
z dowódcami baonów pracę nad oczyszczeniem przedpola, 
k tó ra  je s t  wspólną.

Dopiero po wykonaniu tych zarządzeń zajm ie się 011 

rozpoznaniem przedpola z punktu  widzenia zniszczeń (m ost­
ki na rz. Oszmiance) i przeszkód przeciwczołgowych, na 
szosie i wgłębi pozycji.

W przytoczonym  przez nas przykładzie, staraliśm y się 
przedewszystkiem  o jedno, —  o przedstaw ienie realnych 
warunków pracy oficera sapera. Są one trudne, lecz mogą 
być jeszcze trudniejsze, pozatem w przykładzie naszym



przyjęliśm y stosunkowo dużą ilość sił technicznych- Widzi­
my jednak, że będzie ich niemal zawsze za mało do wyko­
nania w szystkich żądań i to nietylko u nas, ale i w arm jach  
bogato wyposażonych w siły i środki techniczne, tem bar- 
dziej w wojnie ruchowej, gdy tak  wiele zależy od czynnika 
czasu.

W wielkiej ilości zadań, k tóre się nasuną saperowi, musi 
on umieć odróżnić tylko istotne, dające rzeczywiste korzy­
ści, różniczkując pilność prac i ich zakres, zależnie od po­
trzeb i zadań oddziału, z k tórym  współpracuje i nie podej­
m ując tych prac, k tóre mogą być wykonane siłami piecho­
ty, czy arty lerji.



M JR. W ACŁAW  S T E L M A C H O W S K I.

OBSŁUGA CZOŁOWYCH ODCINKÓW LINIJ  
KOLEJOW YCH.

Jak  wynika z dyskusji przeprowadzonej wśród kole­
gów, poprzedni mój artyku ł na ten sam tem at wymaga 
szerszego omówienia niektórych kwestyj.

Przedew szystkiem  podzielone są zdania co do długości, 
względnie ilości stacyj czołowego odcinka, jakie obsługi­
wać powinno wojsko.

Otóż uważam, że zbytnie wydłużanie tej wojskowej 
obsługi jes t zbędne. Schemat, który  tu podaję — jest n a j­
bardziej odpowiednim, powiedzmy typowym przykładem :

Na schemacie tym podane są stacje kolejowe: A— B— 
C— D— E—D ł— E 1? stac ja  C je s t  stac ją  węzłową.

Czołowemi odcinkami będą odcinki ze stacjam i D—D,, 
E  i E t> przyczem E i E j będą to stacje, względnie tylko 
posterunki czołowe. Stacje A, B, C —  obsługiwać powin­
ni cywilni pracownicy kolejowi (norm alna obsługa).

A B



Co zaś dotyczy długości czołowego odcinka linji kolejo­
wej, to zależną ona jes t od długości m iędzystacyjnych.

Jak  już powiedziałem wojsko obsługiwać powinno s ta ­
cji D i Dx oraz stacje  czy też posterunki czołowe E i E 1( 
ponadto do wojska należeć będzie utrzym anie toru , linji te ­
legraficznej i telefonicznej od sem afora wjazdowego s ta ­
cji D. i D1( aż do tego punktu  położonego najbliżej frontu , 
do którego dochodzić będą pociągi. Zgóry wiadomo, że 
najdalej będą dochodzić pociągi pancerne.

Do stacji D i Dx przybyw ają pociągi z cywilną obsługą, 
od stacji zaś D i Dx do posterunku E i E x obsługę pocią­
gów wyznacza' dowódca czołowego odcinka, będzie to więc 
obsługa wojskowa. Pod obsługą pociągu rozumiem d ru ­
żynę parowozową i drużynę konduktorską. Nieznaczy to, 
że na stacji D i następuje tylko zm iana obsługi, na s ta ­
cjach tycli następuje zm iana parowozów.

Stacje D i D± posiadają 1— 2 —  do trzech parowozów 
z obsługą wojskową, oraz 2 do 4 drużyn konduktorskich.

W tych wypadkach kiedy na stacje D lub D, przybę­
dzie tran sp o rt w ym agający dłuższego czasu na rozładunek, 
zawiadowca stacji odeśle do stacji „C“ (zwróci) parowóz 
1 drużynę konduktorską cywilną, k tó ra  przyprow adziła ten 
tran spo rt, a po rozładunku odeśle próżny skład parowo­
zem z wojskową drużyną i z drużyną konduktorską w oj­
skową.

Wynika więc z powyższego, że na odcinkach od stacji 
C do D i D, — obsługa pociągów może być cywilna i w oj­
skowa, na odcinkach zaś od D i Dj do E i E x tylko w oj­
skowa.

Stacje D i Dj w dziale handlowym prowadzą bardzo 
ograniczone czynności. Kasy biletowe dla ruchu pasażer­
skiego wogóle nie funkcjonują. Na wagony załadowane na 
stacji D i D, i wysyłane do stacji węzłowej C sporządza się



tylko listy przesyłkowe. Form alne przepisam i kolejowemi 
ujęte sporządzanie dokumentów na przewożone ładunki, 
których załadowanie nastąpiło na stacji D i D„ sporządza 
stac ja  węzłowa C, naturalnie, że tylko w tych wypadkach, 
kiedy ładunki są wysyłane dalej.

S tacje D i 1), prowadzą dokładną ewidencję przybyw a­
jących ładunków w całych transportach  i pojedyńczych 
w agonach; potrzebne to jes t przedewszystkiem po to, by 
móc możliwie szybko zawiadam iać odbiorców o przybyw a­
jących pod ich adresem  ładunkach.

Stacje D i Dj będą, jak  już z powyższego wynika, o rga­
nizować samodzielnie ruch pociągów na odcinkach do fron ­
tu. Przew idyw ać można, że na tych odcinkach utrzym y­
wany będzie ruch tylko lub przeważnie nocny, a prócz tego 
kursować będą pociągi pancerne. Jeśli chodzi o pociągi 
pancerne, to dążyć trzeba, by były one jaknajm niej krępo­
wane co do zajm ow ania linji (przebiegu). W wypadkach 
jeśli jes t to lin ja  dwutorowa — to celowe byłoby oddanie 
na przestrzeni od stacji D i Dj do E i E , jednego toru 
głównego wyłącznie do dyspozycji d-cy pociągu pancerne­
go, drugi zaś to r główny pozostałby w dyspozycji obsługi 
czołowego odcinka, dla ruchu innych pociągów.

W wypadku kiedy stac ja  węzłowa będzie dalej od f ro n ­
tu  położona, jak  podaje przykład następny, odcinek czo­

łowy zaczynać się powinien od stacji A i Aj do punktu



najbliżej fron tu  położonego. Od stacyj tych do stacji węz­
łowej i dalej obsługę linij kolejowej sprawować powinni 
pracownicy kolejowi cywilni.

Inaczej spraw a przedstaw iać się będzie, jeśli lin ja  ko­
lejowa biegnie równolegle do fron tu  i w tedy na całej tej 
długości powinna być obsługiwaną przez wojsko.

Na schemacie tym stacje A— B—C— D obsługiwać 
powinno wojsko, stacje zaś E — F — G pracownicy cywilni.

Kierowanie ruchem pociągów, a przedewszystkiem za­
bezpieczani e pociągów podczas jazdy na czołowym odcin­
ku linji kolejowej odbywać się powinno na podstawie ogól­
nych przepisów obowiązujących na kolejach.

Jednym  z najw ażniejszych obowiązków dowódcy czoło­
wego odcinka linji kolejowej jes t dopilnowanie, by prze­
strzegane były te przepisy, które gw aran tu ją  zupełne bez­
pieczeństwo.

Gospodarka wagonowa na czołowym odcinku linji ko­
lejowej powinna polegać na tem przedewszystkiem, by nie 
przetrzym ywać niepotrzebnie próżnych wagonów. Próż­
ne wagony powinny być zatrzym ywane tylko w takiej ilo­
ści, jak a  może być potrzebna natychm iastowo.

W razie braku, próżne wagonv d-ca czołowego odcinka, 
względnie zawiadowca stacji, zapotrzebowuje z sąsiedniej 
stacji (węzłowej).

Na czołowym odcinku nie powinny, szczególnie w w a­
runkach walk ruchowych, być gromadzone większe ilości

A  B  C  &

G



m aterjałów  nawierzchniowych takich, jak  szyny, rozjaz­
dy, podkłady i t. p.

Gromadzenie pewnej ilości tych zapasów na kołach jest 
zawsze pożądane i celowe. Spraw a ta  jes t zawsze zależną 
od położenia ogólnego i przew idyw ań co do dalszego roz­
woju akcji.

Dowódca czołowego odcinka linji kolejowej zależnie od 
form y walki układa swój plan działania.

Plan ten dla opóźniania przewidywać będzie wyewiaku- 
owanie we właściwym czasie całego zbędnego dobra kole­
jowego oraz przygotowanie planu niszczeń, dla obrony, 
kiedy fro n t stabilizuje się na czas dłuższy, plan tak i prze­
widywać będzie wykonanie szeregu prac ułatw iających 
wykorzystanie tego odcinka linji kolejowej, to znaczy 
zwiększających jego sprawność, w ejdą tu  w grę —• dodat­
kowe tory, ram py i t. p. Dla natarcia  d-ca czołowego od­
cinka zapewnić powinien spraw ne, we właściwym czasie 
przeprowadzone, przekazanie całego odcinka do obsługi 
władzom kolejowym cywilnym oraz zgrupować potrzebne 
m aterjały , a niekiedy i siły do uruchom ienia odzyskanych 
w natarciu  linji kolejowej.

We wszystkich form ach walki dowódca czołowego od­
cinka lin ji kolejowej posiadać powinien zorganizowane po­
gotowie do napraw y zniszczonych przez lotnictwo, względ­
nie arty lerię  torów kolejowych.

Oddział taki posiadać powinien niezbędne m aterja ły  
i narzędzia (na kołach) oraz zapewniony parowóz.

P lan działania, jak i posiadać musi w każdym wypadku 
dowódca czołowego odcinka linji kolejowej, pow staje z je ­
go przewidywań. Przew idyw ania swoje dowódca czołowe­
go odcinka linji kolejowej opiera na wiadomościach o po­
łożeniu ogólnem i zadaniach dywizji piechoty, względnie 
grupy operacyjnej walczącej w obrębie jego odcinka.



W ynika stąd konieczność stałego utrzym ania łączności 
ze sztabem dywizji, czy grupy operacyjnej.

Łączność tę porównać można do zasad stosowanych 
w łączności a rty łe rji do piechoty. Dowódca więc czołowe­
go odcinka linji, kolejowej mieć powinien stały patrol łącz­
nikowy w sztabie dywizji, czy grupy operacyjnej.

Taka, sta ła  łączność daje dwojakiego rodzaju korzyści, 
a m ianowicie: dla dobra kolei i dla dobra wojsk walczą­
cych.

Dowódca czołowego odcinka, który potrafi się wżyć 
w sytuację ogólną i rozumie potrzeby oddziałów walczą­
cych, będzie w stanie większą im okazać pomoc w dziedzi­
nie zaopatrzenia i ewakuacji.

Jeśli tak rozumiane zadania staw iać się będzie dowód­
com czołowych odcinków linij kolejowych, to jasne  jest, że 
muszą być to oficerowie wyszkoleni taktycznie i technicz­
nie.

Dowódca czołowego odcinka musi mieć wspólny język 
z dowódcą oddziałów walczących, musi znać potrzeby jego 
i możliwości.

Z nając te potrzeby i możliwości, będzie mógł staw iać 
wnioski co do w ykorzystania lin ji kolejowej dla ułatw ienia 
wykonania zadania przez jednostki.

K w estyj tych nie da się regulować centralnie zawczasu 
wydawanemi rozkazami, gdyż pow stają one nagle i wym a­
gają  natychm iastow ej bezpośredniej decyzji.

W tym względzie n a jtra fn ie jsze  wyrobić można sobie 
zdanie, s tud ju jąc  rolę saperów kolejowych w czasie dwu 
ostatnich wojen.

Z doświadczeń z wojny nie można zbyt pochopnie zrezy­
gnować, tem bardziej, że zadania linij kolejowych i sposób 
ich wykonania bardzo mało się zmieniły.



W arunki pracy na liojach kolejowych również tylko 
bardzo nieznacznym uległy zmianom.

Reasum ując wszystko powyższe —  jestem  zdania, że 
dla w yrobienia sobie tra fnych  poglądów na znaczenie 
obsługi czołowych odcinków linij kolejowych przez sape­
rów kolejowych konieczne jes t przestudjow anie:

1) P racy wojskowych kolei wołyńskich w r. 1919 
i 1920, obsługa tych kolei składała się ze zm ilitaryzow a­
nych pracowników kolejowych,

2) pracy saperów kolejowych podczas obejm owania 
kolei Górnego Śląska,

3) pracy saperów kolejowych podczas objęcia kolei 
gdańskich,

4) pracy saperów kolejowych podczas odwrotu i ofen- 
zywy w wojnie z bolszewikami.

Po przestudjow aniu udziału saperów kolejowych w ak­
cjach ad pkt. 2, 3 i 4 możnaby ułatw ić sobie odpowiedź na 
pytanie, jiak w przyszłości* być powinno.

Przestudjow anie akcji ad pkt. 1 —  dostarczyłoby spo­
ro bardzo ciekawego m aterja łu .

Jeśliby chodziło o organizację wojska, przeznaczonego 
dla obsługiwania czołowych odcinków linij kolejowych, to 
jestem  zdania, że powinny to być plutony, łączone w kom­
pan je  kolejowe.

Jak  już na wstępie wykazałem, obsługa wojskowa 
czołowego odcinka — nie powinna rozciągać się na szereg 
stacyj, a powinniai obejmować tylko jedną stację i jeden po­
sterunek czołowy, najw yżej ziaś dwie stacje i jeden poste­
runek czołowy.

P rzy  takiem  więc staw ianiu kw estji okazałoby się zbęd- 
nem form owanie większych oddziałów eksploatacyjnych.

K om panja kolejowa, jako swe główne zadanie m iałaby:
—  budowę, odbudowę i niszczenie linij kolejowych



w raz z urządzeniam i, jako swe dalsze, równoległe zadanie 
miałaby obsługę czołowych odcinków linij kolejowych. Do­
wódca kom panji byłby d-cą czołowego odcinka, skupiając 
w swoich rękach wszystkie zagadnienia dotyczące odcin­
ka linji kolejowej, na którym  się znajduje.

Takie rozwiązanie wydaje mi się najbardziej ekono- 
micznem, dlatego przedewszystkiem, że do eksploatacji do­
wódca kom panji wydzielałby tylko niezbędne siły, używa­
jąc gros do budowy, odbudowy, względnie rozbudowy, linji 
kolejowej.

Rozwiązanie takie wyklucza b rak  współpracy należycie 
pojętej między działem budowlanym, a eksploatacyjnym .

Linja ćwiczebna.

Szkolenie sił przeznaczonych do eksploatacji czołowych 
odcinków powinno się odbywać na linji ćwiczebnej.

Takie linje ćwiczebne posiadają wszystkie arm je  nowo­
cześnie zorganizowane. Na linjach ćwiczebnych odbywać 
się powinno szkolenie obsługi kolei w dziale technicznym. 
Dział handlowy na takich linjach pozostaje w rękach Dy- 
rekcyj Kolejowych, na obszarze których znajduje się ta  
ćwiczebna linja.

Dla działu handlowego na stacjach  linji ćwiczebnej są 
kasjerzy biletowi, towarowo-bagażowi i m agazynierzy.

W dziale technicznym na linji ćwiczebnej szkolenie od­
bywać się powinno w trzech zasadniczych działach: a) dro­
gowo-mostowym, b) ruchowo-telegraficznym  i c) mecha­
nicznym.

W dziale drogowo-mostowym szkoleni byliby:
1) dozorcy drogowi,
2) przodownicy,
3) wykwalifikowani robotnicy drogowi.



W dziale ruchowo-telegraficznym  szkoleni byliby:
1) zawiadowcy stacyj,
2) dyżurni ruchu,
3) telegrafiści,
4) drużyny konduktorskie (nadkonduktorzy, konduk­

torzy i ham ulcowi).
5) zestawiacze i spinacze,
6) zwrotniczowie.
W dziale mechanicznym szkoleni by liby :
1) maszyniści parowozowi,
2) pomocnicy maszynistów,
3) ślusarze parowozowi,
4) rew idenci wagonowi,
5) maszyniści stacyj wodnych.
Niezależnie od powyżej wyszczególnionych działów 

szkolenie objęłoby jeszcze:
— łączność, a więc budowę i odbudowę linji telefonicz­

nej i telegraficznej, oraz mechaników do prac w dziale 
urządzeń sygnalizacyjnych i zabezpieczeń.

Na linji ćwiczebnej szkolenie teoretyczne ograniczało­
by się tylko do najniezbędniejszego minimum, szkolenie 
zaś praktyczne stosowane byłoby w najszerszej mierze.

Szkolenie praktyczne w eksploatacji je s t niedopomyśle- 
n ia bez linji ćwiczebnej. Zastąpienie szkoleniem drogą 
praktyki na PK P. nie może dać pożądanych rezultatów , 
jest kosztowne i nastaw ia praktykujących na system p ra ­
cy pokojowej, a więc daleko odbiegającej od tego, z czem 
spotkam y się na wojnie.

L in ja  ćwiczebna oddałaby bardzo wielkie usługi ponad­
to w tem, że na linji te j możnaby stale przeprow adzać do­
świadczenia, jak  w dziale urządzeń stacyjnych, tak  
i obsługi.



Liczyć się m usim y z tem, że wyszkoleni mai lin jach ćwi­
czebnych szeregowi stanow iliby oddziały eksploatacyjne, 
a starsze roczniki mogłyby być brane pod uwagę, jako uzu­
pełnienie pracowników kolejowych na wypadek wojny.

Ogólnie więc biorąc — wywody moje opierają się na 
tem, że w razie wojny kolej na rzecz wojska nie może dać 
żadnych sił wyszkolonych —  naow rót wojsko musi zapew­
nić uzupełnienie kolei starszem i rocznikami przez siebie 
wyszkolonemi.

Uważam, za konieczne stw ierdzić, że wszystkie inne 
rozw iązania trak tow ać należy jako  półśrodki, k tóre w re ­
zultacie zawiodą.



SPR A W O ZD A N IA  I STRESZCZENIA.

Motoryzacja i zapory.

(Pu łkow nik  D ennerlein , V ic rte lja h re sh e f te  fu r  P ion iere  N r. 1/oG)

Postęp  m oto ryzacji został szeroko zastosow any  do celów w oj­
skowych i każda now ocześnie w yposażona a rm ja  s ta ra  się zyskać 
przew agę nad  przeciw nikiem  przez jak n a jsze rsze  stosow anie m o­
toru .

Ju ż  w czasie w ielkiej w ojny  m o to r m iał szerokie zastosow anie 
zarów no w lo tn ictw ie, ja k  i w dzia łan iach  n a  ziemi p rzy  szybkiem  
przesuw an iu  odwodów, przew ozie a r ty le r j i  i w w ozach pancernych.

Po w ielkiej w ojnie w szystk ie a rm je  p rz y s tę p u ją  do o rg an izac ji 
w ojsk zm otoryzow anych, p o w sta ją  specja lne  oddziały  pancerne  
i część w ielkich jednostek  się m otoryzuje , zas tęp u jąc  konia  m otorem .

O brona przeciw  zm otoryzow anym  oddziałom , polega n a  pozba­
w ieniu wozów m otorow ych ich szybkości, co osiągam y przez szerokie 
stosow anie zapór na  drogach  w re jon ie , gdzie w ykry to  obecność od­
działów  zm otoryzow anych. Z aporę tę  m ogą tw orzyć dobrze rozm ie­
szczone w te ren ie  ognie, a  wobec tego, że oddziały zm otoryzow ane 
p o siad a ją  w swym składzie także  wozy p ancerne , do stw orzen ia  za­
po ry  ogniow ej należy  w ysunąć do p ierw szej lin ji  rozporządzalną  
broń przeciw pancerną . W sparciem  zapo ry  ogniow ej będą p rzep ro ­
w adzane zniszczenia objektów  na  d rogach , do czego przeznaczeni są  
przedew szystk iem  saperzy . P ełnow artościow ą zapo rą  będzie ta k a , 
k tó ra  n iety lko  za trzy m a  wóz p an ce rn y  n iep rzy jac ie la , ale go rów ­
nież zniszczy w raz  z jego  załogą.

Z apory  jedyn ie  w ów czas spełn ią  swe zad an ia , gdy  będą w yko­
n an e  n a  czas i w  odpow iedniem  m iejscu. A by ten  w aru n ek  spełnić, 
m usi sap e r , d z ia ła jący  przeciw  zm otoryzow anem u przeciw nikow i,



być w yposażony w środk i lokom ocji dorów nujące w szybkości i ru ch ­
liwości środkom  m otorow ym  przeciw nika. Pozatem  do w ykonan ia  z a ­
dan ia  zaporow ego m uszą być o rgan izow ane specja lne  oddziały p rze- 
ciw -pancerne, gdyż obecna o rg an izac ja  saperów  n ie  pozw ala n a  ich 
sam odzielne użycie do tego zadan ia . W sk ład  oddziału przeznaczo­
nego do za trzy m an ia  zm otoryzow anego p rzeciw nika, pow inny w ejść 
oddziały  zwiadowcze, m a jące  za zadanie dokonanie rozpoznania te ­
renu  celem określen ia  m iejsca i ro d za ju  zapory , ja k  rów nież broń 
m aszynow a i p rzeciw -pancerna , do zw iększenia odporności zapory  
w w ypadku  gdy  środki stosow ane przez saperów  nie dadzą  pełnej 
zapory . W w ypadku, gdy osłona zapory  m a w ystępow ać obronnie, 
koniecznym  będzie rów nież przydzia ł a r ty le r ji .  W  ten  sposób po­
w s ta ją  oddziały zaporow e, w k tó rych  dookoła saperów , jak o  rdze­
n ia , w y stęp u ją  zm otoryzow ane działa, jednostk i k. m. i pancerne. 
W ielkość oddziału  i w zajem ny stosunek  ilościowy poszczególnych 
bron i będzie zm ienny i każdorazow o zależny od zadan ia  i rodzaju  
przeszkody. Zasadniczo chodzić będzie o w yszukanie  w te ren ie  t a ­
kiej przeszkody, n a  k tó re j szeroko stosow ane zniszczenia, pozwolą 
n a  zaoszczędzenie innych  środków  —-  głów ną ro lę w  tym  w ypadku 
o d eg ra ją  saperzy , s to su jąc  sw oje środki bojow e .W ynika z tego, że 
w w ielu w ypadkach  dowództwo nad  oddziałem  zaporow ym  będzie 
pow ierzane oficerow i saperów , w yposażonem u w odpow iednie środki 
dow odzenia i łączności.

O ddziały zaporow e m ogą o trzym ać różnorak ie  zad a n ia : zam ­
knięcie p rzerw y  w froncie , osłonę, w zględnie p rzedłużenie sk rzydła , 
osłonę sk rzyd ła  w alczącego lub m aszeru jącego  oddziału, p rzerw an ie  
przed łużającego  się pościgu, a  przedew szsy tk iem  zw alczanie zm oto­
ryzow anego n iep rzy jac ie la . Zm otoryzow any oddział zaporow y m o­
że być uży ty  przeciw  przeciw nikow i niezm otoryzow anem u, lecz 
głów nem  jego  zadaniem  je s t  zw alczanie zm otoryzow anego n iep rzy ­
jac ie la .

N ajnow sze dośw iadczenia w skazu ją , że jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych zadań  będzie za trzy m an ie  wozów pancernych , k tó re  w darły  
się w głąb u g ru p o w an ia  w ojsk. W  ty m  w ypadku zm otoryzow ani s a ­
perzy  tw o rzą  zaporę  ryg low ą przez założenie pól m inow ych p rzy  po­
mocy m in, da jących  się szybko rozrzucić. Z adanie  to  je s t  bardzo  
ciężkie, będą tu  stosow ane sposoby i n arzęd z ia , k tó re  są  c iągle stu - 
d jow anie, jednakże  omówienie ich nie je s t  tre śc ią  n in iejszego  a r ty ­
kułu.



O ddział zaporow y m usi być sam ow ystarczalny  do w alki, gdyż 
będzie on często uży ty  do dzia łań  zdała  od innych  w ojsk.

P ra c a  i zad an ia  oddziału zaporow ego różn ią  się w dużym  s to p ­
n iu  od dzia łań  saperów  w niszczeniach n a  froncie  sta łym , w sk ła ­
dzie w ielkich jednostek  piechoty. W zad an iach  tych  nie chodzi ty le
0 głębokość zapory , ile o je j długość, gdyż zm otoryzow ane oddzia­
ły  napo tkaw szy  zaporę będą się s ta ra ły  j ą  w ym inąć i objechać. 
W ypełnienie zad an ia  polega n a  za trzy m an iu  wozów m otorow ych, 
k tó rem i w fazie  początkow ej będą oddziały zw iadowcze, należy p rz e ­
to w ybierać w te ren ie  c ieśniny, w  k tó rych  oddziały zm otoryzow ane 
m ogą p rze jść  jedyn ie  d rogą , lub w  ściśle oznaczonych m iejscach, 
k tó re  dadzą  się ła tw o  zam knąć. Rzadko znajdz iem y tak ie  odcinki n a  
k tórych  oddział zaporow y będzie w s tan ie  w łasnem i siłam i z a trz y ­
m ać rów nież oddziały piesze i konne p rzeciw nika, lecz tego niew ym a- 
g a  się od oddziału  zaporow ego. W ażnem  je s t  jedynie , aby zapory  
przeciw  wozom m otorow ym  nie posiadały  p rze jść  i by przeciw nik , 
u s iłu jący  przekroczyć zapory , m usia ł swe wozy pancerne  opuścić, 
celem usun ięcia  zapory.

Im  w ięcej s tra c i czasu przeciw nik  n a  usuw an ie zapory , tern le­
p iej oddział zaporow y w ykona swe zadanie . Często zapo ry  m uszą 
być w ten  sposób w ykonane, aby m ożna je  było szybko u sunąć  celem 
p rzepuszczenia w łasnych oddziałów. P am ię tać  należy zawsze, że n a ­
ty ch m ias t po p rzy jśc iu  n a  w ybrane  m iejsce, oddział zaporow y "stwa­
rza  pew ną lin ję  zaporow ą, jak o  zabezpieczenie p rzed zaskoczeniem  
zm otoryzow anego oddziału n iep rzy jac ie la . Te szczególne p raw id ła  
sk ła d a ją  się n a  postępow anie oddziałów  zaporow ych, stosow anie 
środków  i sposób w alki o zapory . Przedew szystk iem  należy ro zp a­
trzeć  zad an ia  oddziałów zaporow ych.

Zachodzi p y tan ie  w jak iem  m iejscu  m a ją  być stosow ane zapo­
ry ?  Czy nakaże  to dowództwo zb ie ra jące  oddział zaporow y, czy też 
dowódca oddziału dostan ie  zadan ie  ogólne np. ochronę sk rzyd ła
1 zostan ie  m u pozostaw iona sw oboda, gdzie, ja k ie j szerokości m a 
być stw orzona zap o ra  i t. p .? Z różnych powodów d-two w yższe nie 
będzie mogło dać te j swobody dowódcy oddziału, gdyż jedyn ie  ono 
zna  ogólną sy tu ac ję  tak ty czn ą  i o p e racy jn ą  zam ierzen ia . N ie m ożna 
rów nież w ysyłać p rzeciw nika  oddziału zaporow ego z zadaniem  za ­
trz y m a n ia  n iep rzy jac ie la  ja k n a jd a le j , gdyż jedyn ie  w w yjątkow ym  
w ypadku  złoży się tak , że n aw iązan ie  styczności z n iep rzy jacielem  
n a s tą p i w  m iejscu  dogodnem  do założenia zapory . Dowódca a rm ji



m usi w ydać rozkaz n a  k tó rym  z m ożliwych do zam knięcia  odcin­
ków m a być zrobiona zapo ra . O ile n ie m ożna tego określić z m apy, 
m usi być n a ty ch m ias t zarządzony  w yw iad przy  użyciu sam ochodu 
lub lo tn ictw a.

W w ypadku , gdy niem a dogodnych w arunków  terenow ych i wozy 
m otorow e m ogą poruszać się swobodnie w  te ren ie  n a  dużej p rze s trze ­
ni z pom inięciem  dróg, wówczas zapory  p rzyn iosą  m a łą  korzyść 
i m iejsce n a  założenia ich nie je s t dogodne.

hi.łę oddziału zaporow ego, lub też  szerokość odcinka ja k i może 
być przydzielony ju ż  sform ow anem u oddziałowi zaporow em u, można 
obliczyć w przybliżeniu . S k ład  oddziału i w zajem ny stosunek  po­
szczególnych bron i zależy od szerokości i w ażności odcinka, k tó ry  
m a być zam knięty . W zasadzie słusznem  będzie p rzydzielenie k a ż ­
dego w ażniejszego ob jek tu  m ostow ego, każdej d rog i i szlaku innem u 
oddziałowi saperów , do k tó rych  będą przydzielone jak o  osłona i do 
walki o zapory  k a rab in y  m aszynowe. P rzydz ia ł do dwóch kom panij 
saperów , kom panj i strzelców  n a  m otocyklach i zm otoryzow anej kom- 
p a n ji k. m. lub p iechoty  n a  sam ochodach w ilości odpow iadającej 
tym  oddziałom , będzie p raw ie  regu łą . S tosunek ten  zm ieni się, gdy 
jedyn ie  część odcinka może być zam kn ię ta  p rzy  pomocy środków  
sapersk ich , a  obrona p rzec iw pancerna  będzie polegała  głów nie n a  
zaporze ogniow ej p rzy  pomocy k. m. i działek p. panc. W w ypadku  
tym  pożądana je s t  ta k a  ilość działek p. panc., aby n a  każdym  w aż­
niejszym  punkcie, k tó ry  m a być zam knięty , było postaw ione jedno 
działko.

T rudno  o tern pom yśleć, aby  do czasu stw orzen ia  e ta tow ych  od­
działów  zaporow ych, były  p rzydzielane do zm otoryzow anych sap e ­
rów  oddziały p. panc. n a  sta łe . P raw ie  reg u łą  będzie, że zm otory ­
zow ani sap erzy  i oddziały zwiadowcze będą w ysy łane przeciw  n ie ­
p rzy jac ie low i, p rzed dołączeniem  się oddziałów p .panc. Jednakże  ko­
nieczność za trzy m an ia  posuw an ia  się zm otoryzow anego n ie p rz y ja ­
c iela  zm usi do w y słan ia  przeciw  niem u każdego będącego pod ręką  
oddziału saperów .

Z ebran ie  całego oddziału zaporow ego m usi odbyć się we w łaśc i­
wym  te rm in ie . Założenie każdej zapo ry  w ym aga  pew nego czasu, k tó ­
ry  je s t  zależny od te ren u , sy tu a c ji bojow ej i t. p. D obrze w yszko­
leni i odpowiednio w yposażeni sap erzy  m ogą zbudow ać zapo ry  
w ciągu  k ilku  m in u t p rzy  pomocy rozrzuconych m in p. panc. J e d ­
nakże zap o ra  ta k a  je s t  n iew y sta rcza jącą , będzie ona osłoną, pod



przykryciem  k tó re j będą zbudow ane zapory  trw a łe , tru d n e  do p rz e j­
ścia (niszczenie m ostów , zaw ały  leśne, b a ry k ad y  i t. p .), do w yko­
n an ia  k tó rych  po trzeba  dłuższego czasu, gdy zaś czasu tego n iem a 
poddostatk iem , n ie  należy pokładać w ielkich nadzie j i n a  zaporach , 
gdyż w każdej chwili może się z jaw ić  n iep rzy jac ie l i uniem ożliw ić 
sw ym  ogniem  w ykonanie zapory. S łuszna je s t  d o k try n a  fran cu sk a , 
p rzew idu jąca  w ysłan ie  natychm iastow e oddziałów  zaporow ych tam , 
gdzie zarysow uje  się ty lko możliwość po w stan ia  luki. N asu w a się 
py tan ie  skąd w ziąć oddziały  zaporow e w raz ie  potrzeby, wówczas, 
gdy nie są  one p rzew idziane o rgan izac ją . B ędą one zb ierane zawsze 
w chw ili is to tne j potrzeby, z oddziałów  będących do dyspozycji, co 
p o trw a  no rm aln ie  k ilka  godzin. W chw ili, gdy po trzebne oddziały 
są  ju ż  zaangażow ane i trz e b a  je  będzie odciągnąć od w yznaczonego 
im zadan ia , zeb ran ie  ich stoi pod znakiem  zap y tan ia . Zachodzi ko­
nieczność sfo rm ow ania  licznych oddziałów zm otoryzow anych sa p e r­
skich, k. m. i oddziałów  p. panc. o raz  strzelców  m otocyklowych 
w spólnie z sobą w spółdziałających . P rzygodn ie zebrane oddziały za ­
porow e nie będą działały  ta k  skutecznie, ja k  oddziały zg ran e  z sobą 
w p racy .

Z adan ie  oddziałów  zaporow ych różni się znacznie od zadań , do 
jak ich  p rzygo tow uje  się oddziały b roni głów nych szkolone n o rm al­
nie, d latego też pożądanem  je s t  zb ieran ie  tych  oddziałów w zw iąz­
ki zaporow e, w  stosunku  ilościowym , określonym  dośw iadczeniam i, 
i szkolenie ich w użyciu przeciw  zm otoryzow anem u nieprzy jacielow i. 
W ten  sposób szkolone oddziały  będą m ogły pew nie w ykonać n a ­
kazane im w raz ie  po trzeby  zadan ia  zaporow e.

Dowódca oddziału zaporow ego będzie w ydaw ał najczęściej swój 
rozkaz zasadniczy  w m iejscu  zbiórki oddziału, a  położenie w skaże 
czy p rzy  w ydaw an iu  tego rozkazu  oprze się n a  w ynikach  w yw iadu 
te ren u , czy też ty lko  n a  danych z m apy. W ażność rozpoznan ia  te ­
renow ego n ak azu je  w ykorzystan ie  czasu zbiórki oddziału zaporo ­
wego n a  jego  w ykonanie, a  gdy  to  je s t  niem ożliwe, w yw iad p rze ­
prow adzą d-cy niżsi ju ż  w czasie w ykonyw ania zadan ia . W w alkach 
o zapory  chodzi o zyskanie n a  czasie i uchw ycenia jaknadogodn ie j- 
szego te ren u  do budow y zapór w m ożliw ie szerokim  pasie. W arunek  
ten pociąga  za sobą konieczność rozczłonkow ania kolum ny i pełne­
go w y korzystan ia  sieci drogow ej. P ow stan ie  szereg  g ru p  złożonych 
z w szystk ich  b ron i, k tó re  z p u n k tu  zbiórki oddziału s t a r a ją  się jak - 
na jszybc ie j osiągnąć n ak azan e  p u n k ty  w teren ie . M ałe zg rupow a­



n ia  wozów m otorow ych pozw olą n a  pełne w ykorzystan ie  ich szyb­
kości. Z apew nienie bezpieczeństw a w czasie m arszu  w ym aga p rzy ­
działu  do każdej g ru p y  broni p. panc. Ten sposób rozdziału  oddzia­
łu  zaporow ego do w ykonan ia  zad an ia  określi stosunek  ilościowy 
broni innych  do saperów .

O ddział, w y ru sza jący  z p u n k tu  zbornego n a  odcinek, s ta r a  się 
opanow ać ta k i te ren , n a  k tó rym  stw orzona zap o ra  uniem ożliw i 
p rze jśc ie  wozów m otorow ych n iep rzy jac ie la , a  p róba  obejścia  lub 
usunięcia  przeszkody zm usi załogę wozów do ich opuszczenia. B u d o ­
wę w łaściw ej zapory  w ykona  oddział pod osłoną zapór słabszych  
w ykonanych  na  przedpołu  ja ko  zabezpieczenie oddziałów  p ra cu ją ­
cych p rzy  budowie zapory zasadniczej, w  k tó re j nie pow inno być 
żadnych  prze jść .

Z apora  czołowa m usi być w ykonana szybko i odpowiednio b ro ­
n iona przed je j usunięciem  przez  n iep rzy jac ie la .

P raw dopodobieństw o obecności b ron i p an ce rn e j w  czołowych 
oddziałach n iep rzy jac ie la  n ak azu je  w ysunięcie do zapo ry  czołowej 
działek p. panc., odległość te j zapory  pow inna być ta k  duża od m iej­
sca budow y zapory  w łaściw ej, aby n iep rzy jac ie l, -zatrzym any przy  
zaporze czołowej, n ie  mógł swym  ogniem  przeszkadzać p rzy  budo­
wie zapo ry  zasadniczej. Z byt dalekie w ysunięcie zabezpieczenia nie 
je s t w skazane, gdyż je j obrona może być pozbaw iona w sp arc ia  ze 
s tro n y  załogi zapory  zasadniczej, co może pozwolić n iep rzy jac ie lo ­
wi n a  przedw czesne sfo rsow an ie  zap o ry  ubezpieczającej. T en  rodza j 
w a lk  o zapory  w ym aga  ścisłego w spółdzia łan ia  i  energicznego do- 
w ództw a, k tóre  ze w zg łędu  na  w ażność p racy  saperów , będzie n a j­
częściej udzia łem  oficerów  saperów . W zajem ne zg ran ie  oddziałów 
m ożna osiągnąć głów nie przez sta le  w spólne ćw iczenia w ojsk  m a ją ­
cych wchodzić w sk ład  oddziałów zaporow ych.

Saperzy , zabezpieczeni przez zaporę ubezpieczającą, p ra c u ją  nad  
w ykonaniem  zapory  zasadniczej, o rg an izu jąc  p racę  w  ten  sposób, 
że naw et przedw czesne po jaw ien ie  się n iep rzy jac ie la  p rzy  zaporze 
pozwoli n a  jego  za trzym an ie . P rzy s tęp u jąc  do uzb ro jen ia  ob jek tu  
m ostow ego, początkowo u z b ra ja  się go ładunkam i wolno przyłożo- 
nem i w tak ie j ilości, k tó ra  zapew nia zniszczenie ob jek tu , po tak iem  
zabezpieczeniu się od niespodziew anego zaskoczenia, p rzy s tęp u je  się 
do u zb ro jen ia  regulam inow ego i ekonomicznego.

Duże znaczenie m a w alka  o zapory , k tó re j celem je s t  zysk na



czasie w  jak im  n iep rzy jac ie l zacznie obchodzić zapory . Często po­
łożenie może w ym agać obrony odcinka, n a  k tó rym  zosta ła  stw orzo­
n a  zapora.

S łabe stosunkow o siły  oddziałów zaporow ych w  stosunku  do 
p rzydzie lanych  im  odcinków pozw olą n a  obsadzenie tylko jednej 
lin ji, k tó ra  będzie n a  całej długości zam knię ta . Dużo sił odejdzie n a  
rozpoznanie i łączność, pomimo tego dowódca oddziału m usi stw o­
rzyć sobie odwód ruchom y, k tó ry  będzie p rzerzucany  n a  n a jb a rd z ie j 
zagrożone odcinki. S praw n ie  d z ia ła jące  rozpoznanie, obserw acja  
i służba m eldunkow a o raz  dobrze rozw in ię ta  sieć drogow a zapew ni 
powodzenie w w alkach  o zapory . W w ypadku , gdy rozpoznanie 
stw ierdzi m niejsze zag rożen ie  pew nych odcinków przez n ie p rz y ja ­
ciela, m ogą one być częściowo pozbaw ione obsady n a  korzyść od­
cinków bardz ie j zagrożonych. D użą rolę odegra tu  in ic ja ty w a  i s a ­
modzielność dowódców niższych, sp ieszących z pom ocą swym  s ą ­
siadom .

W czasie w alk  o zapory  w nocy, m ogą oddać dużą usługę r e ­
flek to ry , zabepieczając p rzed  nag len i zaskoczeniem. W praw dzie dy ­
sponujem y n iek tó rem i cy fram i dośw iadczalnem i, należy je  jed n ak  
b rać  pod uw agę z pew ną ostrożnością, pew nem  je s t  jednakże, że 
dobrze um ieszczone i zbudow ane zapory  są  w s tan ie  za trzym ać  na  
dłuższy czas n iep rzy jac ie la , w zględnie zm usić go do objazdu, co po ­
ciągnie za sobą rów nież s t ra tę  czasu.

Do w iększego jeszcze zysku n a  czasie p rzyczyni się obrona z a ­
pór ogniem  przez oddziały zaporow e. A zatem  dobrze i w odpowied- 
niem  m iejscu  w ykonane zapory  pozbaw ią n iep rzy jac ie la  czynnika 
szybkości, n a  k tó rą  liczył, używ ając  do w alki oddziałów zm otoryzo­
w anych, a sap e r , bu d u jący  te  zapory , w zupełności w ykona p o sta ­
wione m u zadanie.

O ddziały zaporow e są  pow ołane do p racy  n iety lko  w dzia łan iach  
obronnych: w roku 1914 w ojsko niem ieckie dążyło do b itw y  nad  
M arną , zastosow ane w luce m iędzy 1-szą i 2-gą a rm ją  oddziały za ­
porow e pow strzym ały  skutecznie zm otoryzow ane n a  ówczesny spo­
sób w ojska fran cu sk ie . A rm ja  w schodnia, dzięki dobrze użytym  od­
działom  zaporow ym , w ystaw iona przeciw  a rm ji R ennenkam pfa , od­
niosła  zw ycięstw o pod T annenberg iem .

O ddziały zaporow e i n a  przyszłość nie s tra c ą  swego znaczenia



i będą jednem  z  g łów nych zad ań  saperów , koniecznem  je s t  tylko, 
aby saperzy  do trzym ali k roku  w rozw oju  m o to ryzacji w ojska, 
a  przedew szystk iem  w alczących w ojsk  pancernych .

S tre śc ił m jr . dyp l. S . B iega.

Lekki materjał mostowy w armji angielskiej.
(V ojensko - T echnicke Z p rav y  10 /35 ).

Po dłuższych p róbach  i dośw iadczeniach w ydano now ą in s tru k c ję  
ang ie lską , op isu jącą  lekki m a te r ja ł  m ostow y; a u to r  czeski podaje  
treśc iw y  opis m a te r ja łu  i zasto sow an ia  go.

O pis i  użycie  m a te r ja łu  m ostow ego.

W  czasie fo rsow an ia  niezaw&ze za raz  po przew iezien iu  piecho­
ty  m ożna będzie rozpocząć budowę m ostu  pontonow ego o w iększej 
nośności. A by jed n ak  um ożliw ić p rzep raw ę  b ron i tow arzyszącej p ie ­
choty, trz eb a  p rzy s tąp ić  do budow y lekkiego m ostu . In s tru k c ja  k ła ­
dzie spec ja lny  nacisk  n a  to, iż z opisanym  m a te rja łe m  należy obcho­
dzić się bardzo  um ieję tn ie  i oględnie.

M a ter ja ł m ostow y  sk łada  się z n a s tęp u jący ch  części:
a) pon tony  sk ładane w raz  z w yposażeniem ,
b) tr z y  różne rodza je  pom ostów :

1. dla członów przew ozow ych o częściowym pomoście,
2. d la  członów przew ozow ych zw ykłych,
3. d la  podpór kozłowych.

c) lekkie podpory  kozłowe,
d) p rzy s tan ie ,
e) kotw ice i p rzybo ry  do kotw icow ania,
f) m o to ry  do pontonów ,
g j lekkie pontony  sk ładane.
P rzy  użyciu m a te r ja łu  kładzie się nacisk  głów nie n a  człony 

przew ozowe i przew ożenie pontonam i.
M ożna zestaw iać dw a rodza je  członów przew ozow ych, z k tórych 

każdy m a inny rodzaj pom ostu (zwykle n a  dwóch sk ładanych  pon­
to nach ).

C złon przeioozow y z częściow ym  pom ostem  ( track ed  r a f t )  je s t 
to  rodzaj członu nie używ any u nas, pom ost k tórego sk łada  się



z dwóch w ąskich  pasów  n a  koła pojazdu , ułożonych rów nolegle do 
osi pontonu. Ten ty p  członu przew ozowego służy do przew ożenia 
wozów m otorow ych w agi do 3-ch tonn. W ozy konne m uszą być p rze­
wożone bez koni, jeżeli m a ją  być przew ożone i konie, trz eb a  uzu­
pełnić pomost. N a  obu końcach pasów  pom ostow ych z n a jd u ją  się 
k ró tk ie  p asy  dodatkow e przym ocow ane ruchom o n a  specja lnych  z a ­
w iasach (ryc. 1). Ten rodzaj członu nie po trzebu je  p rzy stan i.

Człon przew ozow y zw y k ły  (decked r a f t )  je s t  dw upontonow y 
i posiada pom ost no rm alny , ułożony napoprzek  członu; nośność 4,5 
tonny . D la tego członu konieczne są  p rzy s tan ie  z p ły w a jąc ą  podpo­
r ą  (ponton sk ład an y ). P rzy  pomocy specjalnego  u rządzen ia  łączy się 
p rz y s ta ń  z członem w ciągu  ' / a  m in u ty  (ryc. 2).

P on ton  sk ła d a n y  je s t  bardzo dogodny do przew ożenia w ojska 
w n a ta rc iu . Oprócz osady (jeden s te rn ik  i 4 w ioślarzy ) przew ozi się 
w  jednym  ponton ie  16 strzelców . N a  spokojnej wodzie m ożna p rze­
wieźć do 30 ludzi. Dno i boki są  w ykonane z półcalowych desek, po­
łączonych ze sobą im pregnow anym  brezentem . P rzy  o tw arty m  pon to ­
nie boki są  p rzy trzym yw ane  p rzy  pomocy dwóch podpór z r u r  że­
laznych (ryc. 3). Zasadnicze w ym iary  pontonu  rozłożonego: długość 
6,35 m —  6,90 m, szerokość 2,01 —  1,70 m, wysokość 0,85 —  0,38 m.

R yc. 1.



W aga 395 kg. D ulki —  po cz te ry  z każdej s tro n y , przym ocow ane 
ruchom o do kraw ędzi pontonu. Do pontonu  należy  bosak długości 
3,54 m i 5 w ioseł, d ługich  n a  3,05 m. N ośność pontonu w ynosi 3,6 
tonny.

P onton  złożony nosi się n a  ram ionach , rozłożony za liny  umoco­
w ane do boków. Do noszenia trz eb a  12 ludzi, n a  k ró tk ie  odległości 
8 —  10 ludzi. W ioślarze w io słu ją  do siebie, s te rn ik  s te ru je . Ze
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w zględu n a  łatw ość uszkodzenia in s tru k c ja  poda je  sposób n ap raw y  
pontonu. Szybkość pontonu  p rzy  w iosłow aniu n a  spokojnej wodzie 
w ynosi 4,6 km /godz p rzy  obciążeniu 20 ludzi; p rzy  użyciu m otoru  
9,25 km /godz. p rzy  obciążeniu 20 ludzi.

B udow a członów przew ozow ych. Człony przewozowe o częścio­
w ym  pomoście zestaw iam y w  ten  sposób, że łączym y dw a pontony 
sprzodu  i s ty łu  p rzy  pomocy dwóch poprzeczek, położonych napo-



przek w szystk ich  czterech k raw ędzi i w puszczonych do w głębienia 
w kraw ędzi pontonu. D ługość poprzeczek 5,33 ni n a  końcach są  w ęż­
sze. D la przym ocow ania poprzeczek w ew nętrzne k raw ędzie  pom ostu 
zaopatrzone są  w dw a żelazne w pusty . G órna  część poprzeczek po­
s iada  dw a ra z y  po cz te ry  w pusty , do k tó rych  w chodzą belki po d trzy ­
m ujące  pom ost. P a sy  pom ostu  m a ją  4,27 m  długości, 0,73 m  szero­
kości; do belek są  przym ocow ane deski pom ostu , oddalone od siebie

o je d n ą  szerokość. P ro f il belek zwęża się ku  końcowi, d la  zm n ie j­
szenia c iążaru . B ardzo  celowe są  podpory  żelazne p rzy  ruchom ych 
p asach  pom ostu. Jeżeli głębokość w ody p rzy  b rzegu  je s t  dosta teczna , 
dno pon tonu  n ie  może zostać uszkodzone w  m om encie w jeżdżan ia  w o­
zów n a  pom ost. P rz y  pom ocy podpór w ysuw a się też  człon przew o­
zowy n a  wodę. Po w jechan iu  wozu, ruchom e części pom ostu  podnosi 
się i przym ocow uje się liny  od zew nętrznego końca części podnoszo­
nej do zew nętrznej s tro n y  pom ostu.

W aga  członu przew ozow ego:

2 pontony 790 kg
2 belki poprzeczne 168 kg
2 pom osty 291 kg
4 części pom ostu  ruchom e 327 kg
4 podpory, 8 lin 73 kg

R azem : 1649 kg



W aga je s t  stosunkow o duża, trzeb a  w ziąć jed n ak  pod uw agę 
znaczną nośność tego członu. O bsługa członu: 12 ludzi, z tego pó 
czterech w ioślarzy  n a  każdej zew nętrznej stron ie  członu.

C złony przew ozow e zw yk łe . Pod p ro s ty m  kątem  do kraw ędzi 
pontonu kładzie się belki, k tó rych  łap y  w puszczone są  do dw óch pod­
ciągów , przym ocow anych do sk ra ju  pontonu, od środka po stron ie  
zew nętrznej członu. Pom ost m a 9 belek 6,08 m  długości, o p ro filu  
17,1 n a  7,3 cm w części środkow ej, ku  końcowi belki zw ężają  się. 
Belki sk ra jn e  różn ią  się od innych tem , iż na  g ó rn e j stro n ie  m a ją  
w ystępy, pom iędzy k tó re  w chodzą zwężone końce desek pom ostu. 
Deski m a ją  3,05 m długości, o p ro filu  30,5 n a  3,8 cm, n a  jeden  po­
m ost trzeb a  20 desek. Belki i deski są  z w yborow ego drzew a.

S pecja lne  u rządzen ia  są  p rzew idziane dla szybkiego łączen ia  po­
m ostu z p rzy s tan ią , lub też dwóch członów m iędzy sobą p rzy  budo­
wie m ostu.

W ag a  członu:

2 pontony 790 kg
2 podciągi 90,5 kg
2 belki sk ra jn e 82 kg
7 belek zwykłych 286 kg

20 desek 408 kg
4 u rządzen ia  do łączen ia  członów 218 kg
4 ściągacze 11 kg

R azem : 1967,5 kg

N ośność członu 4,5 tonny , obsługa 8 ludzi, w czem czterech w io­
ślarzy . Tego ro d za ju  człon przew ozow y może być uży ty  jak o  prom  
linow y, lub też  środek przew ozow y z m otorem , przyczem  m ożna osią­
gnąć  szybkość 5,5 —  7,5 km /godz n a  spokojnej wodzie p rzy  zw ykłem  
obciążeniu.

P rzys ta n ie . K oniecznym  w arunk iem  je s t, aby  o s ta tn ią  podpo­
rą  p rzy s tan i był ponton, podporą  p rzyb rzeżną może być kozioł albo 
próg. Pom ost tak i sam  ja k  i n a  członie przewozowym .

P odpora kozłow a i pom ost. P odpo ra  kozłow a sk ład a  się ze s ta ­
lowego k a p tu ra  i dwóch nóg. Do k a p tu ra  przym ocow uje się p ro s to ­
padle  nogi, k tó re  m a ją  co 10 cm o tw ory  d la  w tyczek. W  dolnej części 
nogi zaopatrzone są  w trzew ik i. Kozioł m ożna zestaw ić n a  wysokość 
od 0,69 m  do 3,29 m , m ierząc  od trzew ików  do gó rne j pow ierzchni



pom ostu. N a te ren ie  suchym  i w  p ły tk ie j wodzie u s taw ia  się p o d ­
porę kozłow ą rękam i (1 p lus 6 ludzi w 10 m in u t) inaczej p rzy  czło­
nach  przew ozow ych (ryc. 4).
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W aga podpory kozłow ej:

k a p tu r 95,2 kg
siodło k a p tu ra 34,4 kg
2 nogi 136,0 kg
2 trzew ik i 20,0 kg
2 rozpory  końcowe 131,6 kg
u rządzen ie dźwigowe do podnoszenia 47,6 kg

R azem : 464,8 kg

Pom ost kozłowy je s t podobny do pontonow ego. Belki zao p a trzo ­
ne są  w ła p y  do zapuszczania  do k a p tu ra , albo progu . P rz y  osta tn im  
koźle p rzed  pontonem  je s t  wycięcie, służące w tym  celu, aby  p rz y le ­
g a jące  końce belek pom ostu m iały  w  m om encie g d y  ponton zanu rzy  
się do wody. P rz y  p ro g u  da je  się jeszcze k ró tk i pom ost n a  k ró tk ich  
podciągach, aby  zm niejszyć ciśn ienie n a  końce belek i desek.

B udow a  m ostu  n ie różn i się w  zasadzie od budow y p rzy s tan i. 
Część pontonow ą staw ia  się łącząc człony przewozowe p rzy  pomocy 
specja lnych  u rządzeń  (ryc. 5).

Do w yposażen ia  należy  jeszcze lekki cz te ro tak tow y  dw uw alco- 
w y m o to r o sile 7,5 H P . D la przym ocow ania go do pon tonu  is tn ie je  
spec ja lne  urządzenie.

R yc. 4.



Pozatem  p o siad a ją  A nglicy jeszcze lekki sk ład an y  ponton o w a­
dze 45 kg, służący  do pa tro lo w an ia  i łączności m iędzy brzegam i.

zóa&/

T ra n sp o r tu je  się m a te r ja ł  m ostow y n a  specja lnych  w ozach pon­
tonow ych, albo kozłowych. Jak o  wozy pociągow e używ a trzyosiow e, 
trzy tonnow e a u ta , wozy przyczepne są  dwuosiowe, n a  oponach s a ­
m ochodow ych; k ró tszy  m a te r ja ł  uk ład a  się n a  a u ta , dłuższy n a  w o­
zy przyczepne (ryc. 6).

Zakończenie. W ojska angielsk ie  d y sponu ją  jeszcze zm otoryzo­
w anym  m a te rja lem  m ostow ym  o dużej nośności (t. zw. „m edium  
ponton b rid g e“ ). M a te rja ł ten  je s t  jed n ak  zbyt ciężki d la  p ie rw ­
szych faz fo rsow an ia . D latego też skonstruow ano  w yżej op isany  m a­
te r ja ł  m ostow y lekki, ła tw y  do tra n sp o r tu , o dobrej konstru k c ji.

Złe s tro n y  tego m a te r ja łu  są : duży koszt fab ry k a c ji, duża w ra ­
żliwość n a  uszkodzenia; w ym aga bardzo  ostrożnego obchodzenia się, 
co w polu n ie zawsze je s t  możliwe. N astępstw em  tego  będą duże 
s t r a ty  n a  m a te rja le , k tó re  w czasie w alki tru d n o  będzie uzupełnić, 
dzięki tem u  konieczne je s t p rzygo tow an ie w iększych zapasów  mob., 
niż p rzy  innym  m a te rja le .



D obre s tro n y : ła tw y  tra n s p o r t , p ro s ta  obsługa i niew ielki t a ­
bor, k tó ry  może poruszać się w  każdym  te ren ie . J e s t  to  m a te r ja ł

Ryo. 6.

m ostow y bardzo dogodny w s tra ż y  przedn ie j i d la  ruchliw szych w ię­
kszych jednostek  zm otoryzow anych i konnych.

S treśc ił m jr . J . G uderski.

Rozpoznanie przeszkód przeciwczołgowych.
(S. D.-w. —  M echan izacja  i M oto ryzacja  R. K. K. A. N r. 7 /35).

Podstaw ow ym  elem entem  now oczesnej o rg an izac ji obronnej 
będzie obrona przeciwczołgowa.

O ile p rzed  pojaw ieniem  się czołgów n a  polu w alki o rg an iza ­
c ja  obrony po legała  li ty lko  n a  um ieję tnem  w y korzystan iu  te ren u , 
d la  na jsku teczn ie jszego  w yzyskan ia  ogni c. k. m. i a r ty le r j i ,  oraz 
założeniu przeszkód przeciw  piechocie, o ty le  z chw ilą z jaw ien ia  się 
u nac ie ra jąceg o  oddziałów  czołgów, ca ła  uw aga  obrońcy m usi być 
ześrodkow ana n a  ich zniszczenie, n a  stw orzen ie  w arunków  um ożli-



w iającyeh  rozbicie czołgów przed  dojściem  do przedniego  sk ra ju  po­
zycji obronnej. D latego p rz y  w yborze te re n u  d la  obrony i p rzy  je ­
go um acn ian iu , trz eb a  się przedew szystk iem  liczyć z m ożliw ościam i 
stw orzen ia  skutecznej obrony przeciw czołgow ej, k tó re j w aru n k am i 
są : odpow iedni te ren  oraz przeszkody przeciwczołgowe, bronione 
ogniem  a r ty le r j i  i k arab in ó w  m aszynow ych.

U m ie ję tne  w ykorzystan ie  te ren u , środków  technicznych i ognia, 
stw orzy  w aru n k i sku tecznej obrony przeciw czołgow ej.

N a  po tw ierdzenie  sw ej tezy , pow ołuje  się a u to r  n a  p racę  pol­
ską, m jr. dypl. S idorskiego, p. t. „O brona przeciw czołgow a", p rz y ­
ta c z a ją c  jego  w nioski, że praw idłow o zorgan izow ana obrona prze- 
ciwczołgowa um ożliw i za trzy m an ie  i zniszczenie każdego oddziału 
czołgów przeciw nika.

M ając  co do tego  stanow iska  pew ne zastrzeżen ia , tw ierdzi je d ­
n a k  au to r , że obrona przeciw czołgow a będzie kośćcem każdej now o­
czesnej o rg an izac ji obronnej i że p rzy  n a ta rc iu  czołgów, zaw sze li­
czyć się z n ią  trzeba .

N iedocenian ie  te re n u  i n ieznajom ość system u obrony przeciw ­
czołgowej p rzeciw nika  może doprow adzić do niepow odzenia n a ta r ­
cia i dużych s t r a t  w  czołgach.

N a ta rc ie  pow inno być poprzedzone przez rozpoznanie, k tó rego  
zadan iem  będzie u sta len ie  c h a ra k te ru  i system u um ocnień, o raz  w y­
kryc ie  źródeł ognia.

D ane te  uzyskam y przez  rozpoznanie w szystk ich  rodzajów  b ro ­
n i, g ro s jed n ak  p ra c y  p rz y  rozpoznaniu  przeszkód prezciwczołgo- 
w ych i sy s tem u  um ocnień spadnie n a  oddziały specja lne , k tó rych  
zadaniem  będzie u sta len ie  p rzedniego sk ra ju  pozycji, ro d za ju  i si­
ły  um ocnień polow ych, przeszkód prezciw czołgow ych i t. p.

Poniew aż w szystk ie  przeszkody sztuczne i n a tu ra ln e , będą b ro ­
n ione ogniem  b ron i m aszynow ej i  a r ty le r j i  p rzeciw nika, trzeb a  
rów nież w ykryć  te  źród ła  ognia , co będzie zadaniem  bardzo  
trudnem .

Ogólny zary s pozycji obronnej zw ykle będzie m ożna uzyskać 
p rzy  pom ocy zdjęć lo tniczych, k tó re , zależnie od stopn ia  zam asko­
w an ia  pozycji, pozw olą n a  u sta len ie  zg rubsza  (a  n iekiedy 
i w  szczegółach) p rzedniego sk ra ju  pozycji, n iek tó rych  um ocnień 
i przeszkód.

N aogół jed n ak  ty lko  przeszkody ziem ne w y jd ą  dokładnie, gdyż 
ich zamaskowanie je s t bardzo trudne, przeszkody drew niane (siu-



py w kopane, zaw ały) w y jdą  ju ż  m niej dokładnie, zaś całkow icie nie 
zostaną  w y k ry te  przeszkody w ybuchające, ja k  zag rody  i pola m i­
nowe, fu g asy  i t. p. P onad to  pozorne przeszkody przeciwezołgowe, 
ja k :  p ły tk ie  row y, zd ję ta  d a rn in a , fa rb o w an a  roślinność, m ogą być 
ze zdjęcia lotniczego p rzy ję te  za rzeczyw iste i dać  m ylne pojęcie 
o system ie o rgan izac ji obronnej rozpoznaw anej pozycji. N ie w y jdą  
rów nież n a  fo to g ra fj i lo tn iczej pojedyńcze działa  przeciwezołgowe,
0 ile są  dobrze zam askow ane.

J a k  z powyższego w ynika, zdjęcie lotnicze nie może być m ia ro ­
d a jnym  i o statecznym  dokum entem  rozpoznania , da je  ono jed n ak  
ogólne pojęcie o o rg an izac ji pozycji i znacznie u ła tw ia  dalszą p r a ­
cę rozpoznania , przyczem  pow inno być robione p rzy n a jm n ie j dw u­
k ro tn ie .

N a raz ie  zatem  b ra k  danych  o ro d za ju  przeszkód i ich w ym ia­
rach , n ieznane są  w ięcej lub m niej dogodne podejścia  do pozycji 
n a  różnych odcinkach, nie są  w y k ry te  pojedyńcze stanow iska  b ro ­
ni przeciw czolgow ej, o raz  przeszkody w ybuchające , a  w reszcie po­
śród w yk ry ty ch  przeszkód, może być w iele pozornych, ła tw ych  do 
przekroczenia.

D la uzyskan ia  dokładniejszych danych trzeb a  p rzen iknąć  poza 
p rzedn i sk ra j pozycji, by  zobaczyć n a tu ra ln e  i sztuczne przeszkody
1 budow le, trzeb a  przez w alkę stw ierdzić  siłę środków  ogniowych 
np la , trzeb a  rów nież w ykorzystać  w iadom ości ludności m iejscow ej 
i jeńców , szczególnie tych , k tó rzy  p racow ali p rzy  rozbudow ie 
pozycji.

Rozpoznanie system u  obrony  przeciw czolgow ej p row adzą s a ­
perzy  i czołgiści, przyczem  sposoby będą różne w  zależności od w a­
runków  m iejscow ych, zachow ania się p rzeciw nika  i czasu.

W yniki rozpoznan ia  specjalnego  pow inny dać ta k  w yczerpu jący  
m a te r ja ł, by n a  jego  podstaw ie m ożna było opracow ać p lan  poko­
n a n ia  przeszkód przeciw czołgow ych i celowego, bez zbędnych s t r a t ,  
użycia czołgów w n a ta rc iu .

W yniki rozpoznania  pow inny być u ję te  w  spraw ozdan ie  g ra f ic z ­
nie, k tó re  należy  rozdać dowódcom oddziałów  czołgów.

Z. R.
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R . G nl.; T iechn ika  i W oorużenje —  Ticchn. W oor.; M iechanizacja 
i M o to rizac ja  R. K. K. A. —  M iech. M o t.;  W ojenny j W iestn ik  — 
W oj. W .; W iestn ik  Protiw ow ozdusznoj O borony —  W . P r. Ob.; 
V ojenske Rozhledy —  V oj. R ozh l.;  V ojensko Technicke Z p rav y  — 
V oj. Tech. Z p .;  B u lle tin  Belge des Sciences M ilita ires  —  B ul. B elg .;  
M ilita rw issen sch aftlich e  M itte ilungen  —  M il. M it.;  T he R oyal E n- 
g in eers  J o u rn a l —  R . E ng . J .;  Riv.ista dd A r tig le r ia  e Genio — 
R . A r t .  G en.; In ży n ersk i G lasn ik  —  In ż . GL; W ojenno In ży n ie rn a  
B ib ljo teka  —  W . In ż . B ib .; Schw eizerische M o n a tsc h riff t f i ir  O ffi- 
ziere a lle r  W affen  —  S chw . M on.; A llgem eine Schw eizerische Mi- 
li ta rz e itu n g  —  A . Schw . M .;  The M ilita ry  E n g in ee r —  M il. E n g .

O G Ó LN E, O R G A N IZ A C JA , T A K T Y K A  W Y S Z K O L E N IA .

—  D uch o rg an izac ji w w yszkoleniu i w ychow aniu ; kp t. Bo- 
ra s . —  P rzeg l. P iech, zeszyt 4. (Z a d a n ia  i  m etoda  p racy  dowódców  
od d ru żyn y  do k o m p a n ji) .

—  P rzygo tow an ie  oddziałów  do działań  nocnych; P. M. —  Prz. 
Piech. zesz. 4. W skazów ki p ra k ty c zn e ).

—  M otoryzacja  i m echan izac ja  p ionierów  an g ie lsk ich ; m jr. 
R o th a rd t —  Vh. P ion. zeszy t 1/1936. (N a  podstaw ie  The R oya l E n g i­
neer s Journa l, om aw ia ziolaszcza p ostępy  iv dziedzin ie p rzep ra w ).

—  P rzy k ład y  użycia zm otoryzow anych sap eró w ; kp t. Mel-



tze r. —  Vh. Pion. zeszyt 1/1936. (P rzyk ła d y  różnych  dzia łań  bojo­
w ych n a  terenie P ru s  W schodnich; będzie om ów ione).

—  L otn iska  polowe. —  P rz . Lot. zeszyt 3. (S treszczen ie  z p rasy  
rosy jsk ie j, om ówione iv zeszycie  m arcow ym  „ Sapera").

—  M yśli o zdobyciu Leodjum . —  Mil. Woch. zeszyt 34. (P o d kre­
śla m ożliw ość udan ia  s,lę tego dzia łan ia  ty lko  dzięk i nacieran iu  
w czasie, gdy  m iędzypola  tw ierd zy  n ie  były  jeszcze  um ocn ione).

—  W yszkolenie kom pan ji saperów ; m jr. v. A hlfen . —  Vh. Pion. 
zeszyt 1/1936. (M etody szko len ia ; będzie om ów ione).

—  K siążęco-pruscy  saperzy  z 1550 r . ;  m jr. G rosse. —  Vh. Pion. 
zeszyt 1/1936. (P odaje  zasady u życ ia  saperów  z dzieła  księcia  A l ­
brechta, jako  na js ta rszego  źródła  ta k ty k i  saperów  n iem ieck ich ).

—  W ojna m inow a i geo log ja  w ojenna n a  M onte P asubio  w ro ­
ku 1916 —  18; m jr. K ranz . —  W ehr M. styczeń. (O pis h is to ryczny , 
ciekaw e dane podsłuchu).

—  Różnice w m etodach dow odzenia p rzy  w alce obronnej w  te ­
ren ie  um ocnionym , a te ren ie  n iep rzygo tow anym ; ppłk . dypl. T ru t-  
nowsky. —  V oj. Rozhl. zeszyt 3.

—  W yszkolenie p ru sk ich  w ojsk kolejow ych p rzed  rokiem  1914; 
gen. Bock. —  E . Mil. zeszyt 86. i 87. (lu ty , m arzec). (O gólne za sa ­
dy  szkolenia , za sady odkom enderow yw ania , —  będzie om ów ione).

—  W ojska kolejowe w w ojnie ruchow ej; kpt. V inge. -— E . Mil. 
zeszyt 86. (M etody  rozpoznania , konieczność w ysy ła n ia  p a tro li dla 
p rzeszkadzan ia  n ieprzy jac ie low i w  zn iszczen ia ch ).

■— Siedem m iesięcy p rzed  V erd u n ; m jr . W ustenfeld . E . Mil. 
zeszyt 87. ( O pis p ra cy  na  czołowej s ta c ji ko le jow ej w  zasięgu  dział 
n iep rzy jac ie lsk ich ).

P R Z E P R A W Y .

—  W spó łp raca  lo tn ic tw a  p rzy  fo rsow an iu  rzek i; kp t. Chlebow­
ski. ■— P r. Lot. zeszyt 4.

-—- O brona rzek i; ppłk. dypl. V erna . —  Riv. A rt. Gen. zeszyt I. 
S tu d ju m  ta k tyc zn e ) .

■— W alka  o p rzep raw y ; kp t. I. kl. S ted ler. —  V. Rozhl. zeszyt 2. 
(O m aw ia  regu lam in  czeski —  będzie om óioione).

—- Nowoczesne sposoby fo rsow an ia  w a rm ja c h  zag ran icznych ; 
ppłk. H ajek . •— Voj. Rozhl. zeszyt 2. (O m aw ia  głów nie a rm ję  ro­
sy jską , zestaw ien ie  n a  podstaw ie głosów p ra sy , pow ołuje się rów ­
nież n a  P rz. W o jskow o-T echn ).



F O R T Y F IK A C JA , M A SK O W A N IE .

—  N iem ieckie fo r ty f ik a c je  w okresie w ybuchu w ojny św iato ­
w ej; m jr. D in te r. —  Vh. Pion. zeszyt 1.1936. (K ró tk i opis poszcze­
gó lnych  tw ierdz z podaniem  zadań  stra teg iczn ych  oraz ilości obje- 
Ictów i u zbro jen ia ).

—  W a ru n k i fizjologiczne w polow ych schronach  przeciw gazo­
w ych; por. Benesz. —  V oj. Rozhl. zeszyt 2. (S tu d ju m  teoretyczne  — 
będzie om ów ione).

N IS Z C Z E N IE , ZA PO R Y .

—  M otoryzacja  i zapo ry ; pik. D ennerlein . —  Vh. Pion. zeszyt 
1/36. (B ędzie  om ówione w  dzia le spraw ozdan ia ).

—  W ysadzanie skały . —  Vh. Pion. zeszyt 1.1936. (P rzyk ła d  
w ysadzania  z  robót u ży tko w yc h  192S r .) .

—  Środki z ap a la jące ; ppłk. P ren tiss . —  Mil. E ng . zeszyt m a­
rzec/kw iecień . ( O m aw ia dzia łanie p rzy  pom ocy grana tów  fo s fo ro ­
w ych  lub te rn ito w ych  i t. p .).

—  Z a tru c ia  zawodowe w przem yśle  prochów  i m a te rja łó w  w y­
buchowych. —  P rz . Tech. zeszyt 4. ( O maiuia za truc ie  kw asem  pi- 
kryn o w ym , te try lem , gazam i n itro w a n i i  t. p .).

O BRO NA  P R Z E C IW P A N C E R N A .

—  Rozm ieszczenie kom pan ji p rzeciw pancernej w kolum nie 
m arszow ej; kp t. K ru g er. —  Mil. Woch. zeszyt 34. (Z a jm u je  się je ­
dyn ie  rozm ieszczen iem  dział przeciw pancernych  w  ko lum nie).

—  M yśli o pokojow ych ćw iczeniach bron.i p an cern e j wobec sto ­
sow an ia  zap ó r; kp t. W itzleben. —  Mil. Woch. zeszyt 34. (R a d y  
p ra k tyczn e  p rzy  pozorow aniu  zapór  —  będzie om ów ione).

K O M U N IK A C JE .

—  Z ad an ia  kom unikacy jne saperów  w zw iązku z m o to ryzacją  
a rm ji ;  por. R osario . —  Riv. A rt. Gen. zeszyt I. (S tu d ju m  ogólne, 
konieczność budow y dróg, w zm ocnień  is tn ie ją cych  m ostów  i t. d.)

—  S tu d ju m  budow y m ostów  ciężarow ych; por. G iuliani. —  Riv. 
A rt. Gen. zeszyt I. (T eo re tyczn e  obliczanie w y trzym a ło śc i) .

—  Pierw szy  inżyn ier drogow y n a  ziemi po lsk ie j; .prof. B ra- 
tro. —  Cz. Tech. zeszyt 7. (P rzyc zyn ek  h is to ryczn y  z prac a u s tr  ja c ­
ht ich po p ierw szym  rozb iorze).

—  P ierw szy  polski w agon silnikow y z p rzek ład n ią  e lek tryczną ; 
inż. Borowiec. —  P rz . Mech. zeszyt 7. (O pis spraw ozdaw czy).



—  Nowe rozjazdy  kolei niem ieckich. —  Inż. Kol. zeszyt 4.
—  M ost łukow y żelbetow y n a  Sole w T rześnej —  C zernicho­

wie; inż. B urzyńsk i. —  Cem. zeszyt 3.
—  N a p ra w a  naw ierzchni kolejow ej zapom ocą sp aw an ia ; inż. 

W aligórski. —  Inż. Kol. zeszyt 4.
—  N apęd  akum ulato row y  w tr a k c ji ;  inż. D rew now ski. —  Tech. 

zeszyt 4. (T ra k c ja  na  szynach  i drogach, w aga  a kum u la to rów ).
—  Silny  ruchom y dźw ig parow y  n a  75 tonn. •— Inż. Kol. ze­

szy t 4. (O pis dźw igu , używ anego  do przenoszen ia  icagonów i p a ­
row ozów ).

—  Z aburzen ia  w niem ieckiej koncen te rac ji 1914 r . ; D ost. — 
E. Mil. zeszyt 87. ( O m aw ia zam achy na  lin je  kolejow e oraz p r z y ­
czyny  n ieszczęśliw ych  w ypadków ).

—  N adpaw an ie  zużytych krzyżow nic lanych  m etodą ace ty le ­
now ą. —  Sp. C. M et. zeszyt 1.

-— Szerokość niem ieckich kolejek polow ych; ppłk. H offm an. — 
E. Mil. zesz. 87. (R ozw aża  w ym agan ia  staw iane kolejkom  palow ym ).

O BRO NA  P R Z E C IW L O T N IC Z A  I PR Z E C IW G A Z O W A .

—  Zabezpieczenie drzw i i okien w budow nictw ie przeciw lotn! - 
czem; inż. Św iderski. —  P rz . Tech. zeszyt 4. ( W d o d a tku : P rzeg ląd  
B udow nic tw a  P rzeciio lo tn iczego).

—  P o stu la ty  O. P. L. p rzy  zabezpieczaniu e lek trow n i; k p t. inż. 
B iesiekierski. —  P rz . Tech. zeszyt 4. (W  do d a tku : P rz. B ud . P rze ­
ciw lotn iczego).

R Ó Ż N E .
•— Ćwiczenia z technologji betonu na  w ydziale In ży n ie rji W a r­

szaw skiej P o litechn ik i; p ro f. Paszkow ski —  Tech. Pol. zeszyt 2/3.
—  K ruszyw o w beton ie ; inż. Ilupczyc. —  Tech. Pol. zeszyt 2 /3 .
-— O w ib rac ji betonów  i w yrobów  betonow ych; inż. G radow ­

ski. —  Tech. Pol. zeszyt 2 /3 .
—  System  gospodark i kolejow ej z p u n k tu  w idzenia obrony k ra ­

ju ;  p ro f. G ieysztor. —  Inż. Kol. zeszyt 3. (R ozw ażan ie  ogólne o ko­
lejach pa ń stw o w ych  i p ry w a tn y c h ) .

■— M a te rja ł ruchow y w potokach i  rzekach , o raz  b adan ie  jego 
ru ch u ; p ro f. M atakiew icz. —  Cz. Tech. zeszyt 5. (D okończenie, p r z y ­
kład  ko n kre tn y  obliczeń dla D una jca  pod R ożnoieem ).



Ł Ą C Z N O Ś Ć
Z E SZ Y T  5 —  TOM X IX . M A J —  1936.

ROCZNICA.

W rocznicę, kiedy cisza śmierci legia na obliczu Wodza, 
kiedy Polskę całą spowiła całunem najgłębszego smutku, 
dusza całego narodu rwie się z nieprzezwyciężoną mocą do 
stóp Wawelu, w którego murach spoczywa największy syn 
naszej ziemi.

Kornie chyląc czoła i składając hołd Cieniom Marszal­
ka Józefa Piłsudskiego, wsłuchajmy się dziś głęboko 
w glos sumień naszych; uczyńmy spowiedź przed sobą, by 
dać odpowiedź szczerą, czy byliśmy wierni wskazaniom  
Wodza, czy Duchowi Jego możemy z podniesionem czołem 
zdać raport z czynów naszych.

Niegodnym żołnierzem Wielkiego Wodza byłby ten , 
w którego sercu zrodził by się choć cień wątpliwości czy 
wytrwał na swej placówce.

,,Pamiętajmy i czyńmy wszystko, by zgodnie z Jego 
rozkazem utrwalić wielkość i chwałę Polski“.

Słyszymy Jego ciężkie jak uderzenie miecza i chrzęs­
tem broni dzwoniące słowa: „Danie armji dobrej łączności



jest waszym naczelnym zadaniem, chcę bowiem mieć łącz­
ność dobrą, inaczej wolę je j  nie mieć wcale. Uważam wa­
szą broń za równie ważną jak artylerję“ 1).

Wysiłkiem stężonej twardą służbą tcołi żołnierskiej, 
wydźwigniemy z głębin siebie wszystko, by spełnić rozkaz 
Komendanta, by pójść w rzetelnej, roytężonej pracy na­
przód, drogą łączącej nas idei, bardziej jeszcze zwarci 
i zdecydowani.

Ale w życiu, żeby walczyć i zwyciężać, trzeba mieć moc­
ne ukochanie swojego celu.

Koledzy! Ukochajmy naszą pracę wskazaną nam przez 
Wodza, by nic nie uronić z przekazanego nam dzieła, lecz 
mnożyć i budować.

A w tedy historja mówić będzie o haszem pokoleniu 
i jego wysiłkach, że wykonali bez zastrzeżeń rozkaz swego 
Wodza i byli z tych „co nie zawodzą, a z żelazną konse­
kwencją idą drogą honoru, wierni swej duszyl“2).

Dowódca Wojsk Łączności 
Cepa, pułk. clypl.

1) S łow a  P ana  M arsza lka  skierow ane do D -cy W o jsk  Ł ączno­

ści w  dn. 2Jt.X.19Slt r. —  p rzyp . Red.
2) Słoioa z  rozk. D -cy 1 p. p. Leg. Pol. pułk . R ydza-Sm ig łego  

z dn. 3.I X .19IG —  przyp . Red.



U rna  z ziem ią  przyw iezioną  przez delegacje w szy s tk ic h  fo rm a c y j  
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K P T . M IE C Z Y SŁ A W  W A RG A LLA .

,,Bez łączności niema i być nie może sko­
ordynowanej pracy wojska, niema złącze­
nia wysiłków krwawych żołnierza dla od­
niesienia zwycięstwa i krew ludzka często 
leje się darmo“.

J. Piłsudski, Ił. 1929.

Przytoczone powyżej wzam ian tytułu, a tak  pam iętne 
cli a nas słowa Naczelnego Wodza —- wielce znamienne są 
w swej treści, mówiącej o jednej, niezaprzeczonej p raw ­
dzie. Tej mianowicie, że łączność jes t jednym  z podsta­
wowych i najw ażniejszych elementów dowodzenia. Są po­
nadto aż nazbyt przekonyw ującym  dowodem, jak  wielkie 
znaczenie przyw iązywał Wódz Naczelny do kw estji łącz­
ności w sztuce prowadzenia zwycięskiej wojny. I tu  — 
nieodparcie nasuw a się py tan ie: czy i w jakim  stopniu 
spełniły w ojska łączności swój obowiązek i wywiązały się 
z nałożonych im przez wojnę —  zadań?

N a pytanie to daje odpowiedź szereg rozkazów po­
chwalnych, będących wyrazem uznania dla działalności 
w ojennej form acyj wojsk łączności.

Oto najw ażniejsze z nich, bo pochodzące od Naczelne­
go Wodza.



„Rozkaz pochwalny Nr. 1 5̂80/III. z r. 1920.

' W obecnej ofenzywie, związanej ze zdobyciem Kijowa, 
wybitną rolę odegrały dwie bronie techniczne, które jako 
niezwykle trudne dla zorganizowania w dotychczasowej 
naszej pracy wojennej, po raz pierwszy dopiero mogły 
znaleźć szersze i planowe zastosowanie: radjotelegrafja  
i lotnictioo. Stacje radjotelegraficzne pomimo uciążli­
wych przemarszów i niedostatecznego wyekwipowania, 
z poświęceniem wypełniały sive obowiązki w  całym zakre­
sie powierzonych sobie zadań.

...Formacjom radjotele graficznym i lotniczym dzięku­
ję za% dotychczasowy zapal w ich żmudnej pracy i liczę. n>i 
dalszą ich wydatną służbę dla dobra Ojczyzny i A rm ji“.

I niedługo potem, bo w kwietniu 1921 r. ukazuje się: 

,,Pochwalne uznanie.

Przy odpieraniu najazdu bolszewickiego, a następnie 
w zwycięskiej kontr ofenzywie toojsk naszych pod Warsza­
wą, nad Bugiem, iv Małopolsce Wschodniej i nad Niem­
nem — wojska łączności zawsze dzielnie współdziałały 
z wojskami innych broni. Jak przedtem w chwalebnych 
dniach obrony Lwowa, a następnie w  dalszych walkach 
przy wypieraniu wroga, na wschód, tak i w tym ostatnim, 
decydującym okresie wojny, niejednokrotnie bezpośrednio 
przyczyniły się one do powodzenia naszego oręża.

Bolesna lista s trat A rm ji  naszej zapisała niejedno na­
zwisko oficerów i szeregowych wojsk łączności, którzy pa­
dli na posterunku, spełniając zaszczytny obowiązek żoł­
nierski. Ilość odznaczonych krzyżem „Virtuti Militari“ 
i ,,Krzyżem Walecznych'1, jak również wyróżnionych po- 
chwalnem uznaniem iv rozkazach dziennych d-tw brygad, 
dywizyj, armij i Naczelnego Dowództwa świadczy o chlub­



nej roli, jaką w służbie frontowej odegrały tcojska łącz­
ności.

Jak icażne zadanie spełniły nasze stacje radiotelegra­
ficzne, jes t  powszechnie w wojsku znanem.

O rozmiarze pracy świadczy, że od 1 lipca do 31 grud­
nia 1920 r. nasze stacje radiotelegraficzne wysłały oraz 
przyjęły przeszło cztery miljony słów.

Formacje telegraficzne dyw izy j  i armij w  szybko prze­
suwającym. się pasie przyfrontowym  od 1 listopada 1920 r. 
odbudowały 29700 km stałych linij telegr. i telef., nie li­
cząc połowych. 206 stacyj i 4.1150 km linij — zostało na­
stępnie objętych i rozbudowanych przez formacje telegr. 
na obszarach etapowych od linji rzeki Bugu— Białegosto­
ku— Grodna do wschodniej granicy Państwa.

Sieć ta, przekazywana następnie iv zarząd państujo- 
wych władz cywilnych, pozostanie trwałym dorobkiem  
icojsk naszych w majątku Państwa.

Wojska łączności dobrze zasłużyły się swą niezmordo­
waną i wytrwałą  pracą w szeregach naszej Armji, co 
z prawdziwem zadowoleniem i gorącem uznaniem podno­
szę i uznanie to odpowiednio ogłosić polecam“.

By zasłużyć na  tak  wysokie uznanie ze strony  Naczel­
nego Wodza, m usiały wojska łączności dokonać niemałego 
i zaiste rzetelnego wysiłku, przyczem nie mogą ujść naszej 
uwadze nader ciężkie w arunki pracy i trudności, z jakiem i 
m usiały się podówczas borykać w swej działalności.

Rzut oka wstecz i sięgnięcie myślą do tych wielkich dni 
Polski, co do h isto rji dziś już należą, pozwoli na pobieżne 
przynajm niej zestawienie bilansu tej działalności, tak  hoj­
nie — bo uznaniem Wodza, nagrodzonej. Uprzytom ni nam  
ponadto, że w dziele odzyskania Niepodległości, ciężki 
i o fiarny tru d  wojsk łączności —  stanow ił jeden z wielu



liści wawrzynu, zdobiącego Zwycięskiego Wodza i Jego 
arm ję. że wypełniony został ofiarnie obowiązek żołnier­
ski. I że pomnym na Jego w skazania i dumnym z Jego 
oceny naszej pnący nie wolno nam ani na chwilę w ogól­
nym wyścigu pracy poprzestać ani zwolnić tem pa, a prze­
ciwnie nieustannym  i wytężonym wysiłkiem woli, mózgów 
i mięśni coraz silniej utrw alać i rozszerzać stan  posiada­
nia, wspólny dorobek.

To —  nasze hia-sło!

Pierw sze zaczątki naszych form acyj łączności — to od­
działy telefoniczne Legjonów, form owane przy poszczegól­
nych Brygadach. K adrą tych oddziałów stal się oddział 

, telefoniczny Związku Strzeleckiego, zorganizowany je ­
szcze przed wybuchem wojny światowej.

O rganizacja służby telefonicznej1) w Legjonach m iała 
charak ter swoisty, dostosowany do specjalnych w arun­
ków — jakiem i były: potrzeba chwili, charak ter służby 
w Legjonach, zapał do spraw y, samodzielność, rodzaj 
walk, stan  ludzi, sprzętu oraz początkowy b rak  doświad­
czeń i wzorów, właściwych starym  arm jom .

Działalność służby telefonicznej Legjonów, mimo b ra ­
ku sprzętu i odpowiednio wyszkolonego spoczątku perso­
nelu, zapisała się piękną k a rtą  w h isto rji tych pierwszych 
polskich oddziałów łączności, które z biegiem wypadków 
podzieliły ostatecznie losy swych oddziałów macierzystych.

Bok 1918 i następne lata, to okres organizow ania 
w sposób nieodbiegający od im prowizacji i doraźnego two­
rzenia form acyj wojsk łączności na fron tach  i w kraju . 
Form acje te —  to objekty i urządzenia stale, oddziały po­
łowę i form acje zapasowe w kraju .

] ) Ó wczesna o fic ja ln a  nazw a —  przyp . A u to ra .



Pow stające form acje łączności przedstaw iały siłą rze­
czy ogrom ną różnorodność zarówno pod względem organi­
zacji, składów osobowych, ja k  ii sprzętu oraz wyszkolenia.

Z biegiem czasu i po zgrubsza ustalonej organizacji, 
wojska łączności osiągają następujące stany  ilościowe:

rok 1919 —  w czerwcu ........................ 5300 żołnierzy,
—  w g r u d n i u ..............10100 „

(z tego fro n t 6500, k raj — 3600), 
rok 1920 — w październiku . . . .  19500 „

(fro n t i k ra j) .

Zdawałoby się, że przy takim  rozroście wojsk łączno­
ści, potrzeby fron tu  mogły być zaspokojone. Wszelako
należy zważyć, że potrzeby te były duże i palące. I nie 
było rzeczą łatw ą utrzym anie łączności' na ogromnych 
przestrzeniach, w  sytuacjach, zm ieniających się często 
w tem pie nieomal kalejdoskopowem, przy znanych jedno­
cześnie brakach w wyposażeniu technicznem, w wyszko­
lonym fachowo personelu, w jednolitej organizacji i dokt­
rynie. I chociaż nie b rak  było krytycznych momentów b ra ­
ku łączności technicznej, to jednak, tam , gdzie w ym agania 
chwili dyktowały pod adresem  w ojsk łączności tylko ko­
nieczność nadludzkiego wysiłku, a  w grę nie wchodziły 
„siły Wyższe" —  łączność nie zawodziła. Gdy nie stało już 
i czasu i sprzętu do budowy połączeń, przychodziły do gło­
su rad jostac je  połowę —  zapew niające obok lotników — 
jedyną możność porozumiewania, się dowództw w walkach 
z Budiennym.

że wysiłek i p raca wojsk łączności były w  całem tego 
słowa znaczeniu ciężkie i ofiarne, niech przekona nas o tem 
choćby jeden z wielu, oderw any, przykład:

—  kom panja telegraficzna 1 d. p. Leg. zdobyła 1500 
aparatów  telef., 30 central, 150 aparatów  M ors‘a, 700 km



kabla telef. polowego, 7 k. m., 3 działa art., 375 karab i­
nów; wybudowała około 400 km linij stałych, w yrem onto­
wała 1903 km tra s  istniejących. S traciła  w walce z nie­
przyjacielem  : 1 podofic. i 8 szer., przy pracy techn icznej: 
1 podofic. i 4 szer., rannych 16 szer.

Działalność swą na froncie okupiły wojska łączności 
krwawem i ofiaram i 43 oficerów i szereg, poległych oraz 
kilkuset innych, ubyłych z szeregu czy to na skutek odnie­
sionych ran, czy zmarłych z chorób lub zaginionych bez 
wieści w czasie pełnienia do ostatniej chwili swej ciężkiej 
i odpowiedzialnej służby na najbardziej wysuniętych i za­
grożonych posterunkach.

N agrodą zaś były i są : poczucie spełnionego obowiąz­
ku, liczne uznania i k ilkaset nadanych odznaczeń bojo­
wych.

Działalność wojsk łączności sięgała i poza współdzia­
łanie z siłami walczącemi. Bowiem prócz zadań n a tu ry  w oj­
skowej, wojska łączności spełniały także szereg innych, 
o charakterze ogólno-państwowym, że choćby przytoczyć 
współudział w organizowaniu służby radjoprasow ej w Mi­
nisterstw ie Spraw  Zagranicznych, przekazywanie komu­
nikatów dla. prasy  prow incjonalnej, rad jow ą służbę m ete­
orologiczną, tworzenie podwalin pod rozwój szkolnictwa 
technicznego, przemysłu wytwórczego w dziedzinie sp rzę­
tu  łączności i t. p.

Zarówno w czasie wojny —  czy to  w Legjonach, czy 
w okresie późniejszym, jak  i w czasie pokoju —  Naczelny 
Wódz niejednokrotnie stykał się bezpośrednio z wojskami 
łączności, przyglądając się ich pracy. R adjostacja  poło­
wa, zainstalow ana w pociągu Naczelnego Dowództwa, by­
ła przedm iotem  zainteresow ania Wodza, K tóry zaglądał



niekiedy do wagonu stacyjnego i obserwował pracę rad io ­
stacji, jak  to np. miało miejsce w Zwiahlu, podczas ofen- 
zywy na Kijów.

W czasie pokoju zwiedzał ośrodek szkolny wojsk łącz­
ności, in teresując się funkcjonow aniem  poszczególnych 
środków łączności na pokazie, organizowanym  w Zegrzu 
z okazji pobytu angielskiego szefa sztabu generalnego.

Momenty, w których wojskom łączności dianem było 
podczas pracy choć na krótko odczuwać na sobie wzrok 
Wodza, pozostaną dla nas najpiękniejszem  i pełnem kultu 
dla Jego Wielkości —  wspomnieniem.

Wiele Swej cennej uwagi i troski poświęcał Pierwszy 
M arszalek Polski spraw om  łączności, czego wyrazem  były 
rozkazy, w których stw ierdzając, że „łączność jes t nieza­
stąpioną koniecznością i że bez łączności wojsko jako siła 
nie jes t nic w arte", nakazuje szkolenie dowódców wszyst­
kich szczebli w taki sposób, by każdy z nich w każdej 
sytuacji zawsze naw iązał najp ierw  łączność ze swym bez­
pośrednim przełożonym i sąsiadam i. Wyszkolenie w tym 
kierunku powinno być tak  dokładne, laby to nawiązywanie 
łączności każdy dowódca wykonywał w prost mechanicznie 
i przedewszystkiem, czyli przed rozpoczęciem innych czyn­
ności.

Tak sprecyzowane żądanie Wodza stało się punktem  
zwrotnym  w dalszej organizacji, pracy ł wyszkoleniu 
wojsk łączności oraz wpłynęło zasadniczo na ogólne n asta ­
wienie do spraw  łączności.

Bowiem z tą  chwilą —  łączność, jako zagadnienie, za­
jęła we w szystkich szkołach wojskowych, na kursach, 
w ćwiczeniach i grach wojennych —  czołowe miejsce. Zro­
zumienie istoty i docenianie znaczenia łączności zaczęło



się stale pogłębiać. Sztaby wielkich jednostek zaczęły od­
czuwać coraz silniej b rak  organicznych form acyj łączności. 
Łączność stała  się jedną z podstawowych komórek o rga­
nizmu wojska.

Przydział kom panij telegraficznych dla dowództw 
W. J. oraz utworzenie stanow isk szefów łączności przy 
tych dowództwach, wskazał wojskom łączności najw łaściw ­
szą im form ę organizacyjną oraz miejsce pracy i dalsze­
go rozwoju.

Takie — a nie inne podejście do zagadnienia łączności 
oświetla praw dę o znaczeniu zasadniczem, z k tórej wypły­
w ają też jasno  wnioski co do pracy na przyszłość.

We wspólnej pracy nad dalszym, pełnym tem pa i ru ­
mieńców życia —  rozwojem wojsk łączności —  pam iętać 
musimy o tem, że Naczelny Wódz podkreślał, naw iązując 
do okresu lat 1919 — 1920, iż kw estja  łączności w tym 
czasie była najw iększą Jego troską.



P iękn y  w  sw e j prostocie odruch serc żo łn iersk ich . 

(( ila z  u s ta w io n y  w dn iu  pogrzebu M arsza łka  na  terenie  

P u łku  R ad  j  o tełe g ra ficzn e  go).
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Ś. P. PPŁK . INŻ. KA ZIM IERZ EGON KRULISZ.

W dniu 19.IV. b. r. zm arł w W arszawie w 41 roku życia 
ś. p. ppłk. inż. Kazimierz Egon Krulisz. śm ierć w yrw ała 
z szeregów wojsk łączności człowieka wielkich zalet oso­
bistych i nieprzeciętnych zdolności.

Służbę żołnierską rozpoczął z chwilą wybuchu wojny 
światow ej, powołany w szeregi b. arm ji austro-w ęgier- 
skiej. W listopadzie 1918 zgłasza się do W. P. i walczy 
w obronie Przem yśla i Lwowa, dw ukrotnie odnosząc kon­
tuzje.



W 1920 roku zajm uje m. in. odpowiedzialne stanow i­
sko Szefa Łączności 11 d. p. w czasie bitw y w arszaw skiej.

Od czasu ukończenia w ojny ś. p. ppłk. inż. Krulisz 
głównie poświęca się pracom  naukowym na polu radjo- 
techniki, osiągając w tej dziedzinie wybitne rezultaty . P ra ­
cuje w insty tucjach centralnych wojsk łączności i w  szkol­
nictwie. Ostatnio pełnił funkcję naczelnika wydziału w oj­
skowego w Państw ow ym  Instytucie Telekom unikacyjnym. 
Jako au to r poważnych dzieł i p rac  naukowych oraz wielo­
kro tny  delegat z ram ienia Rządu i wojska na m iędzyna­
rodowe konferencje telekom unikacyjne i radiotechniczne, 
zyskał opinję jednego z najw ybitniejszych radjotechników  
polskich.

Zm arły odznaczony był krzyżem kaw alerskim  Polonia 
R estitu ta  i medalami .za wojnę oraz w pośm iertnem  uzna­
niu zasług, nadany Mu został Złoty Krzyż Zasługi,

Ubył praw y, cichy i' skrom ny obywatel, zasłużony pe­
dagog, ideowy żołnierz oraz w ybitny fachowiec. Odszedł 
na  zawsze człowiek o gorącem sercu i kryształow ej duszy.

Cześć Jego pamięci!



K P T . H E N R Y K  N A IM S K I.

ZA KRES I M ETODA N A UK I O SPR ZĘC IE  
TELEFO N ICZN Y M .

D yskusja, przeprow adzona w latach ubiegłych na ła­
mach Przeglądu W ojskowo-Technicznego, na tem at nau­
czania elektrotechniki w oddziałach łączności, aczkolwiek 
nie dała w yczerpującej odpowiedzi na sam ą metodę pro­
wadzenia tego przedm iotu, jednakże pozwoliła sk rysta li­
zować, ja k  sądzę, dwie podstawowe zasady:

1) Podawanie szeregowcom wiadomości z elektrotech­
niki w zastosowaniu do nauki o sprzęcie —  jes t konieczne 
celem osiągnięcia właściwego poziomu wyszkolenia— św ia­
domych i inteligentnych wykonawców.

2) M etoda nauczania pow inna być poglądową przy 
użyciu dostępnych pomocy naukowych i nie może być 
obciążona zbędną teo rją  i abstrakcyjnemu dociekaniami.

Należy jednak  podkreślić, że naw et zupełne rozw iąza­
nie powyższego problem u nie rozstrzyga całkowicie sp ra ­
wy wyszkolenia technicznego, gdyż nauka elektrotechniki 
lub, jak  ją  niekiedy nazywam y niezupełnie tra fn ie  —  „na­
uka o elektryczności" — jes t jedynie pomocniczym środ­
kiem (a  nie celem) do prow adzenia jednego z głównych 
działów wyszkolenia technicznego oddziałów łączności. 
Działem tym je s t w oddziałach „telegraficznych" —  nauka



o sprzęcie telefonicznym  (aparatoznaw stw o), k tó re j celem 
jes t wyszkolenie obsługi aparatów  i  łącznic telefonicznych.

Powyższy przedm iot wiąże się tak  ściśle z nauką elek­
trotechniki, że nie należałoby go w szkoleniu telefonistów  
trak tow ać odrębnie, biorąc pod uwagę z jednej strony  
krótki czas szkolenia, a z drugiej —  stosunkowo niski po­
ziom przygotow ania uczniów. E lektrotechnika dopiero 
wtedy stanie się zrozum iałą dla telefonisty, gdy będzie ści­
śle powiązana z nauką o sprzęcie. Oddzielenie obu tych 
przedm iotów może in struk to ra  sprow adzić na manowce 
teorji, oddalając go od właściwego celu wyszkolenia, a ucz­
nia —  obciąży niepotrzebną pracą umysłową, tak  ciężką 
w w arunkach pracy wojskowej, w ym agającej obok znacz­
nego wysiłku fizycznego również i. wytężonej pracy um y­
słu do opanowania bardzo różnorodnego m aterja łu  wyszko­
leniowego.

Sądzę więc, że dociekania nad metodą szkolenia nale­
żałoby odnieść raczej do całokształtu nauki o sprzęcie, 
a nie do pomocniczego działu wyszkolenia, k tó ry  i tak  
praktycznie musi być prowadzony łącznie z nauką o apa­
ratach. Dopiero skrystalizow anie m etody szkolenia tech­
nicznego — wogóle —  może wydać owoce i wpłynąć do­
datnio na wyniki wyszkolenia.

Zanim  przystąpim y do rozpatrzenia samej metody, m u­
simy sobie postawić cel, do którego będziemy dążyć, i umó­
wić się czego będziemy wym agać o d :

— szeregowca telefonisty,
— podoficera linjowego — d-cy drużyny (patro lu ),
— podoficera - telem echanika (sprzętow ego).
W odniesieniu do podoficerów m usim y skolei ustalić 

czego będziemy żądać od podoficera zawodowego (in stru k ­
to ra ) , a czego od podoficera rezerwy (d-cy i wykonawcy 
technicznego).



Chcąc ustalić cele do osiągnięcia dla powyższych kate- 
goryj szkolonych, możemy powiedzieć, że szeregowiec - te ­
lefonista powinien rozumieć działanie apara tu , aby móc: 
ustalić i usunąć niedom agania w działaniu sprzętu, nie wy­
m agające p rac w arsztatow ych, konserwować powierzony 
mu sprzęt i  umieć go wypróbować. N atom iast nie należy 
wym agać od szeregowca wykazywania „form alnych" w ia­
domości o sprzęcie, t. j. term inologii wszystkich, naw et 
mało ważnych, części, znajomości definicyj, recytow ania 
na pamięć całych ustępów z instrukcji o sprzęcie, znajo­
mości schem atów montażowych i t. p. balastu, k tó ry  s ta ­
nowi praw dziw ą plagę pokojowego system u szkolenia, pla­
gę szeroko rozpowszechnioną przed w ojną i wywołaną 
skostniałą ru tyną  różnych „ fra jtró w " , w rękach których 
spoczywało wyszkolenie szeregowca.

Podoficer linjow y (d-ca, kierow nik prac technicznych) 
musi posiadać wiadomości techniczne na takim  poziomie, 
by mógł dopilnować i kontrolować wykonawcę — szere­
gowca, względnie —- być samemu wykonawcą w bardziej 
skomplikowanych i odpowiedzialnych pracach. Musi on 
więc, poza dokładną (ale znów nie form alną) znajomością 
sprzętu wojskowego, znać urządzenia teletechniczne pocz­
towe, by umieć w ykorzystać je, gdy tego zajdzie potrzeba, 
musi mieć pojęcie np. o sposobach w prow adzenia przewo­
dów do stacyj pocztowych, dołączaniu sprzętu polowego do 
sieci autom atycznej, w ykorzystaniu linij telefonicznych do 
telegrafu  i t. p. oraz — nie będąc zresztą m echanikiem  — 
musi umieć poradzić sobie w razie poważniejszych niedo­
m agać sprzętu, musi znać sposoby doraźnych (im prowizo­
wanych) napraw  lub użycia zastępczego sprzętu. Powi­
nien umieć np. napraw ić uszkodzony sznur ap ara tu  lub 
łącznicy — przez wycięcie uszkodzonego odcinka lub za­
stąpienie go innym przewodnikiem.



Jeśli chodzi o podoficera zawodowego —  linjowego, 
to powyższe wiadomości, poparte dużem doświadczeniem, 
powinny się wiązać z um iejętnością instruow ania, rozu­
mianego nie jako  w bijanie do głowy z trudem  nabytych 
wiadomości, lecz jako um iejętność pobudzenia zaintereso­
w ania ucznia oraz przystępnego i celowego w yjaśn ian ia 
trudnych  szczegółów technicznych, a  zarazem  przelew a­
nia na uczniów swego doświadczenia i czysto praktycznych 
wiadomości.

W reszcie telem echanik —  to specjalista  w całem tego 
słowa znaczeniu, szybko orjen tu jący  się nietylko w p ra ­
cach w arsztatow ych przy  napraw ie sprzętu, lecz rów­
nież — pomocnik techniczny oficera, gdy chodzi o wyko­
nanie skomplikowanych prac prz<y urządzaniu dużych sta- 
cyj lub konserw acji ich; to człowiek, k tóry  musi; umieć 
„pobudzić" sprzęt do pracy, dla którego niem a żadnych ta ­
jem nic technicznych w zakresie sprzętu.

Naw iasem  mówiąc, m usim y sobie uprzytom nić, że „mo­
rale" w ojsk łączności, a więc w ynik ich pracy, zależy w du­
żym stopniu —  od stanu sprzętu. Bez dobrze działających 
aparatów  na nic się nie zda szybka ii spraw na budowa. Na 
nic nie zdadzą się wysiłki; obsługi central —  gdy łącznice 
będą działać wadliwie. Zapobiec tem u może tylko perso­
nel techniczny, zawsze pracujący  ofiarnie, dokładnie i ze 
znajom ością rzeczy, naw et w  najcięższych w arunkach 
i przy dużych brakach  m aterjałow ych.

W ynika stąd  jeszcze jed n a  cenna wskazówka wyszko­
leniowa: wym agać i przyzw yczajać wszystkich bez w y ją t­
ku wykonawców i instruk torów  do dokładnej pracy. Tę­
pić łatan inę i niepotrzebną bezmyślną im prowizację, ż ą ­
dać ciągłego kontrolow ania i ulepszania instalacyj, naw et 
gdy wszystko pozornie działa dobrze, lub gdy spodziewa­
my się wkrótce zwinięcia. Należy dążyć do tego, aby zwięk-



szenie wydajności pracy nie było osiągane dzięki im prow i­
zowanej robocie, lecz dążyć do tego celu przez wyrobienie 
w praw y przy równoczesnej dokładności wykonania, pod­
k reśla jąc  na każdym kroku, że niedbałe wykonanie pocią­
ga za sobą najczęściej dużą s tra tę  czasu na szukanie błę­
dów.

W reszcie dążyć stale do w yrobienia jaknajw iększej 
dbałości o sprzęt, środkiem  wyszkoleniowym będzie tu  
najczęstsza kontrola oraz w kładanie odpowiedzialności za 
sprzęt na dowódców najm niejszych zespołów, czy naw et 
pojedynczych szeregowców. Jak  kaw alerzysta m usi dbać 
o konia, a strzelec o swoją broń, tak  żołnierz łączności m u­
si dbać o ap ara t, łącznicę lub inny sprzęt, bez którego nie 
może wykonać swego zadania. Tu właśnie odkrywa się 
wielkie pole do działania podoficerów, jako pomocników 
oficera w codziennej, drobiazgowej kontroli prawidłowego 
użycia i należytej opieki nad sprzętem.

Przechodząc do metody nauki o sprzęcie telefonicznym , 
po ustaleniu zakresu i przyjęciu zasady, że nauka elektro­
techniki ma być wpleciona w naukę o aparatach , proponu­
ję  następujące ujęcie przedm iotu. P rzy jm ując  przede- 
wszystkiem  zasadę stopniow ania trudności, zacząć od om a­
w iania tych części apara tu , w których zachodzą zjaw iska 
najłatw iejsze do zrozum ienia, by później przejść kolejno 
do trudnych, nie zw racając początkowo uwagi na kolej­
ność ich przebiegu np. w aparacie telefonicznym.

Jeśli chodzi o a p a ra t telefoniczny, rozpocząć szkolenie 
od ogniwa, zatrzym ując się nieco dłużej na  pojęciu napię­
cia, natężenia prądu i oporu obwodu. Pomocną tu  może 
być m etoda pokazowa przy użyciu b a te r ji ogniw, przewod­
nika o dużym oporze (np. drucika stalowego z kabla), 
przew odnika miedzianego oraz, dołączanych przy pomocy



ruchom ych zacisków, żarów ki od la ta rk i kieszonkowej 
i woltomierza (próbnika ogniw) — ryc. 1.

P rzy  pomocy takiego prostego urządzenia łatwo będzie 
w yjaśnić pojęcie napięcia. Czem dalej od źródła prądu za­
łączymy żarówkę z woltomierzem, tem  m niejsze napięcie 
on wskaże i żarów ka będzie żarzyć się s ła b ie j; po zastą­
pieniu drucika stalowego przew odnikiem  m iedzianym  lub 
po zwiększeniu napięcia b a te rji, natężenie p rądu  w zroś­
nie — lam pka zapali się jaśniiej (zależność natężenia p rą ­
du od napięcia i oporu —  praw o Ohm a).

Po rozpatrzeniu obsługi ogniw (nalewanie, łączenie 
i konserw acja) nie należałoby przechodzić narazie do omó­
w ienia m ikrofonu i słuchawki, gdyż zjaw iska zachodzące 
w tych częściach ap ara tu  polegają na zmiennym oporze, 
indukcji, prądzie zmiennym i t. p., a więc są już dość skom­
plikowane. W łaściwa będzie przejście do objaśnienia dzia­
łania induktora, narazie bez om aw iania m niej ważnych 
szczegółów, do których można powrócić później przy stu- 
d jow aniu całości działania apara tu .

Induktor należy potraktow ać jako źródło prądu zmien­
nego, w przeciw staw ieniu do ogniwa —  jako  źródła p rą ­
du stałego, om aw iając przedtem  właściwości m agnesu s ta ­
łego (bez różnych zbędnych definicyj, ja k  np. m agnes 
sztuczny i n a tu ra lny ), a następnie —  zjaw iska indukcji 
elektrom agnetycznej i pow staw ania p rądu  zmiennego. Do-

R yc. 1.



skonałą pomocą będzie w tym  wypadku dem onstrow anie 
znanych doświadczeń F arad ay ‘a, dzięki którym  można 
w sposób poglądowy w yjaśnić zjaw isko indukcji elektro­
m agnetycznej. Z doświadczeń tych (częściowo przystoso­
wanych do potrzeb telefonjii) wym ienię:

—  doświadczenie z  m agnesem  i cewką połączoną z czu­
łym galwanoskopem  — ruch m agnesu w ew nątrz cewki po­
w oduje pow staw anie prądu  zmiennego (ryc. 2), co w yka­
że galwanoskop (odchylenia wskazówki w lewo i w  p ra ­
wo) ;

—  to samo pokazać z nieruchom ym  m agnesem  a  ru ­
chomą cewką, naw iązując do działania induktora;

— wreszcie załączyć galwanoskop do induktora i, obra­
cając powoli tw ornikiem , wskazać na identyczny przebieg 
zjaw isk, jak  w doświadczeniach poprzednich.

W dalszym ciągu należałoby przejść do pojęcia elektro­
m agnesu, podając jego zastosow anie: zasadę dzwonka na 
prąd  stały  w połączeniu ze źródłem —  ogniwem, a następ­
nie —  dzwonek na p rąd  zmienny w połączeniu ze źródłem 
p rądu  zmiennego — induktorem .

Po takiem  przygotowaniu nietrudno będzie w yjaśnić

R yc. 2. R yc. 3.



zasadę działania słuchawki jako nadajn ika  (telefon Bella) 
oraz właściwej słuchaw ki —  jako odbiornika.

Zasadę telefonu Bella jako  źródła p rądu  zmiennego 
objaśnić zapomocą przyrządu wskazanego na ryc. 2 z tą  
różnicą, że zam iast ruchu  m agnesu lub cewki, zastosować 
ruch  kaw ałka żelaza w  pobliżu bieguna m agnesu (podo­
bieństwo do ruchu błony telefonu).

Dalej, po w yjaśnieniu zasady m ikrofonu, można już 
przystąpić do om aw iania zasadniczego schem atu ap ara tu  
telefonicznego i zastosow ania cewki indukcyjnej, poczerń 
zaratz rozpatrzyć działanie brzęczyka. N astępnie zaś po­
wrócić znów do induktora i dzwonka, jako  urządzeń sygna­
lizacyjnych. P rzy  om awianiu zasadniczego schem atu apa­
r a tu  telefonicznego induktorowego najw łaściw iej będzie 
się oprzeć na schem acie z kondensatorem  zaworowym. Za­
sadę przepływ ania p rądu  zmiennego przez kondensator 
n ietrudno wytłómaczyć posługując się analogją z ru rą  wy­
pełnioną wodą i posiadającą dwa tłoki oraz elastyczną prze­
grodę (odpowiednik izolacji) —  ryc. B.

P rzy  om aw ianiu działania ap ara tu  nie należy posługi­
wać się schem atem , na k tórym  są uwidocznione wszystkie 
obwody oraz tak ie  szczegóły ja k  np. poszczególne sprężyn­
ki klucza przerzutow ego, gdyż niepotrzebnie kom plikuje 
to spraw ę. N ajlepiej omawiać poszczególne fragm enty  
działania na prostych schem atach, zaw ierających tylko 
obwody studjowame oraz główne części apara tu . W żad­
nym wypadku nie powinno się wym agać od uczniów (na­
w et podoficerów) rysow ania całkowicie schem atu zasad­
niczego, gdyż je s t  to absolutnie niecelowe i zmusza do czy­
sto pamięciowego opanow yw ania przedm iotu.

Po, przestudjow aniu  głównych zasad działania a p a ra ­
tu, można będzie dopiero przystąpić do m niej ważnych 
szczegółów (odgrom nik i t. p .), by wreszcie na zakończę-



nie przerobić spraw dzanie ap ara tu  (poszczególnych jego 
obwodów) oraz omówić inajczęściej spotykane niedom aga­
nia, przyczyny ich powstawania,, oraz sposoby usuwania.

Aby nie być źle zrozum ianym  zaznaczam, że wyżej 
proponowany przebieg nauki o apara tach  odnoszę do okre­
su, w k tórym  szeregowiec lub kandydat na podoficera ma 
zapoznać się szczegółowo z działaniem  sprzętu. Nie wy­
klucza to oczywiście, że telefonista już przedtem  musi 
umieć się posługiwać aparatem , nie znając jeszcze zasady 
jego działania.

R easum ując powyższe przyjm iem y, że nauka elektro­
techniki, nie stanow iąc odrębnego przedm iotu, ściśle w ią­
że się z nauką o sprzęcie telefonicznym . W ten  sposób na­
uczanie tego przedm iotu nie będzie czemś oderwanem , lecz 
zbliży się do praktycznego zastosowania, co niew ątpliw ie 
zwiększy zainteresow ania uczniów, a instruktorom  w ska­
że właściwą drogę do celu.

W prowadzenie proponowanej m etody nauczania wy­
m aga oczywiście od in struk to ra  system atycznego ujęcia 
nauki o sprzęcie, zam iast szablonowego „instruow ania" ' 
z in strukcją  o sprzęcie w ręku. In s tru k to r  miusi omawiać 
zjaw iska, t. j. działanie sprzętu, oraz nauczyć obsługi, a nie 
mechanicznie wtłaczać nazwy lub pojęcia n ieraz zupełnie 
niezrozum iałe dla uczniów.



NA PODSTAW IE W Y JŚCIO W EJ N IE M IE C K IE J 
DOKTRYNY WYCHOWA W CZO-W YSZKOLENIOW EJ.

Gen. w sit. sp. M arx nie przypuszczał — pisząc swoje 
„4 punkty" o wyszkoleniu i wychowaniu rekru tów  w no­
wej a rm ji niem ieckiej1) —  że wsadza kij w mrowisko, że 
dotyka problem u —  obok może walki pancernej — n a jak ­
tualniejszego w Niemczech, i że da początek niekończącej 
się dyskusji. A redakcja M ilitar W ochenblatt, doceniając 
ważność wypowiedzenia się w te j sprawie, nie szczędzi 
m iejsca; to też każdy praw ie nowy zeszyt przedłuża ją  
o dalsze ogniwo- N arazie jesteśm y świadkami walki pod­
jazdow ej, k tó rą  prowadzą młodzi oficerowie przeciw w ete­
ranow i z wojny światow ej.

Różnica w sposobie ujm ow ania zagadnień zarysowuje 
się dość ostro i wyraźnie mimo wstrzemięźliwości wypo­
wiedzeń i kurtuazyjnego tonu. Przyczyn tego stanu  rze­
czy nie trzeba daleko szukać; je s t  jasnem , że starsza gene­
rac ja  żołnierska Niemiec, wychowana na przedwojennym  
im perjaliźm ie, mimo że przeszła przez młyn w ojny św ia­
towej z je j okropnościami i sm utnem  zakończeniem, jest 
pełna m istycznej w iary  w bezwzględną przew agę niemiec-

1) M ilita r  W ochenb la tt N r. 16/35 gen. a. D. M arx , „U ber die 
R ek ru ten au sb ild u n g  bei k u rz e r  D ienstze it“ .



ką w polu nad  wszystkiemi arm jam i św iata, źródłem  tej 
w iary  je s t przeszłość.

To oczywiście nie je s t  niespodzianką. Tannenberg, 
Siedmiogród, Gorlice, Capporetto, Łódź, m arsz na Paryż, 
,,worki“ porobione w betonie francuskim , czy wreszcie na­
wet M arna w świetle niemieckim, jako realne przeżycia 
współczesnych, a tem bardziej oficerów, którzy w roli do­
wódców arm ij, korpusów i  dywizyj do tych zwycięstw pro­
wadzili — m usiały wyryć ten  szlak myślenia.

Tego kapitału  w iary  nie może posiadać pokolenie, któ­
re rok 1918, jako młodych chłopców, wypchnął w  pole. Oni 
widzieli i zapam iętali tylko, sm utny, upokarzający finał 
tej wojny.

Klęska, jako najsilniejsze przeżycie, je s t  dla nich 
skutkiem , którego przyczyn należy szukać, cofając się od 
niej rok po roku.

Pocóż więc wracać do tego cyklu dziejowego, którego 
zakończeniem był t ra k ta t  W ersalski?

Oto m om ent przełomowy. Skończyło się jedno, coś no­
wego się zaczyna. Nowa rzeczywistość. Słupem granicz­
nym je s t dzień, w którym  towarzysze Muller i Bell kładli 
swe podpisy w W ersalu.

Co działo się przedtem , to oczywiście mogło być pełne 
w ydarzeń olśniewających, którem i można się szczycić 
i chlubić, ale... To właśnie „ale“ wyostrzyło młodsze poko­
lenie, zrobiło czuj nem.

Dlatego odezwali się, gdy gen. w st. sp. M arx zadał py­
tan ie : „jiak daleko spowrotem ? Do 1914 czy 1894?“ Czuje 
się ham ow aną nerwowość w tem  co piszą.

Der Weg zuriick? Niemals zuriick! Im m er nu r vor- 
w arts! —  pisze jeden z nich. Zdaje się że m ów ią: „to są 
wspom nienia tw ojej m łodości"; rzeczywistość je s t nowa, 
my ją  najlepiej rozumiemy. 1919, W ersal, narodziny n a ­



rodowego-socjalizmu — oto początek tej rzeczywistości. 
I czuje się niechęć do drogi powrotnej...

Mamy już zawiązek konflik tu : dwa różne św iatopoglą­
dy, dwie różne w iary: —  w iara w przeszłość i w iara 
w  przyszłość...

D yskusja nie je s t  jeszcze skończona. Czekajmy kto je ­
szcze się odezwie, co powie i czem się ona zakończy. N ara- 
zie prześledzimy to, co ukazało się dotychczas.

„4 punkty" gen. M arxa są następujące:
1. „D ril“ .
2. Oficer czy podoficer naucza?
3. N auka powinności żołnierskich.
4. Nauczanie rekrutów  przez dowódców czy przez 

zmienny personel (na m arginesie „spraw a Rekrutenoffi- 
zier’a “ ).

Ja k  wspomnieliśmy punktem  w yjścia było py tan ie: jak  
daleko spowrotem ? To że trzeba „przed 18“ wracać, to 
je s t  całkiem jasne. Bo tak  postawione pytanie było aktu- 
alnem zaraz po wojnie, w czasach tw orzenia w ojska ochot­
niczego. I w tedy odpowiedź , k tó ra  m usiała objąć dwie 
dziedziny: wyszkolenie (A usbiidung) i  wychowanie (E r- 
ziehung), brzmiała,: wracać. W yszkolenie wojenne miało 
na względzie ja k  najszybsze wypchanie żołnierza w  pole; 
to pole przedstaw iało się  zgoła inaczej niż pole na którem  
rozegra się przyszła wojna, a przynajm niej jej pierwszy 
a k t (może w łaśnie decydujący). Ten pierw szy ak t jes t 
zawsze ruchowy. Oczywiście pytanie obejmowało też wy­
posażenie i uzbrojenie.

Do tej przesłanki o wojnie ruchowej, k tó ra  nakazyw a­
ła wracać, przybyw a oto n o w a : jednoroczna powszechna 
służba wojskowa. Ta ostatn ia nie prowadzi myśli poza rok



1914; utw ierdza jednak  w przekonaniu o konieczności po­
w rotu do tego roku.

Bo: 1° a rm ja  z 1914 była najlepszą jaką  św iat oglądał, 
2° ówczesne wychowanie i wyszkolenie tak  ukształtowało, 
nawet rezerwistów i pospolite ruszenie, że ci ludzie razem  
z resztkam i roczników pokojowych dotąd stanow ią rdzeń 
wojska.

A w gruncie rzeczy czas trw an ia  wyszkolenia wynosił 
podówczas też jeden rok, jeżeli nie będziemy liczyć za wy­
szkolenie odkom enderowań i funkcyj spełnianych w d ru ­
gim roku służby.

W ięc zgadza się. Pow rót do 1914. Pewne drobne mo­
dyfikacje, do których w arunki rozwojowe arm ji jako żywe­
go organizm u zm uszają, mogą być naw et pożyteczne.

Bo przez dwadzieścia parę lat, jakie oddzielają nas od 
1914 roku, zmieniło się trochę. I tak  np. na m iejscu wspa­
niałych przedw ojennych podoficerów, posiadających auto­
ry tet, widzimy młodych „pistoletów", którym  — mimo ich 
wielu zalet —  daleko do tam tych. Cały ton, odniesienie 
przełożonego do podwładnego i w szystkich żołnierzy po­
między sobą, uległ zmianie przez te dwadzieścia lat. To 
je s t natu ralne. Trzeba się z tem  liczyć. Po tych uwagach 
przystępuje gen. M arx do pierwszego punktu.

1. Dril.

Do drilu przyw iązuje się dużą wartość, jednak nie na­
leży go mieszać z ,,cukaniem “ (,,Bimsen“ ) czy „dawa­
niem szkoły". („Schleifen"). Te metody, jako „fałszy­
wy dril", tępione już w 1914 r. — przechowały się w fo r­
m acjach zapasowych (Ersiatztruppenteilen) przez wojnę 
i stam tąd w kradły się do nowego wojska.



Tym, który  miał zapoczątkować ten nowy kierunek, był 
w /g  au to ra  niesławnej pamięci gen. v. P ritw itz1). On to 
zakazał przerabiać dłużej niż pół godziny m arsz ćwiczebny 
i t. zw. karne ćwiczenia, ponieważ w tych ostatnich prze­
ważnie ćwiczono m arsz. To prowadziło do pasywnego 
oporu, rozluźnienia i wyrządzało szkody na zdrowiu ćwi­
czących.

A utor sam już w swej b a te r ji zakazywał przesadnie 
ćwiczyć marsz. „M arsz ćwiczony był tylko pod okiem ofi­
cera, a prócz tego m usiał być prowadzony zawsze ze wszy­
stkim i szeregowcami rów nocześnie; nie zaś według uzna­
nia i chim ery jednego z podoficerów".

Skąd się wzięło —  zapytuje kp t. Lachner2) —  to po­
wszechne pomieszanie driillu. z „cukaniem " czy „dawaniem  
szkoły"? Przecież widać w tern w yraźny b rak  wyczucia 
granicy pomiędzy dozwolonem a potrzebnem  i pomiędzy 
złem a nieprzepisowem. Najnowsze przepisy tak  w jasny  
sposób określają dril: „zadanie drilu je s t  wpoić żołnierzowi 
głęboko prawidłowe form y poruszeń w polu i autom atycz­
ne, najbardziej celowe użycie broni w walce". Innemi sło­
wy: przez ciągłe pow tarzanie ćwiczeń, tak  należy zmecha­
nizować żołnierza, by —  mimo w zruszeń jakich dostarcza 
walka — wykonywał poruszenia i chwyty, nie inaczej jak  
był uczony.

Żołnierze muszą zrozumieć, że nie głowa, lecz ręce mają 
się tego nauczyć.

a) D ym isjonow any w p ierw szych dniach  w o jny  d-ca 8-m ej a rm ji 

niem . w P ru sach  W sch. po decyzji w ycofan ia  się pod groźbą a rm ij 

Sam sonow a i R enenkam pfa  za W isłę. W  k ilka dni później H inden- 
b u rg  i L ud en d o rf zwyciężyli pod T anennberg iem  —  przyp. A u to ra .

2) M ilita r  W ochenb la tt N r. 21 /35  kp t. v. L achner „U ber die R e­

k ru ten au sb ild u n g  bei k u rz e r  D ienstze it“ —  przyp. A u to ra .



Te poruszenia i chwyty muszą otrzymać impuls z pod­
świadomości.

Gdy więc dril prowadzi do przyzw yczajenia w praw i- 
dłowem działaniu —  a to  tylko przez ciągłe ćwiczenie da 
się uzyskać, nie należy go tedy identyfikować z „cukaniem “ 
czy „dawaniem s z k o ły k t ó r e  ostatecznie je s t łamaniem 
fizycznem człowieka, by go w ten sposób duchowo „usa­
dzić". Szkolący zawsze jednak może, przy odrobinie zasta­
nowienia się, odpowiedzieć sobie na pytanie —  co chce 
przez dany sposób ćwiczenia osiągnąć-

Krótko więc: dril jes t  środkiem do celu, — „dawanie 
szkoły“ jest celem samym w  sobie.

W idzimy różnicę dość wyraźną. Lachner nie odżegnuje 
się tak  od ,,cukania“ ja k  M ara, lecz każdemu ze sposobów 
zostawia miejsce. W iemy przecież z życia praktycznego 
jak  często naw et anielski wychowawca sta je  przed „d ra ­
niem bez czci i w iary", którego jiakoś trzeba przełamać. 
I łamie się. Ale to łam anie sili się na zachowanie pozorów 
zgodności z przepisam i. W sadza mu się bębny na plecy, 
daje najgorszy „num er" przy rad jostac ji i t. p.

Takie zamaskowane „cukanie" w paja  tylko w deli­
kw enta przeświadczenie o bezradności dowódcy, a pozatem 
wpływa zniechęcająco-

„Ten by mi dał, żeby mógł" — myśli sobie taki.
Rzadko udaje się złamać naprawdę. A jasnem  jest, że 

po przełam aniu uporu fałszywej hardości wobec przełożo­
nych. łatwo je s t już zrobić dobrego żołnierza.

Lachnera dziwią również zaproponowane przez M araa  
ograniczenia odnośnie m arszu ćwiczebnego. Przecież to by 
tylko upokorzyło tych dzielnych i doskonałych in struk to ­
rów - podoficerów, gdyby taki rozkaz był wydany.

Zresztą w obecnej niemieckiej arm ji, nie da się to p rak ­
tycznie przeprowadzić. Są przecież kompanje, w których



oprócz dowódcy jes t  tylko jeden, oficer, a jeszcze więcej 
takich gdzie dowódca kompanji zupełnie sam musi prowa­
dzić wyszkolenie.

Ciekawe są też poglądy tego oficera na  karę wogóle 
i karne ćwiczenia. Te ćwiczenia (Strafexerziieren) u jm u­
je  on podobnie ja k  nasze „ćwiczenia dodatkow e'1; gdy sze­
regowiec oddał źle honory, gdy źle wykonał poruszenia czy 
chwyty na warcie, stosuje się wobec niego ćwiczenia do­
datkowe. Czy jednak je s t  karą  ta  okoliczność, że żołnierz 
w oporządzeniu ćwiczy i fizycznie się natęża —  często tak  
że w obawie przed tem i ćwiczeniami trzym a się by nie po­
pełnić błędu? Nie. K arą je s t fa k t zapisania do księgi kar 
i dokumentów osobistych; dopiero przez to widać, że dany 
żołnierz był opieszały, nieuważny czy leniwy, że m usiał być 
usunięty z szeregu.

Kpt. Teske1) polemizuje z gen. M arxem  na tem at po­
trzeby „wracania". Przyznaje, że wprawdzie zasady i kie­
runki wychowania żołnierza zostały te  same, gdy chodzi 
jednak  o wyszkolenie, to w zależności, od m aterja łu , nau­
czających i m entalności rekru tów  często i ciągle muszą się 
one zmieniać.

Szczególnie przedm iot wyszkolenia zmusza do odrzuce­
nia starych  zasad. Personel nauczający —  to bardzo młodzi 
podporucznicy, —  jeśli ma się szczęście —  kilku starych 
sierżantów , i bardzo młody —  wprawdzie pełen na jle ­
pszych chęci ale zupełnie niedoświadczony — korpus pod­
oficerski. M aterjał je s t  bardzo a bardzo różnorodny. 
Trudno wogóle coś o nim powiedzieć. Rzeczywistość je s t 
nowa. Nowe przepisy zab ijają  stare, broń, szyk, form a wal­
ki są coraz to inne — jak  można patrzeć w ty ł?

1) M ilita r W ochenblatt N r. 23/35 kp t. Teske „R ekrut.enausbil- 
dung“ .



Niechby to wszystko już kiedyś było, niech sobie ist­
n ie ją  różne „szczyty" i doskonałości, ale nie można zapo­
minać, że jeżeli istniały nieśm iertelne rzymskie centurje, 
g renadjerzy F ryderyka Wielkiego, gw ardje Napoleona, to 
„dlatego, że nigdy w tył, lecz — owiane wielką ideą, na­
tchnione przez wielkiego wodza — tylko przed siebie pa­
trzyły"...

Gdy zaś chodzi o m usztrę, to wszyscy wiedzą, że m a ona 
wtedy sens, gdy je s t „kró tka i poważna jak  m odlitwa". 
Dlatego oczywiście nie można tego czasu poświęcać „we­
dług uznania i chim ery jednego z podoficerów", ale nie 
zgadza się autor, by wydawać w tej sprawie jakieś zakazy, 
jak  to radzi gen. Marx. W yglądałoby to na a fron t uczynio­
ny wiernym pomocnikom przy urabianiu rekrutów  na żoł­
nierzy.

2. Oficer czy podoficer naucza?

Gen. M arx je s t przeciwnikiem nauczania przez podofi­
cerów. Zasadą powinno być, że uczy oficer; tylko niektó­
re mało ważne przedm ioty m ożna powierzyć wybranym  
podoficerom. Nie dopomyślenia je s t  natom iast uczenie 
przez drużynowych. To powinno być zakazane.

Równocześnie au to r przypom ina przedwojenne stano­
wisko kierow nika wyszkolenia rekrutów  (R ekrutenoffi- 
z ie r), uznając je  za bardzo pożyteczne. Ja k  zapatru ją  się 
pozostali iautorzy na tę osta tn ią  spraw ę omówimy w p. 4.

Jeżeli chodzi o kw estję  zasadniczą, t. j. kto ma nauczać, 
to kpt. Lachner je s t innego zdania.

W artość nauki zależy od osobowości nauczającego prze- 
dewszystkiem, a prócz tego ma na nią wpływ jeszcze i licz­
ba uczniów. Gdy jes t zbyt duża, wyniki są  kiepskie. Cy­
f ra  65 (k tó rą  wym ienia M arx) nastręcza trudności, a co



dopiero dwa razy większa, nie będąca w obecnych w arun­
kach rzadkością. N auczający traci zupełnie kontakt ze 
słuchaczami.

D rugą niedogodnością tego sposobu je s t nagm inny 
obecnie b rak  odpowiednich sal do skupienia wszystkich re ­
krutów. Jest się poprostu zmuszonym oddać część ludzi 
podoficerom.

A utor je s t zdania, że to złe m niem anie o podoficerach 
jest niesłuszne. Dłużej służący podoficer „umie i musi 
umieć szkolić w przedm iotach oficerskich" t. j. w ażniej­
szych. Ci s tarsi podoficerowie prowadzą nauczanie tak  
dobrze, że lepiej nie po trafi tego zrobić młody podporucz­
nik.

Kpt. Teske, k tó ry  zgadza się, że nauczanie przez podo­
ficerów nie stoi na wysokości zadania, uważa jednak, że 
przyczyna tego leży w powierzeniu podoficerowi nauczania 
przedmiotów najbardziej suchych i form alnych. Dowódca 
kom panji ma tu wdzięczne pole dla ingerencji. A korzyść 
będzie podw ójna: rekruci lepiej opanują te suche przed­
mioty, podoficerowie zaś w praw ią się w nauczaniu.

Ten zaś ostatni wzgląd nakazuje również nie monopo­
lizować pewnych przedmiotów przez poszczególnych podo­
ficerów ; każdy musi kiedyś zacząć uczyć. Wszelka teorja, 
przepisy, wskazówki, ograniczenia nie przydadzą się b a r­
dzo tu, gdzie potrzeba praktyki a przedewszystkiem w y­
robienia inicjatyw y i silnej osobowości instruk tora .

3. Nau.lca 'powinności żołnierskich.

N auka powinności żołnierskich powinna być stałą tro s­
ką wszystkich przełożonych, nie można tylko (tu odzywają 
się echa, kiedyś przed w ojną palących kw estyj) tej swojej 
troski okazywać przez inspekcje. Poprostu  częsta kontro-



la tego przedm iotu przez przełożonych wypacza m etody 
a za niem i i cel.

Przecież podczas kontroli wszystko musi „klapować*1,— 
nauka zaś o powołaniu i powinnościach żołnierskich (Un- 
terich t iiber Berufspflichten, „patrio tische Untericht**) nie 
polega na um ieniu czegoś na pam ięć; chodzi o nauczenie 
odczuwania, o wpojenie pewnych zasad m oralnych.

Z powiązania „myśli z duchem** kontrola robi powią­
zanie „myśli z dźwiękiem**.

Uczenie się więc zasad o powołaniu i powinnościach 
żołnierskich z powyższego względu m ija  się z celem.

Ten punkt nie wywołał dyskusji. Kpt. Lachner uwypu­
kla tylko myśli gen. M arxa cytatam i z regulam inu dla wy­
kazania, że przedw ojenne kw estje sporne (przerost inspek- 
cyj) rozwiązane zostały przez kom petentne instancje. Od­
powiednie zdanie z regulam inu brzm i: „Inspekcje m ają
tylko wtedy w artość, kiedy przełożony inspekcjonujący s ta ­
w ia sam zadania oddziałowi, bez wcześniejszego podania 
go do wiadomości oddziału**.

k. Nauczanie rekrutów przez dowódców czy przez zmienny
personel?

Ta kw estja  najw ięcej wywołała sprzeciwów i najw ię­
cej je j poświęcono miejsca.

Gen. M arx stoi na stanow isku— zresztą konsekwentnie 
wobec zajętego w p. 2, —  że bezwzględnie lepszym je s t sy­
stem  zmiennego personelu. Ja k  wszędzie ta k  i tu  popiera 
to rozwiązanie wspom nieniami przedwojennem i, chcąc za­
pewnić ciągłość pracy arm ji. Do tego, co zostało przez w oj­
nę i T ra k ta t W ersalski przerw ane trzeba  wrócić. Uchwy­
cić wszystkie tendencje z roku 1914 bo... —  to powiedzie­
liśmy już n a  wstępie.



Otóż nauczanie system em  zmiennego personelu miało 
być taką osta tn ią  zdobyczą przedw ojennej pedagogiki w oj­
skowej niem ieckiej.

Ten system w prow adza ożywienie do nauczania. Jeden 
podoficer już nie będzie się wciąż z tem i samemi 8— 10 
ludźmi przez długie zimowe miesiące zmagał. A odw rot­
nie zaś, niektóre drużyny m ając kiepskich instruktorów  
znów tylko na  tym  systemie zyskają.

Szczególnie korzystnym  wydaje się ten system  o rg an i­
zacji szkolenia, gdy ^resty tuu je  się stanow isko kierow nika 
wyszkolenia rekruckiego (R ekru tenoffrzier). Potrzeba 
tego stanow iska wydaje się autorow i ta k  oczywistą i n a tu ­
ralną, że nie sili się naw et na dostarczenie argum entów.

N ajpraw dopodobniej to  dało m jr. v. K rebs1) asum pt 
do wyłożenia swych poglądów na  wyszkolenie na łamach 
M. W.

M jr. Krebs, prawdopodobnie dowódca bataljonu w 26 
p. p., na  wstępie zaraz odrzuca potrzebę wprow adzenia s ta ­
nowiska kierow nika wyszkolenia rekrutów .

Bo co oznacza to  stanow isko? Ten jeden oficer ma 
szkolić we wszystkich w ażniejszych przedm iotach (Offizie- 
ru n te rich t) , oczywiście w szystkich rekru tów  równocześ­
nie. Co przyjdzie z tak iej nauki np. przy stole plastycz­
nym, strzelaniu lub służbie polowej? Nie można sobie np. 
wyobrazić, ażeby ten jeden człowiek mógł każdego żołnie­
rza nauczyć tak  doniosłej czynności jak  strzelanie.

Czem była służba połowa przed w ojną w ystarcza po­
wiedzieć, że cała je j sztuka zamykała się w słowach: ,,ty 
strzelaj -— ja  obserw uję"; kilka ta rcz  na placu m usztry 
w ystarczyhr Dziś niemożliwością jest, by prowadzący wy-

')  M ilita r  W ochenb la tt N r. 18/35 m jr . v. K rebs, „G edanken 
żu r e in jah rig en  D ienstze it" .



szkolenie polowe całej kom panji oficer mógł jak  dawniej 
ogarnąć ją.

I wreszcie argum ent najisto tn iejszy. Przy jednorocz­
nej służbie oficer od wyszkolenia rekrutów  ma właściwie 
do czynienia z wszystkimi szeregowcami. Niema s ta rsze­
go rocznika jak  daw niej.

„Co robi dowódca kom panji, k tóry  przecież też jest 
obecny?" Co inni' oficerowie? Takie zrzucenie odpowie­
dzialności na jednego oficera je s t nie dopomyślenia.

„To nie je s t żaden podział pracy" — mówi m jr. Krebs. 
W obecnem wojslku pokojowem, niema sensu stw arzać 
„oficera rekrutów ".

Jego rozwiązanie je s t następujące:
Dowódca kompanji; musi zaraz po wcieleniu rekrutów  

podzielić ich ostatecznie na trzy  plutony. Tego podziału 
nie wolno robić „na oko" czy „systemem odliczania do 
trzech". Dowódca musi podział dokładnie przemyśleć, 
zbadać dokum enty osobiste, ocenić rekru tów  osobiście. 
Chodzi bowiem o to, ażeby ten pierwszy podział był jak  
najbardziej trw ały.

Musimy podkreślić tę bardzo słuszną myśl autora.
Nic bardziej wyszkoleniu nie szkodzi, jak to wieczne 

przesuwanie ludzi, tworzenie nowych związków przed każ­
dą fazą szkolenia. W pierwszym  podziale ma się już kryć 
wizja przyszłości; nie je s t on więc rzeczą łatwą. Po ilości 
przesunięć będzie można przekonać się o trafności i szyb­
kości w poznawaniu się dowódcy kom panji na ludziach.

Idąc za tą  myślą jeszcze dalej wydaje się pożytecznem 
już w pierwszych tygodniach uform ować kom panję, k tóra 
później zam ieni się w szkołę podoficerską.

Zysk będzie duży; przedewszystkiem  w innych kom- 
panjach uniknie się szkodliwej nierówności poziomów, 
a w kom panji. k tó ra  przew idzianą jes t na szkołę podofi­



cerską łatwdej zawczasu przeprowadzić będzie można ści­
ślejszą selekcję. K adra szkoły podoficerskiej rozpocznie 
kurs znając ludzi, wiedząc jak i osiągnęli poziom wyszko­
lenia. Nie traci się czasu na wyrównanie poziomu. Nie 
będzie się słyszeć: „a w naszej kom panji jeszcze tego nie 
b ra li" ...

Oczywiście, że przed rozpoczęciem szkoły podoficer­
skiej trzeba będzie dokonać małych przesunięć; przyjąć 
pominiętych przy pierwszym podziale, a usunąć nienadają- 
cych się, ale nie będzie to jednak  burzenie s tare j a wzno­
szenie nowej organizacji.

Po dokonaniu tego ważnego podziału —  zaleca au to r 
niemiecki —• wyszkolenie w plutonach i drużynach (trzech 
na p luton). Jednym  z tych plutonów byłby pluton specjali­
stów i funkcyjnych, dwa inne typowe (strzeleckie, a rty le ­
ryjskie, budow lane). Gdy zajdzie potrzeba pluton specjal­
ny można jeszcze zróżniczkować w drużynach.

Dowódca plutonu je s t odpowiedzialnym za całość wy­
szkolenia plutonu.

Dowódca kom panji może codziennie zająć się innym 
plutonem i może równocześnie przy tej okazji szkolić 
swych podkomendnych dowódców.

Kpt. Lachner również nie zgadza się na propozycje 
gen. M arxa.

System „zmiennego personelu" zwalnia prowadzących 
naukę od odpowiedzialności. Jest to ważna bardzo okolicz­
ność w szkoleniu; przy tym  systemie odpowiedzialność 
spadałaby tylko na dowódcę kom panji.

Z tą  w adą systemu wiąże się druga jeszcze: szkolenie 
pozbawione je s t tak  wartościowego środka, jak im  jest 
współzawodnictwo.

Innego zdania je s t  również kpt. Teske. P rzy  n a j­
lepiej zorganizowanem  i ustalonem  wyszkoleniu oficer



je s t  pochłonięty przez m ontowanie tej maszyny. Ten „sy­
stem der A ushilfen" je s t powszechnie znany i nie trzeba 
jeszcze oficerowi dodawać „wekslow ania" personelem.

Z powyżej przytoczonych głosów widać, że młodsi ofi­
cerowie niem ieckiej służby czynnej zgodni są w swej od­
powiedzi na pytanie „czy w racać?". O dpow iadają: „nie".

Gdy jednak  chcielibyśmy ich różne propozycje złożyć 
razem, całość nie będzie zbyt jasn a  czy jednolita. Jeszcze 
się im poglądy nie skrystalizowały. Szukają i próbują. 
Ciekawe do czego dojdą i przy czem się zatrzym ają?



STAN R A D JO TEC H N IK I W LATACH OSTATNICH.

11.

Urządzenia nadawcze.

Współczesne kierunki budowy dużych radjostacyj nadaw­
czych.

Po kilkuletnim  zastoju w budowie radjostacyj nadaw ­
czych, na początku ogólnoświatowego kryzysu gospodar­
czego, ostatnie dwa lata  przyniosły ponowne ożywienie 
w  tej dziedzinie. W yraziło się ono przedewszystkiem 
w konstrukcji i wykonaniu zarówno całości nowoopraco- 
wanych typów nadajników , jak  i poszczególnych ich części. 
Przedewszystkiem  zarzucono zupełnie dotychczas stosow a­
ne rozmieszczenie organów sterujących i kontrolnych n a ­
dajn ika na m arm urow ych lub innych tablicach rozdziel­
czych. Zam iast tego przyjęto system  szafowy, przy któ­
rym  dany element rad jostac ji —  np. pojedyńczy stopień 
generatora, urządzenie zasilające — w raz ze wszystkiemi 
swemi urządzeniam i dodatkowemi umieszcza się w sza­
fie metalowej zaopatrzonej sprzodu w dwie pary  łatwo 
otw ierających się drzwiczek z blachy ażurowej (ryc. 25). 
Nad drzwiczkami umieszcza się wszystkie przyrządy kon-



trolne danego elem entu; pośrodku widzimy organa s te ru ją ­
ce. Takie rozmieszczenie daje jaknajdale j posuniętą 
oszczędność miejsca, ułatw ia dostęp do poszczególnych czę­
ści ap a ra tu ry  w celu kontroli, wym iany lub napraw y, 
i wreszcie obniża cenę radjostacji. Zespól takich szaf 
z oddzielnemi elem entam i nadajn ika ustaw ia się w holu ra ­
djostacji jeden obok drugiego (ryc. 26), co ułatw ia kon-

R yc . 25.
W idok e lem en tu  na d a jn ika  

k o n s tru k c j i s za f owej.

trolę działania rad jostacji. Zarówno szafy, jak  i poszcze­
gólne części nadajn ika są tak  projektow ane (w tym  wy­
padku jes t mowa o dużych europejskich i am erykańskich 
firm ach radjow ych), że przy powiększeniu mocy jednost­
ki w pewnym zakresie, nie trzeba wprowadzać żadnych 
zmian w konstrukcji tych szaf, prócz, zamiany niektórych 
części. Obecnie przy budowie radjostacyj nadawczych 
używane są tylko m etale i wysokowartościowe m aterja ły



izolacyjne (calan, mykalex freąuen ta  i t. p-). Drewniane, 
fibrowe lub naw et bakelitowe konstrukcje wsporcze zosta­
ły zupełnie zaniechane. W prowadzenie giętkich stalowych 
wałów połączeniowych u łatw ia rozmieszczenie obrotowych 
organów strojeniow ych w ew nątrz szaf. Opracowanie no­
wych typów kondensatorów o małych w ym iarach i dużej

R yc. 26.
W idok ogólny n a d a jn ika  ko n s tru k c ji sza fo w e j o m ocy 5 K W .

pojemności znacznie zmniejsza przestrzeń zajm owaną 
przez nadajnik.

Jeżeli teraz zwrócimy uwagę na części zasilające 
nowoczesnych rad jostacyj, to zauważymy, że konstruk­
torzy s ta ra ją  się zupełnie wyeliminować wszelkiego ro­
dzaju m aszyny obrotowe (przetwornice, prądnice napię­
ciowe i żarzeniowe) i zamienić je  na prostowniki, tak , że 
jedynem i obracającem i się m aszynami elektrycznemi w ra- 
d jostacji nowego typu są m otorki w entylatorów  chłodzą­
cych lampy i rywki. W urządzeniach zaś prostowniczych



wadzimy tendencje do stosow ania kilku m niejszych jedno­
stek zam iast jednej dużej (m niejsze koszta, łatw iejsza za­
m iana przy uszkodzeniu, większa pewność ruchu), oraz 
wprowadzenie t. zw. prostowników ze steru jącą sia tką b. 
ekonomicznych i pewnych w działaniu, a pozwalających na 
łatw ą regulację dostarczanego napięcia i umożliwiających 
zabezpieczenie zasilanych lamp w razie zwarcia lub uszko­
dzenia, przez autom atyczne przerw anie napięcia anodowe­
go. Specjalną uwagę zwrócono na autom atyczną blokadę 
wysokiego napięcia anodowego, ze względu na bezpieczeń­
stwo obsługi i trw ałość urządzenia. W urządzeniach chło­
dzących (wodą) anody lamp wprowadzono wężownice por­
celanowe, doskonale rozwiązujące trudne zagadnienie pros­
tego i pewnego odizolowania pomp od wys. nap. anodowego.

Nowoczesne stacje radjofoniczne dużej mocy.

W ciągu lat ostatnich w Europie zbudowano kilka ra- 
djofoniczinych stacyj nadawczych o dużej mocy. Przy kon­
stru k c ji tych stacyj zastosowano wszystkie nowoczesne 
zdobycze z dziedziny urządzeń radjotechnicznych i dlatego 
też w arto bliżej zapoznać się, chociażby w ogólnych zary­
sach, z charakterystycznemu cechami urządzeń tych s ta ­
cyj. Jako typowy przykład rozpatrzm y urządzenia 100-ki- 
lowatowej rad jostac ji berlińskiej (Berlin-Tegel) o tw artej 
w 1934 roku. R ad jostacja  berlińska prom ieniuje falę 
(356,7 m) zapomccą 165 m etrowej półfalowej anteny an- 
tifadinigowej. W łaściwą antenę prom ieniującą stanowi 
linka m iedziana o średnicy 24 mm, zw isająca wzdłuż osi 
drewnianego m asztu, a posiadająca na wysokości 75 m od­
łącznik, pozwalający na przerw anie górnej części; wów­
czas antena może pracow ać jako  ćwierć-falowa. A ntena 
ma wybitnie poziomą charakterystykę promieniowania.



Taka charakterystyka powiększa zasięg fali bezpośredniej 
do 120 km, co nie jes t osiągalne przy innym  typie anteny, 
a przy danej długości fali, naw et przy znacznie większej 
mocy. Naokoło wierzchołka maszitu antenowego umocowa­
ny je s t pierścień bronzowy o średnicy ok. 10 m, służący j a ­
ko pojemność końcowa do przedłużenia fali w łasnej an te­
ny. U dołu m asztu znajduje się budynek z organam i 
sprzęgaj ącemi, dostra ja j ącemi i odłączającemi anteny. 
Uziemienie je s t  wykonane w postaci drutów  m iedzianych

R yc. 27.
W idok ogólny sali genera tora  głównego  

ra d jo s ta c ji berlińskiej.

zakopanych w ziemi naokoło m asztu, a m ających odtwo­
rzyć swem działaniem odbicie zwierciadlane jednopromie- 
niowej anteny.

Na ryc. 27 podany jes t ogólny widok sali generatora 
wysokiej częstotliwości. Zasilanie anteny odbywa się za- 
pomocą dwóch koncentrycznych kabli wysokiej częstotli­
wości (jeden służy jako rezerw a). Kable te łączą budy­
nek stacyjny z an teną oddaloną o 180 m od nadajnika, 
w celu usunięcia szkodliwego wpływu zabudowań i zapew-
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nienia równomierności prom ieniow ania we wszystkich kie­
runkach. Piętrow y budynek stacyjny ma kształt litery L. 
W skrzydle krótszem  na 1-szem piętrze znajduje się wła­
ściwa ap a ra tu ra  nadawcza w ytw arzająca prądy w. cz. Na 
parterze  pod nadajnikiem  umieszczone są urządzenia chło­
dnicze i filtry , a to w celu zapewnienia jaknajk ró tsze j dro-

R yc. 29a.
Średnie ( I I I — V )  sierpnie n a ­

d a jn iku  ra d jo sta c ji berlińskiej.

gi dla prądów zasilających i wody, chłodzącej lampy i an­
tenę sztuczną. Drugie skrzydło budynku stanowi centrala 
zasilająca radjostacji). Ryc. 28 podaje schem at ideowy na­
dajn ika. Składa się 011 ja k  widzimy z 7-miu stopni. P ierw ­
szy z nich je s t generatorem  wzbudzającym  o stałej często­
tliwości (d river‘em) o mocy — 0,5 w ata, sterow anym  zapo- 
mocą kw arcu; pozostałe zaś są wzacniaczami o coraz wiek-



szej mocy. P rądy  mikrofonowe przychodzące ze stud ja  
drogą kablową, po przejściu przez 6-cio lampowy wzmac­
niacz m odulacyjny, oddziały w uja na s ia tk i 2-ch równolegle 
połączonych lamp stopnia V-go, m odulując w ten sposób 
generato r główny. Lam py stopni I— V są o stosunkowo 
małej mocy. Stopień zaś VI-ty tw orzą cztery 10 kilowato­
we lampy o dużym przechwycie, w siódmym stopniu za­
stosowane zostały dwie potężne 300 kilowatowe nowoczes­
ne lam py nadawcze, których anody, zarówno jak  i lamp 
stopnia szóstego, chłodzone są wodą destylowaną zapomocą 
urządzenia o podwójnym obiegu wody1)- 

W ydajność tego urządzenia wynosi ok. 25 m 3/godz,. Tem­
p era tu ra  wody nie przekracza 60°. Stopnie I i II um ie­
szczone są w szafach metalowych, zaś pozostałe pięć m ają 
t. zw. konstrukcję o tw artą  (ryc. 29 a, b i c). Cały szereg 
urządzeń regulujących, sygnalizujących i zabezpieczają­
cych daje gw arancje pewności ruchu, bezpieczeństwa obsłu­
gi oraz szybkości usunięcia wszelkiego rodzaju m niejszych 
zakłóceń w pracy. E nerg ję  elektryczną do zasilania rad jo ­
stacji dostarcza berlińska elektrow nia m iejska (BEW AG ).

Urządzenie zasilające radjostacji.

Jak  wspomniano powyżej, energ ja  elektryczna do zasi­
lania rad jostac ji dostarczana je s t z sieci m iejskiej elek­
trow ni berlińskiej (BEW AG) zapomocą kabla dołączonego 
bezpośrednio do uzwojenia pierwotnego dwóch tra n s fo r ­
m atorów o mocy 250 KVA każdy. T ransfo rm ato ry  te obni­
żają napięcie przychodzące z 6000 V na 380 V. Niskie na­
pięcie doprowadzone je s t do 13 tablic rozdzielczych, na któ-

’ ) W oda desty low ana chłodzi anody lam p w odizolowanym  obie­
gu  zam kniętym  (I-szy) ; wodę desty low aną chłodzi zw ykła woda 
z sieci w odociągow ej (obwód 11-g'i) —  przyp . A u to ra .



rych umieszczone są urządzenia kontrolne i steru jące prze­
twornic, prostowników i innych urządzeń służących do za-

R yc . 29 b i  c.
K ońcowe stopnie n a d a jn ika  ra d jo s ta c ji berliń sk ie j z  lam pam i 

o m ocy 10 K W  ( V I  stop ień  i  300 K W  ( V I I  stop ień ).

siilania i kontroli ruchu nadajn ika. Wysokie napięcie ano­
dowe (12000 V) lamp ostatnich trzech stopni (V—V II) 
dostarczają dw a naprzem ian pracujące żelazne prostow ni­
ki rtęciowe z sia tką  steru jącą  (ryc. 30). W ytw arzane przez 
przetw ornice napięcia (anodowe, siatkowe i żarzenia) zo­
s ta ją  dokładnie wygładzone przed doprowadzeniem do 
lamp, przez odpowiednio obliczone filtry .

Rcidjostacje okrętowe (nadawcze).

U rządzenia radjow e przeznaczone do obsługi okrętów 
są może jednem i z najtrudniejszych  do rozw iązania tech­
nicznego. Albowiem oprócz małych wym iarów, solidnej,



trw ałej i zw artej budowy oraz bezwzględnej odporności 
poszczególnych części urządzenia na wysoką tem peraturę  
(usunięcie możliwości pożaru na skutek iskry ii t. p.) m u­
szą one jeszcze ściśle odpowiadać surowym przepisom ra- 
djokom unikacji m orskiej, co do absolutnej niezawodności 
w działaniu, prostoty w obsłudze i stałości promieniowanej

R yc. 30. 
P ro sto w n ik  m eta low y z sia tką  

steru jącą .

fali. Itad jostacje instalow ane na dużych okrętach dzielą 
siię zazwyczaj na trzy  zasadnicze grupy urządzeń, według 
spełnianych przez nie funkcyj.

1) Ilad jostacje służbowe —  przeznaczone do obustron­
nych połączeń służbowych (wiadomości naw igacyjne i m e­
teorologiczne) z portam i i innemi okrętam i, oraz do celów 
rad jogon jom etrji. N adajniki tej grupy p racu ją  zazwyczaj 
w zakresie fal od 600 do 2400 m.



2) U rządzenia do radiokom unikacji handlowej wyko­
rzystujące zakres fal radjow ych od 15 do 2400 m (n ad a j­
niki krótko 15— 120 m, średnio 600— 800 m i długofalowe 
1800— 2400 m ).

.3 ) W reszcie trzecią grupę stanow ią urządzenia lodzi 
ratunkowych, które zazwyczaj są zaopatrzone w nadajniki 
iskrowe pracujące na fali 450— 600 m. Prócz tego docho­
dzi cały szereg m niej lub więcej skomplikowanych urzą­
dzeń odbiorczych na wszystkich trzech zakresach fal.

Typy anten stosowanych na okrętach są również bar­
dzo rozm aite, tak  co do długości, ja k  i co do form y. Byw ają 
anteny jedno i dwupromieniowe, pionowe, wielopromienio- 
we, wielokątne (poziome) dipole i inne w zależności od 
długości prom ieniowanej fali, mocy stacji i wreszcie, dys­
ponowanego miejsca.

Typowe urządzenie radjow e dużego okrętu było opisa­
ne w zeszłorocznym zeszycie listopadowym Przeglądu Woj- 
skowo-Technicznego1) .

Nadajniki platowcowe.

Wobec tego, że w latach ostatnich urządzenia radjow e 
stały się nieodłączalną częścią każdego samolotu (zarówno 
wojskowego, jak  i pasażerskiego), stworzono specjalną 
grupę rad jostacyj nadawczo-odbiorczych dla umieszczenia 
na samolocie. W każdem państw ie istnieje już szereg 
opracowanych typów o różnej mocy i o różnym zasięgu, 
pracujących przeważnie na dwóch zakresach fal. Dla po­
łączeń na krótkie i dalekie odległości służy zakres fal k ró t­
kich (A. od 35 do 85 m ), zaś dla kom unikacji z punktam i 
niezbyt odległemi używa się zakresu fal średnich i długich 
(A od 400 do 2000 m ). Moc (w antenie) stacyj nadaw-

J) U rządzen ia  rad jow e „N o rm an d ji"  —  przyp . A utorów .



czych w aha się od 20 do 40 w atów  przy pracy na falach 
krótkich i od 60 do 80 watów na falach długich. Zapew­
n iają  one zasięg od 250 do 650 km. Dla połączenia między 
samolotami w  powietrzu opracowano specjalny m niejszy 
typ  stacji o mocy około 5 watów pracującej na fali od 35 
do 85 m ; s tac ja  tego typu umożliwia pewne porozum iewa­
nie się przy odległościach do 30 km.

K onstrukcję stacji samolotowej charak teryzu ją  nastę­
pujące cechy podstaw owe: lekkość, trw ała  budowa, prosto­
ta  obsługi i pewność działania.

Ryc. 31.
R a d jo s ta c ja  angielskiego sam olo tu  pasażerskiego  w ew n ą trz  

kab iny  p ilo ta  (A  odbiornik, B  —  n a d a jn ik ).

Ryc. 31 podaje rozmieszczenie urządzeń radjow ych s ta ­
cji średniofalowej w ew nątrz kabiny pilota na angielskim 
samolocie pasażerskim  (A— odbiornik, B— nadajn ik ).

Radjostacja samochodowa (policyjna).

W Ameryce, gdzie patrole policji na samochodach speł­
n ia ją  bardzo w ażną funkcję, skonstruow ano specjalny typ



krótkofalow ej rad jostac ji nadawczej dla zapewnienia łącz­
ności obsady samochodu z kom isarjatem  policji. S tacja ta, 
o mocy około 10 watów w antenie (moc wypromieniowa- 
na 5,5), p racuje na fali ok. 9 m, k tó rą  prom ieniuje za­
pomocą anteny umocowanej do chłodnicy samochodu. An­
tena ta  zrobiona z ru rk i mosiężnej je s t  tak  przymo­
cowana do samochodu, że może być łatwo zdejm owana lub 
ustaw iana na miejsce. Jako przeciw w aga służy podwozie 
samochodu. N adajn ik  składa się z m ikrofonu, dwustop­
niowego wzmacniacza - m odulatora (drugi stopień stano­
wi lam pa podwójna, k tórej systemy elektrod p racu ją  
w układzie przeci wsobnym) i właściwego generatora, 
utworzonego przez dwie lam py trójelektrodow e o mocy ok. 
3,5 watów, połączone w układzie przeciwsobnym. A ntena 
je s t sprężona aperjodycznie i dołączona do swej cewki za­
pomocą kabla koncentrycznego wysokiej częstotliwości. 
Przetw ornica dwutworriikowa, k tórej m otor zasilany jes t 
bezpośrednio przez sześciowoltowy akum ulator samocho­
dowy, dostarcza napięcie zasilające anody lamp (300 V ). 
Ciekawą osobliwością urządzenia je s t to, że obwód żarze­
nia je s t  na stałe załączony —  niem a wyłącznika. Ma' to na 
celu utrzym yw anie odbiornika w ciągłej gotowości do p ra ­
cy. P rzy  uruchom ieniu rad jostac ji m usim y tylko załączyć 
wyłącznik obwodu zasilającego m otoru przetw ornicy, któ­
ra  odrazu rusza i daje napięcie na anody, wzbudzając tem 
samem generator. Całość je s t zmontowana w  skrzynce 
stalowej, umieszczonej pod siedzeniem lub stylu samocho­
du (ryc. 32) i zabezpieczonej przed w strząsam i. N adajnik 
je s t b. ekonomiczny, gdyż całkowity pobór mocy z akum u­
latora wynosi zaledwie ok. 40 watów i zapewnia dużą s ta ­
łość fali (ok. 0.05% ). Stopień modulacji 60%. Zasięg ok. 
6</ó km. M ikrofon posiada kontakt rtęciowy przeryw ają­
cy prąd, gdy m ikrofon znajduje się w pozycji poziomej,



przez co powiększa się długotrwałość jego pracy. S ta ran ­
nie obmyślana blokada usuwa szkodliwy wpływ urządzeń

R yc . 32.
R ad jo sta c ja  sam ochodowa  

po lic ji am eryka ń sk ie j.

elektrycznych samochodu. S tacja  je s t p rosta  w konstruk­
cji i obsłudze.

Stabilizacja częstotliwości.

Ilość staoyj radjowych, tak  handlowych jak  i broadcas- 
tingowych, rośnie z roku na rok. Przy dużem ich zagę­
szczeniu, każda zm iana częstotliwości jednej z dwu sąsia­
dujących stacyj powoduje zaburzenia w odbiorze. Stąd 
też w ym agania co do stałości fali stacyj stałych i rucho­
mych s ta ją  się coraz surowsze. Możemy sobie wyrobić 
o tem  pojęcie z następującego przy kładu:

S tacja pracuje na fali X ^  50 m, t. j. f  =  6.10" 1/sek. 
Przy pracy na te leg rafji każda zm iana częstotliwości od­
bija się na odbiorze jako zm iana tonu, pogarszającą zrozu­
miałość sygnału. Przypuśćm y, że zgodziliśmy się naw et na



zmianę tonu o 600 okresów, wtedy dopuszczalne zmiany 
częstotliwości naszej stacji wyniosą:

=  0 ,0001  t.  j. s s  0 , 0 1 %
6.10"

Norm alne jednak  obwody oscylacyjne, używane w ge­
neratorach  wzbudzających stację (d river’ach), składają 
się z cewek i kondensatorów. Te elem enty zm ieniają swą 
wielkość (indukcyjność i pojemność) pod wpływem czyn­
ników zewnętrznych ja k :  tem pera tu ra , wilgotność,
ciśnienie, w ahanie napięć zasilających i t. p. N aj­
silniej daje  się odczuwać wpływ zmian tem pera tu ry  i wa­
hań napięć zasilających. S taram y się usunąć to zło, stab i­
lizując napięcia zasilające (użycie akumulatorów, stabili­
zatorów ), wykonując kondesatory i cewki z m aterjałów  
o małych spółczynnikach cieplnych, lub naw et z m aterja- 
lów tak  dobranych, że ich zmiany cieplne kom pensują się 
nawzajem, (m aterja ły  ceramiczne w kondesatorach i kor­
pusach cew ek); w końcu umieszczamy cale obwody oscyla­
cyjne w przestrzeniach szczelnych — t. zw. term ostatach , 
w których utrzym ujem y stalą tem pera tu rę  (z dokładno­
ścią naw et do 0.01" C) przy pomocy samoczynnych regula­
torów.

Jeżeli osiągnięta w ten  sposób dokładność stabilizacji, 
jeszcze nas nie zadawala, wówczas uciekamy się do innych 
środków, z których najw ażniejszem i są:

Kryształy o własnościach piezoelektrycznych (kwarc, 
turm alim). P łytki wycięte odpowiednio z niektórych k ry ­
ształów (kw arc, tu rm alin , sól Rochelle’a) po pobudzeniu, 
d rgają  swą własną częstotliwością. Częstotliwość tę okre­
śla m aterja ł, w ym iary i sposób wycięcia płytki — oraz



w znacznie m niejszym  stopniu, niektóre wpływy zew nętrz­
ne, ja k  częstotliwość d rgań  pobudzających i tem pera tu ra . 
D rgania mechaniczne tak ich  kryształów  powodują pow sta­
wanie na ich ścianach zmiennych naboi elektrycznych, któ­
re używamy do sterow ania nadajników  (ryc. 33 a. b. c.). 
Dla osiągnięcia dużych dokładności sterow ania, zamyka się 
również te stabilizatory  w term ostatach. W ostatnich cza­
sach udało się otrzym ać przy pomocy specjalnego k ierun­
ku cięcia płytek t. zw. kwarce o „zerowym spółczynniku

R yc . 33a.

K ry s z ta ł kw arcu  i w ycię te  z  niego p ły tk i.

tem p era tu ry " ; kwarce takie zm ieniają się w  kilkustopnio­
wych zakresach tem pera tu ry  nie więcej niż I . I O'8/1 °C. 
Z dwóch wymienionych m aterja łów  (kw arc —  turm alin ) 
stosujem y chętniej kwarc, jako m niej podlegający wpły­
wom tem peratury . Turm alin  natom iast używany jes t dla 
sterow ania fal krótkich i b. krótkich, gdzie płytki jego w y­
padają grubsze niż dla kw arcu, a więc łatw iejsze cło wy­
konania.



I n n e  s p o s o b y  s t a b i l i z a c j i .

a) Magnetostrykcja.

P rę ty  niektórych m etali (jak  nikiel, jego stopy) m ają  
własność w ydłużania się i skracania pod wpływem zmien­
nego pola m agnetycznego; równocześnie zmienia się ich 
przewodność m agnetyczna. D rgan ia  te zależą jedynie od 
wym iarów i m aterja łu  pręta, nie wiele zaś od wpływów

zewnętrznych. I to zjawisko wyzyskano dla sterow ania 
urządzeń radjotechnicznych, używ ając do tego celu p rą ­
dów indukowanych w cewce nałożonej na  d rgający  pręt. 
S tabilizatory takie są jednak  rzadko spotykane, gdyż po­
dlegają więcej niż kwarce wpływom zewnętrznym. Rów­
nież częstotliwości w ytw arzane są naogół dość n izk ie ; zmu­
sza nas to przy sterow aniu urządzeń radjow ych do stoso­
wania kłopotliwego powielania częstotliwości.

R yc. 33b.

P ły tk a  kw arcu  w m ontow ana  
w  opraw kę.

R yc. 33c.

K ivarc w  stan ie , w  ja k im  go 
użyioam y do sterow ania .



b) Linje długie.

Powyżej przytoczony sposób nie pozwala na sterow anie 
bezpośrednie fal bardzo krótkich. Ponieważ fale te w osta t­
nich czasach znajdu ją  coraz szersze zastosowanie, zatem 
do ich stabilizacji wypracowano metodę specjalną, t. zw. 
długich linij. Są to urządzenia zbliżone do omawianych już 
przez nas przewodów zasilających (feederów ), złożone 
z dwu równoległych lub koncentrycznych przewodników. 
Układy takie przy odpowiedniem dobraniu warunków mo­
gą drgać jedynie falam i o długości odpowiadającej ich wy­
m iarom  geometrycznym. U rządzenia tego rodzaju stabili-

Rijc. SU-
W idok urządzen ia  s tab ilizacyjnego  sy s t.:  

„D ługich lin ij" .

żują naogół nieco gorzej niż kw arce lub tu rm aliny ; da ją  
się jednak  wykonać na dowolne fale i moce, uw alniając 
nas od stosow ania uciążliwych, wielostopniowych wzma­
cniaczy, jak  to miało miejsce dla wszystkich innych stab ili­
zatorów.

Jako przykład może służyć stacja  w Rocky Poin t wyko­
nana jako  genera to r o mocy 30 KW pracujący na fali 
~  22 m (ryc. 34).



Radjostacje odbiorcze — odbiorniki.

Uwagi ogólne dotyczące budowy noiooczesnych 
odbiorników radjowych.

Głownem dążeniem konstruktorów  nowoczesnych od­
biorników je s t ich udoskonalenie pod każdym względem 
(czułość, selektywność, wierność odtw arzania, łatwość ob­
sługi i t. p .). Przedewszystkiem  zwrócono uwagę na powię­
kszenie czułości odbiornika przez zmniejszenie s tra t  przy­
chodzącej i wzmocnionej energji w poszczególnych obwo­
dach. Osiągnięto to przez, zastosowanie wysoko-wartościo- 
wych m aterjałów  izolacyjnych (calan, freąu en ta ), m agne­
tycznych (fe rro ca rt) i specjalnych przewodników (lica 
wielodrueikowa w. cz. i dobre kontakty) do budowy cewek, 
kondensatorów, przełączników, podstawek lampowych i in­
nych części odbiornika. Powiększenie czułości i zastosowa­
nie nowych typów lamp o wysokim współczynniku wzmo­
cnienia i elim inatorów o małych s tra tach  pozwoliło zwię­
kszyć selektywność (luźne sprzężenie obwodów). Polepsze­
nie dwóch pierwszych czynników, starann ie  przem yślana 
budowa i racjonalne rozmieszczenie poszczególnych części 
przy montażu oraz zastosowanie dobrych głośników, po­
zwoliło otrzym ać praw ie doskonałą (przynajm niej w droż­
szych apara tach ) w ierność odtw arzania przekazywanych 
dźwięków. Zastosowanie zespołów dwóch, trzech i czterech 
kondensatorów na jednej osi (t. zw. stro jenie jednogałko- 
we) oraz skale z dogodnie rozłożonemi wyraźnem i nazwa­
mi stacyj i autom atycznym  świetlnym  wskaźnikiem  do­
stro jen ia  odbiornika do danej stacji, znakomicie upraszcza­
ją  obsługę naw et bardzo skomplikowanego wieloobwodo- 
wego nowoczesnego odbiornika. U rządzenia dodatkowe 
stosowane w droższych i luksusowych typach jak  np : auto-



m atyczna regulacji siły odbioru (am tyfadingowe), m echa­
nizm  do samoczynnego g ran ia  p łyt gramofonowych, bez­
szumne strojenie, regulator barw y, głosu i t. p. pozwalają 
nowoczesnemu odbiornikowi zadowolnić naw et najw iększe 
wym agania. W szystkie odbiorniki rynkowe posiadają na 
stałe wbudowany głośnik (a czasami i dwa dla wysokich 
i niskich tonów ), umieszczony nad odbiornikiem  lub z bo­
ku. S tąd  dwa zasadnicze typy w ykonania zewnętrznego 
skrzynek nowoczesnego odbiornika —  poziomy, pionowy 
(jak  np. odbiorniki firm y Telefunken — Specjał i A m basa­
dor).

Różne typy  odbiorników radjowych

W szystkie spotykane obecnie odbiorniki możemy po­
dzielić na dwie zasadnicze g ru p y : odbiorniki rynkowe i od­
biorniki do celów specjalnych. Pierw sze z nich naogół są 
dobrze znane i nie będziemy tu niemi się zajmować.

Odbiorniki do celów specjalnych.

Do tej kategorji odbiorników należą przedewszystkiem 
odbiorniki radjotelegraficzne i radjotelefoniczne —  han­
dlowe. Prędzej należałoby je  określić jako rad jostacje  lub 
urządzenia odbiorcze, gdyż są to  b. skomplikowane wielo- 
obwodowe i wielolampowe aparaty , najczęściej typu super- 
hetercdynowego, umieszczonego w osobnych budynkach za­
zwyczaj poza m iastem , daleko od jakichkolw iek lokalnych 
źródeł zakłócających. Jeden odbiornik stanowi nieraz kil­
ka szaf metalowych zajm ujących całą przestrzeń wzdłuż 
ścian dużej sali operacyjnej stacji (ryc. 35). Ponieważ od­
biorniki te przeznaczone są przew ażnie do odbioru okre­
ślonej stacji lub też grupy stacyj pracujących w ważkim



S tan  rad jo tech n ik i w  la ta c h  o sta tn icn . 381

R yc . 35.

A p a ra tu r a  ra d jo s ta c ji odbiorczej dla kom un ikac ji 
handlow ej.

zakresie fal, urządzenia strojeniow e są b. proste, nato ­
m iast specjalną uwagę zwrócono na zwiększenie czułości 
selektywności i pewności w działaniu stacji.

R yc. SGa. 

O dbiorn ik  sam ochodowy.



R yc. 3Gb.
O dbiornik sam ochodowy.

Dalej trzeba wymienić odbiorniki samochodowe i samo­
lotowe (ryc. 36 i 37), budowa których również rozw ija się 
b. szybko w ostatnich latach. Odznaczają się one zw artą 
budową (małe w ym iary zew nętrzne), solidnością, lekkością 
i trw ałością konstrukcji (odporność na w strzący mechani-

R yc. 37.
O dbiornik sam olotow y.

czne) wielką czułością i niezawodnością w działaniu oraz 
szerokim zakresem  odbieranych fal. Najczęściej stosowana 
bywa w tych wypadkach superheterodyna pięcio łub wielo- 
lampowa. Nie ulega wątpliwości, że m aterja ły  używane do 
budowy tych aparatów  m uszą być pierwszorzędnej jakości



tak  mechanicznej, jak  i elektrycznej. Takim samym wy­
maganiom  prócz lekkości muszą odpowiadać i odbiorniki 
morskie.

Osobną dziedzinę stanow ią odbiorniki radjogonjom e- 
tryczne — radjopelengatory (ryc. 38) i telewizyjne 
o dużej czułości i selektywności.

Ruc. 38.
B a te ry jn y  rad jope lenga to r sam olotow y.

W niektórych dużych m iastach Europejskich i A m ery­
kańskich stosowane jes t przesyłanie program ów  radjo- 
wych zapomocą sieci telefonicznej. Dla reprodukcji tych 
audycyj u każdego z abonentów musi być odpowiednio zbu­
dowany wzmacniacz nis. cz. z głośnikiem. Do reprodukcji 
głośnikowych w dużych salach odczytowych lub wogóle 
w lokalach towarzyskich, na placach, w ogrodach i t. p. 
zbudowano ostatnio specjalne typy wzmacniaczy nis. cz. 
wielkiej mocy do 50-100 i więcej watów.

Automatyczna regulacja siły odbioru (antyfadingowa).

Każdy nowoczesny wielolampowy odbiornik posiada 
urządzenie, pozwalające na autom atyczną regulację siły



odbioru przy zm ianach am plitudy odbieranych sygnałów 
w pewnych granicach. Zm iany te mogą być spowodowane 
albo różną mocą i różną odległością odbieranych stacyj 
nadawczych, albo też zjaw iskiem  fad ing’u. U stalam y sobie 
zgóry pewną silę odbioru w obwodzie wyjściowym (głośni­
ku) i podług niej regulujem y apara t. Ogólna zasada dzia­
łania urządzenia antyfadingow ego je s t następująca. Do 
obwodu anodowego detektora lampowego włączony jes t 
cpór omowy, na którym  utrzym ujem y pewien spadek n a ­
pięcia AVr proporcjonalny do przepływającego przez opór 
prądu. P rą d  ten  skolei je s t  proporcjonalny do siły (am pli­
tudy) przychodzącego sygnału. Spadek ten  w ykorzystuje­
my jako dodatkowe ujem ne napięcie dla siatki steru jącej 
jednej, a  czasami i kilku lamp wzmacniacza wysokiej, po­
średniej lub niskiej częstotliwości. W wypadku t. zw. de­
tekcji anodowej i gdy sygnał je s t dostatecznie duży otrzy­
mywany spadek napięcia w ykorzystujem y bezpośrednio. 
Jeżeli zaś detektor pracuje na zasadzie charakterystyki 
siatki, lub gdy sygnał przychodzący je s t zbyt słaby, stosu­
jem y między lam pą regulującą, a regulowaną odpowiednio 
załączoną lampę p racu jącą jako  zmiennik fazy lub wzm a­
cniacz. Lam pa regulow ana może być tró j lub wieloelekto- 
dowa. Ryc. 39 podaje schem at ideowy jednego z układów 
stosowanych do autom atycznej regulacji siły odbioru. Mię­
dzy dodatnim, a ujem nym  biegunem źródła napięcia ano­
dowego załączona je s t lam pa regulowana H (wzmacniacz 
w. cz.) i dwie gałęzie równoległe. W jednej znajduje się 
potencjom etr P., w drugiej zaś opór regulujący R i dete­
k to r lampowy D. (może być i stykow y). S iatka lam py re ­
gulowanej połączona je s t poprzez obwód drgań L C z jed ­
nym końcem oporu R w punkcie F, posiadającym  w stanie 
spoczynku, dzięki odpowiedniemu wyregulowaniu, ten  sam 
potencjał co i punkt P 1 pontencjom etru, połączony z ka­



todą lampy H. Gdy am plituda przychodzącego sygnału 
wzrasta, powiększa się p rąd  anodowy detektora, a  zatem 
i spadek napięcia na oporze R. P u nk t F  (siatka lam py H ) 
będzie m iał ujem ny potencjał względem punktu  P 1 (katoda 
tejże lam py), a zatem p rąd  anodowy lam py H, ja k  również 
i związane z nim  całkowite wzmocnienie odbiornika m a­
leje. Gdy am plituda przychodzącego sygnału staje  się

S ch em a t urządzen ia  a u to ­
m atycznego  reg u la c ji siły  

odbioru.

m niejszą od norm alnej swej wartości, zjawisko (przebieg 
regulacji) odwraca się i wzmocnienie odbiornika powię­
ksza się. Inne schem aty urządzeń do autom atycznej regu­
lacji lantyfadingowej przeważnie różnią się od wyżej opi­
sanego tylko szczegółami konstrukcyjnem u

Urządzenia zasilające radjostacyj.

Przy rozpatryw aniu  współczesnych radjostacyj na­
dawczych i odbiorczych mogliśmy stw ierdzić dość znaczną 
różnorodność poszczególnych urządzeń w zależności od mo-



cy, w arunków  pracy i przeznaczenia. To samo odnosi się 
i do urządzeń zasilających, k tóre możemy odpowiednio po­
dzielić na dwie zasadnicze g rupy : urządzenia zasilające 
radjostacyj nadawczych oraz urządzenia do zasilania od­
biorników. W każdej z tych grup  skolei możemy rozróż­
niać odrębne typy zasilania. Dla zapoznania się z nięmi 
w ogólnych zarysach m usim y rozpatrzyć każdą z grup 
z osobna. Zaczniemy od grupy pierwszej.

Urządzenia zasilające nadajników.

1) Z a s i l a n i e  d u ż y c h  n a d a j n i k ó w .  Pod 
nazwą dużych nadajników  będziemy rozumieli nadajniki
0 mocy od kilku do kilkuset kilowatów. E nerg ję  elektrycz­
ną do zasilania rad jostac ji nadawczej, ja k  to mogliśmy już 
stw ierdzić w poprzednich działach niniejszego artykułu, 
zazwyczaj dostarcza elektrow nia miej ska lub okręgowa za- 
pomocą sieci wysokiego napięcia. Elektrow nie lokalne spo­
tyka się rzadziej. Tylko w wypadku gdy niem a w okolicy 
sieci elektrycznej pr. silnego, lub gdy w ym agana je s t re ­
zerw a ze względu ma niezawodność ruchu (rad jostacje  ko­
respondencyjne m orskie i t. p.) buduje się przy rad jostacji 
elektrownię, poruszaną zazwyczaj zapomocą silników Die- 
sel‘a (ryc. 40). P rąd  zmienny elektrowni m iejskiej lub lo­
kalnej po przetransform ow aniu  i przejściu przez szyny 
zbiorcze bywa rozdzielany pomiędzy zespoły (przetw ornice
1 prostow niki), zasilające poszczególne obwody lamp 
i urządzeń pomocniczych (pompy, w entylatory, autom a­
tyczna regulacja i sygnalizacja). P rąd  żarzenia dostarcza 
specjalna przetw ornica niskowoltowa na  duże natężenia 
prądu. Większe lam py (300 KW ) żarzone są bezpośrednio 
prądem  zmiennym— każda zapomocą oddzielnego, własnego 
tran sfo rm ato ra . Napięcia siatkowe do lam p poszczególnych



Stan radjoteehniki w la tach  ostatnich.

~rm

R yc . J,0.
C en tra la  zasila jąca  ra d ja s ta c ji w iedeńsk ie j 

z s iln ika m i D iesel‘a.

stopni dostarczają przetw ornice wielotwornikowe (kilka 
sprzęgniętych prądnic na  różny woltaż od kilkuset do kilku 
tysięcy woltów poruszanych przez wspólny silnik ■—■ ryc. 
41). Prądniczki te są małe, bo prądy pobierane przez lampy

R yc. Ul.

Zespo ły  zasila jące obw ody sia tkow e żarzen ia  
i pom ocnicze ra d jo s ta c ji duże j m ocy ( O slo).



są również małe. Napięcie anodowe, o ile nie przewyższa 
4— 5 tys. woltów, bywa dostarczane przez przetw ornice 
dwutwornikowe. P rzy  wyższych napięciach (10— 12000 V), 
gdy chodzi o zasilanie lamp o dużej mocy, stosu je się obec­
nie prostowniki rtęciowe zwykłe lub ze sterow aną sia t­
ką (dogodna regulacja  napięcia). Dzięki swemu ekono­
micznemu działaniu prostowniki ostatnio powoli zastępują 
w wielu większych radj© stacjach przetw ornice. Rezerwa 
g rup  zasilających w tego typu rad jostac jach  m usi być stu ­
procentowa.

2) R a d  j o s t a c j  e s p e c j a l n e  — samolotowe 
i polo we o stosunkowo m ałej mocy (od kilku do kilkudzie­
sięciu watów) posiadają urządzenia zasilające najczęściej 
w postaci prądnicy dwukolektorowej dostarczającej jedno­
cześnie napięcie anodowe (do 1500 —  2000 V) i żarzenia. 
Prądnice te  są poruszane albo zapomocą prądu powie­
trza  (śmigłowe w lo tnictw ie), albo siłą ludzką przy pomocy 
specjalnej przekładni pedałowej lub ręcznej (polowe). 
W rad jostac jach  tego typu spotykam y również i zasilanie 
z lokalnej b a te rji i akumulatorów.

Zasilanie radjostacyj samolotowych.

O ile samolot posiada własne źródło energ ji elektrycz­
nej (b a te rja  akum ulatorów  lub prądnica) to wszystkie 
urządzenia zasilające rad jostac ji dostosowane są do napię­
cia tej sieci lokalnej. W przeciwnym  razie, gdy tego urzą­
dzenia niem a stosuje się prądniczki śmigłowe (napędzane 
śmigłem) z autom atyczną regulacją obrotów (ryc. 42).

M amy obecnie 4 zasadnicze sposoby w ytw arzania ener­
g ji elektrycznej do zasilania obwodów anodowych i obwo­
dów żarzenia lam p nadajn ika:

1) Zapomocą prądnicy dwukolektorowej. (Wysokie



i niskie napięcie) zaopatrzonej w śmigło i poruszanej p rą ­
dem pow ietrza przy ruchu samolotu. P rądn ica ta  bywa 
przym ocowana do kadłuba samolotu z dołu lub z boku, obli­
czona je s t na szybkość obrotową 4500 obr/m in.

2) Zapomocą dwukolektorowej przetw ornicy śmigło­
wej, k tó ra  albo bywa poruszana jak  w poprzednio opisa-

R yc . U2.
P rą d n iczka  śm ig łow a  i ogólne u rzą ­

dzenie rad jow e sam olotu.

nem urządzeniu i w tedy pracuje jako zwykła prądnica, al­
bo może być zasilana z b a te rji akum ulatorów  sam olotu; 
wówczas pracuje  jako przetw ornica.

3) Zapomocą przetw ornicy umieszczonej w ew nątrz sa­
molotu i zasilanej z b a te r ji akum ulatorów.



4) Zapomocą a lte rna to ra  śmigłowego wytw arzającego 
prądy o częstotliwości akustycznej, gdy chodzi o nadaw a­
nie sygnałów modulowanych tą  częstotliwością.

N ajpewniejszym  i najdogodniejszym  ze względów aero­
dynamicznych (m niejszy opór powietrza) je s t  sposób trze ­
ci, zapomocą przetwornicy zasilanej z b a te rji lokalnej, lecz 
nie je s t  on zawsze dogodny. Ze względu na konieczność sto­
sowania ciężkiej b a te rji akum ulatorów o dużej pojemności.

Małe nadajniki stacyjne poniżej 1 KW otrzym ują nie­
zbędne napięcie zazwyczaj zapomocą urządzeń prostowni­
czych (prostow niki lampowe lub suche), albo też m ają 
przetwornice zasilające.

Zasilanie odbiorników.

Duże urządzenia odlbiornicze (radjotelegraficzne, han­
dlowe) m ają  urządzenia zasilające podobne jak  nadajniki, 
tylko zespoły są m niejszej mocy. Odbiorniki rynkowe 
w zależności od rodzaju prądu zasilającego m ają część za­
silającą trzech zasadniczych typów.

W wypadku zasilania z sieci prądu zmiennego składa 
się ona z wielozwojowego tran sfo rm ato ra  zasilającego 
i prostow nika lampowego dwu lub jednopolówkowego 
z dzielnikiem napięcia utworzonym  przez szereg odpowied­
nio dobranych oporów, dla dostarczania różnych napięć do 
anod i siatek poszczególnych lamp.

Jeżeli zasilanie odbywa się z sieci p rądu stałego, to za­
sadniczą częścią zasilacza je s t dzielnik napięcia (odpowie­
dnio dobrany i obliczony opór z zaczepami) oraz filtr.

W odbiornikach uniw ersalnych mamy bardziej skom­
plikowany układ stanow iący połączenie dwuch poprze­
dnich.

Nieodzowną częścią każdego urządzenia zasilającego



tak  dla nadajników  jak  i odbiorników je s t  s tarann ie  obli­
czony f il tr  wygładzający tętnienie p rądu  stałego lub wy­
prostowanego. Od jakości f iltru  zależy wierność odtw arza­
nia dźwięku i prawidłowość pracy urządzenia. F iltr  składa 
się z szeregu odpowiednio połączonych kondensatorów (su­
che lub elektrolityczne) i dławników.

Dążeniem konstruktorów  w dziedzinie budowy u rzą­
dzeń zasilających jes t powiększenie ich sprawności ogól­
nej, możliwe uproszczenie układów stosowanych, pewność 
w działaniu i jaknajdale j posunięte wygładzenie i oczysz­
czenie od harm onicznych poszczególnych napięć zasilają­
cych. To ostatnie osiągam y tylko przez udoskonalenie bu­
dowy filtrów .

R yc. JfS.

W ib ra to r do zasilan ia  odbiorni­
ków  sam ochodowych.

Zupełnie odmienny rodzaj zasilania m ają  odbiorniki 
samochodowe. Obwody żarzenia lam p tych odbiorników 
otrzym ują napięcie bezpośrednio z akum ulatora samocho­
dowego o napięciu 6 lub 12 V. Napięcie anodowe otrzym u­
jem y drogą dwustopniowej transform acji. A kum ulator za-



silu prądem  stałym  o napięciu 6 V lub 12 V obwód składa­
jący się z w ib rato ra  (ryc. 43) (przeryw acz dw ustronny) 
połączonego w szereg z pierwotnem  uzwojeniem tra n sfo r­
m atora podwyższającego. Do uzwojenia wtórnego tego 
tran sfo rm ato ra  załączony je s t zwykle prostow nik lampo­
wy. Po wyprostow aniu i starannem  wygładzeniu otrzym a­
ne wysokie napięcie zasila anody lam p odbiornika.

Prostowniki stykowe.

W adą prostowników lampowych je s t stosunkowa ich 
krótkotrw ałość oraz konieczność pobierania dodatkowej 
mocy na żarzenie i t. p. Również przetw ornice obrotowe 
w ym agają dozoru, nadto części w irujące i trące (szczotki, 
kolektory) ulegają zużyciu i t. d.

W ad tych nie posiadają prostowniki suche. Działanie 
ich polega na niesym etrycznym  oporze jak i przedstaw iają 
ostre styki m etalów i niektórych kryształów , wzgl. powierz­
chnia stykowa m etalu i jego tlenku. N ajlepiej znane są de­
tektory  krystaliczne, używane w technice odbiorczej. De­
tektory takie tracą  jednak  swą własność prostowniczą, je ­
żeli przepuścim y przez nie prąd  przekraczający rząd ułam ­
ków mA. Inaczej przedstaw ia się spraw a dla prostowni­
ków utworzonych przez m etal i. jego tlenek, gdzie powierz­
chnię styku możemy otrzym ać dowolnie dużą. Zwykle wy­
konujem y takie prostow niki z płytek tlenków niektórych 
m etali (na których powierzchni wydzielił się czysty m etal). 
W ten sposób otrzym ujem y ściśle przylegający m etal i je ­
go tlenek. Z m etali używamy miedzi, selenu i t. p. P łytka 
taka pozwala nam  na prostow anie kilkuwoltowego napię­
cia (im większa powierzchnia płytki tem  lepsze je j chło­
dzenie). Składając większą ilość tak ich  płytek razem 
(w szereg) otrzym ujem y prostow niki na wyższe napięcia.



Dzisiaj wykonujemy już suche prostow niki tak  na wys. 
nap. rzędu tys. woltów jak  i duże p rądy  (ryc. 44) oraz mo­
ce kilkowatowe. Pewne wady stan o w ią : wysoka cena i dość 
znaczny spadek napięcia. Dla prostow ania prądów  o du­
żych częstotliwościach, musimy ograniczyć wielkość pły­
tek ; inaczej znaczna część prądu przejdzie niewyprosto-

R ye. H .
S u ch y  p ro stow n ik  złożony i  części 

składowe.

w ana przez kondensator utworzony przez m etal (okładka) 
i jego tlenek (dielektryk). Przez zmniejszenie wym iarów 
dochodzimy do prostowników działających bez zarzutu  aż 
do częstotliwości rzędu 10° 1/sek (fa la  A. =  300 m ), spoty­
kanych w handlu jako „W estector" lub „S iru to r“ . P rąd  
wyprostowany nie przekracza tu  0,5 mA przy 30 V.



SPRAW O ZDANIA I STRESZCZENIA

Współczesne środki łączności podwodnej.

(A. Pustow ałow . T iechnika i W oorużenije. N r. 12).

W  pojęciu środków  podw odnej łączności należy  rozum ieć u rz ą ­
dzenia, pozw alające n a  p rzesy łan ie  sygnałów  za pośrednictw em  
sprężystych  d rg ań  cząsteczek wody. S tąd  łączność ta  nosi m iano 
hydroakustycznej. J e s t  ona specja ln ie  w ażną w w ypadku użycia 
łodzi podw odnych, dla k tó rych  po przekroczeniu  pew nej głębokości 
łączność rad jo  zawodzi. P onad to  je s t  oczyw istem , że z chw ilą skon­
cen trow an ia  ognia a rty le ry jsk ieg o  n a  o k rę t w szelkie zew nętrzne 
u rządzen ia  rad jow e u legną zniszczeniu. N ależy podkreślić, że n ie ­
wielki re jon  dzia łan ia  środków  hydroakustycznych  p rzy  zw artem  
dzia łan iu  jednostk i m orsk iej w yklucza możność p rzeszkadzan ia  
i p rze jm ow an ia  sygnałów  przez npla. P ierw sze u rządzen ia  tego typu  
pow stały  w  czasie w ojny  św iatow ej przedew szystk iem  w e flocie 
am erykańsk ie j i n iem ieckiej. U rządzen ia  te  różn ią  się sposobami 
p rzeobrażen ia  en e rg ji e lek trycznej w akustyczną  i sposobam i je j 
p rom ieniow ania. Z asadniczym  o rganem  te j łączności je s t w ib ra to r  
n a d a ją cy  i p rzy jm u jący  sygnały . W edług  zasady  dzia łan ia  w ib ra to ­
ry  dzielą się n a  elektrodynam iczne i elektrom agnetyczne, te  o sta tn ie  
zaś n a  po laryzow ane i n iepolaryzow ane. W ib ra to ry  m ogą być dwu 
rodzajów : jednostronne , posiada jące  jed n ą  m em branę oraz dw u­
stronne, posiada jące  dwie m em brany . E lek trom agnetyczny  ty p  w i­
b ra to ra  znalazł zastosow anie we flocie n iem ieckiej, e lek tro d y n a­
m iczny n a to m ia s t we flocie am erykańsk ie j i ang ielsk iej. P ierw sze 
w ib ra to ry  p racow ały  n a  częstotliw ościach około 500 o k r./sek ., póź­
niej p rzeszły  n a  częstotliw ość 1000 o k r./sek . N ies te ty  sygna ły  na 
tych częstotliw ościach z tru d n o śc ią  daw ało się w ydzielać, gdyż w i­
dmo częstotliw ości zakłócających (ruch  ok rę tu  i t . p.) za jm u je  p a ­



smo 200— 1200 ok r./sek . To też w spółczesne u rządzen ia  tego ty p u  
w y k o rzy stu ją  zak res 2000— 5000 ok r./sek . N ależy  zaznaczyć, że dla 
tego zak resu  ucho człow ieka je s t  najczu lsze. W ib ra to r  jednego ty ­
pu  p racu je  n a  jednej częstotliw ości, n a  k tó rą  je s t n a s tro jo n y , czę­
sto tliw ość ta  je s t  w spólną d la  g ru p y  w spółdziałających  okrętów . 
W ib ra to r pojedynczy p rom ien iu je  en e rg ję  rozchodzącą się p rom ie­
n is to  w edług pow ierzchni sferycznych , jednak  korzystnym  k ie ru n ­
kiem  je s t ty lko k ierunek  poziomy, bowiem pionow y k ie runek  p ro ­
m ien iow ania je s t  p rzyczyną odbić i za łam ań , dzięki czemu sygnały  
w ychodzą n ie jasno , pow oduje to  zm niejszenie tem pa  n ad aw an ia . P o ­
ziomy k ie runek  p rom ieniow ania zapew nia g ru p a  w ibratorów . 
W g ru p ie  p racu je  2— 6 w ib ra to rów  zależnie od w ym iarów  okrętu . 
W ib ra to ry  są  m ontow ane n a  b u rta c h  lub n a  specjalnych  mieczach. 
P rzy  burtow em  zam ocow aniu um ieszcza się je  sym etryczn ie  po 3 
n a  burcie. Łodzie podwodne na  w ypadek za ton ięcia  po siad a ją  gó rny  
miecz w ysuw any  do góry . W ag a  uk ładu  mieczowego 1100 kg, w aga 
uk ładu  burtow ego  700 kg. S topień  w ysunięcia m iecza pokazu je syg­
n a lizac ja  op tyczna dla un ikn ięc ia  uszkodzeń p rzy  zetknięciu z dnem. 
Przechodzenie z n ad aw an ia  n a  odbiór odbywa się zapom ocą p rzy ­
cisku, k tó ry  p rzełącza w ib ra to r  z uk ładu  nadaw czego n a  uk ład  od­
biorczy. N adaw an ie  odbyw a się przez m an ipu low anie kluczem  w e ­
d ług  a lfab e tu  M orsea. Tem po 70 znaków  n a  m inutę .

Czas uruchom ien ia  in s ta la c ji n a  łodziach podw odnych n ie  p rze­
k racza  1— 2 m in u t, n a  okrę tach  2— 4 m inu t. Z asięg  łączności hydro- 
akustycznej w ynosi 4 —  10 mil. Z asięg  zw iększają  pogoda, duża 
g łębia, m ałe  szybkości korespondu jących  okrętów  i t. p. W  ew olucji 
tego środka nie należy  się spodziew ać w iększych zm ian w  odniesie­
n iu  do s tro n y  e lek trycznej, w ysiłki ulepszeń pó jdą  po lin ji zm n ie j­
szenia w agi, wymiarów" i uproszczen ia  obsługi. Jednow ibra to row e 
u rządzen ia  m uszą u s tąp ić  m iejsca  układom  grupow ym  jak o  dosko­
nalszym .

Telemechanika i radjotelemechanika na usługach wojska
(R. W iązowych. T iechnika Sw iazi. N r. 11. 1935).

K ierow anie m echanizm am i n a  odległość dzięki zdobyczom te le ­
m echanik i i rad jo te lem echan ik i s ta je  się  dziedziną szerokich m ożli­
wości m ilita rn y ch . Is to ta  rad jo te lem echan ik i polega n a  o tw ieran iu  
i zam ykaniu  n a  odległość elektrycznych obwodów. E n e rg ja  lokal-



nych źródeł p rą d u  zasila jący ch  odbiorniki zosta je  w yzw alana  w ta k t  
odbieranych im pulsów  dzięki czemu zo s ta ją  u ruch am ian e  odnośne 
m echanizm y. Z początkiem  w ojny  św iatow ej rozpoczęto p race  n ad  
rozw iązaniem  zagadn ien ia  k ierow an ia  n a  odległość po ra z  p ierw szy  
w Niemczech. S tud jow ano  więc p rzekaźn ik i p rzeksz ta łca jące  odbie­
ra n e  sygna ły  w  ru ch  m echanizm ów .

Z pośród pow stałych  w tym  czasie re la is  najlepszem  było re la is  
B rau n a  opracow ane przez firm ę  Siem ens H alske. Pom im o w ielu 
w ad, re la is  to ukazało  się w  szeregu próbach . U dało się m iędzy in- 
nem i k ierow ać rolow aniem  p łatow ca po lo tn isku.

Rozwój te lem echaniki N iem ieckiej spow odował analogiczne p r a ­
ce w  A n g lji, F ra n c j i  i W łoszech. Od tych  p ierw szych prób upłynęło 
w iele czasu. T elem echanika doby obecnej może się poszczycić zdo­
byczam i pozw alającem i n a  staw ian ie  śm iałych p ro jek tów  je j w yko­
rz y s ta n ia  w  lo tn ictw ie, m ary n arce , bron i panc. i t. p.

Z asadn iczą  m yślą  a u to ra  je s t  naszkicow anie zasad  p racy  kilku 
p ierw szych system ów  rad jo telem echanicznych , są  one jed n ak  
z p u n k tu  w idzenia świeżości pom ysłu nieco p rze s ta rza łe , to też  nie- 
celowem by  było om aw iać je  obszernie.

Zespół zagadnień  k ie row an ia  n a  odległość n ie  zn a jd u je  jeszcze 
ostatecznego rozw iązania . Jed n ak  należy  przypuszczać, że ten  spo­
sób w yzyskania en e rg ji e lek trycznej może m ieć potężne znaczenie 
w obliczu przyszłej w ojny, może być b ro n ią  o n ieobliczalnej sile 
i m ożliwościach.

Ł. C.



B I B L J O G R  A F J  A

P rzeg ląd  E lek tro techn iczny  ....................................... P rz. E l.
P rzeg ląd  T e l e t e c h n i c z n y ...........................................P rz. Tel.
P rzeg ląd  R ad io techn iczny  ..... ..................................P rz. R ad.
T eleg raphen  —  und  P e rn sp rech tech n ik  . . . . T. F . T .
A nnales des P ostes, T eleg raphes e t  Telephones . A . P . T. T.
L ‘Onde E lec triąu e  ........................................................O. El.
T iechnika S w i a z i ..............................................................T. Sw iazi.

O G Ó LN E, O R G A N IZ A C JA .

P ostępy  w dziedzinie e lek trycznych  środków  łączności n a  tle 
p ra c  niem ieckiego za rząd u  pocztowego w  r. 1935 •— T .F .T . Zeszyt 
2/1936.

Z astosow ania rad iokom un ikac ji w  górach . B. D ecaux. —  O. El. 
Zeszyt 169/1936.

N iek tó re  zastosow an ia  ra d ja  w  lo tn ictw ie. H. P o rtie r . —  O. El. 
Zeszty  169/1936.

T E L E F O N JA  I T E L E G R A F JA .

C en tra la  m iędzym iastow a w W arszaw ie. K. Borkow ski. —  Prz. 
Tel. Zeszyty 2 i 3/1936.

P rostow n ik i rtęciow e z s ia tk ą  ste ro w an ą  i ich oddziaływ anie n a  
lin je  teletechniczne. A. L idw in. ■— P rz . Tel. Z eszyty 2 i 3/1936.

O kreślenie m iejsca  b łędu w kab lu  telefonicznym  z obciążeniem  
indukcyjnem . M. M aszew ski. —  P rz . Tel. Zeszyt 2/1936.

P rzekaźn ik i i ich zastosow anie w  te le fon ji au tom atycznej.
E . F ry d m an . P rz . Tel. Z eszyty 2 i 3/1936.

P odstaw y  teo re tyczne i k o n strukcy jne  telefonicznego zegara  
m ówiącego. T. K orn. —  P rz . Tel. Zeszyt 3/1936.



C en tra la  w iejska z tr a n s la c ją  indukcy jną . —  P rz . Tel. Ze­
szyt 3/1936.

A utom atyczne sieci we F ra n c ji.  Y. U zenot. •— A .P .T .T . Zeszy­
ty  1, 2 i 3/1936.

R uch m iędzym iastow y pó ł-autom atyczny. K. D obrski. —  A .P .T .T . 
Zeszyt 2/1936.

O sta tn ie  postępy  w bad an iu  w łaściw ości m ikrofonów  węglowych.
F. S. Goucher. -— A .P .T .T . Zeszyt 3/1936.

T elefon ja  p rądam i nośnem i n a  lin jach  kablow ych. H. F . M a­
yer. —  T. F . T. Z eszyt 1/1936.

O dodaw aniu  się nap ięć  zak łócających  (szum ów ). P . Oehlen. -— 
T .F .T . Zeszyt 1/1936.

Z n iekształcen ia  n ielin jow e w  długich  kab lach  telefonicznych 
i w pływ  ich n a  zrozum iałość mowy. F . G. Liischen. —  T .F .T . Zeszyt 
2/1936.

W odoszczelne w tyczki i gn iazdka  d la  połączeń telefonicznych. 
P. K le insteuber. -— T .F .T . Zeszyt 2/1936.

A utom atyczne u rucham ian ie  p rostow ników  rtęciow ych. B. P iont- 
kow skij. —  T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

O czyszczeniu izolatorów . A lm azow, Łychin  i O rlan sk a ja . — 
T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

P róby  budow y i p rak tycznego  w y korzystan ia  filtró w  w idm o­
wych m alej częstotliw ości. W. W ielikin. —  T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

N owy m ikrofon. ■— T. P. —  T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

R A D JO T E C H N IK A .

O ddziaływ anie w zajem ne fa l rad jow ych . B. V an  d e r  Pol. — 
O. El. Zeszyt 168/1935.

U w agi o au tom atycznej reg u lac ji czułości zapom ocą lam p 
o zm iennem  nachyleniu . M. C hauv ierre . •— O. El. Zeszyt 168/1935.

R ad joodbiorn ik  M ulti - Inductance  535 A. — O. El. — Zeszyt 
168/1935.

K on tro la  z jaw isk  przejściow ych w rad jo te le fo n ji nadaw czej. 
E . D ivoire. -— O. El. Zeszyt 169/1936.

W spraw ie  w ysokiej w ierności. M. C hauv ierre . —  O. Ćl. Zeszyt 
169/1936.



O dbiornik M asterp iece IV. P . Besson. —  O El. Zeszyt 169/1936.
R zu t oka n a  różne system y m odulacji o w ysokiej spraw ności, 

s tosow ane w n ad a jn ik ach  rad jofon icznych . J . Loeb. —  O. El. Zeszyt 
170/1936.

U chyby rad jogon jom etryczne  n a  pokładzie sam olotu. E  F ro - 
my. —  O. El. 170/1936.

M odulacja tra n sa tla n ty c k ie j ra d jo s ta c ji  k ró tkofalow ej SPW  
w B abicach pod W arszaw ą. J . H u p ert.— P rz . R ad. Zeszyt 5— 6/1936.

O pew nym  układzie do m an ip u lac ji te leg ra ficzn e j i m odulacji 
s tacy j nadaw czych rad joe lek trycznych  w ielkiej mocy. M. Miehel. •— 
A .P .T .T . Zeszyt 1/1936.

W pływ  oporności w ew nętrznej i spó łczynnika am p likac ji lam py 
n a  am p likację  i selektyw ność. P. Besson. —  A .P .T .T . Z eszyt 1/1936.

P race  i s tu d ja  Państw ow ego L ab o ra to rju m  R adjoelek trycznego  
w P a ry żu  w roku  1935. C. G utton  —  A .P .T .T . Zeszyt -/1936.

U kład  a n ty  fad ingow y i zabezpieczenie od zakłóceń. —  A .P .T .T . 
Zeszyt 3/1936.

D ośw iadczenie i postępy  w  dziedzinie budow y n ada jn ików  o czę­
stotliw ości ponad 300 Mc. —  T .F .T . Zeszyt 2/1936.

M ałe am erykańsk ie  ra d  jocen tr a le  d la  w ew nętrznej łączności. 
R. Szostakiew icz. •— T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

Nowy 300-w atow y n ad a jn ik . P lin a tu s . —  T. Sw iazi. Zeszyt 
1/1936.

Sym etryczne zasilan ie  an ten . W. F iodorow . —  T. Sw iazi. Ze­
szy t 1/1936.

Z astosow anie żelaznych d ru tów  ocynkow anych w  technice a n te ­
now ej. S. N adenenko. ■— T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

N owy sposób ra d jo fik a c ji dużych sal. M iszel. —  T. Sw iazi. Ze­
szy t 1/1936.

T E L E W IZ JA .

A m erykańsk ie  u rządzen ie dośw iadczalne do te lew izji. J .  I. K a- 
znaczejew . —  T. Sw iazi. Zeszyt 1/1936.

O dbiornik te lew izy jny  F E  IV . —  O. El. Zeszyt 168/1935.
T elew izja  katodow a z au tom atyczną  synchron izacją . R. B a rth e - 

lńmy. —  O. Ćl. Zeszyt. 168/1935.



RÓŻNE.

Zabezpieczenia u rządzeń  elektrycznych. Z. Rosnow ski. ■— P rz . 
E l. Zeszyt 4/1936.

S tu d ju m  o p io run ie . C. D auziere . —  A .P .T .T . Zeszyt 2/1936. 
R u rk a  B ra u n a  jako  oscylograf. E . H udec —  T .F .T . Zeszyt 

1/1936.



BROŃ PANCERNA I SAMOCHODY
Z E SZ Y T  5 —  TOM X IX . M A J —  1936.

IN Ż Y N IE R  D Y PL . K A Z IM IE R Z  PO D H O R SK I-O K O ŁÓ W .

MOTORYZACJA CZECHOSŁOWACJI.

Sprawa rozwoju m otoryzacji zajm uje obecnie bardzo 
poważnie opinję publiczną Czechosłowacji, s ta ty s ty k a  bo­
wiem ostatnich la t wykazuje spadek zarówno produkcji, 
jak  i obrotów. Podczas gdy w innych k rajach  Europy 
(z w yjątkiem  F ran c ji), a zwłaszcza w Niemczech, tak  pro­
dukcja, jak  i sprzedaż w ykazują w ciągu ostatnich 2-ch lat 
wybitny wzrost, ilość sprzedawanych wozów w Czechosło­
wacji spadła w ostatnich latach do 10.000 — 9.000 szt. 
rocznie wobec 17.000 szt. z okresu dobrej konjunktury .

Ponieważ ogólny stan  gospodarczy Czechosłowacji nie 
usprawiedliw ia tego zjaw iska (w grudniu 1935 r. np. mie­
sięczna produkcja stali w Czechosłowacji osiągnęła 114.266 
tonn, t. z. najw yższy stan  od roku 1931, produkcja surów­
ki wyniosła 91.566 tonn, wskaźnik zaś ogólny produkcji 
przemysłowej w kw ietniu 1936 r. wyniósł 78.5 — 79% 
wobec 66% w roku 1934), przeto przyczyn jego należy szu­
kać w fałszywej polityce Państw owych Kolei żelaznych, 
stara jących  się oddawna przez zdławienie ruchu samocho­
dowego (w szczególności zaś ciężarowego) zdobyć wyłącz­
ność w przewozach ciężarowych.

Opierając się na tych niezupełnie zdrowych przesłan- 
koch, wydano w dniu 31.XII. 1932 r. nowe prawo o ogra-



niczeniu transportów  ponad 70 kim od m iejsca garażowa­
nia; podwyższono przytem  niewspółmiernie sumy fiskal­
ne, opłacane przez samochody. W skutek tego transport 
ciężarowy, k tó ry  w Niemczech np. odgrywa tak  ogromną 
rolę, w Czechosłowacji zam arł prawie zupełnie.

Sprzedaż nowych (zwłaszcza cięższych) wozów cięża­
rowych spadła do minimum, używane zaś, nawet dobrze 
utrzym ane, ciężarówki nabyć można za jedną dziesiątą 
część ceny kupna.

Poza tem  ustaw y skarbowe zwracały specjalną uwagę 
na zeznania podatkowe płatników, posiadających samo­
chody.

Mimo więc ogólnego podniesienia się stanu  gospodar­
czego k raju , wzrostu oszczędności w bankach i t. p., obro­
ty samochodami spadają; w szczególności dało się to za­
uważyć na wystawie jesiennej w Pradze w 1935 r.

W zorując się wprawdzie na Rzeszy Niemieckiej, wyda­
no w połowie 1934 r. zarządzenie (obowiązujące od m arca 
1934 r. do końca 1935 r.) o zniesieniu podatków od nowo- 
zarejestrow anych samochodów dla przewozu osób, nie 
wpłynęło ono jednak, wobec innych wspomnianych wyżej 
hamulców, na wzrost obrotów i nie odciążyło zupełnie prze­
wozów ciężarowych.

Z ogólno-państwowego punktu widzenia je s t  to dla Cze­
chosłowacji, posiadającej 8 własnych fabryk  samochodo­
wych, bardzo niebezpieczne na przyszłość; już teraz nawet 
powoduje to dla państw a konkretne s tra ty . Nietylko bo­
wiem nie uzdrowiono deficytowej gospodarki kolei żelaz­
nych, ale zahamowano rozwój istniejącego i dobrze swego 
czasu prosperującego przem ysłu samochodowego, a właści­
wie oddziałów samochodowych fabryk, k tóre obecnie zwró­



ciły główną uw’agę na bardziej dochodową produkcję broni, 
obrabiarek i silników lotniczych.

Nie mówiąc już o tem, że zdezorjentowany i rozbity 
rynek samochodowy nie da się w krótkim  czasie odbudo­
wać, stw ierdzić należy, że zam ieranie ruchu samochodo­
wego powoduje również s tra ty  w podatkach drogowych 
i przemysłowych, w opłatach od m aterjałów  pędnych, oraz 
spadek zatrudnienia bezpośredniego i pośredniego.

S tra ty  ogólne oblicza się w latach 1933/34 na sumę 
1.8 — 2 mil jardów koron cz.

N ieprzerwany spadek produkcji krajow ej wykazuje 
najlepiej załączona tabela I i ryc. 1.

T A B E L A  I.

Produkcja.

Kole
S a m o c h o d y

o s o b o w e
S a m o c h .  c i ę ż .  

i a u t o b u s y
O g ó ł e m W s k a ź n i k

1927 1.350 1.850 10.200 —

1928 10 .700 2 .6 0 0 13.000 100

1929 12 .200 2 .5 0 0 14 .700 1 13

1930 13 .100 3 .7 0 0 16 .800 129

1931 12 .850 4 .1 0 0 16 .950 130

1932 9 .6 0 0 2 .8 0 0 13.400 103

1933 8 .6 0 0 9 0 0 9 .5 0 0 73

1934 8 .1 5 0 6 5 0 9 .2 0 0 70

1935 8 . 2 0 0 7 50 8 .9 5 0 68

Podobnie, wobec zam ierania obrotu samochodami, daje 
się również zauważyć spadek im portu samochodów z za­
granicy (tabela II i ryc. 2).
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T A B E L A  I I .

Import.

R o k
S a m o c h o d y

o s o b o w e
S a m o c h o d y

c i ę ż a r o w e
A u t o b u s y O g ó ł e m

1929 2 .6 7 0 96 5 3 3 .6 3 8

1930 2 .1 0 8 9 4 8 2 3 .0 5 8

1931 1.070 69 9 1 1.770

1932 580 3 0 8 2 8 9 0

1933 49 9 1 10 — 6 0 0

1934 6 82 137 1 8 2 0

1935 6 4 0 122 2 7 6 4
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Jak  widać z tabeli II, im port w roku 1934 wyniósł nie­
co m niej, niż %  im portu w roku 1929-

W ciągu ostatnich la t wzrósł tylko im port z F rancji 
(w 1929 r. — 297, w 1934 r. —  374), co tłómaczy się tem, 
że wozy im portowane z F rancji o trzym ują specjalne boni­
fika ty  z wysokich ceł wwozowych, wynoszących od 17 do 
27 kor. cz. za 1 kilogram  ciężaru (3.80 — 6.80 zł. za 1 k g ) .

Pomimo jednak znacznego spadku produkcji, stan  iloś­
ciowy taboru nie uległ znacznym wahaniom, nastąpiło ty l­
ko pewne przesunięcie na korzyść wozów osobowych (i to 
specjalnie m ałolitrażowych, wobec stosunkowo wysokich 
kosztów eksploatacji), przyczem ilość wozów w rzeczywi-



stości używanych je s t nieco m niejsza od podanej w oficjal­
nych statystykach.

S tan taboru podaje tabela III i ryc. 3.

T A B E L A  III.

Ilościowy stan kursującego taboru.

R o k  
n a  1,1.

W o z y
o s o b o ­

w e

W o z y  c i ę ­
ż a r o w e  i a u ­

t o b u s y
O g ó ł e m

1925 _ _ 18.625

1926 — — 2 4 .9 9 2

1927 — — 3 9 .4 0 0

1929 3 3 .0 0 0 16.000 4 9 .0 0 0

1930 4 4 .5 0 0 2 2 .0 0 0 6 6 .5 0 0

1931 5 0 .0 0 0 2 8 .6 0 0 7 8 .6 0 0

1932 56  0 0 0 3 0 .4 0 0 8 6 .4 0 0

1933 6 5 .0 0 0 3 0  0 00 9 5 .0 0 0

1934 7 5 .0 0 0 3 1 .0 0 0 106 .000

1935 8 3 .2 0 0 3 1 .2 0 0 1 14 .500

1936 83  0 0 0 2 7 .0 0 0 1 IO.COO

Ponieważ przyrost w latach 1934/35 wyniósł około 8.500 
sztuk, co odpowiada mniej więcej wysokości obrotu nowenn 
wozami w roku 1934, przeto nieznaczną tylko ilość nowych 
wozów można odnieść na odnowienie kursującego taboru.

Pod względem pochodzenia tabor prawie w 80% jest 
krajow y; podział taboru w /g  krajów  produkcji podaje ta ­
bela IV.
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T A B E L A  I V .  (Ilości zaok rąg lone).

P o c h o d z e n i e

S a m o ­
c h o d y
o s o b o ­

w e

S a m o ­
c h o d y

c i ę ż a r o ­
w e

O g ó ł e m %

W y r ó b  c z e c h o s ł o w a c k i  . 6 6  4 0 0 2 3 .5 0 0 8 9 .9 0 0 78,5
„ a m e r y k a ń s k i  . 5 .9 0 0 5 .0 0 0 10 .900 9 .5
„ f r a n c u s k i 3 . 5 0 0 500 ' . 0 0 0 3,4

w ł o s k i  . . . . 3 .2 0 0 40 0 3 .6 0 0 3,1
„ n i e m i e c k i 2 500 700 3 .2 0 0 2.8

a u s t r j a c k i  . 1.080 8 0 0 1.880 1,8
„ i n n y c h  k r a j ó w 720 3 0 0 1.020 0,9

Ogółem sztuk 83.300 301.20 1 14.500 1U0



K ursuje ogółem 101 m arek, jednak z tego 14 m arek po­
siada w ruchu ponad 1.000 sztuk, 4 — do 1.000, 9 — do 500 
sztuk, 16 — do 200 sztuk i 61 do 100 sztuk.

Tabela V i ryc. 4 podają podział kursujących wozów 
w /g  m arek (głównych).

Jeżeli chodzi o konstrukcję, to należy przyznać, że Czesi 
od wielu la t zajm ują jedno z pierwszych m iejsc pomiędzy 
konstruktoram i europejskim i. Zwłaszcza w konstrukcji 
wozów małych, do których budowy zmusiły ciężkie w arun­

ki podatkowe i droga eksploatacja, wprowadzono w Cze­
chach bardzo dużo nowości.

N ajm niejszy wóz J a w a  buduje się według niemiec­
kiej licencji A u t  o - U n i o n (D.K.W. —  2-cylindrowy, 
2-taktowy z napędem na koła przednie). A e r o  buduje 
obecnie 3 rodzaje karoserji na podwoziu jednego typu: 
4-miejscową sportową, o tw artą, m ałą karetkę całą stalową 
i kabriolet.

Podwozie o ram ie pancernej platform owej, przednich 
i tylnych osiach wahliwych, zaopatrzone je s t w 2-cylindro-



T A B E L A  V .

M a r k i W  o z y  
o s o b o w e

W  o z y  
c i ę ż a r .

O g ó ł e m %

P r a g a .................................. 2 1 .9 0 0 10 .900 3 2 .8 0 0 28,7

1 1 i T a t r a ................................. 18 .000 3 .0 0 0 2 1 .0 0 0 18,3

S S k o d a  ........................... 12 .300 8 .8 0 0 2 1 .1 0 0 18,4

0 Z e t k a .................................. 4 .4 0 0 470 4 .6 7 0 4,2

• - A e r o .................................. 4 .5 5 0 80 4 .6 3 0 4,1

CG W a l t e r ........................... 2 6 0 0 2 00 2 .8 0 0 2,4

Im J a w a .................................. 1.850 — 1.850 1,6

W i k o v ........................... 8 0 0 50 8 5 0 0 .6

O g ó ł e m 6 6 .4 0 0 2 3 .5 0 0 8 9 .9 0 0 78 ,4

F i a t  i A u s t r o - F i a t 3 .0 0 0 40 0 3 .4 0 0 2,9

I ł F o r d .................................. 1 .400 1.800 3 .2 0 0 2,8

c
C h r y s l e r ........................... 1 .000 100 1.100 1.0

N
R e n a u l t ........................... 1.085 2 00 1.285 U

S t e y r - A u s t r o - D a i m l e r 9 5 0 3 5 0 1.300 U

O p e l  . . . . 9 2 5 2 5 0 1.175 1.0

C i t r o e n ........................... 7 7 0 100 8 7 0 0,7
C

C h e v r o l e t  . . . . 70 0 3 .1 0 0 3 .8 0 0 3 ,3

(C A u t o - U n i c  . . . . 4 0 0 20 4 2 0

- M a t h i s ........................... 4 0 0 20 4 2 0

bc P e u g e o t ........................... 3 0 0 20 3 2 0 1.3

CO
A d l e r .................................. 170 20 190

N  ,

B M W ..................................

I n n e .................................

150

5 .9 5 0 1.520

150

7 .4 7 0 6 ,4

1 O g ó ł e m 1 7 .200 7 .9 0 0 2 5 .1 0 0 21 ,6



wy, 2-taktowy silnik o w ym iarach 85/88 mm, litrażu 998,71 
cm3, mocy 30 KM przy 3200 obr./m in. Silnik je s t umocowa­
ny w gumie.

Bardzo starannie  i zgrabnie okarosowane wozy o roz­
stawie osi 2500 mm są stosunkowo lekkie (kare tka  waży 
około 780 kg) i oszczędne (zużycie benzyny do 8 litr./lOO 
kim przy średniej szybkości około 70 klm /godz.), jednak 
drogie.

Ciekawe są również 4-cylindrowe wozy S k o d y :  P o ­
p u l a r  1-litrażowy, S k o d a - R a p i d  o litrażu 1,38 i 6- 
cylindrowy S u p e r  b — wszystkie z podwoziami jedno- 
rurowemi, z kołami niezależnemi. Z typów tych S k o d a -  
P o p u l a r  jes t najtańszym  wozem produkcji czeskiej.

Z b r o j ó w k a  wypuszcza obecnie 2 typy 2-taktowe, 
2-cylindrowe o litrażu 735 i 980 cm3 i 4-cylindrowy nowy 
typ 1,5-litrowy.

P r a g a  używa w typach S u p e r  P i c c o l o  przed­
nich resorów sprężynowych spiralnych na wzór niemiec­
kiej konstrukcji M e r c e d e s a .

N ajbardziej zróżniczkowany program  posiada Ta t  r  a, 
przodująca, jak  zawsze, w nowoczesnej konstrukcji, dzięki 
swym znakomitym  inżynierom (L e d w i n k a). Już prze­
cież od V/o roku znana je s t T a t  r  a 77, jako jedno z na j­
ciekawszych rozwiązań karoserji.

Fabryki W a l t e r  i W i k o v pozostają nadal ad­
herentam i konstrukcyj klasycznych.

Tabela VI zawiera charak terystyk i ważniejszych typów 
samochodów osobowych produkcji czeskiej-

Pow racając jeszcze raz do ogólnego obrazu stanu  moto­
ryzacji, widzimy, że częściowe złagodzenie przepisów praw ­
nych zwiększyło, wprawdzie nieznacznie, obroty wozów cię­
żarowych: w roku 1935 sprzedano ich 724 sztuk (razem 
z autobusam i 830), wobec 706 sztuk w roku 1934; ogólnie



T A B E L A  V I .

M a r k a T y p
I l o ś ć
c y l .

L i t r a z
R o z s t a w  

os i  w  m m .
C i ę ż a r  
w  k g .

A e r o 18 H P 2 0 .6 6 3 2 .2 3 0 65 0

A e r o 30 2 0 . 9 9 8 2 .5 0 0 8 8 0

J a w a L i c .  D . K . W . 2 0 .7 0 0 2 .7 0 0 6 8 0

P r a g a B a b y 4 0 .9 9 5 2 .5 4 0 76 0

P r a g a P i c c o l o 4 0 .9 9 5 2 .4 0 0 84 5

P r a g a S u p e r - P i c c o l o 4 1.666 2 .7 0 0 1.000

P r a g a G o l d e n 6 3.9 3 .2 5 0 1.600

S k o d a P o p u l a r 4 0 .9 9 5 2 .4 3 0 8 0 0

S k o d a R a p i d 4 1.380 2 .7 0 0 9 6 0

S k o d a S u p e r b 6 2 .5 0 0 3 .3 0 0 1.400

T  a t r a 37 4 1.160 2 .5 6 0 8 00

T  a t r a 75 4 1.690 2 .7 0 0 975

T a t r a 77 6 3 .0 0 0  ( 2 . 9 8 0 ) 3 .2 5 0 1.800

W a l t e r J u n i o r 4 0 .9 9 5 2 .2 5 0 780

W a l t e r B i jo u 4 1.438 2 .555 1.000

W  a l t e r R e g e n t 6 3 .2 6 0 3 .3 0 0 1.800

W  i k o v 40 4 1.960 3 .0 0 0 1.290

Z b r o j ó w k a Z  III 2 0 .9 8 0 2 .7 0 0 8 3 0

Z b r o j ó w k a — 2 0 .7 8 0 2 .4 0 0 6 8 0

Z b r o j ó w  k a 40  K M 4 1.500 2 .8 0 0 1.050

jednak obroty somochodami nowemi w roku 1935 spadły 
do 9268 sztuk, wobec 9660 szt. w r. 1934 i około 14.600 szt. 
w r. 1931.

Tabela VII i ryc. 5 ilu stru ją  obroty samochodami no­
wemi.



T A B E L A  V I I .

K o k

I l o ś ć  s p r z e ­
d a n y c h  n o ­
w y c h  s a m o ­

c h o d ó w

W  t e m  
c i ę ż a r o w y c h  

i a u t o b .
O s o b o w y c h

1931 14 .6 2 0 4 .1 3 8 10 .482

1932 12 .410 2 .4 5 0 9 .9 7 0

1933 8 .9 3 0 88 0 8 .0 5 0

1934 9 .6 6 0 8 0 0 8 .8 6 0

1935 9 .2 6 8 8 3 0 8 .4 3 8
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Reasum ując, z przykrością można stwierdzić, że samo­
chodowy przem ysł Czechosłowacji, posiadający bardzo do­
bre, przodujące nieledwie w Europie, siły, jak  również po­
ważnie rozbudowane urządzenia fabryczne, wobec cięż­
kich w arunków  kurczy się i zamiera.



CODZIENNA PRACA 
DOWÓDCY KOM PANJI PA NCERNEJ.

„Dowódca kom panji je s t  odpowiedzialny za w artość bo­
jową i karność swego oddziału. Dowódca kom panji wycho­
wuje każdego Strzelca na pełnowartościowego żołnierza 
obywatela, k tóry  w walce i służbie nie zawiedzie, nawet gdy 
będzie pozostawiony samemu sobie“ . (Reg. Piech. cz. II, 
pkt. 280).

W ymagania, jakie staw ia regulamin, są zupełnie jasne, 
ze względu jednak na ich ważność chcę się głębiej nad nie­
mi zastanowić i gruntow niej je  rozważyć.

Praca pokojowa w wojsku ma na celu przygotowanie 
żołnierza do wojny. Obowiązek ten  spada w pierwszym 
rzędzie na dowódców kompanij.

Zadanie, jakie staw ia regulam in dowódcy kom panji pie­
choty, je s t  wielkie i doniosłe, praca dowódcy kom panji 
je s t ciężka, żmudna i odpowiedzialna. Dowódca kom panji 
bierze na siebie odpowiedzialność za to, jak  wychowani 
i wyszkoleni przez niego strzelcy złożą egzamin, gdy za j­
dzie tego potrzeba.

Jeżeli przejdziemy teraz do zadań dowódcy kom panji 
pancernej, to zobaczymy, że są one bardziej złożone: wy­
szkolenie Strzelca pancernego je s t niewątpliwie bardziej 
skomplikowane i trudniejsze, niż Strzelca piechoty; ze



względu na specjalny charak ter broni i sposób jej walki 
wyszkolenie to m usi być oparte na specjalnym  system ie 
wychowawczym, na stałem  oddziaływaniu dowódcy na pod­
oficerów i strzelców i na przygotowaniu moralnem żoł­
nierza.

Podczas gdy w piechocie i kawalerj i pozostawienie sa­
memu sobie Strzelca lub ułana należeć będzie do spora­
dycznych wypadków, w oddziałach pancernych odosobnie­
nie takie będzie regułą.

Dowódca oddziału pancernego z chwilą wyruszenia do 
bitwy traci wpływ i możność oddziaływania na swoich pod­
władnych.

Podczas gdy w innych broniach dowódcy w czasie bi­
twy będą mieli dużo sposobności do oddziaływania na pod­
władnych własnem męstwem  i postawą, w broni pancer­
nej dowódca możności tej będzie pozbawiony.

Z przesłanek tych w ynikają obowiązki, jak ie  nakłada 
na dowódców pododdziałów pancernych cel, dla którego 
przygotowuj emy żołnierzy.

Rodzaj zajęć i sposób szkolenia, zwłaszcza w dziedzi­
nie przedmiotów technicznych, sp rzy ja ją  pewnemu rozluź­
nieniu w postawie i ub iorze; choćby to, że żołnierz czołgów 
jes t podczas pracy przy sprzęcie zawsze zabrudzony, rodzi 
w nim uczucie, że je s t on raczej robotnikiem.

Podczas swej służby w broni pancernej prawie co rok 
obserwowałem, że po zakończeniu I okresu wyszkolenia 
oddział tracił postawę, gorzej śpiewał, gorzej wyglądał ze­
wnętrznie; stwierdzałem  dalej, że w drugim  roku służby 
objawy te występowały jeszcze jaskraw iej.

Jedną z przyczyn tego było niewątpliwie nastawienie 
powojenne, k tóre m usztrę traktow ało zbyt lekko. Nie 
m niejszą rolę odgrywa również to, że w okresie wyszkole­
nia technicznego strzelcy rzadko w ystępują zwarcie. Dla-



tego też wstawienie do program ów tygodniowych choćby 
2 godzin m usztry  uważam za konieczne.

Niezależnie jednak od tego, co powiedziałem, dowódca 
kom panji powinien specjalną metodą postępowania dopro­
wadzić dyscyplinę do przesady.

W tych kilku słowach chciałem zobrazować tło codzien­
nej pracy dowódcy kompanji. Zaznaczyłem na wstępie, że 
żołnierz czołgów będzie się z reguły bił w pojedynkę. Po­
winien go przeto cechować specjalny rodzaj odwagi, świa­
domość czynu, wielkie poczucie obowiązku i żelazna dyscy­
plina. W iadomą je s t rzeczą, że prawdziwego żołnierza robi 
wychowanie łącznie z wyszkoleniem technicznem. Oddzia­
ływać na żołnierza należy stale, nieprzerwanie. Oddziały­
wanie to powinno przejaw iać się we w szystkich dziedzi­
nach jego życia.

żołnierza urabiać powinno wszystko, z czem się on s ty ­
ka w służbie: dowódca, instruktorzy, koledzy, służba, ko­
szary, ubiór i t. p.

W szyscy dziś zgadzamy się na to, że głównym czynni­
kiem, urabiającym  żołnierza, je s t  dowódca.

Dowódca kom panji nadaje kierunek i metodę pracy u ra ­
biania.

P ostaram  się w dalszym ciągu zobrazować codzienną 
pracę dowódcy kom panji pancernej.

Z b i ó r k a  p o r a n n a  i r a p o r t .

Codzienną swą pracę zaczyna dowódca kom panji od ra ­
portu  porannego. Czynność ta  i je j znaczenie wychowaw­
cze zarówno dla dowódcy, jak  i podkomendnego, wym aga 
szczególnego podkreślenia.

Z pośród wszystkich zbiórek zbiórka poranna m a zna­
czenie największe, znaczenie do pewnego stopnia cere-



m onjału wojskowego. Podczas niej dowódca po raz pierw­
szy w ciągu dnia styka się ze swoim oddziałem i obejm uje 
oficjalnie dowództwo nad nim.

Dowódca widzi, czy jego podkomendni m ają odpowied­
ni wygląd, czy oczyścili należycie swoje umundurowanie 
i oporządzenie, m a on możność stwierdzić stopień zain­
teresow ania się swojemi drużynam i ze strony  podoficerów.

Podkomendny, obserw ując przed frontem  swoich do­
wódców, widzi ich postawę, ruchliwość, schludność w ubio­
rze i zaczyna ich naśladować.

Uchybienia oficerów kom panji czy to w ubiorze, czy 
w sposobie zwracania się do dowódcy, czy w postawie są 
tu ta j niedopuszczalne.

W edług mnie jednak dotychczasowy sposób przeprowa­
dzania raportu  porannego należałoby zmienić tak , aby obec­
ność na nim dowódców plutonów była usprawiedliwiona. 
Zgodnie z u tartym  zwyczajem wszystkie czynności, zwią­
zane z raportem  porannym , wykonywa sierżant —  szef. 
Rola oficerów młodszych ogranicza się tylko do ich obec­
ności. Gdyby rapo rt poranny odbywał się plutonami, do­
wódca plutonu przestałby być widzem.

Chcę tu  jeszcze podkreślić znaczenie wszystkich zbió­
rek w kom panjach pancernych.

Jak  zaznaczyłem na początku, strzelcy pancerni, zajęci 
przeważnie przy maszynach, m ają  mało okazji do w ystępo­
wania zwarcie.

Każda zbiórka stanowić powinna okazję do przywróce­
nia zwartości oddziału. Dowódca powinien być pod tym  
względem bardzo wym agającym , ponieważ je s t to w jego 
ręku jednym  z najw iększych atutów , oddziaływujących 
wychowawczo na poczucie ładu, porządku i karności zbio­
rowej .



P r z e p r o w a d z e n i e  p r o g r a m u  ć w i c z e ń .

Chcę tu  podkreślić konieczność współpracy oficerów 
z dowódcą oraz przygotowania podoficerów. Improwizacja 
musi tu  być wyłączona.

U tarł się n iestety  zwyczaj, że wszystko robi dowódca 
kompanji, a oficerowie, jego pomocnicy, dostają gotowe 
program y i w ystępują na zajęciach jedynie w roli „nadzo­
rujących" ćwiczenia tej czy innej grupy. Je s t to według 
mnie zwyczaj nawskroś szkodliwy: osłabia on stanowisko 
dowódców plutonów, nie zapewnia ciągłości w metodach 
pracy na wypadek nieobecności dowódcy, nie zmusza do­
wódców plutonów do uczenia się.

Mojem zdaniem najkorzystniej je s t  przydzielić ofice­
rom kom panijnym  pewne działy wyszkolenia, oraz określić 
ich kom petencje i zakres odpowiedzialności.

Przygotowanie ćwiczeń wyglądałoby wówczas następu­
jąco: oficerowie młodsi opracowują i przygotow ują w myśl 
program u dowódcy i pod jego kierunkiem  ćwiczenia z przy­
dzielonych im działów; dowódca kompanji, po przedysku­
towaniu ich i ewentualnych poprawkach, przeprowadza od­
prawę wyszkoleniową z podoficeram i; na odprawie tej po­
winni być obecni oficerowie młodsi.

Sposób ten  wzmocni poczucie pewności siebie oficerów 
młodszych, zmusi ich do przygowywania się do ćwiczeń 
i zapewni ciągłość m etody na wypadek nieobecności do­
wódcy kom panji; na ćwiczeniach uniknie się zaś nieporozu­
mień, zaskoczeń i improwizacji.

R a p o r t  s ł u ż b o w y .

R aport służbowy —  to godziny przyjęć dla podwład­
nych. Czynność ta  powinna być ważnym momentem wy­
chowawczym.



Podczas godziny raportu  dowódca powinien być raczej 
wychowawcą, niż suchym sędzią. Żołnierzy z g run tu  złych 
spotyka się na szczęście rzadko; najczęściej przedstaw iani 
będą do raportu  ci, którzy zawinili bądź nieznajomością 
przepisów, bądź zwykłą młodzieńczą lekkomyślnością, bądź 
wreszcie nadm iarem  tem peram entu.

Przez szybkie i suche załatwienie spraw y w postaci 
ukarania podwładnego osiągnie często dowódca skutek 
wręcz przeciwny: zdemoralizuje on raczej podwładnego, 
bo podkopie jego w iarę w słuszność, sprawiedliwość i bez­
stronność dowódcy.

Podkomendny powinien wyjść od dowódcy ze świado­
mością swego złego uczynku i z pouczeniem, w jak i sposób 
ma na przyszłość postępować.

Ażeby raport służbowy nosił charak ter uroczysty i miał 
swój skutek, powinien on być odpowiednio przygotowany. 
Niedopuszczalne są choćby najdrobniejsze usterki w ubio­
rze, wyglądzie, w sposobie meldowania się i postawie. N a­
leży wym agać od podwładnego jasnych i szczerych odpo­
wiedzi, nie dopuszczać do w ykrętów i długich wywodów. 
Każda spraw a jednak powinna być dokładnie i bezstron­
nie rozpatrzona.

Dowódca powinien oddziaływać na ambicję podwładne­
go, wpływać pouczeniem, powtarzać je  nieraz kilkakrotnie, 
karę stosować, jako ostateczność.

W skazanem je s t ogłaszanie kary  przed całym oddzia­
łem, omawianie skutków, jakie za sobą pociąga przewinie­
nie i przestrzeganie reszty  kom panji przed podobnem po­
stępowaniem.

W y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e .

W ojsko powinno być szkołą, w k tórej wychowuje się 
żołnierza i przyszłego obywatela państwa.



Na wychowanie to składają się:
1. uświadomienie narodowe,
2. wyrobienie zamiłowania do porządku i czystości,
3. wyrobienie dyscypliny i posłuszeństwa.
Przedm iotami, k tóre najbardziej działają wychowawczo

na szeregowca, są: nauka dziejów ojczystych, nauka o cno­
tach żołnierskich, o obowiązkach i praw ach szeregowca.

N auka dziejów ojczystych je s t specjalnie ważną: do­
brze prowadzona w yrabia ona partjo tyzm  i umiłowanie 
k raju . Nauczania tego nie należy jednak prowadzić w fo r­
mie wykładów, ujm ujących w porządku chronologicznym 
fak ty  z h isto rji Polski; należy budzić uczucie tradycji 
i świadomość wielkości Ojczyzny przez omawianie wielkich 
wydarzeń, przypominanie o olbrzymich a tragicznych wy­
siłkach w celu odzyskania niepodległości.

Do poznania własnego k ra ju  mogą w dużym stopniu 
przyczynić się wycieczki krajoznaw cze; będzie je  mógł do­
wódca organizować w czasie pobytu na koncetracjach. 
Trzeba, żeby młody chłopiec, k tó ry  wyszedł z w arsztatów  
i fabryk, poczuł, że dziedziczy on wielką spuściznę rycer­
ską, żeby ofiary i poświlęcenia naszych ojców natchnęły 
go taką  samą ofiarnością dla sprawy.

P r z y z w y c z a j a n i e  p o d w ł a d n y c h  
d o  c z y s t o ś c i  i p o r z ą d k u .

Dziedzina ta  wym aga w oddziałach pancernych specjal­
nej stałej troskliwości i opieki. Już począwszy od zbiórki 
porannej, należy wymagać od podwładnych czystości ciała 
i porządku w um undurowaniu.

Kontrolę czystości i porządku powinni ściśle i dokład­
nie wykonywać drużynowi. Oficer, kontrolując strzelców, 
kontroluje jednocześnie podoficerów. Kontrola ta, jak



zresztą każda inna, powinna być wykonywana sumiennie, 
bo źle przeprowadzona kontrola nie przynosi pożytku, 
a przeciwnie do pewnego stopnia demoralizuje kontrolo­
wanych.

Należy wym agać od podwładnych, aby po zajęciach 
przy m aszynach zdejmowali w garażach opończe i myli się 
przed przejściem  do izb mieszkalnych.

Trzeba wymagać utrzym yw ania w ciągłym porządku 
ekwipunku i broni, karcić lekkomyślne niszczenie i niepo- 
szanowanie dobra skarbowego (ekwipunku, broni i m a­
szyny).

Należy tępić niechęć do używania przy m aszynach od­
powiednich narzędzi (obserwujem y wszyscy, że do każdej 
czynności żołnierz nasz używa najchętniej przecinaka, 
młotka i szczypiec).

Tępiąc te  objawy, wskazując, jak  nadm iernie zużywa 
się sprzęt, podkreślając, że w ten  sposób niszczy się dobro 
państwowe —  w yrabiam y w podwładnych poczucie posza­
nowania tego m ienia i zamiłowanie do porządku.

Wielkie znaczenie wychowawcze może mieć upiększa­
nie kw ater i rejonów zakwaterowania podczas koncentracji 
i manewrów. Uporządkowanie i choćby najskrom niejsze 
upiększenie rejonu postoju podczas kilkudniowego pobytu 
gdzieś w głuchej wiosce na kresach wywołuje wśród żoł­
nierzy rodzaj pewnej dumy, gdy mieszkańcy wioski zacz­
ną podglądać i naśladować ich pracę.

W y r a b i a n i e  d y s c y p l i n y  
i p o s ł u s z e ń s t w a .

W sposób możliwie przystęny, poparty przykładami 
z życia, dowódca powinien wpoić podkomendnym zrozu­
mienie potrzeby posłuszeństwa i dyscypliny, jako koniecz-



nych warunków ładu i porządku społecznego. Podkreślić 
należy znaczenie tych czynników zwłaszcza w wojsku.

Praktycznie osiąga się to przez dokładne zaznajomie­
nie podkomendnych z przepisami służby wewnętrznej.

Należy z wielką drobiazgowością i pedanterią  wymagać 
ich wykonywania; nie wolno przeoczyć choćby najdrobniej­
szego uchybienia w ich przestrzeganiu.

W razie jakiegokolwiek uchybienia należy podkreślać 
szkodliwość jego dla całokształtu służby.

Ciągłemi pouczeniami należy wyrobić w podwładnych 
zrozumienie, że naw et najdrobniejsza czynność musi być 
wykonana bardzo dokładnie.

Po wojnie byliśmy świadkami reakcji przeciwko tak 
zwanemu ,,drylowi“ . Choć już poglądy na tę spraw ę ule 
ga ją  obecnie pewnej zmianie, to jednak niechęć do „drylu“ 
daje się jeszcze obserwować, zwłaszcza wśród oficerów 
szkół pokojowych. Nie chcą czy nie lubią oni zajmować się 
„drobiazgami". Dowódca kom panji powinien zmuszać swo­
ich pomocników oficerów do spostrzegania choćby najdrob­
niejszych usterek, m usi on w yrabiać u nich, jak  to się mó­
wi, „oko“ .

G o s p o d a r k a  k o m p a n i j n a .

D rugą niemniej ważną dziedziną pracy dowódcy kom­
panji pancernej je s t gospodarka kom panijna. Dziedzinie 
tej powinien dowódca poświęcić także dużo czasu i uwagi. 
Na gospodarkę kom paninją składają się:

—• wyżywienie,
—■ zakwaterowanie,
— umundurowanie,
— broń,
— sprzęt techniczny.



Wyżywienie, zakwaterowanie, um undurowanie i broń — 
są to działy, k tóre prowadzi się na zasadach, przy jętych  
w całej arm ji. Nie będziemy się nad niemi zastanawiać.

Pragnę natom iast rozważyć gospodarkę techniczną 
kom panji pancernej. W ymaga ona od dowódcy utrzym ania 
sprzętu w stałej gotowości, niedopuszczenia do nadm ierne­
go zużywania się maszyn i paliwa. W myśl przepisów gospo­
darkę tę  powinien dowódca kom panji prowadzić osobiście.

Jednakże ze względu na ogrom pracy, jakiej wymaga 
ten dział, dowódca musi pociągać do współpracy w szyst­
kich podkomendnych.

Był okres, kiedy wymagało się od dowódcy kompanji, 
aby przeglądy maszyn, rozkazy jazdy, z którem i w parze 
idzie kontrola zużycia paliwa, prowadził on osobiście. Sku- 
ten tego był taki, że m aszyny znał dowódca i podoficer 
sprzętowy, najm niej o nich wiedział dowódca plutonu. 
Objaw bardzo szkodliwy — dowódca plutonu powinien znać 
swoje m aszyny na pamięć.

Dlatego też dowódca powinien gospodarkę techniczną 
w ram ach istniejących przepisów zorganizować tak , aby 
wszyscy jego podkomendni poznali doskonale swoje m a­
szyny.

Przeglądy miesięczne dają  tylko obraz stopniowego zu­
żywania się maszyny. W ażne to je s t dla komendantów par­
ków przy wykonywaniu napraw  głównych i obliczaniu 
kosztów am ortyzacji.

Jeżeli chodzi o dowódcę kom panji i dowódców plutonów, 
to powinni oni znać w szystkie codzienne braki swoich m a­
szyn.

To też meldowanie dowódcy kom panji o stanie m aszyn 
po każdym wyjeździe przyczyni się bardzo do poznania 
ich przez dowódców plutonów. Zmusi to dowódców pluto­
nów do przeglądania m aszyn po każdem ćwiczeniu.



Przeglądy te zmuszą ze swej strony  załogi do bardzo 
sumiennego przygotowywania m aszyn przed każdym wy­
jazdem.

W szyscy żołnierze oddziałów pancernych powinni sobie 
zdać spraw ę z tego, że nic tak  nie podkopuje zaufania do 
naszej broni, jak  złe funkcjonowanie maszyn podczas ćwi­
czeń z innemi broniami.

Kontrola zużycia paliwa wiąże się z prowadzeniem roz­
kazów jazdy. Rozkazy jazdy muszą prowadzić dowódcy 
plutonów. Mając tylko kilka maszyn, po trafią  oni s tw ier­
dzić nadm ierne zużywanie paliwa i wyłapać przyczyny.

Dopiero rozkazy jazdy wypełnione i sprawdzone przez 
dowódców plutonów kontroluje dowódca kompanji.

N apraw y w warsztacie kom panijnym  reguluje dowód­
ca kom panji. Zbiera on od dowódców plutonów po każdym 
wyjeździe dane o uszkodzeniach i reguluje kolejność, w ja ­
kiej m ają  być one usuwane.

Kontrole codzienne powinny być prowadzone w sposób 
najprostszy. Nie mam tu  na myśli żadnych wykazów, ani 
aktów, każdy z dowódców prowadzi poprostu krótkie no­
ta tk i o stanie maszyn.



PO R U C Z N IK  T A D E U S Z  W E R Y H A -D A R O W S K I 
I P O R U C Z N IK  S T E F A N  K O SSO B U D Z K I.

DZIAŁANIE SZPERACZY PANCERNYCH.

Najw ażniejszym  czynnikiem, poprzedzającym każdą 
akcję bojową, je s t  zdobycie wiadomości o nieprzyjacielu, 
rozpoznanie go oraz ubezpieczenie się. Zadanie to na m a­
łych szczeblach wykony w uja szperacze.

W przypadkach, kiedy dowódca rezygnuj e z użycia czoł­
gów, jako czynnika zaskoczenia, zadanie szperaczy wyko­
nywać mogą czołgi rozpoznawcze. Dowódca oddziału czoł­
gów, którem u zadanie to zostało powierzone, powinien wło­
żyć w jego wykonanie dużo sprytu , uporu i stanowczości; 
powinien on ponadto gruntow nie przestudjow ać teren 
z mapy oraz ocenić możliwości zarówno działań nieprzy­
jaciela, jak  i użycia w każdym poszczególnym przypadku 
swojego oddziału.

Zadanie szperaczy oddziałów pancernych je s t zasadni­
czo takie same, jak  szperaczy innych broni; należy jednak 
pamiętać, że obserw acja terenu  z czołga przy jego stosun­
kowo dużej szybkości, a nieraz konieczności prowadzenia 
obserwacji przez peryskop lub przy klapach lekko uchylo­
nych, je s t  znacznie trudn ie jsza; od załogi czołga wym aga 
się:

a) dokładnej znajomości służby szperaczy,
b) um iejętnego patrzenia w teren,



c) tra fn e j oceny napotkanego nieprzyjaciela i dokład­
nej oceny odległości.

Działanie szperaczy broni pancernej je s t zazwyczaj odo­
sobnione ; dowódca plutonu czołgów ma mały wpływ na ich 
ruchy. Dlatego też w wyszkoleniu należy położyć duży na­
cisk na samodzielność i inicjatyw ę w wykonaniu zadania 
w myśl zamierzeń dowódcy plutonu.

Działania szperaczy pancernych nie można ująć w sza­
blon: w każdej konfiguracji terenu, w odmiennych w arun­
kach atm osferycznych będzie ono zgoła inne.

Podstawowym czynnikiem wyszkolenia w oddziałach 
pancernych je s t właśnie służba szperaczy. Każde działanie 
w dużej mierze zależeć będzie od sposobu i jakości ich p ra ­
cy. Dlatego też służbie szperacza należy poświęcić bardzo 
dużo czasu.

Zasadniczo na szperaczy wysyła się dwa czołgi. Mogą 
zajść jednak przypadki, kiedy dowódca zwiększy ilość czoł­
gów - szepraczy do trzech (np. w nieprzejrzystym  te re ­
nie).

Tam, gdzie chociaż dwóch żołnierzy wykonywa wspól­
nie zadanie, jeden z nich powinien być dowódcą. To samo 
mamy w pracy czołgów, jako szperaczy: jeden ze strzelców 
czołgów powinien być wyznaczony na dowódcę.

M usimy pam iętać o tem, że działanie szperaczy je s t 
odmienne

a) zdała od nieprzyjaciela,
b) przy możliwości spotkania nieprzyjaciela,
c) w styczności z nieprzyjacielem.
Dla łatwiejszego zorjentow ania się w pracy czołgów, 

jako szperaczy, przestudjujem y to zagadnienie na szeregu 
charakterystycznych przykładów. Będą to oczywiście ty ł­
ki przypadki typowe, ponieważ każdy teren  wymagać bę­
dzie innego sposobu wykonania, a efektywność pracy szpe­



raczy zależeć będzie od stopnia ich wyszkolenia i zalet in­
dywidualnych.

Przykład inicjatyw y własnej (ryc. 1). Szperacze dostali 
zadanie wykonania skoku z punktu  a do punktu b z zada­
niem zbadania, czy południowy wylot lasu jes t wolny.

Z punktu b widok je s t przesłonięty najbliższym  horyzon­
tem — szperacze z własnej inicjatyw y powinni wysunąć 
się na wzgórze, aby móc obserwować.

P rzestudju jem y na następnym  przykładzie mechanikę 
posuwania się czołgów po drodze w terenie przejrzystym  
(ryc. 2).

Szperacze otrzym ali rozkaz wykonać skok ze wzgórza 
a do horyzontu następnego, pokazanego w terenie przez 
dowódcę plutonu, w danym przypadku wzgórza b. Czołgi 
przebyw ają przestrzeń a •— b w ten sposób, że starszy 
szperacz posuwa się po drodze jako pierw szy; za nim 
w odległości około 150 m jedzie drugi. Szperacz czołowy



ma za zadanie obserwowanie całego przedpola, drugi — 
utrzym ywanie łączności z pierwszym  i dowódcą plutonu. 
P rzestrzeń, dzieląca dw a stoki, przebyw ają czołgi szybko. 
Po dojściu do wzgórza b czołgi zatrzym ują się na stoku 
i, nie w ysuw ając się n a  szczyt wzgórza, obserw ują przed­
pole; czasem dla lepszej obserw acji strzelec może naw et 
wyjść z czołga i wysunąć się naprzód. Koniecznem jest

przytem , alby czołg drugi był na takiem  stanow isku, skąd 
mógłby w razie potrzeby chronić ogniem szperacza czoło­
wego. Nie wolno czołgom zatrzym ywać się na szczycie 
wzgórza lub na przeciwstoku.

Skok do horyzontu następnego (c) czołgi w ykonyw ają 
na rozkaz lub znak dowódcy.

O ile w niewielkiej odległości od drogi znajduje się j a ­
kieś małe zakrycie w postaci kępy drzew, zagrody i t. p.,



to  jeden ze szperaczy schodzi w teren i bada podejrzany 
objekt, przejeżdżając obok niego lub okrążając go.

Szperacze, natknąw szy się na niewielkie zabudowania 
lub zadrzewienia, podjeżdżają do tych objektów w ugru­
powaniu szerokiem (100 —  150 m odstępu), zatrzym ują 
się na chwilę przed niemi dla lepszej obserwacji, poczem 
szybko przebyw ają przeszkodę, wysuw ając się na najbliż­
szy horyzont. Przebywać przeszkodę mogą oni dwojako:

albo objeżdżają ją  z obu stron, albo też przejeżdżają przez 
środek w ten sposób, że jeden z czołgów przebywa ją  
pierwszy, poczem drugi dołącza; klapy w czołgach powin­
ny być pozamykane.

Na wzgórzu a (ryc. 3) szperacze otrzym ali rozkaz wy­
konania skoku do wzgórza b. P rzy  drodze znajduje się m a­
ła dość przejrzysta  wioska. Czołgi obserw ują sk ra j wioski, 
schodzą w teren, zatrzym ują się przez chwilę, obserwują 
i przejeżdżają tak, aby ja k  najdokładniej ogarnąć wzro­
kiem cały kompleks budynków. Następnie pow racają one 
na drogę. Z punktu b szperacze m ają  przesunąć się na 
punkt c. P rzy  drodze, na  zakręcie —  mały zagajnik. S ta r­
szy szperacz przebyw a go szybko, jako pierwszy, i wysu-



wa się na wzgórze c, czołg drugi zatrzym uje się na zakrę­
cie tak, aby widzieć i dowódcę plutonu, k tóry  w tym  cza­
sie będzie na wzgórzu b, i starszego szperacza. Daje on 
następnie znak, że droga je s t wolna, poczem dołącza do 
starszego szperacza.

Posuwanie się sposobem pierwszym ma najczęściej 
miejsce przy objektach terenowych płytkich, leżących wpo- 
przek osi m arszu; sposobem drugim  —  przy objektach 
małych. Wogóle zaś zabudowań i wszelkiego rodzaju za­
kryć, u trudniających  m anew row anie sprzętem , lepiej je s t 
unikać.

Wioskę lub las, leżące wzdłuż osi m arszu, można wy­
minąć. Jeżeli jednak  w arunki na to nie pozwalają, należy 
przebywać je  bardzo ostrożnie, ale szybko.

Czołgi szperacze zatrzym ują się najp ierw  przed wioską 
i obserw ują jej sk ra j. N astępnie starszy szperacz wjeżdża 
do w si; czołg drugi powinien w tym  czasie być w takim  
punkcie, aby móc wesprzeć ogniem czołg p ierw szy ; u trz y ­
m uje on poza tem łączność z dowódcą plutonu. Jak  tylko 
cizołg pierwszy dojedzie do punktu x (ryc. 4), czołg drugi 
jak  najszybciej zbliża się do tego punktu, aby móc dalej 
obserwować czołg pierwszy i osłaniać go ogniem. Wówczas 
dowódca plutonu powinien wysłać czołg trzeci na  miejsce 
o dla utrzym ania łączności. W tym  czasie czołg pierwszy 
m ija zakręt y  i zdąża na sk ra j wsi. Czołg drugi powinien 
zaraz wysunąć się do punktu y, a czołg trzeci do punktu x.

W ten  sposób łączność przez cały czas była utrzym ana, 
a czołg drugi przez cały czas chronił swoich ogniem czołg 
czołowy. Je s t to rzecz bardzo ważna. W miejscowościach, 
zwłaszcza o drogach krętych, można się spodziewać zasa­
dzek .w postaci barykad, staw ianych na zakrętach po 
przejściu czołga, oraz miotaczy ognia. Gdyby czołgi szpe­
racze szły razem, aby jak  najszybciej uchwycić wylot



wsi, mogłyby się one natknąć na zam knięty wylot drogi, 
a czołg drugi, w racając  z meldunkiem, że wieś je s t  wolna, 
mógłby być zatrzym any przez barykady, postawione 
w międzyczasie za zakrętam i drogi.

W ysyłanie czołgów jeden za drugim  daje  większy sto­
pień bezpieczeństwa oraz u trudn ia  budowę barykad. Na 
krótki okres czasu pluton będzie copraw da rozdrobniony,

będziemy jednak  mieli większą pewność, że żadnej m aszy­
ny nie stracim y. Je s t to ważne zwłaszcza w miejscowo­
ściach o budynkach murowanych, w miejscowościach bo­
wiem o budynkach drew nianych bardzo często można bę­
dzie uskoczyć wbok przez opłotki.

Rozpatrzm y przykład zetknięcia się z bronią pancer­
ną nieprzyjaciela. Pluton posuwa się jako szpica. Szpera­
cze przechodzą przez miejscowość. Położenie jak  na 
ryc. 5. Czołg za zakrętem  natyka  się na samochód pancer­
ny. Starszy szperacz, k tóry zawsze jes t na czole, nie na-



m yślając się ani chwili, uderza swym czołgiem w samo­
chód tak , by go unieruchomić i unieszkodliwić.

Las stanowi dla czołgów również znaczne niebezpie­
czeństwo. Przed wejściem do lasu czołgi szperacze p rzy j­

m ują ugrupowanie szerokie; po zajęciu przez czołg drugi 
stanow iska ogniowego, starszy  szperacz wjeżdża do lasu. 
Jeżeli las je s t  głęboki i droga m a zakręty, czołgi powinny 
się posuwać podobnie, jak  przy przebyw aniu wsi. Nie wol­
no nigdy zatrzym ywać się na duchtach, tam  bowiem gro­
zi czołgom największe niebezpieczeństwo (a r ty le rja ) .

Często czołgi będą m usiały posuwać się skrajem  lasu. 
Sposób pracy szperaczy w tych w arunkach postaram y się 
pokazać na przykładzie (ryc. 6).

R yc. 6.



Dowódca plutonu w rozpoznaniu m a zadanie dojść do 
miejscowości K  i na północnym sk ra ju  tej miejscowości 
czekać na dalsze rozkazy.

Szperacze znajdu ją  się na północnym sk ra ju  m iejsco­
wości M, dowódca plutonu daje im rozkaz zrobienia skoku 
do miejscowości K. Na osi m arszu leży las; dotyka on 
swym skrajem  drogi. Czołgi wychodzą z miejscowości M, 
podchodzą pod las w ugrupow aniu szerokiem (odstęp do 
1-50 m) i pilnie obserw ują. Nie dochodząc 300 — 400 m do 
lasu, czołgi zm ieniają kierunek, przechodzą przez drogę

i, obserw ując cały czas las, posuw ają się wzdłuż niej w od­
ległości do 400 m. W m iejscach dogodnych zatrzym ują się 
i obserw ują skraj lasu. Na drogę wchodzą dopiero za za­
krętem  ,aby wykonywać- nadal swoje zadanie.

W tym  samym terenie praca szperaczy będzie wyglą­
dać inaczej, jeżeli pluton będzie maszerować jako szpica 
(ryc 7). Szperacze powinni maszerować po osi i starać  
się zobaczyć zbliska, co jes t w lesie. Pod las podsuw ają się 
oni w ugrupow aniu szerokiem. Po zbadaniu lasu z dość 
bliskiej odległości (zależnie od podszycia lasu), czołgi 
zm ieniają ugrupowanie. Starszy szperacz posuwa się po 
drodze, drugi natom iast w odległości 300 m wlewo na wy­
sokości swego dowódcy. W razie ostrzelania czołga starsze­



go szperacza, czołg drugi w spiera ogniem swego dowódcę 
i u trudnia  prowadzenie ognia nieprzyjacielowi. Zapew­
nia się w ten  sposób w sparcie ogniowe czołga, który  idzie 
wzdłuż lasu. Czołg drugi, nie niepokojony przez nieprzy­
jaciela, może prowadzić ogień celny i skuteczny. Starszy 
szperacz, wiedząc, że m a zapewnione wsparcie, pracować 
będzie śmielej i odważniej. W razie zniszczenia czołga, 
idącego wzdłuż lasu, trac i się tylko jedną  maszynę, a po­
nadto m a się możność uprzedzenia oddziału o broni prze­
ciw pancernej nieprzyj aciela.

Posuwanie się czołgów skrajem  lasu je s t  tak  samo n ie­
bezpieczne, ja k  posuwanie się lasem. Widzi się bardzo m a­
ło, a jes t się narażonym  na działanie broni przeciw pan­
cernej, m iotaczy ognia oraz na przeszkody, które się spo­
strzega w ostatniej chwili. O m ijając natom iast las na od­
ległości 400 m, szperacz widzi praw ie to samo, co z odle­
głości bliższych; zależy to oczywiście od podszycia lasu. 
Unika się wówczas m iotaczy ognia i przeszkód, oraz 
zmniejsza skuteczność ognia a rty le rji, której obsługa, wo­
bec szybkości posuwania się czołgów, nie zdąży przerzu­
cić ogona i oddać celnego strzału. Szperacze czołgowi po­
winni być zaopatrzeni w lornetk i; dla obserwacji będą 
oni mogli zatrzym yw ać się w dogodnych m iejscach tereno­
wych.

Omówimy teraz spotkanie z patrolem  kawaleryjskim . 
Załóżmy, że szperacze spostrzegli nieprzyjaciela, sami na­
tom iast nie zostali zauważeni. S ta ra ją  się oni wówczas, 
po zameldawniu dowódcy, przepuścić patrol i odciąć mu 
drogę. W razie zauważenia ich przez nieprzyjaciela, wysu­
w ają się jak  najprędzej do przodu, aby spędzić patrol z osi 
m arszu (kaw alerja  w takich przypadkach rozsypuje się 
w  terenie, piechota, nie m ając w  pobliżu zabudowań, robi 
to  sam o). S ta ra ją  się oni przytem  przeszkodzić patrolowi



w przesłaniu m eldunku do tyłu. Osiągnąć to można przez 
wyprzedzenie go i ściganie ogniem od ty łu ; jeden z czoł­
gów ściga ogniem, drugi natom iast (starszy  szperacz) w y­
suwa się na następny horyzont, aby zobaczyć, co się znaj­
duje za patrolem  przeciwnika.

Przykład 1 (ryc. 8). Szperacze otrzym ali rozkaz zrobie­

nia skoku z punktu a do wzgórza b. Ze wzgórza b zobaczyli 
oni patrol nieprzyjaciela, posuwający się drogą c — d. 
M eldują o spostrzeżeniu swemu dowódcy, ukryw ają  się 
w krzakach i czekają aż patrol się zbliży. Następnie w ysu­
w ają  się na jk ró tszą  drogą do punktu c, aby odciąć patro lo­
wi drogę odwrotu.

Przykład 2 (ryc. 9). Szperacze zobaczyli z punktu b pa-



tro i kaw alerji nieprzyjacielskiej i sami zostali zauważeni. 
U derzają oni niezwłocznie na przeciw nika i zm uszają go 
do rozsypania się w terenie. Starszy szperacz zdąża do 
punktu c, skąd ma wgląd; w przedpole, a czołg drugi śc i­

ga ogniem patrol, aby nie dopuścić do zebrania się go 
i przesłania m eldunku do tyłu.

A teraz postaram y się przedstawione zasady działania 
szperaczy zastosować na konkretnym  przykładzie ćwicze­
nia (ryc. 10).

Ćwiczenie.

T e m a t :  służba szperaczy.
C e l  ć w i c z e n i a :  nauczyć: a) mechaniki posuwa­



nia się i wykonywania służby przez szperaczy (podkreślić 
ważność służby szperacza),

b) utrzym yw ania łączności pomiędzy czołgami szpera­
czami i dowódcą plutonu.

T e r e n :  droga S z c z e r b o w i c e  —  W o l n a  — 
M e ł j a c h o w i c e .

O r  g a n i z a c j a :
a) kierow nik ćwiczenia....
b) czas: dnia 12,V od godz. 8 do g. 11.30,
c) zbiórka dnia 12.V. o godz,. 7.30 na placu, przykosza- 

rowym,
d) podstawa wyjściową i początek ćwiczenia —  po­

łudniowy wylot wsi S z c z e r  b o w i c e ,
e) koniec ćwiczenia —  na wzgórzu 1200 m na płdn. 

od lasu Z a l e s i e ,
f) sprzęt —  5 czołgów TKS, 1 samochód półciężarowy 

U rsus.
Z a ł o ż e n i e :
K om panja czołgów rozpoznawczych, jako straż  przed­

nia grupy pancerno-m otorowej, posuwa się po osi S z r a -  
m o w o —  S z c z e r b o w i c e  —  W o l n a  —  M e 1 j a- 
c h o w i c e.

Wiadomości o nieprzyjacielu nie m am y; gęsta mgła nie 
pozwala na pracę lotnika.

Z a d a n i e  p l u t o n u  s z p i c y :  regulaminowe
P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a :
I. a) W ydanie rozkazu szperaczom ; zachowanie się

ich po otrzym aniu zadania,
b) U trzym anie k ierunku; utrzym anie łączności 

z dowódcą plutonu i między sobą.
II. M echanika posuwania się szperaczy, skokami od ho­

ryzontu do horyzontu.
Pierw szy skok — lasek przy drodze. Zameldować, czy



północny skraj lasu je s t wolny. Czołgi szperacze posuw ają 
się drogą, badają  sk ra j lasu, wchodzą na drogę. Starszy 
szperacz posuwa się po osi, drugi czołg na wschód od dro­
gi. Po dojściu do południowego sk ra ju  lasu m ają przed so- 
bę w odległości 700 m wzgórze, k tó re  przesłania cały wi­
dok; dają  znak do tyłu, że las wolny, i sam orzutnie ruszają 
na 206, aby móc lepiej obserwować (uzasadnienie: ryc. 
1 i 7).

Drugi skok — wzg. 196 na północ od W o l n e j .
Na wzg. 206 dowódca plutonu daje rozkaz zrobienia 

skoku do wzg. 196. Szperacze posuw ają się drogą do pun­
ktu 193, następnie szperacz drugi jedzie na wzg. 196; s ta r ­
szy szperacz natom iast drogą na jego wysokość.

Trzeci skok — przejście przez W o l n ą ;  zbadać m ost 
na rzeczce i stwierdzić, czy droga, prowadząca na wzgórza 
1000 m na połdn., je s t  wolna.

Ze wzgórza 196 dowódca plutonu wysyła, jako szpera­
czy ,trzy czołgi. S tarszy szperacz posuwa się drogą i wcho­
dzi do wsi, drugi szperacz na stanow isku ogniowem na 
wzg. 196, czołg 3-ci posuwa się w odległości do 300 m za 
starszym  szperaczem. S tarszy szperacz bada m ost, daje 
znak, że nic nie zauważył, i, obserw ując zabudowania, po­
suwa się drogą na wysokość 201 — 193 (horyzont ten  unie­
możliwia obserwację) ; czołg trzeci idzie wślad za nim w tej 
samej odległości, a czołg drugi posuwa się za trzecim  od 
chwili, gdy czołg trzeci wszedł do wsi. Czołg trzeci na roz­
kaz dowódcy dołącza do plutonu na wzg. 201 — 193 (uza­
sadnienie: ryc. 4 i 1).

Czwarty skok —  horyzont wzgórza 198. Dowódca plu­
tonu wskazuje szperaczom horyzont 198 i daje rozkaz w y­
konania skoku. S tarszy szperacz posuwa się drogą, drugi 
— drogą jak  na szkicu (uzasadnienie: ryc. 7).

P ią ty  skok — południowe wyjście z lasu Z a l e s i e .



Zbadać, czy las je s t wolny; jeżeli tak, jak  najszybciej prze­
sunąć się drogą na płd.-zach. do grzbietu, oddalonego
0 1200 m na płdn. od lasu, i tam  czekać na dalsze rozkazy.

Po osiągnięciu wzg. 198 dowódca objaśnia szperaczom, 
jak ą  ma być ich droga. W yznacza dodatkowo jeszcze je ­
den czołg. S tarszy szperacz posuwa się po osi, czołgi drugi
1 trzeci drogą, jak  na szkicu. S tarszy  szperacz nie wchodzi 
do lasu tak  długo, aż czołg drugi nie zajm ie stanowiska 
ogniowego. Po wysunięciu się na skraj lasu, daje znak, że 
las je s t  wolny, jak  najszybciej wysuwa się na horyzont 
201 —  202 i zajm uje stanowisko obserwacyjne. Za nim 
zdąża czołg trzeci; czołg drugi u trzym uje łączność pomię­
dzy szperaczami i dowódcą plutonu (uzasadnienie: ryc. 7, 
4, 3 i 1).

P r o g r a m  m i n u t o w y  
7.30 —  8.00: przem arsz na podstawę wyjściową:
8.00 —  8.20: o rjen tac ja  w terenie i podanie założenia.
8.20 — 11.00: przebieg ćwiczenia i omówienie.

11.00 — 11.30: powrót z ćwiczeń.
W idzimy więc, że praca szperaczy je s t tru d n a  i odpo­

wiedzialna. Zabudowania, zadrzewienia lub horyzonty, k tó­
re leżą od osi m arszu w odległości ponad 300 m do 1000 m, 
powinny być również zbadane; zadanie to wykonyw ają 
szperacze boczni. P raca ich je s t taka  sama, jak  szperaczy 
czołowych, nie m a jednak ciągłości. Dowódca plutonu mo­
że wydać szperaczom rozkaz na jeden lub więcej skoków, 
zależnie od przejrzystości terenu  i widoczności poszczegól­
nych horyzontów. Niemniej jednak szperacze powinni 
znać całą drogę posuwania się plutonu.



R O T M IST R Z  K A Z IM IE R Z  R O Z E N -Z A W A D Z K I 
i K A P IT A N  C Z E SŁ A W  BLOK

CZOŁGOWE PRZYRZĄDY OBSERW ACYJNE

Warunki, stawiane czołyotuym przyrządom obserwacyj­
nym, i ich podział.

Jedną z większych wad nowoczesnych nawet czołgów 
je s t ich przysłowiowa ślepota.

Dążenia i prace konstruktorów  w kierunku usunięcia 
tego zła nie dały dotychczas pożądanych rezultatów . C ię­
żar zagadnienia leży w sprzeczności wymagań, którym  po­
winny odpowiadać czołgowe przyrządy obserwacyjne, żąda 
się od nich:

a) jak  największego pola widzenia,
b) możności obserwacji w złych w arunkach świetlnych 

(świt, zmierzch, mgła, kurz, zasłona dym na i t- p.),
c) możności prowadzenia ciągłej obserwacji z czołga 

w ruchu (w strząsy),
d) ochrony przyrządu przed działaniem pocisków i od­

łamków,
e) skuteczności działania,
f) małej widoczności na tle czołga, oraz
g) w przypadku uszkodzenia — łatwości wym iany ca­

łości lub części składowej przyrządu.



Pod względem zastosowania czołgowe przyrządy obser­
wacyjne dzieli się na:

1) przyrządy dowódcy i Strzelca,
2) przyrządy kierowcy.
Jeżeli chodzi o przyrządy dowódcy i Strzelca, to poza 

podanemi wyżej powinny one jeszcze odpowiadać następu­
jącym  warunkom  dodatkowym:

a) umożliwiać obserwację we wszystkich kierunkach 
(360") ; tylko w tym  przypadku dowódca (strzelec) będzie 
mógł zorjentow ać się w położeniu bojowem, odszukać i oce­
nić cele oraz odebrać sygnały (rozkazy) dowódcy wyż­
szego ; v  ■

b) służyć jednocześnie jako przyrządy celownicze: 
uniknie się w ten sposób tak  bardzo szkodliwych przerw  
w obserwacji i celowaniu.

Co się tyczy przyrządów obserw acyjnych dla kierow­
ców, to żąda się od nich przedewszystkiem, aby dawały 
one przed czołgiem jak  najm niejszą przestrzeń nieobser- 
wowaną. Jest to specjalnie ważne przy przebywaniu prze­
szkód (zwłaszcza poziomych).

Pod względem rozwiązania technicznego czołgowe przy­
rządy obserwacyjne dzieli się na:

1) urządzenia obserwacyjne mechaniczne,
2) przyrządy optyczne.

I. Mechaniczne urządzenia obserwacyjne

1) S z c z e l i n y  o b s e r w a c y j n e ,  jako n a js ta r ­
sze urządzenia obserwacyjne, przeszły dużą ewolucję. 
P rzy  rozwiązywaniu ich chodziło przedewszystkiem o za­
bezpieczenie załogi przed odpryskam i roztopionego ołowiu 
pocisków k. m. i kb. W tym celu stosow ano:

a) zmniejszenie średnicy sam ej szczeliny,



b) dodatkowe osłony z blachy pancernej,
c) szkło „trip lex“ o grubości od 90 mm wzwyż.
Zm iany te, zwiększając bezpieczeństwo obserw atora,

pogarszały jednocześnie w arunki obserwacji p rzez :
1) zmniejszenie pola widzenia (ryc. 1),
2) zaciemnienie obserwowanego objektu.
Dlatego też dziś w czołgach nowoczesnych szczeliny

R yc. 1.

obserwacyjne należy traktow ać jedynie jako urządzenia 
obserwacyjne dodatkowe.

W dalszej ewolucji szczelin obserwacyjnych najw ięk­
sze zastosowanie uzyskało niełamliwe szkło „trip lex“ .

2) S t r o b o s k o p  je s t urządzeniem obserwacyj- 
nem, którego budowa oparta je s t  na własności oka u trzy ­
m yw ania w rażenia wzrokowego na siatkówce przez 0,1 sek. 
(zasada kinem atografu).

Stroboskopy dzieli się na:
a) cylindryczne,
b) stożkowe,
c) tarczowe.



We wszystkich 3-cli rodzajach budowa polega na umie­
szczeniu jednego szeregu szczelin w części nieruchomej 
(wieży, tarczy i t. p .), a drugiego — w części ruchomej. 
Przy ruchu części ruchomej następuje kolejne pokrywa­
nie się szczelin obu szeregów, co ze względu na szybki ruch 
powoduje wrażenie ciągłości obserwacji.

R yc. 2.
1— łożysko ku lkow e obrotu  w ieży
2 i 12 ■— podstaw a  pancerna  obrotu

w ieży
3 i 5 —  szkło „ tr ip lex“ w szczelinach

bębna w ew nętrznego  
i  i  11 —  szczeliny w ieży  pancernej 
6, S, 9 i 10 -— w ieża  pancerna  
7 —  nieruchom y bęben w ew nętrzny .

Ryc. 2 przedstaw ia schem at budowy stroboskopu cylin­
drycznego.

Dążenia do umożliwienia obserwacji przez stroboskop 
oboma oczami nie zostało dotychczas urzeczywistnione, po­
nieważ przy grubości pancerza 25 mm i więcej i średnicy 
szczelin 2 mm je s t to niemożliwe; widać to dokładnie 
z ryc- 3.



Gdy lewem okiem (a) patrzym y przez szczelinę, oko 
praw e (b) widzi je j ściankę boczną. Próby zastosowania 
w stroboskopie szczelin skośnych oraz umieszczania szcze­

lin param i dla obu oczu nie dały dodatnich wyników, po 
n iew aż:

a) obserw ator m usiałby stać stale dokładnie w środku 
wieży,

b) odległość między parą  szczelin jes t stała i przysto­
sowana do normalnego rozstaw ienia źrenic (65 m m ), 
a, jak  wiemy, różnice w rozstawieniu źrenic są zjawiskiem  
normalnem,

c) należałoby mieć kilkanaście p a r szczelin.
W edług danych francuskich przy grubości pancerza 10

mm i 5 parach  szczelin otrzym uje się tylko 20"-we pole 
widzenia.

Ogólne zaciemnienie obserwowanego przez stroboskop 
objektu, w skutek zatrzym yw ania części promieni św ietl­
nych przez chwilowe zakryw anie szczelin, oraz pochłania­
nie tych promieni przez szkła ochronne dochodziło w n a j­
gorszym przypadku do 95%.

R yc. 3.



Z wymienionych wyżej stroboskopów (cylindrycznych, 
stożkowych i tarczow ych) zasługuje na uwagę, jako n a j ­
bardziej udany, stroboskop cylindryczny, zastosowany 
do przyrządów celowniczych broni.

R yc. U-

Ryc. 4 przedstaw ia schem at stroboskopu cylindryczne­
go, zastosowanego do przyrządów  celowniczych działa 
czołowego. Urządzenie i działanie tego stroboskopu jest 
bardzo p roste : cylinder (3) o niedużej średnicy, osadzony 
na osi (2), napędzany je s t przez wałek (1). W środku 
stroboskopu, na przedłużeniu jego osi, umieszczony jest 
peryskop pryzm atyczny (4,6), którego dolny pryzm at za­
bezpieczony je s t przez szkło „ trip lex“ .

Szkło „ trip lex“ , chroniąc kosztowne pryzm aty pery s­
kopu, pochłania jednocześnie wielką ilość promieni św ietl­
nych, przez co bardzo zaciemnia, otrzym ywany obraz.

W skutek wspomnianych wyżej wad oraz skomplikowa­
nej budowy, stroboskopy nie znalazły dotychczas szersze­
go zastosowania w czołgach.



II. Obserwacyjne przyrządy optyczne.

Obserwacyjne przyrządy optyczne powinny odpowia­
dać następującym  w arunkom :

a) Powiększenie bliskie IX , ale nie mniejsze, niż IX . 
Powiększenie to nie u trudnia  oceny odległości, a daje jed ­
nocześnie najw iększe pole widzenia. Poza tern przy 
w strząsach czołga szybkość kątow a obserwowanego objek- 
tu w  przyrządzie optycznym nie zmienia się.

Powiększenie IX  wykazuje duże braki w w arunkach 
obserwacji przy słabem oświetleniu. Zwiększenie siły 
św iatła przyrządu optycznego uzyskać można tylko przy 
zastosowaniu szkieł o powiększeniu wielokrotnem, co z po­
danych wyżej powodów nie je s t wskazane.

b) Ja k  najw iększe pole widzenia (pole widzenia jest, 
ja k  wiadomo, w stosunku odwrotnym  do powiększenia). 
P rzy  powiększeniu IX  można osiągnąć pole w idzenia do 
70°.

c) Ja k  najw iększa średnica okularu: daje ona możność 
obserwacji w ruchu, naw et przy dużych w strząsach czołga. 
Je s t to zaś możliwe tylko wówczas, kiedy średnica okularu 
przewyższa znacznie średnicę źrenicy oka.

Poza tern okular powinien być zaopatrzony w m asyw­
ną poduszkę ochronną do oparcia czoła (celem unierucho­
m ienia głowy przy obserw acji), oraz w kołnierz gumowy, 
zabezpieczający przed możliwem uderzeniem oka.

1) P e r y s k o p y  l u s t r z a n e  oparte są w swej 
konstrukcji na znanych ogólnie zasadach; stosuje się je 
przeważnie do tego, aby zasłonić szczeliny obserwacyjne.

Pole widoczności peryskopu lustrzanego zależne je s t od 
wym iaru lu ster i wysokości peryskopu. Im większe są lu­



stra , a m niejsza wysokość peryskopu, tem  większe je s t po­
le widzenia.

Ponieważ ze względów bezpieczeństwa chodzi o zm niej­
szenie wielkości przyrządu, przeto pole widzenia w perys­
kopach lustrzanych jes t niewielkie. Np. przy wysokości 
peryskopu 300 mm i średnicy luster 50 mm pole widzenia 
wynosi 10°.

R yc. 5.

Celem umożliwienia jednoczesnej obserw acji poziomej 
i pionowej, peryskop powinien pozwalać na odpowiednie 
obroty i nachylenia. Na ryc. 5 przedstaw iony je s t  perys­
kop lustrzany H e i g 1 a.

W pancerzu górnym  umocowana je s t obsada (3) z pół- 
kolistem wycięciem z gwintem  dla zacisku (4), który  służy 
jednocześnie jako gniazdo dolne pierścienia kulistego (1).



Peryskop (2) osadzony jes t na stałe w pierścieniu ku­
listym (1 ); może się on obracać we wszystkich kierun­
kach, przy pomocy zaś zacisku (4) można go unieruchomić 
w gnieździe.

Tego rodzaju zawieszenie peryskopu m a tę wadę, że 
przy zmianie kierunku obserwacji obserwujący zmienić 
musi swoje miejsce. Poza tern peryskop ten m a bardzo 
małe pole widzenia.



Zaletam i peryskopu lustrzanego są jego prostota, ta ­
niość i pewnego rodzaju uniezależnienie głowy obserw ują­
cego.

Obecnie peryskopy lustrzane ustępują m iejsca perys­
kopom optycznym.

2) P e r y s k o p  o p t y c z n y  (ryc. 6) je s t  to lu­
neta o odwracalnym  układzie soczewek (2, 3, 4 i 7), zao­
patrzona ponadto w 2 pryzm aty (1 i 5), dw ukrotnie zmie­
niające o 90" kierunek promieni świetlnych.

P ryzm at górny (1) (pełniący tu  rolę górnego lustra) 
obraca się naokoło osi poziomej, co daje możność zmiany 
kierunku obserw acji w pionie bez nachylania peryskopu.

Obecnie najw iększe zastosowanie m ają  peryskopy op­
tyczne typu obracalnego, dające możność obserw acji na 
360° przy nieruchomym  okularze.

3) P e r y s k o p  o b r a c a l n y .  Schem at budowy 
tego peryskopu przedstaw ia ryc. 7.

Pryzm at górny (1) może być dowolnie obracany doo­
koła osi pionowej, oraz częściowo —  dookoła osi poziomej. 
P ryzm at środkowy (2) obraca się tylko dookoła osi piono­
wej, przyczem obrót ten związany je s t ściśle z obrotem 
pryzm atu górnego (1 );  na każdy pełny obrót pryzm atu 
górnego (1) przypada pół obrotu pryzm atu środkowego 
(2). W spólny obrót pryzm atów górnego (1) i środkowe­
go (2) uzyskuje się przy pomocy dyferencjału (ryc. 8).

Przy pomocy pokrętła (1) obraca się cylinder (2), 
a wraz z nim dołączona do niego główka (3) z pryzm a­
tem górnym. Tryb stożkowy (4) cylindra napędza tryb  
(5), a ten zkolei zazębia się z trybem  stożkowym (6) nie­
ruchomego cylindra (7). Ponieważ, jak  sam a nazwa wska-



R yc. S.



żuje, cylinder nieruchomy ruchu otrzym ać nie może, prze­
to tryb  (5) musi toczyć się po trybie (6). Tryb (5) osa­
dzony jes t na osi, umieszczonej na stale na obsadzie pryz­
m atu środkowego, tem samem, tocząc się, pociąga za sobą 
obsadę z pryzm atem  środkowym. Ruch obsady będzie o po­
łowę wolniejszy od ruchu cylindra (2). Zasada działania

R yc. 9.

tego urządzenia je s t identyczna z zasadą działania dyfe- 
rencjału samochodowego.

Pryzm at dolny i okular umieszczone są w cylindrze 
nieruchomym i nigdy nie zm ieniają położenia.

F irm a N e d e r l a n d i s c h e  I n s t r u m e n t e n  
C o m p a g n i e  ( N e d i n s c o )  wyprodukowała parę 
typów tego rodzaju peryskopów czołgowych.

Ryc. 9a przedstaw ia jeden z takich peryskopów.

Kadłub (1) tego peryskopu przyśrubow any jes t przy 
pomocy uchwytów (2) do górnej płyty wieży. Rączką (8)



podnosi się peryskop w kadłubie (1) do położenia górne­
go. Unieruchom ienie go w tem położeniu zapew nia zacisk 
(4). Dla uzyskania zmiany kierunku obserw acji należy 
obracać bębnami kierunkowemi (5 i 6). Bęben praw y (5) 
obraca dookoła osi pionowej pryzm aty górny i środkowy, 
połączone ze sobą opisanym wyżej dyferencjałem . W sku­
tek  tego obrotu uzyskuje się możność obserwacji we wszy­
stkich kierunkach (360"). Obrót bębna lewego (6) powo­
duje częściowy ruch obrotowy pryzm atu górnego dookoła 
osi poziomej, co pozwala na obserwację pod kątem  od 
—  15" do 4- 80" (od poziomu).

W polu widzenia peryskopu widoczny je s t krzyż oraz 
skala kątow a z ruchomym wskaźnikiem  (ryc. 9 b .), sprzę­
żonym z obracalnym  cylindrem pryzm atu górnego. Przy 
obrocie pryzm atu górnego ruchom y wskaźnik przesuwa się 
po skali i wskazuje kąt, pod którym  kierunek obserwacji 
je s t  odchylony od kierunku podstawowego O. Krzyż oraz 
skala kątow a nacięte są na płytce szklanej, umieszczonej 
w płaszczyźnie ogniskowej okularu.

W artość jednej podziałki wynosi 100 tysięcznych R.
Urządzenie to ułatw ia obserw ującem u orjen tac ję  co do 

kierunku obserw acji i pozwala na obliczanie kąta  pozio­
mego.

W czołgach typów cięższych, posiadających po kilka pe­
ryskopów, urządzenie to pozwala na wskazywanie załodze 
czołga celów pod warunkiem , że wszystkie peryskopy w da­
nym czołgu są ustawione tak, że przy położeniu wskaźni­
ków na O osie optyczne peryskopów są do siebie równo­
ległe.

Opisany wyżej peryskop daje powiększenie 2,5 X, kąt 
widzenia 28° przy średnicy okularu 5 mm.

Aby umożliwić odczyt podziałki w złych warunkach



świetlnych (noc, mgła i t. d .), płytkę ogniskową z nacię­
tym  krzyżem i podziałką oświetla się przez szczelinę, przy 
pomocy specjalnej la tark i elektrycznej.

Peryskop ten  posiada gumowy w spornik (8) na czoło 
oraz dwa otwory na oczy. Ponadto dla ułatw ienia obserw a­
cji w ruchu — dwa uchwyty do trzym ania  się.

Górną część peryskopu, k tó ra  w ystaje ponad wieżę, 
chroni kołpak pancerny (9) z otworem  naprzeciw  pryzm a­
tu  górnego. P ryzm at górny zabezpieczony je s t przed po­

ciskami przez szkło „ trip lex“ . Kołpak pancerny obraca się 
razem z. ruchom ą częścią peryskopu.

Celem wym iany w akcji uszkodzonego szkła lub pryz­
m atu, peryskop się opuszcza do w nętrza czołga przy po­
mocy rączki (3).

Powyższy peryskop odpowiada zasadniczym w arun­
kom, staw ianym  czołgowym przyrządom  obserwacyjnym. 
Zaletą jego je s t możność prowadzenia ciągłej obserwacji 
aż do oddania strzału  włącznie.

4) O m n i s k o p polega na zastosowaniu zjaw iska 
projekcji na szkle matowem (zasad apara tu  fotograficz­
nego).



Jeżeli przed oświetlonym przedm iotem  AB  (ryc. 10) po­
staw ić kam erę z małym otworem, posiadającą szkło m ato­
we na tylnej ścianie, to na  matówce kam ery otrzym am y 
odwrócony obraz AB. Obraz ten nigdy nie będzie ostry 
z powodu rozproszenia promieni. Ostrość obrazu zwiększyć 
można przez oddalenie przedm iotu AB  od kam ery oraz 
zmniejszenie je j długości i średnicy otworu. Zm niejszenie 
jednak otworu powoduje zaciemnienie obrazu na matówce.

Omniskop czołgowy (ryc. 11) posiada pudło (1), któ­

rego górna ściana ma otwór kolisty (2) z lustrem  (3) oraz 
prostokątnym  pryzm atem  (4). Pod pryzm atem  znajduje 
się otwór o małej średnicy, na dnie zaś pudła — ekran (5).

Prom ienie świetlne odbijają  się od lu stra  (3) i prze­
chodzą przez otwór (2), dając na sk ra ju  ekranu (5) obraz, 
odpowiadający polu widzenia 0 — 360°.

Dzięki prostąkątnem u pryzm atow i (4), w środku ekra­
nu pow staje drugi obraz. P ryzm at je s t obracalny. W ten 
sposób przy pomocy tego przyrządu pole widzenia o 360:) 
uzyskuje się dwukrotnie.



Przyrząd ten  nie znalazł zastosowania w czołgach na 
skutek wielu swoich wad, a zwłaszcza b raku  ostrości i za­
ciemnianiu obrazu, zniekształcaniu konturów  przez lustro 
pierścieniowe, oraz trudności użycia go w wieży czołgowej.

R yc. 12.

5) P a n o r a m a  c z o ł g o w a  systemu G o e r -  
t  z a je s t zbudowana w sposób następujący (ryc. 12). 

Między wieżą zew nętrzną (1) a w ew nętrznym  kołpa-



kiem pancernym  (9) mieści się wokoło 12 peryskopów. 
Każdy peryskop składa się z objektywu (3), pryzm atu gór­
nego (4), soczewki zbierającej (7), odwracającego ukła­
du soczewek (8), lu stra  (10), matówki (5) i kondensato­
ra  (6). M atówka znajduje się w  płaszczyźnie ogniskowej 
układu. W górnej części wieży, naprzeciwko objektywów 
wszystkich peryskopów, pancerz m a otw ory o średnicy 
10 mm. Obserwator, znajdujący się w  wieży, widzi na ma- 
tów kach odbicie obserwowanego terenu. W  w arunkach złe­
go oświetlania m atówkę m ożna wyłączyć; widzi się wów­
czas obraz w prost na lustrze.

Peryskop z objektywem o ogniskowej 250 mm daje na 
matówce ostry  obraz przedmiotów, znajdujących się nie 
bliżej, ja k  10 m  od objektywu.

Jeżeli obserw ator pa trzy  na m atówkę z odleg-łości rów­
nej ogniskowej objektywu, to powiększenie, dawane przez 
peryskop, je s t IX .

Każdy z 12-tu peryskopów je s t identyczny i ma pole 
widzenia do 30°, co w  sumie daje 360°.

W stawienie nowego objektywu na m iejsce uszkodzone­
go je s t bardzo łatwe. W tym  celu czołg ma 12 zapasowych 
objektywów.

Ryc. 13 przedstaw ia odmianę panoram y czołgowej, 
również systemu G o e r  t  z a.

Panoram a ta  różni się od opisanej poprzednio tem, że 
w wieży pancernej (1) otwory m ają  średnicę 30 mm, 
a w ew nątrz wieży, naprzeciw  otworów, znajduje się ru ­
chomy pierścień (2) z diafragm am i o średnicach 10 do 30 
mm. Urządzenie to daje możność zwiększenia siły św iatła 
za cenę zm niejszenia bezpieczeństwa objektywu i odwrot­
nie. Wreszcie, zam iast układu odwracającego soczewek, 
znajduje się tu ta j pryzm at podwójny (3).



Zalety panoram y czołgowej polegają na
a) możności prowadzenia ciągłej obserwacji w polu 

widzenia 360° oraz dużem polu widzenia pionowem (30°);
b) bezpieczeństwie obserw atora;
c) uniezależnieniu położenia głowy obserw atora w sto­

sunku do przyrządu ;

d) pewności działania, dzięki małej wrażliwości na 
uszkodzenia i łatwości wym iany części uszkodzonej;

e) łatwości o rjen tacji, oraz, co je s t bodaj najw ażniej­
sze,

f) zupełnie pewnej orjen tac ji co do kierunku porusza­
nia się czołga; osiąga się to dzięki możności jednoczesnej 
obserwacji celu i zarysu własnego czołga (30° pole widze­
nia w pionie).



W ady panoram y czołgowej możne sprowadzić do pun­
któw następujących:

a) m ała siła św iatła przy obserwacji zarówno z ma- 
tówką, jak  i bez niej,

b) trudność wskazywania celów,
c) wysoka cena.
Opisana wyżej panoram a czołgowa jes t przy dzisiej­

szym rozwoju techniki klasycznym przyrządem  obserwa­
cyjnym ; nie może być ona jednak  użyta jednocześnie jako 
przyrząd celowniczy. Dlatego też tego rodzaju urządzenia 
obserw acyjne powinny być stosowane w czołgach dowód^- 
ców grup  pancerno-motorowych i bataljonów .

Ze wszystkich skonstruow anych dotychczas przyrzą­
dów obserw acyjnych panoram a czołgowa jes t najbardziej 
udanym sprzętem  optycznym.

6) G e o s k o p. Jak  sam a nazwa wskazuje, je s t to 
przyrząd, przeznaczony do obserw acji ziemi. Pod wzglę­
dem budowy je s t to odmiana peryskopu, którego układ 
optyczny jes t zbliżony do układu projekcyjnego.

Z ryc. 14 widać, że geoskop posiada objektyw (1), kon­
densator wejściowy (2), soczewkę odw racającą (3) oraz 
dwa płaskie lu stra  (4 i 5), a ponadto kondensator w yj­
ściowy (6) o dużej średnicy.

Schemat działania geoskopu widać również z ryciny 14. 
O bjekt obserwować można dwoma oczami z odległości 
500 mm i więcej od przyrządu.

Przyrząd daje powiększenie około IX. Powiększenie jes t 
zmienne i zależy od odległości oka od przyrządu. Pole w i­
dzenia —  60°. Siła św iatła jes t dużo m niejsza, niż w przy­
rządzie teleskopowym (np. luneta celownicza i t. p .).

Geoskop zapewnia bezpieczeństwo obserw atora i daje 
zupełne uniezależnienie jego głowy od przyrządu (ryc. 15),



natom iast je s t bardzo ciężki i zam iana części uszkodzo­
nych je s t bardzo trudna.

Może on być użyty z powodzeniem jako przyrząd ob­
serw acyjny dowódcy oddziału czołgów. W tym  przypadku 
dodaje się do przyrządu siatkę kątową, k tó rą  się w sta­
w ia w płaszczyźnie ogniskowej objektywu (1) przed kon­
densatorem  wejściowym (2).

R yc. 15.



Sposób umieszczenia geoskopu w wieży lub ścianie pan­
cernej czołga podaje ryc. 16. Jak  widać, umieszczenie to

jes t identyczne z umieszczeniem peryskopu lustrzanego 
H e i g 1 a (ryc. 5).

W n i o s k i.

R ozpatrując w arunki, postawione na wstępie czołgo­
wym przyrządom  obserwacyjnym, można stw ierdzić co na­
stępuje :

a j Duże pole widzenia oraz możność obserwacji w po­
lu widzenia 360° zostały już osiągnięte (stroboskop, pano­
ram a czołgowa).

b) Osiągnięto poza tem  możność prowadzenia pomia­
rów kątów i celowania w złych w arunkach oświetlenia. 
(Oświetlenie płytki z krzyżem i podziałkam i).



c) Nie rozwiązano dotychczas kw estji obserw acji z czoł­
ga w ruchu podczas wstrząsów. Zarówno urządzenia me­
chaniczne, ja k  i przyrządy optyczne nie rozw iązują za­
dania. Stosunkowo najlepsze wyniki da ją  zwykłe szczeli­
ny, ponieważ obserw ator może przystosować się do w strzą­
sów i odpowiednio na nie reagować. Jednakże w wielu 
przypadkach objekt obserwowany „ucieka" obserw atoro­
wi. Przyrządy optyczne w m niejszym  jeszcze stopniu speł­
n ia ją  ten w arunek, ponieważ, posługując się niemi, ob­
serw ator nie widzi bezpośrednio przedm iotu, a tylko jego 
obraz. Obraz ten, przechodząc przez objektyw, stale i nie- 
równom iernie zmienia podczas w strząsów  swoje miejsce 
w polu widzenia.

d) W szystkie wyżej rozpatrzone urządzenia i p rzyrzą­
dy dają  praw ie kompletne zabezpieczenie obserw atora 
(szkła „ trip lex“ . peryskopy i t. p .).

e) Poza tern wszystkie opisane przyrządy optyczne są 
mało wrażliwe na uszkodzenia, a w przypadku zepsucia 
dają  się łatwo napraw ić. N ajgorszy pod tym  względem 
jes t stroboskop (zbyt skomplikowana budowa) i geoskop 
(trudna wym iana części;.

Jak  widać, kwest ja  obserwacji z czołga w ruchu nie 
została dotychczas należycie rozwiązana, i tu  może leży 
najsłabszy punkt zagadnienia ognia w ruchu, a zarazem  
ważny moment praktyczny, w strzym ujący dalszy rozwój 
taktycznego użycia czołgów.

Dlatego też optycy wojskowi powinni zwrócić baczną 
uwagę na rozwiązanie problemu obserw acji z czołga wo- 
góle, a w ruchu w szczególności.

Z drugiej strony trzeba podkreślić, że najbardziej 
skomplikowane przyrządy optyczne (peryskop obracalny, 
panoram a czołgowa i geoskop), chociaż są dobre w uży-



ciu, nie zastąpią nigdy prym ityw nych szczelin ze szkłem 
ochronnem.

Dlatego też urządzenia obserw acyjne i przyrządy op­
tyczne powinny się wzajem nie uzupełniać. Szczelina ze 
szkłem ochronnem oraz peryskop lustrzany będą zawsze 
stanowić najlepsze rozwiązanie obserwacji dla kierowców, 
a panoram a czołgowa, peryskop obracalny i geoskop •— 
będą typowemi przyrządam i optvcznemi dowódcy.



ZAOPATRZENIE 
JEDNOSTEK PANCERNO - MOTOROWYCH.

(na podstawie prasy  am erykańskiej).

Jeśli przyjm iem y za dzienny wysiłek marszowy b ry ­
gady zmotoryzowanej 150 mil, to zużycie m aterjałów  pęd­
nych wyniesie 76 tonn dziennie.

Przy szybkości przeciętnej 14 mil na godzinę bryga­
da m arsz ten  wykona w czasie około 11 godzin; w w arun­
kach drogowych dobrych szybkość przeciętna wzrośnie do 
20 mil na godzinę, co skróci czas m arszu do 7,5 godzin.

Wyżej podane szybkości m arszu i dzienny wysiłek m ar­
szowy powodują odrywanie się brygady od innych rodzai 
broni i to na znaczne odległości.

Odrywanie się to u trudn ia  ze swej strony  w bardzo 
znacznym stopniu zaopatrzenie brygady. Nowoczesne m a­
szyny pancerne czy też transportow e, wchodzące w skład 
brygady zmotoryzowanej, posiadają w swych zbiornikach 
zapas m aterjałów  pędnych na 150 do 200 mil, to je s t prze­
ciętnie na dzień m arszu. Okoliczność ta  ma zasadnicze zna­
czenie, zwłaszcza dla m aszyn bojowych, które będą nieraz 
działać w odosobnieniu w małych związkach.

Na podstawie prak tyki i obserwacji stwierdzono, że 
zwiększenie pojemności zbiorników maszyn bojowych tak,



aby mogły one pomieścić więcej, niż jednodniowy zapas 
m aterjałów  pędnych, je s t  niemożliwe z tego względu, że 
muszą być one osłonięte pancerzem.

Pomimo to, można zaopatrzyć m aszyny bojowe w więk­
szy zapas m aterjałów  pędnych przez wyposażenie ich 
w bańki blaszane o pojemności 10 galonów') (umocowuje 
się je  nazew nątrz m aszyny). W ten  sposób zwiększony zo­
stał zapas m aterjałów  pędnych dla 6-ciotonnowych czoł­
gów w roku 1918 w Argonnach.

Walkę poprzedza zwykle m arsz; podczas m arszu m a­
szyny zużywają pewną część m aterjałów  pędnych ze swych 
zbiorników indywidualnych. Przed walką uzupełnia się ma- 
terja ły  pędne z dodatkowych baniek, k tóre po opróżnieniu 
pozostawia się w tymczasowych składach aż do następne­
go napełnienia i w ykorzystania.

Te same rozważania dotyczą i m aszyn transportow ych.
W ten sposób każda m aszyna brygady zmotoryzowanej 

może być zaopatrzona w dwudniowy zapas m aterjałów  
pędnych, co je s t  jednym  z najw ażniejszych argum entów, 
przem aw iających za przewożeniem m aterjałów  pędnych 
w bańkach, a nie w specjalnych cysternach.

Ponieważ w czasie działań brygady zmotoryzowanej 
poszczególne jej oddziały będą się m usiały niejednokrotnie 
odrywać od brygady na przeciąg kilku dni, m uszą one 
otrzym ać większy, niż dwudniowy zapas m aterjałów  pęd­
nych.

Powoduje to konieczność posiadania przez brygadę za ­
pasu m aterjałów  pędnych na trzeci dzień. Zapas ten powi­
nien być przewożony przez tabor bojowy, składający się 
z 88 samochodów dwutonnowych (jednodniowy zapas m a­
terjałów  pędnych dla brygady — 76 tonn).

’) galon  =  3,8 li tra .



Jeśli chodzi o wyposażenie w części zamienne, to część 
ich, jak  świece, pasy do wentylatorów i t. d., wchodzić po­
winna w skład indywidualnego wyposażenia maszyny. 
Reszta (w minimalnych ilościach) rozmieszczona będzie na 
lekkich samochodach transportow ych kompanj i technicz­
nej oraz na m aszynach taboru.

Doświadczenia na poligonach wykazały, że m aszyny za­
równo bojowe, jak  i transportow e nowe czy też po rem on­
cie głównym potrzebują minimalnej ilości części zamien­
nych.

Równie ważnem zagadnieniem jes t zaopatrzenie bryga­
dy zmotoryzowanej w am unicję: jednostka ta m a  ogromną 
potęgę ognia w porównaniu do je j wielkości. Jest rzeczą 
niezmiernie pożądaną, aby każda m aszyna bojowa miała 
ze sobą jak  najw iększą ilość amunicji.

Nowoczesne wozy bojowe mogą zabierać ze sobą nastę­
pujące ilości amunicji.

T y p  m a s z y n y N a b o j e  d o  c.  k,  m. N a b o j e  d o  n.  k.  m.

S a m o c h ó d  p a n c e r n y  M  1 4 5 0 0 1500

C z o ł g  T  2 .................................. 2 0 0 0 1200

Zapas m aterjałów  pędnych i amunicji, przewożony 
przez tabor bojowy pododdziałów, przedstaw ia tabela I.

T A B E L A  I.

M a t .  p ę d n e A m u n i c j a

P o d o d d z i a ł N a  i l e  
d n i

C i ę ż a r  
w  t o n n a c h

N a  i l e  
d n i

C i ę ż a r  
w  t o n n a c h

S z w a d r o n  s a m .  p a n c . 1 2,1 1 4 , 36

K o m p a n j a  c z o ł g ó w 1 2, 75 1 4, 75



Do przewozu tego m aterja łu  potrzeba 8 samochodów 
dwutonnowych.

P ro jek t rozmieszczenia zapasów am unicji i m aterja- 
łów pędnych na m aszynach brygady zmotoryzowanej po­
daje tabela II.

T A B E L A  II.

G d z i e  ł a d u n e k  

j e s t  p r z e w o ż o n y

M a t e r j a ł y
p ę d n e

A m u n i c j a  
d l a  b r o n i  
m a ł o k a l i ­

b r o w e j

A m u n i c j a
a r t y l e r y j s k a

U w a g i :

n a
i l e
d n i

c i ę ż a r  
w  t o n -  
n a c h

n a
i le
d n i

c i ę ż a r  
w  t o n -  
n a c b

n a
i l e
d n i

c i ę ż a r  
w  t o n -  
n a c H

N a  k a ż d e j  m a ­
s z y n i e

W  t a b o r z e  I r z u ­
t u  ( T .  b  1).

W  t a b o r z e  II 
r z u t u  ( T .  b  2)

2

I
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123.8
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1 V 2 
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1

139.2 

92 , 8
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71, 25
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R a z e m 3 183,7 3 72 3 1 3 . 2 27 2 118,8

Obliczenie jednodniowego zużycia m aterjałów  pędnych 
dla brygady zmotoryzowanej (na 150 mil m arszu) :

40 samochodów pancernych —  1200 galonów
180 czołgów — 10800

5 maszyn sanitarnych — 95
70 „ do przewozu ludzi — 2100
60 samochodów lekkich —  900
90 motocykli — 675

106 transporterów  — 2650

Razem 18420 galonów



Ilość ta  waży 73,68 tonny; do ciężaru tego należy dodać 
ciężar oleju, co razem  da koło 76 tonn.

Jednostki ognia dla poszczególnych rodzai sprzętu 
ogniowego w brygadzie zmotoryzowanej podaje tabela III.

T A B E L A  I I I .

T y p  b r o n i
i l o ś ć  n a b o i  

w  j e d n o s t c e  
o g n i a

C i ę ż a r  j e d n o ­
s t k i  o g n i a  
w  f u n t a c h

C .  k.  m .  p i e c h o t y ............................................... 4 0 4 0 292 , 0

C .  k.  m .  w  m a s z y n i e  b o j o w e j 1400 102, 9

N .  k .  m .  „ „ . . . 700 2 6 2 , 5

T r z y f u n t o w a  a r m a t k a  p ó ł a u t o m a t y c z n a 120 840 , 0

S a m o c z y n n y  p i s t o l e t  k a l i b r u  0, 45 4 0 0 26, 4

K a r a b i n e k ................................................................... 90 7.5

P i s t o l e t  k a l .  0 , 4 5 ............................................... 5 0 , 28

Ciężar jednostki ognia pułku zmotoryzowanego:

25 c.k.m. piechoty — 3,63 tonny
242 c.k.m. w m aszynach bojowych —  12,33 „
107 n.k.m. w m aszynach bojowych — 14,04 „

18 trzyfuntow ych arm atek  pół­
autom atycznych — 7,57 „

145 samoczynnych pistoletów kalibru 0,45 — 1,91 „
260 kbk. — 0,97 „
978 pistoletów — 0.14 „

Razem 40,59 tonny



Ciężar jednostki ognia całej brygady zm otoryzow anej: 
sztab brygady i szwadron sztabowy — 2,9 tonny
2 pułki zmotoryzowane —  81,18 „
bataljon a rty le rji (tylko kbk.) —  1,01 „

„ „ (działa) — 47,5 „
oddziały chemiczne (wraz z pociskami

chemicznemi) —  6.97 ,,
oddziały techniczne — 0,64 „
lekka kom panja techniczno-warsztatow a — 0,14 „

Razem 140,34 tonny

Lekka kom panja techniczno-warsztatowa, wchodząca 
w skład brygady zmotoryzowanej, nie może przeprowa­
dzać większych napraw. W związku z tem  z m aszynami po­
ważniej uszkodzonemi należy postępować w sposób nastę­
pujący:

1) jeżeli uszkodzonej maszynie grozi dostanie się 
w ręce nieprzyjaciela, należy ją  zniszczyć;

2) jeżeli okoliczności na to pozwalają, należy zosta­
wić m aszynę w w arsztacie arm ji.

3) jeżeli uszkodzona m aszyna daje się holować i ma 
się na ten cel pusty  samochód ciężarowy, należy ją  odsta­
wić do kom panji w arsztatow ej a rty le rji ciężkiej.

Różnorodność oddziałów i maszyn, wchodzących w skład 
brygady, jej wielka ruchliwość i siła ognia, możliwość wy­
konywania samodzielnych zadań, doniosłość łączności ra- 
djo — wszystko to wpływa na to, że w skład brygady zmo­
toryzowanej powinni wchodzić w przeważającej ilości spe­
cjaliści, wyszkoleni w wielu kierunkach. Dla przykładu: 
każdy z żołnierzy załogi samochodu pancernego powinien



umieć obsługiwać trzy  typy broni autom atycznej samo­
chodów, prowadzić maszynę, przeprowadzać drobny je j re ­
mont, posiłkować się narzędziami, wymieniać części za­
mienne, nadawać i odbierać wiadomości przez rad  jo, udzie­
lać pierwszej pomocy rannem u.

W yposażona w podany wyżej sposób brygada może się 
odrywać od wielkiej jednostki wojsk niezmotoryzowanych 
nawet na odległość 450 mil.

Z uwagi na to, że promień działania brygady zm otory­
zowanej je s t  dość znaczny, tylko w w yjątkow ych razach 
zachodzić będzie konieczność przewozu jej koleją. Przewóz 
ten wymagać będzie 14 znormalizowanych składów kolejo­
wych po 33 platform y.

Po przeanalizowaniu poruszonych wyżej zagadnień, na­
leży wyciągnąć następujące wnioski:

1) M aterjały  pędne należy przewozić w małych bań­
kach o pojemności do 10 galonów (38 l itró w ); da to moż­
ność przewożenia na m aszynach bojowych zapasu dwudnio­
wego i zmniejszy ilość maszyn w taborze.

2) W taborze I rzu tu  należy przewozić jak  najw iększą 
ilość m aterjałów  pędnych i amunicji. Ilości podane w ta ­
beli II są sprawdzone doświadczalnie na typowych maszy­
nach. Każda m aszyna bojowa powinna mieć z sobą 2-dnio- 
wy zapas m aterjałów  pędnych i 11/2 dnia ognia.

3) Brygada zm otyryzowana nie powinna przeprowa­
dzać poważnych napraw maszyn uszkodzonych.

4) Brygadę zmotoryzowaną powinien zaopatryw ać 
korpus lub arm ja  niezależnie od tego, czy brygada jes t 
w m arszy czy na postoju. Zaopatrzenie to należy przepro­
wadzać w sposób następujący:

a) przesuwanie do przodu stacji zaopatrzenia; będzie 
to miało m iejsce stosunkowo rzadko;

b) organizowanie wysuniętego punktu zaopatrzenia



dla b rygady; zaopatrzenie tego punktu będzie się odbywać 
środkam i przewozowemi a rm ji;

c) dodanie brygadzie zapotrzebowanej przez nią ilości 
m aszyn transportow ych w razie specjalnie dalekich m ar­
szów i specjalnych zadań.

5) Zaopatrzenie organów tyłowych brygady powinno 
być tak  zorganizowane, aby można było jak  najszybciej 
rozładowywać samochody i posyłać je znów na punkt zao­
patrzenia. Należy się s ta rać  skrócić kolumnę taborową b ry ­
gady, co powiększy jej ruchliwość.

6) Z uwagi na to, że znaczną część ciężaru zapasów 
brygady stanowi am unicja, należy dążyć do zmniejszenia 
ciężaru jej opakowania; może to dać poważne oszczęd­
ności.



SP R AW O ZDANIA I STRESZCZENIA.

Pięć ćwiczeń.

(L. S t  e c i u k. K ra sn a ja  Zw iezda N r. 28 /36 ).

Do n a jtru d n ie jszy ch  czynności S trzelca czołgowego a u to r  zalicza:
a) nak ierow yw anie  b ron i n a  cel,
b) ściągan ie  sp u s tu  podczas s trze la n ia  w  ruchu .
A by opanow ać te  czynności, należy  p rze rab iać  n a s tęp u jące  ćwi­

czenia :

1) O bracanie  w ieżą i u s ta lan ie  poziom u broni, ćw iczen ia  te  m a­
ją  na  celu zau tom atyzow anie  w ykonyw anych czynności.

W strząsy  czołga podczas ru ch u  m a ją  różne n as ilen ia  i różne 
k ierunk i. N iew praw ny  strzelec, w sku tek  tych  w strząsów  oraz  po­
śpiechu, robi obro ty  np. w praw o, zam ias t wlewo.

N a rozkaz „D ziało w praw o, wlewo, wdół, w górę i t. d.“ s trz e ­
lec ćwiczy się ta k  długo, aż nauczy  się w ykonyw ania tych  czynności 
bez błędu.

2) Celow anie do lin ij poziom ych, pionow ych, skośnych i k rzy ­
wych. Ćwiczenie to  m a n a  celu skoordynow anie czynności p rzy  uży­
ciu obu m echar izmów celowniczych. Do ćwiczenia trz e b a  posiadać

pr

R yc. 1.



dyktę o w ym iarach  1,2 X  1 m z w yrysow anem i na  n ie j lin jam i, 
ja k  n a  ryc. 1. Ćwiczenie rozpoczyna się od celow ania do lin ji po­
ziom ej, przechodzi się potem  stopniow o do p ro s topad łe j, skośnej, 
w reszcie k rzyw ej. Szybkość celow ania, a  więc i posług iw an ia  się 
m echanizm am i celowniczemi, pow inna się stopniow o zwiększać.

• 7 • 2  
•  i  • 3

• 6 • 4

R yc. 2.

3) Celow anie do punk tu . Ćwiczenie to  m a na  celu wyszkolenie 
w szybkiem  chw ytan iu  celu punktow ego.

Podczas ruchu  czołga są m om enty, kiedy w strzą sy  n a  k ró tk ą  
chw ilę (0,5 —- 1 sek.) u s ta ją . Chodzi o to, aby w tym  w łaśnie m o­
mencie strzelec zdąży ł uchw ycić now y cel i oddać s trza ł. Do ćwi­
czenia tego po trzebna  je s t  rów nież ta rc z a  z dykty. N a ta rc z y  ry su ­
je  się ponum erow ane p u n k ty  (ryc. 2). In s tru k to r  każe w ycelować 
n a  p u n k t N r. 1, potem  n a  jakiko lw iekbądź inny. Chodzi tu  o ja k  
najszybsze w ycelow anie i oddanie s trza łu .

4) Celow anie do lin ji zygzakow atej, ćw iczenie to  je s t  w stępem  
do n au k i celow ania w ruchu . D zia ła jąc  obydw om a m echanizm am i, 
trzeb a  tu  postępow ać tak , jak b y  czołg poruszał się w  rzeczyw istości.

Do ćw iczenia używ a się ta rc z y  z zygzakam i i p u nk tam i (ryc. 3 ) ; 
strzelec, m an ip u lu jąc  m echanizm am i, p row adzi lin ję  celow ania w e­
d ług  zygzaków . Czas n a  celow anie stopniow o się sk raca.

5) Celow anie do lin ji zygzakow atej z oddaniem  strza łu . W  chw i­



li, gdy strzelec, celu jąc, n a t r a f ia  n a  p u n k t (ryc. 3 ), pow inien n a ­
ty ch m ias t oddać strza ł.

Ćwiczenia te , prow adzone sta le  i m etodycznie, uczą s trze lan ia  
w ru ch u  i d a ją  jakoby  b. dobre rezu lta ty .

R o tm is tr z  K . R ozen-Zaw adzki.

Przez szczeliny czołga.
(S t  e c i u k. K ra sn a ja  Zwiezda N r. 3 /3 6 ).

Załoga czołga podczas ćwiczeń o tw iera  chętn ie  k lapy , aby :
1) dobrze w idzieć drogę lub te ren , po k tó rym  posuw a się czołg,
2) n ie  s trac ić  o r je n ta c ji;  o rien tow an ie  się przez szczeliny je s t 

bowiem tru d n e . W  w aru n k ach  bojow ych jed n ak  o tw ieran ie  k lap  b a r ­
dzo często n ie  będzie możliwem.

N ajlepsze  w aru n k i obserw acji w  czołgu m a k ierow ca; dotyczy 
to oczywiście ty lko  te re n u  przed czołgiem. K ierow ca więc obserw uje 
s ta le  drogę, po k tó re j jedzie, oraz fa łd y  terenow e, szuka jąc  w  nich 
n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i p rzeciw pancernej.

S trzelec zn a jd u je  się w yżej od k ierow cy; m a n a to m ia s t bardzie j 
ograniczone pole w idzenia. Poza tem  obserw acja  p rzez  szczeliny d a ­
je  zupełnie odm ienne w rażen ia  w zrokowe, niż obserw acja  gołem 
okiem.

A by zaradzić  tym  w adom , należy (w  czołgu o załodzie, złożonej 
z 3-ch ludzi) p rzy  obserw ow aniu  te ren u  i p rzeciw nika:

a) ko rzystać  s ta le  z m echanizm u obrotow ego -wieży,
b ) rozgran iczyć  pola obserw acji poszczególnych ludzi załogi.
I  ta k :
1) w  p lu ton ie  czołgi szeregow ych obserw ują  w yłącznie w praw o ; 

podczas działań  n a  skrzydle ty lko  n a  specja lny  rozkaz dowódcy 
czołgi, idące n a  lewem skrzydle, obserw u ją  w lew o;

2) dowódca wozu obserw uje poza tem  ty lko cele, zna jd u jące  
się na  przodzie, o raz  oś m a rsz u ; pom aga m u w  tem  k ierow ca;

3) strzelec obserw uje częściowo w przód, częściowo czołg do­
wódcy.

O bserw ację p rzeprow adza się przez szczeliny i lunetę. O bser­
w ac ja  pow inna być c iąg ła ; n ie  może ona m ieć chw ili p rzerw y . P rz e r­
w anie obserw acji n a  p a rę  sekund je s t  rów noznaczne z u t r a tą  o r je n ­
ta c ji, w sku tek  w strząsów  poziom ych i pionow ych czołga. Tylko ob-



se rw ac ja  c iąg ła  pozw ala, przez odpow iednie popraw ki w ustaw ien iu  
w ieży i bron i, n a  ciągłe celow anie do w ybranego  punk tu .

S trzelec, jad ąc  w  k ie ru n k u  A , obserw uje k ie runek  D  (ryc. 1). 
Chce on w pew nej chw ili rozpoznać k ie runek  B , aby  potem  znowu 
skierow ać obserw ację n a  k ierunek  D. W  czasie obserw ow ania przez 
n iego k ie ru n k u  B , czołg p rzejdzie  do p u n k tu  T. S tąd  p u n k t D  bę­

dzie ju ż  w yglądał inaczej. Będzie to ju ż  inny  k ie runek , p rzy tem  w i­
dać będzie te ra z  nowe przedm ioty. W rezu ltac ie  strzelec s tra c i du­
żo czasu, by odnaleźć w idziany  i obserw ow any poprzednio p u n k t D.

A u to r uw aża poza tern, że obserw acja  z w ieży (s trze lca  i do­
w ódcy czołga) je s t tru d n ie jsza , niż kierow cy. Człowiek p rzyzw y­
czajony  je s t do obserw acji z w ysokości swego w zrostu  lub n aw et 
n iższej, d latego też najlepsze  w aru n k i obserw acji m a k ierow ca; z a ­
zw yczaj podczas ćwiczeń najszybcie j i najczęściej z całej załogi w y­
k ry w a  on cele.

R otm . K . R ozen-Z aw adzki.

Przekładnia samoregulująca i samoczynna zmiana biegów-

(L a T echnique A utom obile e t A erienne N r. 172/36).

O pisana k o n stru k c ja  sk łada  się z dw uch w ałów  rów noległych, 
n a  k tórych  o b raca ją  się koła zębate, zazębione ze sobą p a ram i. K aż­
da p a ra  odpow iada innem u stosunkow i w ielkości zębów, a więc in ­



nej szybkości w ału  napędzanego. N a w ale p ierw otnym  koła są  osa­
dzone luźno, przyczem  m ogą być u n ie rucham iane  n a  n im  zapom ocą 
sprzęgieł. N a  w ale w tó rnym  koła zębate o b raca ją  się lub są  zakli- 
now yw ane sam oczynnie, jak o  koła wolne.

M echanizm , w p ra w ia ją c y  w ru ch  sp rzęg ła  n a  w ale p ierw otnym , 
sk łada się z re g u la to ra  odśrodkowego. Im  szybciej ob raca  się silnik, 
tern siln iej n ac isk a  re g u la to r  odśrodkow y i tern w ięcej sprzęg ieł 
je s t w łączonych. S przęg ła  w łączone zm uszają  odpow iednie koła zę­
b a te  n a  w ale p ierw otnym  do o b racan ia  się z szybkością tego w ału  
i tern sam em  o b raca ją  koła zębate n a  w ale w tórnym . Oczywiście 
obracan ie  się w ału  w tórnego je s t  w yw ołane przez najw iększe ko­
ło zębate  n a  w ale p ierw otnym  i na jm n ie jsze  n a  w ale w tó rn y m ; po­
zostałe koła o b raca ją  się luźno.

P rz y  dużym  oporze drogow ym  sprzęgło ślizga się i w yw ołuje 
w yłączenie najw iększego koła zapom ocą specjalnego m echanizm u. 
R uch w ięc je s t przenoszony przez n a s tęp n ą  p a rę  kół zębatych.

C ała  sk rzynka je s t zupełnie p raw id łow a pod w zględem  cynem a- 
tycznym , lecz w ym agać będzie dużo w ysiłków  konstrukcy jnych , za ­
nim  osiągnie n a leży ty  stop ień  pew ności w p racy : w olne koła są
delika tne  i w rażliw e n a  uszkodzenia, a  sam oczynnie w yłączane 
sp rzęg ła  n ie  zostały  dotąd  wogóle w ypróbow ane w p racy . Jed n ak  m a 
ona w idoki o d eg ran ia  pow ażnej roli.

Inż. K. Gronioiuski.

Blok silnika z przekładnią.

(A. F . D ę n  h  a  m. L a T echniąue A utom obile e t A erienne.
N r. 172/36.).

K ażdy z trzech  w ielkich koncernów  sam ochodowych w S tanach  
Zjednoczonych A. P . opracow uje obecnie now e m odele sam ochodów, 
op arte  na  zasadzie bloku siln ika z p rzek ład n ią : a więc albo z s iln i­
kiem  zty łu  i napędem  n a  koła ty lne, albo z siln ik iem  zprzodu i na* 
pędem n a  koła przednie.

Błędem  dotychczasow ych konstrukcy j tego ty p u  było posług i­
w anie  się e lem entam i, przeniesionem u żywcem z sam ochodu „k la­
sycznego". Chciano tą  d rogą  zm niejszyć ryzyko połączone z równo- 
czesnem w prow adzeniem  szeregu n iew ypróbow anych nowości. W  re ­
zultacie o trzym ano b ra k  h a rm o n ji pom iędzy poszczególnem i elem en­
tam i.



Obecnie opracow yw ane kon stru k c je  są  w olne od tego Męclu. 
N a jb a rd z ie j je s t  to  w idoczne, dzięki izmianom w silniku. K o n stru k c ja  
8-cy lindrow a w szereg, uchodząca za o s ta tn i w y raz  postępu  zupełnie 
n ie  z n a jd u je  zastosow an ia : siln ik  ta k i je s t za  długi i n ie  m ożna 
go u staw ić  an i w zdłuż ani w poprzek  sam ochodu bez w zględu n a  
obrane położenie bloku pędnego (zprzodu lub z ty łu ).

K o n stru k c ja  6-cylindrow a w szereg  je s t m ożliw a jedyn ie  przy  
u s taw ien iu  siln ika  w poprzek i tylko z ty łu  sam ochodu.

N a jb a rd z ie j un iw ersa lne  są  k o n stru k c je  8-cylindrow e V  lub też 
o układzie gw iaździstym  (niezależnie od ilości cylindrów ).

P rzy  napędzie p rzedn im  siln ik  m usi znajdow ać się za  przedn ią  
osią, zaś p rzy  napędzie  ty lnym  —  przed, za lub nad  osią  ty lną. 
R óżnica pochodzi s tąd , że siln ik  p rzed  lub n ad  osią p rzedn ią  u tru d ­
n ia łb y  zanad to  obserw ację kierowcy.

R ozstaw ienie osi w  om aw ianych sam ochodach w porów naniu  
z sam ochodam i „klasycznem i" je s t  bądź tak ie  sam e (p rzy  napędzie 
ty lnym , gdy siln ik  um ieszczony je s t za lub n ad  ty ln ą  o s ią ), bądź
0 10% większe (p rzy  napędzie ty lnym , siln ik  p rzed  ty ln ą  o s ią ), bądź 
w reszcie o 15% większe (p rzy  napędzie p rzedn im ).

Środek ciężkości je s t  położony niżej, niż w sam ochodzie „k la ­
sycznym ", gdyż odpada podłużny w ał napędow y, um ieszczony pod 
nadw oziem . Podłoga nadw ozia może więc być obniżona.

B ardzo w ażne je s t  na leży te  rozłożenie c iężaru  n a  oś p rzednią
1 ty ln ą , gdyż od teg o  zależy trzy m an ie  się drogi, możność k ierow a­
n ia  oraz ham ow ania . Z agadnien ie  to  jed n ak  trudnośc i nie nastręczy , 
poniew aż k o n s tru k to r posiada dosta teczną  ilość elem entów , którem i 
może swobodnie operow ać (mp. c iężar poszczególnych części n ad ­
w ozia) .

N ależałoby tu  jeszcze w spom nieć o zasadniczym  m otyw ie, dla 
k tórego p rze s ta ła  obecnie obow iązyw ać budow a klasyczna, z siln i­
kiem  zprzodu  a  kołam i pędnem i zty łu . D aw niej siln ik  był niedość 
pew ny w eksp loa tac ji i m usiał być pod s ta łą  obserw acją  kierow cy, 
czyli zprzodu. Obecnie w zgląd ten  odpadł, przez co um ieszczenie sil­
n ika  je s t dowolne, i a rg u m en ty  za p rzeniesieniem  go do ty łu  nie 
m ogą być obalone. Użycie kół p rzednich  sk rę tnych , jak o  zarazem  
i pędnych, zostało um ożliw ione przez  rozw iązan ie  kon stru k cy jn e  te ­
go zagadn ien ia  ok. 10 la t  tem u. W  zw iązku z w ygasan iem  odpowied­
nich p a ten tów  system  ten  może się obecnie ła tw o rozpowszechnić.

In ż . K . G roniow ski.



Badania nad „korkiem parowym" w samochodach 
i lotnością benzyny.

(N  e i 1 M a c  C o u 1 i i E . M. B a r b e r .  L a T eehniąue 
A utom obile et A erienne N r. 172/36, w edług  D ziennika S. A . E .) .

Pod „korkiem  parow ym " rozum iem y p a rę  benzynow ą, w y tw a­
rz a ją c ą  się w  ru ro c iąg u  benzynow ym  sam ochodu i tw orzącą  w nim  
pęcherze, tam u jące  n o rm alny  dopływ  benzyny  do w ylo tu  rozpylacza 
w gaźniku . Skutk iem  tego m ieszanka w  siln iku  s ta je  się zby t ubo­
ga, zapłon w  cylindrze n ie  może n a s tąp ić , i siln ik  u lega  z a trzy m a­
n iu . Z jaw isko to  obserw ujem y czasem  podczas ja z d y  n a  pełnym  g a ­
zie, zw łaszcza p rzy  pokonyw aniu  w zniesienia, a  znacznie częściej — 
n a  wolnych obro tach  bezpośrednio po wzmożonej p racy .

P rzyczyną om aw ianego n iedom agan ia  je s t  n adm ierne  rozgrze­
w an ie  się ru rociągów  benzynow ych przez  prom ieniow anie i przez 
przew odnictw o ciepła, a  n iedosta teczne  ich chłodzenie. N a jg o rze j je s t, 
gd y  ru ro c ią g  i gaźn ik  s ą  w ystaw ione n a  ciepło, p rom ien iu jące  z ru ­
ry  w ydechow ej. Obok skłonności do tw orzen ia  się „korka  parow ego", 
uzależnionej od cech kon stru k cy jn y ch  sam ochodu, is tn ie je  skłonność, 
zależna od g a tu n k u  uży te j benzyny: im  w ięcej benzyny zm ieni się 
w p a rę  p rzy  danej tem p e ra tu rze  ru ro c iąg u , tern pow stan ie  „korka 
parow ego" je s t  ła tw iejsze.

N ajlże jsze  sk ładn ik i benzyny p a ru ją  n a jp ie rw , zw iększając 
przez to  sw oją  objętość 240 razy . W ytw orzona p a ra  w  tem p e ra tu rze  
np. 60° C będzie m iała , zależnie od g a tu n k u  pa liw a , objętość 10 do 
20 razy  w iększą, n iż całkow ita  ilość benzyny. O ile pom pa benzyno­
wa i ru ro c iąg  p rzy  danym  sam ochodzie p rzepuszcza ją  np. 15 razy  
w iększą objętość paliw a, n iż je s t  to  niezbędne d la siln ika, to  p rzy  
ro zg rzan iu  pom py do 60° benzyna, d a ją c a  p a rę  o objętości powyżej 
15 -k ro tnej, w ytw orzy  korek, benzyna zaś, d a jąc a  m nie jszą  ilość p a ­
ry , k o rka  nie w ytw orzy. To też  k rzyw a desty lac ji benzyny m a b a r ­
dzo duże znaczenie d la  oceny je j p rzydatności.

N ależy tu  dodać, że benzyna z dom ieszką gazoliny , jako  zaw ie­
ra ją c a  dużo bardzo lekkich węglow odorów, zachow uje się gorzej. 
N a to m ia s t dom ieszka alkoholu i benzolu, jako  posiadających  większe 
ciepło w łaściw e i w iększe ciepło pa ro w an ia , m a w pływ  dodatni. 
U tru d n ia  ona bowiem w zrost te m p e ra tu ry  ru roc iągu .

W zm ocnienie pom py benzynow ej zm niejsza niebezpieczeństw o



tw o rzen ia  się ko rka  parow ego. Obecnie w ydajność  pom p w ynosi 
p rzeciętn ie  25-kro.tną objętość benzyny po trzebnej p rzy  pełnem  ob­
ciążeniu, a p raw ie  40 -k ro tną  —  po trzebnej p rzy  w olnych obrotach .

Gdy benzyna, zm ieszana z p a rą  benzynow ą, dosta je  się do ko­
m ory  p ływ akow ej siln ika , pęcherzyki p a ry  pow odują zm niejszenie 
się c iężaru  gatunkow ego benzyny  i prze to  —  nadm ierne  zan u rz a ­
nie się p ływ aka. Dopływ pa liw a  do kom ory pływ akow ej je s t  w zm o­
żony, sku tk iem  czego n ad m ie rn a  ilość paliw a p rzed o sta je  się do roz­
pylacza. P o w sta je  m ieszanka zbyt bogata .

N ap rzem ian  z okresam i za lew ania rozpylacza benzyną n a s tę p u ją  
okresy  p a ro w an ia  benzyny  w rozpylaczu i tw orzen ia  się k o rka  p a ­
row ego. Rozpylacz daje  wówczas zam iast benzyny p a rę  benzynow ą, 
i w ty ch  okresach m ieszanka je s t za uboga. S iln ik  p racu je  z p rz e r­
w am i.

Środek zaradczy  n a  te n iedom agan ia  polega n a  pow iększeniu ko­
m ory  p ływ akow ej, a  w niej —  na zw iększeniu w olnego zw ierciad ła  
benzyny, aby ca ła  p a ra  m ogła się w ydzielić bez przeszkody. Osobna 
s tudzienka um ożliw ia odprow adzenie p a ry  benzynow ej n azew n ątrz  
gaźn ika . Jed n ak  rozw iązanie to  m a też pow ażne w ad y : s t r a ta  p a ­
liw a je s t  dotk liw a niety lko  ilościowo, ale w ięcej jeszcze jakościow o. 
N ajlże jsze  sk ładnik i, k tó re  zo s ta ją  stracone d la  p rocesu sp a lan ia , 
są  w  benzynie bardzo  cenne, gdyż zm n ie jsza ją  niebezpieczeństw o de­
to n ac ji p rzy  sp a lan iu , oraz u ła tw ia ją  rozruch . Zw łaszcza po za trz y ­
m an iu  siln ika , gdy je s t  on gorący , gaźn ik  zostaje  g run to w n ie  pozba­
w iony lekkich składników  benzyny, poczem ponow ne uruchom ienie 
n ap o ty k a  n a  trudności.

D odatkow e niebezpieczeństw o po w sta je  przez grom adzenie się 
p a ry  benzynow ej pod m aską, przez co ła tw o może pow stać pożar. 
N ależy więc um ożliw ić na leży ty  przew iew , zw łaszcza podczas po­
s to ju  (szp a ry  w en ty lacy jne  w  górnej części m ask i).

Z tych  przyczyn podgrzew anie benzyny w  celu u ła tw ien ia  roz­
ruchu  częściej p rzynosi szkodę, niż pożytek.

J a k  ju ż  by ła  mowa, korek parow y  w ystępu je  albo podczas n a j­
siln iejszej p racy , albo n a  w olnych obro tach  po silnej p racy . W cza­
sie norm alnego  w ysiłku nie zd a rza  się on zupełnie.

J e s t  oczyw istem , że podczas dużego obciążenia siln ika  w yw iązu­
je  się na jw iększa  ilość ciepła. Gdy chłodzenie je s t  u trudn ione  
(zm niejszona szybkość podczas jazd y  pod górę albo po ciężkiej d ro ­



dze lub też ja z d a  podczas w ia tru  z ty łu ), wówczas n a s tę p u je  n ad ­
m ierne  ogrzew anie się ru rociągów  z opisanem i w yżej sku tkam i.

N a to m ia s t może się w ydać nieoczekiw anem  w ystępow anie tego 
z jaw isk a  p rzy  w olnych obrotach , bez obciążenia lub z bardzo  m ałem  
obciążeniem . Tym czasem  okazuje się, że w łaśn ie  w tedy zjaw isko  w y­
stęp u je  najczęściej.

A u to rzy  p rzeprow adzili b ad an ia  i stw ierdzili, że w inę ponosi tu  
zapas ciepła, pozosta jący  w ściankach  a w ytw orzony podczas po­
p rzedn ie j p racy . W czasie jazd y  strum ień  pow ietrza  chłodzi ścianki 
n a  sam ej pow ierzchni. Po za trzy m an iu  sam ochodu chłodzenie znika, 
te m p e ra tu ra  siln ika  w yrów nyw a się, i pow ierzchnie ścianek  docho­
dzą do te m p e ra tu ry  w a rs tw  położonych głębiej. Zw łaszcza r u r a  w y ­
dechowa m a często n a  pow ierzchni te m p e ra tu rę  czerw onego żaru .

Od pow ierzchni ścianek rozgrzew a się ru ro c iąg  benzynow y przez 
przew odnictw o i prom ieniow anie, a  od niego —  rów nież i benzyna. 
W zrost te m p e ra tu ry  od chw ili za trzy m an ia  sam ochodu trw a  od k il­
k u n astu  m in u t do godziny i d łużej, zależnie od modelu sam ochodu 
i od m iejsca  n a  ru ro c iąg u . W ynosi on k ilkadz ies ią t stopni.

Ze w zględu n a  duży w pływ  ru ry  wydechowej n a  te m p e ra tu rę , 
au to rzy  u w aża ją  za  konieczne ja k  najw iększe oddalenie od n iej r u ­
rociągów  benzynow ych. Obok tego au to rzy  p ro p o n u ją  stosow anie ru ­
ry  wydechowej o cienkich ściankach , aby zaw iera ł się w n iej m n ie j­
szy zapas ciepła.

W stosunku  do benzyny au to rzy  p ro p o n u ją  w prow adzenie po ­
działu  n a  benzynę le tn ią  i zim ową. W lecie siln ik  p ra c u je  w tem pe­
ra tu ra c h  w yższych, więc rozruch  je s t ła tw ie jszy , a  niebezpieczeń­
stw o tw orzen ia  się k o rka  parow ego —  w iększe; ilość składników  lek­
kich pow inna być m niejsza. N a to m ia s t w  zimie głów ny nacisk  n a ­
leży położyć n a  łatw ość rozruchu , gdyż korek  parow y  zag raża  m niej. 
Stosow ać się więc pow inno benzynę o w iększej ilości lekkich sk ład ­
ników . In i .  K . G roniow ski.

Wpływ wykończenia powierzchni i stosowania grafitu 
koloidalnego jako smaru.

( H a r r y  S h a w .  L a  Technique A utom obile e t  A erienne
N r. 172/36, w yciąg  .z M a c h i n ,  e r y  z dn ia  20 g ru d n ia  1934).

A u to r ro z p a tru je  sp raw ę  zużyw ania się pow ierzchni trący ch  
głów nie podczas procesu docierania. Im  g ładsza  je s t pow ierzchnia,



tem  je j zużycie je s t  m niejsze: pow ierzchnia  szlifow ana da je  ok. 3 r a ­
zy m niejsze zużycie, niż n aw e t n a jd o k ład n ie j rozw iercona. S m aro ­
w anie olejem , zaw iera jący m  g r a f i t  koloidalny, pow oduje dalsze 
zm niejszenie zużycia, p rzeciętn ie  rów nież trzy k ro tn e .

A u to r o s iąg n ą ł możność podan ia  powyższych liczb przez p rze­
prow adzenie szeregu b ad ań  nad  ta rc iem  różnych m a te rja łó w  w róż­
ny sposób obrab ianych . W yniki bad ań  są  u ję te  w w ykresy . J a k  w y­
n ika  z w ykresów , zużycie bardzo  silnie w z ra s ta  ze w zrostem  ciśn ie­
n ia , to też docieranie pow inno być doprow adzone do końca przy  m a­
łych ciśn ien iach  (p rzy  m ałym  gazie i m ałych obro tach).

Jak o  koniec docieran ia , a u to r  określa  chwilę całkow itego wy­
g ładzenia  pow ierzchni, t . j. zn ikn ięcia  w szelkich śladów  nierów ności 
pozostałych po obróbce.

Liczby, osiągn ię te  przez a u to ra , odnoszą się do docieran ia  p rzy  
użyciu cały czas świeżego oleju. O ile ten  sam  olej stosow ać w ie­
lokro tn ie , zużycie będzie tem  w iększe, im  m niej dokładnie będzie on 
filtro w an y  przed pow tórnem  jego użyciem. Olej oczyszczony zapo- 
mocą w irów ki da je  p raw ie  tak ie  sam e w ynik i, ja k  olej świeży.

Inż. K. Groniowśki.

Zapomniana własność benzyny.

(J . O. E  i s i n g e r  i D.  P.  B a r n a r d — La  T echniąue A utom o­
bile e t A erienne N r. 172/36).

A uto rzy  ro z p a tru ją  lotność benzyny  i je j w pływ  n a  p racę  s iln i­
ka. P ierw o tn ie , t. j. w  okresie bezpośrednio po w ojn ie  św iatow ej, 
lotność benzyny uw ażana by ła  za je j cechę g łów ną, c h a ra k te ry z u ją ­
cą jakość  paliw a. C iężar w łaściw y był cechą w tó rn ą , zm ien ia jącą  
się podobnie ja k  lo tność; d la tego  też  benzynę k lasy fikow ano  w edług 
c iężaru  w łaściw ego, rozum iejąc pod tem  k lasy fikow an ie  w edług  lo t­
ności.

N astęp n ie  p rzy ję to  inne k ry te r ju m  k la sy fik ac ji: w edług  odpor­
ności n a  sp a lan ie  detonacy jne  (na  s tu k a n ie ) , co m ierzy  się liczbą 
ok tanow ą paliw a. Z agadnien ie  lotności je s t  przew ażnie  pom ijane 
milczeniem , m a ono jed n ak  doniosłe znaczenie.

A u to rzy  postaw ili sobie za zadanie  zbadanie w pływ u lotności 
n a  moc s iln ik a  w zw iązku z jego  te m p e ra tu rą . N a to m ia s t św iado­
m ie pom inęli w pływ  lotności n a  tw orzen ie  się k o rk a  parow ego (n ad ­



m iern a  zaw artość  składników  bardzo  lo tnych) oraz n a  zjaw isko roz­
rzedzan ia  oleju w  k a rte rz e  (n ad m iern a  zaw artość  składników  o m a­
łej lo tności). U w aża ją  oni, że oba te  zagadn ien ia  m uszą być zbada­
ne odrębnie od ich p racy .

B adan ia  zo sta ły  przeprow adzone nie w  lab o ra to rju m , na. 
s ta c ji p róbnej silników , a n a  szosie, jak o  próby  drogow e. U żyty  
był sam ochód ( B u i c k  mod. 1931 ro k u ), k tó ry  pokonyw ał zawsze to 
sam o w zniesienie 5,5% z szybkością początkow ą 16 kim  n a  godzinę. 
Im  w iększa b y ła  moc siln ika  p rzy  danej benzynie i dane j te m p e ra tu ­
rze, tern  p rędze j sam ochód o siąg a ł w y m aganą  szybkość końcową. 
Czas po trzebny  zm ien iał się  od 20 do 50 sekund, zależnie od uzyska­
nej mocy.

Do prób użyto szeregu benzyn specjaln ie  p rzygotow anych , aby 
w łasności ich różniły  się m iędzy sobą stosow nie do ustalonego  p r a ­
w idła.

J a k  wiadom o, określenie lotności u sku teczn ia  się .przez próbną 
desty lację . O grzew ając benzynę w  jednem  naczyniu , a sk rap la ją c  
ją  w  d rug iem , o trzym ujem y  n a jp ie rw  p rzedesty low anie najlże jszych  
składników , potem  coraz cięższych. O dnotow ujem y, p rzy  ja k ie j tem ­
p e ra tu rz e  n a s tą p ił początek w rzen ia , n as tęp n ie  kolejno tem p e ra tu ry , 
p rzy  k tó rych  przedesty low ano  10% , 50% i 90% całej ilości benzyny. 
W reszcie s ta ra m y  się usta lić , p rzy  jak ie j te m p e ra tu rze  d e s ty lac ja  
zo stała  zakończona.

A u to rzy  p o d a ją  zestaw ienie zm ian tych  te m p e ra tu r  od chwili 
z jaw ien ia  się pow ażnego ipopytu n a  benzynę sam ochodową do chw ili 
obecnej. L iczby te  odnoszą się do benzyny n a  ry n k u  am erykańsk im . 
O kazuje się, że p rzedesty low anie 10% benzyny odpow iadało daw niej 
tem p e ra tu rze  poniżej 80° C., w okresie w ojny  św iatow ej —  ok. 80°C. 
obecnie —  poniżej 60°C. P rzedesty low an ie  50% benzyny odpow iada­
ło te m p e ra tu rz e : bezpośrednio przed w ojną  —  120°, w  końcu w oj­
ny —  140°, w  następnem  10-cioleciu —  130°, aby  obecnie dojść do 
110". W reszcie p rzedesty low anie 90% benzyny odpow iadało te m p e ­
ra tu ro m : bezpośrednio przed w o jną  —  140°, pod koniec w ojny 
i w  n astępnem  10-cioleciu —  ok. 190", obecnie —  poniżej 180°.

D ane te  są  bardzo  ch a rak te ry sty czn e , poniew aż w Polsce w idzi­
m y w ciąż tendenc ję  do podw yższania gó rne j g ra n ic y  w rzenia.

Zaznaczyć p rzy tem  należy, że powyższe dane odnoszą się do 
•wartości p rzecię tnych  ze w szystk ich  benzyn, używ anych w  danym  
okresie. N a to m iast w  rzeczyw istości s to su je  się rów nolegle dwie



benzyny —  le tn ią  i zimową. R óżnią się one m iędzy sobą o k ilka  do 
k ilk u n astu  stopni w  te m p e ra tu rze  w ym ienionych punktów  c h a rak ­
terystycznych  (te m p e ra tu ry  d la  benzyny le tn ie j są w yższe).

A u to rzy  przy  b adan iu  k lasy fikow ali benzyny w edług te m p e ra ­
tu r  p rzy  przedesty low an iu  20% i 90% całej ilości, n azy w ając  to lot­
nością n a  zimno i lo tnością całkow itą.

Obok tego porów nyw ali oni % w yparow any  p rzy  70" C. i p rzy  
177° C.

W yniki o trzym ano  następu jące .
1) Gdy zm ien iam y te m p e ra tu rę  ru ry  ssącej, czyli tem p e ra tu rę  

dopływ ającego gazu , moc s iln ik a  je s t tern w iększa, im te m p e ra tu ra  
je s t niższa. Oczywiście w ym aga  to , aby lotność benzyny by ła  do­
sta teczna . W ynik  ten  je s t  zrozum iały , gdyż p rzy  niższej te m p e ra tu ­
rze w  cylindrze mieści się w iększa ilość pow ietrza  i paliw a.

2) Pow yższe p raw id ło  zo sta je  naruszone, gdy  lotność benzyny 
s ta je  się za m a ła  w  stosunku  do te m p e ra tu ry . D la każdego g a tu n ­
ku  benzyny is tn ie je  pew na dolna g ra n ic a  te m p e ra tu ry  ru r y  ssącej, 
poniżej k tó re j moc siln ika  spada . Spadek mocy je s t  tem  w iększy, 
im  n iższa je s t  te m p e ra tu ra . Pochodzi on ze sk ra p la n ia  się benzyny 
n a  chłodnych ściankach.

3) Gdy ro zp a tru jem y  g ru p ę  benzyn o jednakow ej lotności na  
zim no (20% przedesty low ano  w jednej tem p era tu rze , np. 70" C .), 
a o różnej lotności całkow itej (90% przedesty low ano  p rzy  różnych 
tem p e ra tu rach , od 100° do 200°), to dolna g ra n ic a  te m p e ra tu ry  ru ­
ry  ssącej będzie tem  niższa, im w iększa je s t lotność ca łkow ita  (im 
niższej te m p e ra tu rze  odpow iada p rzedesty low anie 90% benzyny). 
N p. p rzy  lotności całkow itej 180°, dopuszczalna dolna g ra n ic a  tem ­
p e ra tu ry  ru ro c iąg u  w ynosi 68° C. Z aś przy  lotności całkow itej 
120° C. —  dopuszczalna dolna g ra n ic a  te m p e ra tu ry  ru ro c iąg u  w y­
nosi ty lko  32°.

4) Gdy ro zp a tru jem y  g ru p ę  benzyn o jednakow ej lotności ca ł­
kow itej np. 177", a  różnych lo tnościach n a  zimno —  od 60° do 100", 
wówczas dolna g ra n ic a  dopuszczalna te m p e ra tu ry  ru r y  ssącej bę­
dzie tem  n iższa, im w iększa będzie lotność n a  zimno. O ile p rzy  
tem p era tu rze  70" C. p rzedesty low ano ty lko  10% ilości benzyny, to 
dolna g ra n ic a  te m p e ra tu ry  ru ro c iąg u  w ynosi 68°. O ile zaś p rzy  
tem p e ra tu rze  70" C. p rzedesty low ano 40 % ilości benzyny, to  dolna 
g ran ica  te m p e ra tu ry  ru r y  ssącej w ynosi 32°.

5) M ożna uzyskać szereg  benzyn, d la k tó rych  dolna g ran ica



te m p e ra tu ry  ru r y  ssącej będzie ta  sam a. D la każdej z tych  benzyn 
lotność na  zimno m usi być tem  w iększa, im lotność całkow ita  bę­
dzie m niejsza.

6) Chcąc osiągnąć n a jw iększą  moc siln ika , m usim y u trzy m y ­
w ać te m p e ra tu rę  ru ry  ssącej bard zo  blisko ponad dopuszczalną dol­
n ą  g ran icą . N a  j ko rzystn ie j szem je s t  u trzym yw anie  te j te m p e ra tu ry  
n a  w ysokości na jw yżej 70° w  lecie, a  55° w  zimie. J e s t  to  zastoso­
w ane  do benzyn am erykańsk ich : le tn ie j (o lotności całkow itej pon? 
żej 180°, a  lotności n a  zimno ponad 70° C.) oraz zim owej (odpo­
w iednie te m p e ra tu ry  o ok. 10° niższe).

B ardzo ciekaw em  byłoby zbadanie w  podobny sposób naszych 
m ieszanek benzynow o-alkoholow ych i benzynow o-benzolow o-alkoho- 
lowych (ew. ogłoszenie w yniku  badań , jeś li zostały  one ju ż  p rzep ro ­
w adzone). Zapew ne n a jk o rzy s tn ie jsza  te m p e ra tu ra  ru r y  ssącej oka­
że się w yższą, a  moc siln ika  m nie jszą , niż to  w yn ika  z prób n a  h a - 
mowni.

Inż . K . G roniow ski.

Co należy rozumieć pod benzyną „krakową“.
(H  e n r  i B o u r d o n .  Le Poids L ourd  N r. 141/36)

Z ropy  na fto w e j, s to su jąc  m etodę desty lac ji, m ożna otrzym ać 
przeciętn ie  20% benzyny. W m ia rę  rozw oju  ru ch u  sam ochodowe­
go zachodzi konieczność p rze rab ian ia  coraz w iększej ilości ro p y ; do ­
prow adzało to  do nadp ro d u k c ji węglow odorów  cięższych. W  czasie 
w ojny św datowej, wobec nagłego w zrostu  zapo trzebow ania n a  benzy­
nę, zwrócono się  do w y tw arzan ia  je j przez rozszczepianie cząsteczek 
■wieloatomowych n a  cząsteczki o m niejszej ilości atom ów. Obecnie 
około połowy całkow itej ilości benzyny w y tw arza  się t ą  m etodą, 
przez co ilość benzyny z ropy  w zrosła  z 20% do 40%.

W ynalazek  „k rak in g u " (rozszczepienia) n a s tą p ił około roku 
1860 przypadkow o przez nadm ierne  ogrzan ie  k o tła  z ciężkiem i w ę­
glow odoram i. O trzym ano, wbrew' oczekiw aniu, w ęglow odory lekkie.

Rozszczepianie n a s tęp u je  przez zastosow anie w ysokiej te m p e ra ­
tu ry  i wysokiego ciśnienia. C ząsteczka w ęglow odoru nasyconego 
( C n H2n + ;>) rozpada  się n a  dwie cząsteczki —  jed n ą  nasyconą, 
d ru g ą  n ienasyconą (C n H2n) M ożna też  o trzym ać dwie cząsteczki 
nasycone i w ydzielenie się wolnego w ęgla lub dwie n ienasycone i w y­
dzielenie się wolneg t> wodoru.



Im  te m p e ra tu ra  je s t  w yższa, tem  proces przeb iega  szybciej. 
S ta su je  się te m p e ra tu ry  od 450° do 625°. Im  ciśnienie je s t  wyższe, 
tem  m nie j o trzym uje  się części lotnych. S tosu je  się ciśnienie od 
atm osferycznego  do 200 atm .

Itozrożnia się rozszczepianie w s tan ie  p łynnym  i w s tan ie  lo t­
nym , w kotłach, cy lind rach  i ru ra c h , .z różnem i k a ta liz a to ram i (wę­
giel czynny, chlorek  g linu , pyl m etalow y i t. p.) lub bez nich. R oz­
szczepianie z uw odornieniem  pod ciśnieniem  200 a tm o sfe r odbywa 
się rów nież z k a ta liz a to ram i i bez nich.

Z a le tą  benzyny k rakow ej je s t  możność stosow ania w  silniku 
wyższego sto p n ia  sp rężan ia . W adą je s t p rzy k ry  zapach, oraz w ystę­
p u ją c a  czasam i (skłonność do po lim eryzacji, t. j .  ponow nego połącze­
n ia  się cząsteczek, przyczem  w s iln iku  p o w sta ją  su b s tan c je  kleisto.

Również za licza ją  do w ad  (aczkolw iek n iesłusznie) w yższy cię­
ż a r  w łaściw y o raz  zabarw ien ie  żółtawe.

In ż . K . G roniow ski.

Nowy sprzęt D e l a h a y e  do gaszenia pożarów węglowo­
dorów.

(A. d e  S i r  a. Le Poids L ourd  N r. 141/36).

G aszenie odbywa się zapom ocą p iany , złożonej z 6 —  15% wody, 
94— 85% pow ietrza  i 0,12— 0,15% m ydła. A p a ra t  sk łada się z zawo­
ru  do wody, reduku jącego  je j ew. ciśnienie, z doprow adzenia pow ie­
trz a  i m ydła, z m ieszaln ika  o raz  pom py odśrodkow ej, napędzanej 
silnikiem  elektrycznym , benzynow ym  lub innym .

Dzięki sw ej lekkości, p ia n a  u trzy m u je  się n a  pow ierzchni benzy­
ny, odcinając dostęp pow ietrza.

Z a le tą  tego system u je s t  n isk a  cena p ian y  w porów nan iu  z in- 
nemi sposobam i je j w y tw arzan ia  oraz możność uzyskan ia  n a ty ch ­
m iast dowolnej ilości p iany. Gęstość je j da je  się dowolnie regu lo­
wać (np. dla gaszen ia  ścian  i su f itó w  p ia n a  m usi być bardzo g ę s ta ) . 
Również ciśnienie, t. j . odległość, n a  ja k ą  się le je , m ożna zm ieniać 
w  szerokich g ran icach .

A p a ra ty  są w ykonyw ane w  różnych w ielkościach, n a  samocho 
dach pożarniczych, przyczepkach lub w ózkach ręcznych.

Inż . K . G roniow ski.
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